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Zamiarem teraznieyszego pisma, ies.t .upo­
wszechnienie w ięzy ku naszym wiadomosci 
tak fizycznych iako i moralnych, któremi się 
Uczona zatrudnia Europa, tudzież uwiado­
mienie o wainie.YszycJ-1 odmianach, iakie w 
nich zachodzą -, Oprócz tego, zdarzaią siz 
i .pomiędzy nami postrzeżenia godne po­
wszechney uwag;, mogą si~ zdarzać wyna­
Ja,zki ciekawe i interessuiące, myśli ważne i 
szczęśliwie oddane-·. Nie każdy dla iedney 
myśli, iedney szczególney uwagi, lub iednego 
postrzeżenia, zaymować się b~dzie pisaniem 
osobnego dzieła; nie każdy znaydzie w sobie 
do podobney pracy ochotę..; innym rodzay ży­
cia i osobiste zatrudnienia, całkowitego od­
dani<l się n<iukóm, lub literaturze nie dozwa­
laią,-· ~eby zatem te drobnieysze owoce 
nauki i pracy nie ginQły, zaradza i'! dzienniki, 
które, nie przy"7ięzuiąc się do żadney szcze .. 
gólney materyi, ~bieraią: i ogłaszai'l wszystko, 

J{wiecżeń .z805. A 
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cokolwiek poiedyńczych umieiętności , lub 
oświecenia w ogólności się tyczy-~ Są one 
zatem wspólną i piszących i czytaiących 
własnością - Im ięzyk który bogatszy iest 
w tego rodzaiu pisma, tym powszechnieyszego 
rozs:t:erzenia si~ światła i gustu spodziewać 
się w nim można-·Nakoniec żyiemy w wie­
Jm, w którym umieiętności i literatura stały 
się przedmiotem ciekawości powszechney, 
stały się materyą pospolitych w posiedzeniach 
rozmów, ·owszem · nieódbitą wykształconych 
społeczeństw potrzebą, - A lubo wkowe nauk 
spospolicenie wcale się mędrcóm niektórym 
nie podoba, którzyby ich nigdy~ ·obr.ębu mu­
rów, publiczną powagą i starodawną opinii~ 
upoważnionych, wypuszczać niechcieli.:; ie­
dnakże doświadczenie pokazało, iż umi-ei1tno­
ści 'na ·ówczas ·dgpiero stai~ si~ praw.d{liwie 
uży·teczn'emi, kiedy •powszećhnie rozsiane jd~ 
pod rozbiór, · uwag~ i doświadczenie wszyst­
kich - 'Wreszcie nie tak · społeczności na 
tern zalezy, · ażeby byli tu i ówdzie uczeni , 
iako raczey na tern, ażeby ośw'iec-eni-e i nauki 
stały si~ własnością powszechną- Do tego 
wielkiego zamiaru iedną tylko dóyśdź można 
drogą; toi est oswaiaiąc umiei~tnoś~i i kuns:z.ta 
z pospolitym ięzykiem, ~tern samem czyniąc 
ie przystępnemi dla wszystkich i do poięcia 
łatwemi. 

Od owego czasu iak ważne w nauka~h 
prawdy i wynalazki. w żyi<lcych · europey­
skich ięzykach tłumaczyć i przez peryodyczne 
'pisma obwieszczać zacz~to, od owego, mówi~ 
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iczasu; umieiętności stały się własności11 
\\·szy.)'_t,ldch, a Europa polerować się i wy­
-chod~1c z dawnego .barbarzyństwa poczęła _ 
llt;,UC~Wszy okiem na historyą nauk przeko­
ll~C si_~ można, iż nie było narodu który by 
me miał swoich uczonych i wynalazców; dla· 
tpgo iednakże narody te dopóty oświecone­
mi nie zostały, dopóki ciż sami uczeni nie 
rrz.emówili do nich ich własnym ięzyki-em, 
i nie starali się wysokich umieiętności do po­
wszechne.go uniżyć poięcia. Ci, którzy mówią 
o ~auknch iako r~eczach dla małey liczby lu­
dzi przystępnych, bluźnią; przeciwko iasności 
i pr?stocie prawdy: bałamuctwa tylko uczo­
ne ciemne są; i niepoięte, ale prawdy są wsz~-
a~ie 'OCzewist-e l iasne. . 

Grecy, którzy nie używali żadnego prócz 
własnego swego ięzyka, naywięcey się do wy­
doskonalenia nauk i kunsztów przyczynili, i 
byli prawdziwie oświeconym w starożytności 
narodem- Rzymianie, przeymuiąc umieiętno. 
ści od Greków, nie mogli ich długo z swoim 
i~zy~iem -oswoić, i dlatego zostali się niemal 
całkiem uczniami i tłumaczami pi~rwszych -
Dopóki Europa trzymał się niewolniczo ię­
zyka starych Rzymian, dopóty postępek nauk 
albo był nieznaczny , albo z niektórych zgro­
madzeń i murów zak<mnych nie wychodził -
An9Ji.a _i Francy a aaypierwszemi były w Eu­
ropie Narodami, które umi eię.tności z własne­
llli ięzykami oswaiać zaczęły~ można albowiem 
widzieć pisma siedmnartego wieku w tych wy­
chodz'lce ięzskach- Dlatego też dwa te 
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narody miane są sprawiedliwie za ftayoświ-e-·· 
ceilsze w Europie - Niemcy, poszli ~atych­
miast za tym przykładem i wyprzedzić si~ 
pierwszym w oświeceniu nie dali - W Pol­
szcze ięzyk narodowy poważany był i do­
s;konalony przy końcu panowania Jagielloń­
czyków, i ·Polska była naówczas prawdz iwie 
oświeconym N a rodem - Późniey ciągłe wy­
bieranie na tron cudzoziemców, zaprowadzi­
ło zwyczay i potrzebę ·uczenia się ięzyków 
zagranicznych, a następnie i po.gardę, dwor­
skim przykła<!l.em upoważnioną, rodowitey 
mowy~ Stąd poszedł gust do ·zagrani­
cznych podróży i ubieganie się za cudzo­
ziemczyzną; stą;d zac~ęto wywozić powoli 
za granic~ :.t:biory, obyczaie i cnoty przod­
ków naszych - Stąd poczęło się sprowadza­
nie z ~agranicv nauczycie1ów i nauczycielek 
prywatnych, których naywiększem ·było -sta­
raniem, młodym osobom mow~, zw~c~a}e i 
same nawet cnoty kraiu, który ie na ~wiat 
wyd-ał, ohydzać - . Tym to sposobem, ta sa­
ma ·młodzież wychodziła. powoli na naygor­
szych cudzoziemców w własnym swoim kraiu, 
a Narod posuwał się "Jbrzymim krokiem do 
zgt\by- Już Polska wymazana została z li­
czby żyiących Narodów, i zostanie parnię„ 
tnym przykładem dla każdey polityczney 
spółeczności, _która ubie~aiąc się · za cudzo-
2iemczyzną, obycz11ie i charakter narodowy 
traci -· My zaś mieszkańce tey samey ziemi) 
odebrawszv w dziedzidwie i~zyk przodków 
naszych, o~wiecać się i doskonalić umiei~tno~ 

}, 5 (. 

ści, które sobie przyswaiamy, w innym ięzy­
ku nie~oż~my - Zaięci pod Berłe~ :ęossyy­
~kiem cieszymy się filozoficv1ym rzą,?eJJl pra­
wdziwego Oyca ludu i narodów, i IP.stesmy 
ucześnikami licznych dobrodzieystw, . które 
na poddany sobie lud zlewa - Z pomiędzy 
tyc;h, troskliwe •i prawdziwie oycowskie sta­
ra.nie. o. oświece.nie tęgo ludu, iest be~ wąt­
pienia naypierw,szem. Stari;lymy_ si~ kor~y­
stać ·z dobroczynn,ych JP.go. zai;i i a~ow, ni_e­
chay ziemia nasza stan!e się s1edlisk1em um1e­
i~tności i przemysłu. 

Patrząc na pierwsze zawiązki i ną szę­
:r.zenie si~ następne umiei~tności, zdaię się, 
iż światło ich pQsuwało si~ zwolna i n_iezn~; 
cznie z południa na północ, i że każda częsc 
ziemi była przez pewny przeciąg c~asu ulu­
bionem ich siedliskiem. Przychodzi czas, w 
~tórym pochodnia nauk półkuli północney 
przyświecać zaczyna, korzystaymy z tey po• 
ry, starayrny si~ dobroc71ynny ich wpły_w u­
trzymywać i ro~szerzyć, i i.e*li prą.wda 1est, 
iż opatrzność rzadko ludowi dobroczynnych 
udziela Monarchów, pokażmy, iż umiemy Z 
szczęśliwey pory i położenia naszego korzy-
1~ą~. 
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I. 
O _:f osttpz'e C~ukaryi w !frowincyach 
me.gdy !i! polskich a teraz wa'elonyc~ 

do 3?.os syi. . 

Zmieniła się Europa we wszystkich nie. 
~al względach od środka XVIII. wieku, a 
1~k .wszystk~ tak i nauki. inną wzięły na 
s1eb1e postac; Edukacya Jednak pozostała 
podawnemu samowolnemu prywatnych osób 
rozrządzaniu. Rzucane były wprawdzie 
niekiedy myśli; iż wychowanie publiczne 
należało do praw i do władzy rządowey , 
lecz ta prosta prawda liczona była pomię­
dzy same życzenia, czyli bardziey dobro­
czynne marzenja Filozofów - Polska w 1775 
roku wychodząc z woyny domowey,lubo ska­
zana na ~rganizowaną słabość, pierwsza ie­
dnak wśrod tylu spokoynych i chlubiących 
się Filozofiią narodów. wyrzekła. że każde 
dzieci_ę iest. pod opieką Rządu, że iedno po­
koleme zda1e drugiemu doskonalenia sie po­
trzebę. Na zwaliskach potężnego zakonu 
utworzoną została Edukacyyna Komissya. Z 
zgruchotaniem tego gmachu upadać z dawał 
się opór nowszym ustanowienióm w Edu­
kacyi; wielu owszem z pozostałych iego U·· 

łomków przyłożyło się czynnie w towarzy­
stwie elementarnem do odmiany planu i do 
położenia nowey zasady. Ale ileż ieszcze 
nie zostawało do pokonywania trudności ? 
Szkoły główne bez żadr.ey rządowey po-

I I 
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mncy, były zbiorem pozostałych w części, 
dawney sławy pamiątek: lecz wpływ ich w 
odlegleyszych zwłaszcza prowincyach ledwo 
był komu znaiomy, i ten tylko do nich si~ 
zbliżał, kto dla dostoyności prałackiey szukał 
doktorskiego biretu- Komissya więc wszyst­
ko miała prawie do robienia. Stwarzała prawi­
dła uczenia,a razem i nauczycielów sposobiła. 
Trzeba było i uczących i uczących się do-

• uczać; trzeba było pi::zekonywać,że zadawnie­
nie mniemań nie usprawiedliwia błędt1. Na· 
ród prawie cały miął wstręt od nowego spo­
sobu uczenia.._ a w, czasie bez.r:ządu odziedzi­
czył mniey znniomą Oycórµ nąszym wady i 
przesądy - Tak. więc ur_ządzeQ.ia eduka­
cyyne o.d 17?5. do 1780 roku były bardziey 
zapowiadaiące poprawę.niżeli skutkuiące rze­
telnie._ Porównanie epok , w których daie si~ 
widzieć. stopniowana ta nauk, n.auczycielów 
j postępu. światła .. odmiana, naywa~nieyszym 
iest zaP,e.w,~e obrazem w d~ieii'lch Edukacyi 
publiczńe.y '·· pr:zebieżmy ią krótko w kilku 
poni~_s~ych, arty kuła eh..- A_ nąyprzQd: 

:Jaka, oo roku .i775. oo" 793· zaszła aa. 
miana w luoziach, cho~. po e,z~ści inaczey. wy-
chowanychP · 

Łag_opno,ść obycz11.iów zastąpiła wido­
c~nie doswi.a<;lczaną pierwey wszrdzie ostro~ć. 
Akta sąd.owe od 1776 do, 17go Ru porówny­
wane z p.odobnym cząsu prŻeciągiem od x788 
do 1792 . okazuią, i alt kryminalne umnieys:t; a­
ły się spr?wy; ~orszące niedoyrzałych praw­
ników słabiaiy zapasy; a sądy polubowne za-
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stępowały te mnogie Jurysdykcye; któi:e­
d:t.iad, oyciec i wnuk w dziedzictwie kło­
tni odwiedzał. Pomiar od zgaśnienia rodu 
Jagiełłów zapomniany,stał się powszechniey· 
szym. Tćlblica ziemiomierzy dawała poznać 
·stan każdego maią;tku. Stanowiono na map· 
pie o gruncie, którego sędzia widzieć nie 
miał potrzeby. Zródło to okropne za. 
bóystw o kilka morgów ziemi, którey war­
tość strawiona była w pierwszych roczkach są­
dowych, prze:.-; rozważnieysze granice i do­
kładnieyszy ich opis, zapełnionem zostało. 
Odważono się wątpić o tern podaniu, iż sam 
tylko włościanin może bydź rolnikiem,i przy­
znawano iuż, iż nauka rolnicza potrzebuie­
od innych umieiętności pomory - Oycowie 
za, częli przysłuchiwać się naukóm, które ich 
synóm daw<:no, zacz~li godzić swoie opiniie 
z potrzebami dzieci, i nakoniec zaczęli sza­
nować te xięgi i ustanowienia, którym 
wzgardę tyllw samą wyrządzali. Zmniey­
szało si~ srogie pana z włościanami post~­
powanie. Opiniia publiczna karała umniey­
szeniem szacunku za nieludzkie czyny tego. 
Ictórego prawo dotknąć ie~zcze nie śmiało. 
Ktokolwiek te ważne a nader krótkie dzieie 
badał, przekona się, że te I 2 lat odmieniły 
N a ród. Patrzaliśmy iuż na tę pożyteczną; 
odmianę opinii, patrzymy i teraz - Co czte­
ry prawie lata odmieniało się pokolenie 
mniemań. Prawa na~ze, urządzenia J,raio­
we, ''.'!roki sądów, i pisma, były owocem 
posuniętego światła. Lecz ieśli przeyście 
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tak nagłe z wstrętu od nauk do ich za,mi~o.: 
wania, z surowości obyczaiów do łagodno.• 
.ści, zadziwia i cieszy; tueba z drugiey st ro.­
ny wyznać, że zjawity si4& także i wady. Do­
broć i czułość wpoione przez opiniią i xiążki, 
rzuciły zarody zniewiesciałości. Młodzież 
dumn~ z różnicy w.;ychowania swego od edu_­
kacyi 0.yców, nie miała ieszcze dosyć doy­
rzalości, aby ważyła na szali zy-::ków i strat·. 
co od Oyców należało zachować, a w czern 
przystało postępować w poprawie. Zwróco­
no ią do usług pub.licznych i do woyska. 
ale nagle postrzegła przerwany łańcuch o­
becnych i ieszcze spodziewanych widoków. 

jaka była Nauka ()au;na i w iakim aawa.­
na sposobie ? 

N;:iuka przed wprowadze.nie.m Kom}ssyi 
Edukacyyney,, zawarta była wi-ększą części'łs 
w Alwarze, tern grammatycznem dziele ła­
cinskiego ięzyka, które maiąc uczyć, drg­
czyło zawiłościami, ticz~cym samym trudne„ 
mi. Nie uczono nawet żyiącyeh ięzyków. Ma· 
tematyka kończyła się na pierwszych Aryt. 
metyki działaniach. Logika była gadaniną, 
a publiczne w szkołach o słowa czcze i beq 
-znaczenia dysp1~ty, dowodzą smutnego stanu 
nauki. Retory ka z fałszywych zródeł czer. 
pana, krępuiąc dowcip 1i kalecząc ięzyk, mie. 
szala bardziey niż przodkowała wyobraie­
niom. Historya i Jeografiia ledwo były zna„ 
neini, a przypadkiem znaydywane nauczy­
cielów owego czasu sexterna, głoszą; ieszcze 
niedotkni~te ogniem Salamandry i pieskli-
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we Syreny. Z czasem atoli ustały i~ki nad 
upadkiem Alwaru. Grammatyka logiczna Kop­
czyńskiego, rzuciła światło prawdziwe. 
Matematyka stała się powszechnieyszą, i do-
3tarczała iuż sąd óm licznych Jeometrów, któ­
rycJ1 dawniey z trudnością przychodziło znay­
dywać. Mowy publiczne zaczęły iuż nosjć 
cech~ dobrego gustu, i iasnego czystym ię­
zykiem tłumaczenia się. Wreszcie dzieła ele· 
rnentarne na sąd doświadczenia oddan.e-, o­
bok małych nagan, zyskały sprawiedliw~ za­
letę. Miasta wysyłaiąc do Szkoły główney 
Chirurgów, zaczęły poznawać oświecenia po­
tr.tebę. Inni mieszczanie posyłać zacz~li 
dzieci swoie do szkół„ Odosobnić się mogiJs 
uczniowie w tych trzynastu latach od tych, 
którzy albo ich poprzedzili , albo po nieb 
nieco późniey nastąpili. Lecz na.leży t.akże 

wyznać·, iż nie wszędzie nauc~yciele wierny­
mi byli xiążek elementarnych tłumaczami. 
Obciążeni nauki} rzeczy, nie dosyć dbałymi, 
a nawet i usposobionymi byli do dawania 
łacińskiego. ięzyka-. .Młodzież oswaiałtt się 
z naganami Alwaru, i rozumiała, że nagana 
xiążk.i z którey uczono, była naganą s·amey­
że ięzyka nauki. Słabło więc przekonanie 
o konieczne-y iego potrzeb ie: i to iedno iest, 
co sprawiedliwie nie Komissyi Edukacyyney 
ale wielkiey cz~ści nauczycielów można by­
ło zarzucić. 

jaka nastqpila za Rzqau Rossyy.skiego w 
powszeclmem oświeceniu Prowincyy. naszych oiJ­
miana? 
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~zynimy ~zecz o losie przyszlycn po­
kolen. Ogłaszac mamy wielkie Alexandra I. 
~amiary, ktore nieśmierteln4m panowanie 
iego uczynią, nie rumjeńmy się więc wytknąć 
początkowych błędów w przyćmieniu naczas 
I cofni~ciu wstecz oświecenia w naszym na­
rodzie. Samo przeyście z podlegania władzy 
wła~ney d? obce.y; ni~uchronne w podobnym 
razie zam1eszan1e , niepewność nadziei i bo­
iaźni; wszystko to razem wzięte, uczyniło 
pr~erw~ w doskonaleniu się młodzieży. Po­
wtorzmy, że ledwie trzynaście lat upłynęło od 
wprowadzenia nowey reformy. Ci co kończyli 
wychowanie w pierwszych latach,lub ie zaczy­
nali w ostatnich, nie mogli należeć do liczby 
tych, których systemmatyczne wychowanie od­
da';ało Oyczyznie. Srednich tylko lat wycho­
wane~ korLystać zupełnie mogli z tego do­
brodz•eystwa Ci, co z niższych klass poszli 
do woyska, wraci:!Ć się do szkół nie chcieli. 
Wreszcie w powszechnem wszędzie wzrui:ze­
niu, nauczyciele długo bez pensyi, a ucznia­
-wie bez mieysca do nauk zostawali. Zal i 
smutek większą część, dziwienie się odmia­
nóm, wszystkich mysli zaięło. Zaczął si~ 
wylęgać oddział młodzieży, która na łonie 
próżniactwa i siebie i młodszych kaziła. Nie 
chcemy i nie możemy taić, ·.le wielka część 
\'f.ychowana bez celu, ani do publicznego, a­
m do prywatnego życia była sposobną. Smu. 
tna tylko o dalszem iey życiu pozostała 
wieszczba. Trudno wyrazić, iak z latami 
zmnieyszała si~ w szkołach liczba uczniów, 
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miar\owicie w wyzszych klassach. Niedok01:i, 
czoney edukacyi młodzian, pierwey uży~ać 
zaczął niepodległości , nim poznał prawidła 
posłuszeństwa; pierwey rozumiał, ż.e iuż na­
leży do czynney społecznoś.ci, niż potr.1.ebne­
go do umieiętnego obowiązków iey wykony­
wania, nabył o.świecenia. Czyniono szkodli-­
we grzeczności w szkoła.eh dozwala;ąc pr~e­
skakiwania z. piei:wszey klassy do trzeciey, u­
czenia się iedrtych nauk, opuszczania drugich. 
Pogarda gruntownyoh umieiętności wzmagać­
się z czasem musiała. Widzieliśmy Biblio.­
t?ki dawne, widzieliśmy póinieysze, wyzna­
·ma samychże xięgarzy dopowied.1.iały nam. 
reszt-ę-1 Dzieła, którym opiniia swiata przy­
znaie wartość prawdziwą, w zaniedbaniu, ma­
a/o kupowane leżały; kiedy Judzące ft aszki 
do. ozdoby biórka 1 z chciwością chwytane 
bywały Cofnęl-iśl1JY się tedy w oświeceniu; 
a co gorzey, "z_ ła!Y>dnieysz~mi obyczaiami 
weszła młodz1'ez..-rta obszernieys7,ą drogę ze­
:pmcia. Gd·óekolwiek oko rzucimy, publi. 
czne i domowe społeczeństwa, _ daią nam po.r 
znać smutną tę odmianę. D0my sądowe oto­
czone większem narnekaniem. Wybieramy 
urzędników iak dawniey, ale tylu zdolnych 
do urzędu nie mamy. Ucie-ka spokoyność 
domowa, to. iedyne szcz~ście w zaciszu: a 
zgiełk zabaw trudLi ustawnie. Nieczynność. 
gnufoość, narzeJrnnia na długp,!ć cz am., od 
wa-inych w domowem ·ż._y .ciu obowiązków urn­
waią -·• Ledwo ·ie ten h r ;1 y zaczął do Hossyi 
należeć, wnet zbytek i różnego rodzaju o .... 
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·derrwania od pracy, stały się oniowym po·r~q­
-Okietn: zdawało s1~ ,że wady ~cielonego i wc]e„ 
laiącego się Narodu iednQczyły si~ ra.i:em. 
Niebaczny młodzian gasił w trunku patryo­
tyczne zapały, a naganną podłey tey nami~­
'tnośc~ uległość,szlachetną śmiał nazywać roz„ 
;paczą. I choć gorliwość prywatnych osób 
·starała się w niektórych Guberniiach opierać 
z·upełnemu -rzeczy zniszczeniu. schwycić 
:puszczone samopas zwierzchniey władzy 
wodże ., 'tozpuszczonym szkołóm w zgrom·a­
·O..zeniach zakonnych dadź do czasu schronie­
nie, tam walczyć i pokonywać przesą.dy, a­
by elementarne dzieła i iednostayność prze„ 
p~sów statutowych utrzymać; atoli ust-a wy 
te, których niht z rządzących nie ·czytał> 
za szkodliwe częstokroć poczytywanemi by­
wały. -Lekko ważeni nauczyciele, edukacy y­
ne domy na obce zaymowane użycia; u­
czniowie w miastach pewnego nieznayduiący 
przytułku; wszystko to nie było zapewne i 
uczącyc-h i uczących się zachęceniem. Ale 
·nie godzi się przerywać chwil obecney rnd0-
ści poświęc'onych, wylic-zaniem wypadków, 
któreby dowiodły, że uczyć i uczyć się szcze­
r~e, było rzeczą nader trudną, a często na­
wet niebezpieczną. Nie był więc czas swo­
bodnego myślenia o dobrem i porządnem 
wychowaniu. Burza atoli ta była doczasowem 
tylko horyzontu naszego w względzie oświe­
c.enia przyćmieniem. Ustąpiła na iedno A­
lexandra spóyrzenie -, Zastanówmy się nad 
t~ epoką, bo iest ważną pocieszaiącą i nay"'. 
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pomyślnieysze na przyszłość rokuiącą na­
dzieie-- Gdzie idzie o wychowanie publiczne, 
należy o potrzebie iego przekonać tę spo­
łeczność, w którey dobroczynna ma następo· 
wać poprawa. Zaczyna i kończy się edukacya 
na łonie familii. Jeśli życzenie rządu nie 
będzie zgodne z potrzebą i opiniią rodzi­
ców, naylepsza ustawa i w celach i w sku­
tkach omyloną · bydź może. Tego atoli nie 
trzeba nam się lękać w ustawie, którą na 
tem mieyscu wielbimy. Głos Mocy zbliżył 
tylko życzeń iednomyślnych wykład. Wie 
obywatel, że Panuiący mowią ·często za po­
trzebą własney potęgi; ale tu Monarcha mó­
wi za potrzeb'! naszych dzieci, i za trwałem 
szczę·ściem przyszłych naszych pokoleń. 
Przelrnnał się ziemianin, że w każd.ym prze­
dziale wieku, dobroczynney pomocy od nau­
Jci doświadcza. Płe-ć piękna wspomniała, 
że taż s<tma natura, która iey udzieliła wdzioe­
ków, ważne porucza obowiązki, które pełnić 
żony i matki powinny. A krótko trwałe zwy­
cięztwa, które przyiemnie miłość własną 
łechcą, nikną prędko, ani ważone bydź mo­
gą z trwałemi do wdzięczności prawami. 
Duchowni za przykładem Biskupów ośmielili 
się zwrócić uwagę na siebie i na wiek, w któ­
rym żyią: porównali oni czasy, ludzi i wy­
padki. Zgodzili się, że Kaplan powinien sto­
sować swoię naukę do potrzeby ludu, które­
mu przewodniczy. M'łodzież szkolna, spo­
sobna do szlachetnych uniesień, przez te 
dziesi~ć lat poczytywała naukę za rzecz obcą; 

[ 
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Rzadowi· kiedy Rząd prawie się o nią nie 
pyt~ł. Uczuły. te~az serca .młodych, .że do. 
skonaleniem się 1 celowamem nad I~ny~h 
nabędą; prawa do względow naywyz~z~y 
władzy. Wzięła górę powszechna za osw1e­
ce:ctiem opiniia. Widać zapał pow~zechn.y. 

W takiem umysłów przygotowaniu, łatwo s1~ 
domyślić iak przyiętą została porządna 1 

systemm~tyczna "! c~~ym kraiu na~k reform~. 
Opis.an]e wszystkich iey sz~zegułow pow~o~ 
rzono stokroć we wszystkich europeyskich 
dziennikach. Będzie niem zaięta długa ~a~;a 
dzieiów Alexandra, ale trwalsza_zostame iey 
pamiątka w pomnoże~~u tey ~assy świat~a, 
która coraz sie bardziey w kram rossyyskim 
zgromadza. · P~myślnych iey skutl.<Ów ?ędi! 
równo z nami pokolenia przyszłe uzywac, ale 
co nam iest szczególnie właściwem, i cz~­
go nam będą zazdrościć, iest t~ rzadkie 
szczęście obecnymi bydź wszystkiego tego 
świadkami. 

Ta'iJeusz Czacki, 
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II. 
3Crótl:~ Wykład SyJtematu Galla(+) 

z prz.yłq,czen~'em m:k!:ó1]'Cb uwa!J 
nad le!Jo :Jv auk![. 

Systemma FizyonomiczneDoktora Gall,cno­
ciaż dotad zadnem od Autora nie ogłoszo­
ne dzieł~m, oprócz listu adre owanego do 
Barona Ret-:er (a), w hórym pierw zy ie­
go rys wydał; d_ało _pochóp ~~ wielu pi 01 

nietylko w niemieckim, ale 1 innych 1ęzy-
1rnch, i ściągnęło pow~zechną na siebie uwa­
g~ - Jakiżkolwiek los naukę tę spot~cać ~a 
przyszłoŚG moie , . nosi. ona ~a so?1e. n~e­
wa tpliwą cechę gienmszu 1 oryg1nalney smia­
ło~ci, i zdaie się zawierać nasiona prawd 
ważnych, zblizka interessuiących człowieka. 
Dlacze"o maiąc ią za wartą wiadomo ~ci 
powsze~hney, spodziewamy się zr_ob:ć mił<z 
czytelnikóm na.zym prz.vsługę, loedy nay­
krbtsz_v ile bydi może iey obraz , z przy­
iłączirniem niektórych uwag, w piśmie tein 
umieścimy. 

A lubo imie Nauki Fizyonomiczney nie 
iest właściwem iey na~wiskiem, iako raczey 

(*) Fr11nciszek Józet Gall urodzony w Ti1fenbrunn 
w Siwabii, od R. 17S5. mie~1k11 w W1ed111u, 
gdzie się zaymu1~ p~aktyką. 'Medycyny. , 

(a) List ten znaydu1e ~ię w p1sm1e peryodycznr.m 
fYielanoa 1 Neuer lJeLitscher ll1ercur, na ro.k 
.179g. 
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poznaniem mozgu zaiętey '. i nie t~k z wy;;. 
razów twar~y, ic1k z p-0stac1 czaszl\1, o przy­
miotJcb r<>zumu i serca '}dz~cey; (b) wsze­
J.,Jw gdy dotą,d żadnym przy~woit!>zym ~i.e­
l1\ ła 07.naczona wyrazem~ ten acz n-niey 
rlugonny, zatrzy?1amy. ~o.dług zarewn!en.ia 
A u tor n, "si.y~t kie powzięte w tey mierze 
\'.iadomo~ci, C'.l.erpane są? dynie z doświad­
czenia i cia 0 łych nad postacią mozgu ró„ 
~·nie iakoL~;muiących go kości, uwag. Zbie­
rał on czaszki i ich modele tak z rozmaitych 
zwierz'!t, iako i ludzi, którzy talentem 1a­

J\im, lub nami~tno!ci" znacznie wygórowa­
li nad innych, i uważał, czyli pewna postać 
a:ewnętrzn-a głowy, statecznie pewnym od­
powiadała przyn~iotóm. ~~kóż w same.y rze­
czy, iego terazmeysz;y ,zb1or czaszek, 1 mo­
delów oipsowycn, z ktorych nayprzód sam 
czerpal \'tłasne '"iadomości, i lltórych na­
rtępnie do Jekcyy swoich uiywd, b?r~zo iest 
liczny i kosztowny. Przy.stąpmy wz do sa-
mey Nauki. . . , 

Je.st to uznana powszechnie od Wiekow 
prawda, że mózg iest narzędziem w~zyst­
kich działań duszy; !'kąd wnieść nale:ty, iż 
w organizacyi tey wnętrznoś,ci_. musz~ bydź 
poło.lone przyczyny skło_nno~c1 serca _1 władz 
umysłu, tudzież w~zy.stk1ch ich odm1a~: co 
nam następuiący daie poczqtek, że: 

B 

(L) Naz.wi-k'? iednakże Kra_niorl.:npii, (Cr~n.iosco­
p1a, Cra111or-;raph1") zddlt-: s1iz: bydz włas1:1w:;-'e, 
a.le leszcze mało u.iywane • 
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Sposooności i skłonności maiq swoi~ Ja~ 
3aoę i swoie 3źeolżsko w mózgu. 

Pominąwszy, że równie wszyscy Filozo­
fowie, iako i Lekarze naznaczali mÓzi7 za 
siedlisko duszy, Gall nastęFJuiącemi poc~atek 
ten wspiera dowo<lami. „ 

x.) Wady , chora by i obrażenia iakie• 
kolwiek mózgu, 'osłabiaią lub psui~ władze 
umysfowe, wszystkie lub niektóre, ia koto: 
pamięć, poięcie, rozsądek, i 't. d:; kiedy Z'E!-­

psucie innych, nawe't znacznych częś·ci ciała, 
żadnego J;la władze te nie ma wpływu. Na·d ... 
werężenia nawet s·amego szpiku pacierzo­
·wego, chociaż ruch dobrowolny zupełnie 
znoszą, nie dotykaią mocy umysłu. W sza• 
leństwie znayduiemy całe · ciało zdrowe, ie­
'?-en n;iozg w yiąwszy. Z postępkiem wieko 
'J. •doskon lszem ·wyksztalceniem mozgu.., 
·władze ·um,Y'Słowe ·dos'k:ona'lą si~ •i rosną; w 
zgrzybiałym wieko, w którym moxg z·tnniiey ... 
sza si~ i ·twardnieie, dabiei~. 

. 2.) Mozg nie ie st narzędziem '}Jotrze. 
bnem do życia:; widzia:no ·albowiem dzied 
rodzące ·się zupełnie bez mozgu, które dla 
tego · żyły, płakarły i śsały; widziano rany 
głowy i choroby, które odbietałg lub pruły 
znaczn<Ji część iego„ nie odeymuiąc prz·ez to 
życia. Wi~c w utworzeniu tak znaczney 
i ślachMney ·części ·ciała, przyrodzenJ.e inne 
musiało miec zamiary. 

3) Sposobności i s·kłonności muszą 111ieC'iak1s 
organ materyalny,pr;iez który by się objawiać 
mogły. Ze takim organem iest mozg . we 

- \" 
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·~s~ystkic~ swo.i~~ częściach, pr"zekonywamy 
.:nę uwa·t«11ąc: 1z 1m większa iest w ogólności 
m_.i,ssa. mozgu względem całego ciała w ia­
.k r~m 1f'Stestwie, t} m większe i ś!achetnieysze 
'Władze um.ysłow_e; że człowiek, hóry wła­
rlzam1 tem1 celu1e nad ws:zvstkie inne is.to­
t~, na~większ<i~ -~osiada ma;~~ mozgu; nako­
IHec, z~ w ~:-"1erzętach pozbawionych tego 
narzęd~ia. memasz żadney wladzy od ni•!· 
go zawisłey. Drugi początek nauki Galla 
iest, iż: 

Sposobności i sklonnoścź sq luozi<':m wro. 
ozone , a zatem ani ie<Jne ani i:Jrugie nie po­
chooz<f :z wy.chowania. 

. '.f~n po~zątek naywięcey znalazł prze-
c1wn1_kow. kto~zy. na teraznieyszą naukę FO· 
wstali, przyp1su1ąc złe lub dobre nasze 
skłonnoś.:!. nie tak organizacyi iako raczey 
-.vychowanm. Podł~g nic~ albowiem, gdy­
b~ pec~ątek wspomn1on31 mrnł mieysce, czło­
";1ek me .byłby panem swey woli, ale raczey 
~l~pym wykonawcą danych sobie sklonno­
sci; a cnoty_ i występki nie powinny bydź po­
C.l~tane an1 za zasługę, ani za winę, a zatem 
am n~dgra?za~e, ani karane, będąc raczey 
skutkiem pierwiastkowego ukształcenia czło­
wieka, aniżeli dziełem ie go woli. Na co Gall 
odpowiada, i~ przypuszczaiąc, że skłonnosci 
n~ctane bywa1ą przez tdukacyą, robimy czło­
wieka nar~ędziem równie wykonawczem, bo 
wszystko iest w gruncie iedno, mi~ć sobie 
nadan<i, w~Ią przez organizacvą, lub przez 
wychowame. Wreście nie należy brać spo-

B2 
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wbności i skłonności za !;ame postępki, któ• 
re niewątpliwie są skutkiem rozmysłu. Wszak­
że człowiek poymuie, sądzi, i za pomocą i~­
zyka rozbiera myśli swoie; tym sposobem 
przychodzi do poznania dobrego i złego · ; 
umie sądzić co iest sprawiedliwoU, co nie­
duszność; prz..)ll7emina sobie rzeczy przeszłe 
i zgaduie poniekąd przyszłe. A tak przy­
szedłszy do poznania, iż nie iest iego inte~ 
ressem szkodzić drugim, skoro nie chce aże­
by mu szkodzono nawzaiem, uczy ~ię wal­
czyć ze złemi skłonnościami swoiemi, a pod­
sycać i doskonalić dobre. ł tato właśnie wal­
ka daie nam wyobrażenie cnoty. Człowiek 
który mimo skłonności i ókazyi do zbrodni, 
wiernie obstaie przy cnocie, ma prawdziwą 
zasługę i prawo · do wdzięczności drugich. 
Kogo zaś własne przekonanie i rozum nie„ 
zdoła odwieśdź od złego, tego wstrzymui<! 
prawa, ·lub ścigaią kary.. . . 

Wszakże przez to nie przypuszcznui si~ 
wvobra.żeMia wrodzone, ( żoea źnnata ), ale 
tylko władza czucia, zatrzymywania wyobra­
żeń i porównywania ich pomiędzy sobą;. 
Człowiek .nie widzi i nie słys~y, iak tylko 
przez narzędzia wzroku i słuchu; równie i 
czuć, poymować i działać nie może, iak tyl­
ko przez prz,vzwoite do tego narz~dzia .. 
Nakoniec ieżeli sposobności i skłonności ni-e 
są nam wrodzone ; za co cnota , męztwo 
lub wysokie talenta, tak są .w ni€których fa­
mllin,~h dziedziczne, iak w innych zbrodnia 
lub niedołężność? Za co szaleństwo prze-
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cbodzi częstokr.oó z. oyca do syna, wnuka 
. k 2 . d 1, pr.awnu a ,. 1 t. . 

Trzeci począ,tek, na którym istota tey 
nauki naywięcey polega, iest: że 

Sposobności ró2nźq si§ co skłonno.~ci; Że ź. 
p,ierws~e ż orugie sq nawet pom!fozy sobq isto.­
tnie różne i niezawisłe nawzaiem oo siebie; tu­
azież Że każoa sposobność i skłonność w ooo~iel- . 
ne!f części mozgu ma swoie- sieiHisko. /,C,.tJ-, 

Następuiąre są tego początku dowoc:ly: 
, .I~ Władze umyslowe m~gą bydi w czyn­

nosc1 I odpoozynku naprzemian. I tak znu­
iony nauką Matematyki lub Metafizyki, o­
r;zeżwia się nauką Historyi lup P.oezyą; i 
gdy go te utrudzą, powraca z zupPłną 
czerstwością- do pierwszych. Są, f>tórych 
wszystkie władze umysłowe tak są słabe, iż 

za in,ało znaczące poczytanr bydź mogą; a 
w ktorych wszelako s~czególpy iakiś tiilent 
7Zf?· d? muzyki, do i~zyków: ż t. o .. może bydi 
mezrownany. 

2 .• ) . W ran.ach lub suppuracyach mozgu 
cząstkowych, pewne tylko władze cierpizi: i 
rzetelny uszczerbek ponoszą; a po oz.drowie# 
niu tych części żnowu się do piórwszey 
mocy ~racaią. Mamy wieb przvkładów o­
sób takich, które po ranach lub (on\ d1 cho­
J;obach głowy, nie poznawały swoi~h krew­
nych i przyiadół; które zapominały umia­
nych wprzód ięzyków, muzyki i t. cl. :lO­

staiąc się dlatego pr~y innych władzach 
umysłu. W s:zpitalach. ludzi (,)bl,~kanyrh , 
-widzimy _częstokroć chorych, któr1y przy 
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.zupełney !tracie rozumu, w jf>dney iakiey 
materyi nayzdrow,;z.e maią zdaniP; lub przy­
zu pełnym rozumie~ @ iednym przedmiocie 
sądzą przewrótnie~ 

5.) Niektóre władze· umysłu pol\azuią 
się bardzo wcześnie, gdy inne ieFzcze są, 
nicze,m; lub trwaią nawet naówczas, kiedy 
tamte iuL znikty. Pami~ć np. V\łaś c iwfl pier­
w_'s'J,ey młodości, z postępkiem wieku słabie­
ie, kiedy rozsądek coraz si~ wi~cey uma­
cnia. Gdy . w ostatnich życia ~nomentacb py· 
tano się bezprzytomne-go iuż Matematyka 
oe Lagny, iaki iest kwadrat 1z.? W tym 
momeńcie odp0wiedzlał 144. 

Pocn\tek czwartv. 
Im o~na sktonnołć lub sposobnofć iest: 

większa, trfm obszerni'eyszy. organ,, któr!f iest 
iey. sźeoliskiem. 

We wszy st kich czę-ściach zwierzęcych 
i organach zmysłowych, nayoczewiściey wi~ 
dzieć i przekonać się można, że im takowy, 
organ iest obszernieyszy, tym zmysł by­
strzeyszy. Anatomiia zwierzęca uczy nas, 
że im mózg którego zwierza i est . l"iększy, 
tem władze iego umy"łowe dzielr:tieysze~ W 
ludzi<Jch nauką celuiąc.ych , po~trzeżono. 
massę mozgu daleko sX5szernieyszą i cięższą, 
niż w tępych łub ni1d.ołężnych. Postrzeżenia 
Galla czy11jone na zwierzętach przekonały 
go, źe im sposobność ia ka lub skłonność 
b,vła większa, tym naznaczona iey za sie­
dlisko częsć mozgu pokazała si2 znaczniey~ 
szą •. 
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Począt~k piąty. 
/{sztalt mozgu oznacza postać zewn~trznq 

głowy) goyż powierzchnia zewnęt~zna cz~szki 
zawsze iest równooolegla od powurzchnz za-
w.arfogo w nie!f mozgu. , . 

Ponieważ różne organa z ktorych s1~ 
ino~g składa, różney w różnych osobad~ 
moO'ą bydź o.bjętosci, więc stąd różna musi 
wy~ikać p0stać samego mozgu, od l~tórey, że 
zawisła postać zewnętrzna cz~szk1, nastę­
:euj·Qce przekonywaią, nas 1.1w.ag1: 

i.) W pie.rwiastlrncb żyoa naszeg?, mozg 
wprzód się rozwiia aniżeli obeymu!ą~e go 
kości· cała naówczas czaszka składa się 1edy­
nie z'·błon, . które taką biorą na siebie postać, 
iaką im mozg nadaie._ . , . 

· ~·). W nowo narodzonych dziec~ach, 
chociaż mozg zupełnie iest miękki i niemal 
wpół płynny, wszelako działanie iego na 
zewn~trzne powłoki iest mocne, i wpływa 
w.idoc~nie na ich · form~. Gdyż wid~imy, iż 
njetylko śpicza.sta po urodz~niu p~~t~ć g.łowy 
z.aokrągla si~ zwolna, ale 1 wyc1sniema w 
połogach trudnych bądź ?d ~ąk ! ~ąd~ od 
kleszczów zdarzone, zaciera1ą s1~ 1 nikną. 
Owszem pnstrzeienia chirurgiczne nas uczą! 
że w kościach naw.et zupełnie doyrzałych 1 

twardych, znaczne wygniecenia zdar~one ":" 
czaszce przez uderzenie lub upadek, rowna1ą 
się przez samo działanie mózgu i gładzą. 

~ Z takowych przeto uwag wypada,. że 
ile razy organ któri wozgowy m?cno _iest 
rozwiniony, tyle razy ko~ci czaszlu w miey-
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SCU odpowiadaiącem iego sie-cllisJ' U wypukłe 
bydź· mttszą; a zatem że wi':'lka liczb,1 tako­
wych wypukłości iest dowodem mocnych 
namiętności i tałentów. Gdybyśm:r więc przez 
obserwacy~ i doświadczenie wyśledzili si e­
dlisk0 każdego w szczi:•gólności organu; tedy 
bylibyśmy w stanie, przez rozpoznanie wy­
pukłoś.ci i wklęsłości na powierzchni gtowy 
będących, sądzić o zdatnościach i skłonno-
5ciach każdey w szczególno.~ci osoby. Chcąc 
zatem w takowey umieiętno-ści postąpić „ ua,.. 
leży: 

1.} Przez cz~ste dotykanie sie i oaląda­
nie głów różnych, nauczyć się ;atur~lney 
konformacyi czaszki. Talwwe dotvkanie nie 
palcem, ale całą dłonią Ctdbywać n"<1leży, po­
suwając ią zwolna z mieysca na mieysce, i 
pilnie ~uważaiąc każdą nierówność. 

2.) Ponieważ celui'ice tylko namiętno­
ści i talenta, maią odpowiadaiące sobie pewne 
wydatności czaszki, zatem nie naleiv sie na 
wszystkid1 głowach takowych wypukłości 
spodziewać. Ale nie należy opuszczać oka~ 
zyi doświ<idczania głów osób tal< ich, które 
nas zastanawiaią szczególnym iakim tale,n­
tem, luf> nadzwyczayn·ą skłonnością; albo w 
których niedostatek iakiegoś przymiotu w 
oczy uderza; w takich osobach należv s:t.U· 

kać wypukłości w pierwszym, wl1l2słov~ici w 
dn 1 gim przypadku. A szczególniey zastana­
wiać się należy nad czaszkami szalonycll~ 
których < 1 bł,~kan;e do iednego się tylkoprzy­
wi~zt1ie v.yobrażenia; w nich albowiem tea 
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włafoie organ naymocniey iest rozwin1ony; 
:na który wspomnione wyobrażenie działać 
zwvkło. l tak w szaleiacym z kochania nay~ 
wyvdatnie~lszym będzi~ organ lubieżności; 
ten, któr·y przez dum~ ma się za Króla lub 
Boga, powinien celować organem próżności 
j t. d. 

5.) Ponieważ są sposobnoś c i i skłonno· 
ści które służa: w bardzo wysokim stopniu ' ~ 
niektórym zwierz'ttóm; zat.em uważa.ć nale~ 
ży, iakie im w czaszkach wspomnionych 
zwierząt odpowiaduią wypukło~ci lub wkl~­
słości, i postrzeżenia takowe stosować przez 
analoąiią do człowi~ka. 

+)Osoby poświitcone wycl10\\lntiu mł?­
dzi naywi~cey się mogą; do wydoskonalenia 
tey umieiętności pr~ylożyć, i naywięcey na­
wzaiem z niey kony-.tać. Widzimy albo­
wiem cz~-stokroć, że skoro się wladze umy­
słowe rozwiiać w dzier.iach poczynaią, oka­
zuią si~ zaraz pewne skłonności i pewne ta­
lent,1, których trudno iest naznaczyć przy­
czynę. Wtedy widzieć można organ tey 
skłonności lub. temu talentowi odpowiada­
i·ący znacznie wyniosły, l<iedy inne żadne­
go ieszcze nie okazuią postępku. I naówczas­
to nauczyciel zaiąwszy się szczególnie do­
skonaleniem celuiącego talentu, może nie­
kiedy naynikczemnieysze głowy pożyteczne­
mi społeczności uczynić. Podobnym sposo~ 
hem rÓwn)e nauczyciele iako i rodzice, po­
strzeaaiac w dzieciach złe iakie sklonności o • 
iakoto: kradzieży, kłamstwa, okrucieńatwa 



I 

i t. d. z których sobie nayczęściey żart i 
zabawę robią, albo które piekne m dowcipu 
nazwiskiem pokrywaią; zastanowić się ze­
chcą, że skłonności te maią swóy fu:;dament 
w organizacyi, a zatem, że edukacya wcze­
śnie całemi siłami na ich przytłumienie dzia-­
łać powinna. 

Stó.sownie do tych początków Doktor 
Gall .z~romadzaią_c wszystkie przypadki do 
nauki iego służ.ące,_ i rozpatruiąc się ciągle 
w czaszkach, tak zwie.rzęcych i a ko i. ludzkid1 · . . - ' 
rozumie, iż prz_ysz_edł do. odkrycia wielu or-
gunów, i do. oznaczenia na po.wierizchni cza-
17.ki mieysca siedlisku ich. odpowiadaicicego. 
Organa te,_ ile bydi moż.e, naykró.cey. wyli­
czymy~ 

Wszystkie-cz~ś.c-i mozgu mnie.y ślachetne, 
iedynie do życia potrzebne, lub. nart:ędzióm 
zmysłnwym nerwy przesyłaiące, leżą na dnie. 
czaszki„ i niemal wszystkim· rodzaibm zwie.­
rz~t s'! wspólne. 1,ecz im hardziey si~ 
zwierzęta doskonalą, t.)lm wlęcey mozgu po. 
boka ch i w górę przyb.ywa, tak, że nay większa 
wyniosłość i szerokość czoła nayślachetniey-. 
sze władze- umysłu oznacza. Zaczniymy, od. 
dna czaszki. -

Fig. O . . M b d '· ' . rgan mocy z.ycza. a y z um1es~~zo-
N,·„. ny w tey części mozgu, w którey zaczyna 

si~ szpik pacierzowy a kończy podłużny 
(meoulla oblongata. ). Sądzimy o iego wielko­
ści z ob s zerności otworu tyln e~o głowy. 
Kobiety maią ten organ znacznieyszy od 
rn~szczyzn, i dlatego dłużey w ogólności od 
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nich żyią. Rany, siedli~ka tego narzędzia 
si~gaiące, w .momencie i .vcie kończą. 

. , O~ga~ przywiązania oo życia. Są ornby, 
ktore zyc1e nad wszy ~ tko przenoszą, tak, że 
:achow_aniu iego maiątek i honor poświęca-
1~; są inne, które ie tak mało cenią, iż si$ 
me tylko z nayzimnieyszą krwia na oczewi„ 
ste nara.i.aią niebezpiecze1\stwa~, ale nawet 
P?wzią~;~zy p:awdziw? do bytności swoiey 
nienaw1sc, śmierć sobie zadaią. Z tego po­
wodu Gall przypuszcza wspomniony or o an· 

• ' ::i ' 
niepewny, czyli go na dnie c?.aszki przed 
otworem tylnym głowy, czvli też i_n corpo­
re ca.lloso umieścić, ile że Hzmczowski to o· 
statnie w iedynastu samobóycach całkiem 
znalazł zepsute. 

Organ lubieżności. Powszechne mnie- Fig. 
manie niesie, że zupełna doyrzałość cz~ści 2 · 

1 
" · 

rodzaynych, iest prawdziwą do miłości fi- N. 
2

• 

zyczney pobudką. Ztemwszystkiem autor 
postrzegaiąc czę•tokroć niepo~politą lubie: 
żność w dzieciach i rzezańcach rozumie iż . ' ' 1ey nal~ży naznaczyć oddzielny ·organ mo-
zgowy; 1 za takowy ma muzdż~k (cerebellum). 
Im te~ iest obszernieyszy, tym wypukleysza 
tylna l spodni11 częŚ.Ć głowy, a tem samem i 
k~rk _grubszy. Organ ten ma osobliwie b_ydź 
w1elk1 w tym gatunku szaleń~twa niewieście­
go, któremu nadano nazwisko Nimfomanii 
( Nymphomania ). Pomiędzy zwierzętami 
naywydatnieyszy i est w małpach, '-"rób lach, 
goł~biach, kogutach i t. d. W dzieciach i 
mułach wcale iest nieznaczny. 
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Fig. Organ pnywiqzania oo ozieci ź rooziców. 
.z - 3 · Gall p.ostrze~at cz~sto tę wypukłość w lu­
N. 5· dz.iach i niektórych zwierząt gatunkach, 

nie umiei'!:c iey żadney naznaczyć funkcyi. 
Nareszcie postrzegł, że się wydawała nay­
mocniey w dobrych oy-each i matkach, które 
naywiększe szczęście w własnych znaydowały 
dzieciach; tudzież w synach, którzy siły swo~ 
ie i zdrowie usłudze zgrzybiałych poświęca­
li starców. Płeć żeńska w ogólnoś,c i ma or­
gan ten znacznieyszy od męsv::zyzn, a ieżeli 
w tey płci trafiaią się poczwary, które si~ 
targaią na owoc własnego żywota, występek 
ten raczey im nadała zepsuta społecznosć. 
aniżeli natura. 

Fig. Organ przyiaźni, miłości, wierności i z1--.. 
~ - z. przeymości. Pi9kne te skłonności człowieka, 
N„.;. które go czynią towarzyskim i przyiemnym, 

dla których samego siebie szczęściu przyi.r~ 
ciół poświęca, ani się w rzetelnem przywią-· 
zaniu świetnością losu uwodzi, lub zraża nie­
szczęściem, dla których żyć bez przyiaciół­
nie może; te, mówię, skłonności w tey czę­
ści mozgu przemieszkiwać nrnią. Pomiędzy. 
zwierzętami p~y. l<tÓre są prawdzi-wym obra­
zem wierności, a pomiędt.y niemi pudle, nay­
większą maią w tern mieyscu wyniosłość: 

Fig. Organ oowagi. Organ ten le.ży blisko 
.t 2 na cal za, i nad otworem ucha. Mocne roz-: 
N. 5 . . . . . t „ l · wimęcie się 1eao rozsze.rza znaczme y1 g1o-

w c 
wy, i ucho od ucha o<lsad·i.a .. Dlate_go.w 
zwierzętach odważnieyszych nad mne, 1ak1e­
mi są, lwy, dziki i konie niektóre, uszy zna-

l 
' 

cznie odstaią od siebie, w hoiaźliwych zaś 
np. zaiąc.ach zaledwo z sobą się niestykaią-. 
Gall posiada w zbiorze swoim czaszkę sławne~ 
go Jenerała ltTurmser, w któr~y guzykte nie­
mal wielkości pięfoi dochodzą. 

Organ zabóyczy. Autor naypierwey do- Fig. 
!trzegł te~o organu w zwierzętach mięsem .i. 2. 

·żyiących, nie znayduiąc go w innych, ktore N. 6 
s.i~ r?ślinami karmią. A znalazłszy go po-
te~ 1 w ludziach, rozumie, że nadzwyczay-
na 1ego buyność musi bydź przyczyną rosko-
szy, iaką niektórzy w mordowaniu zwierząt, 
lub zabóystwach naymnieys-t:ego pozom in­
teressu nie -maiących, znayduią. Tenże sam 
orga:1 musi bydź przyczyną, iż niektórzy 
ludzie udaią się z prawdziwą passyą do 
-rzeinictwa iub Jrntowsta, i zabóycze terze· 
miosła przenoszą nad inne. 

Organ ostrożności. W ypukło~ć kości po· Fig. 
bocznych głowy oznacza ten organ, kt6ry

7 
.i. 

ieżeli znaczney dochodzi wielkości, daie N.1. 
~łowie z góry widzianey GfWOrogranj.astą po. 
stać, i naówczas · dar ten zamienia się w !iła„ 
bość i niepewność. Osoby takowe są boiaźli„ 
we i przez zbyteczną ost.rożność nieczynne. 
Jeżeli zaś zbywa na tym organie, Jwści po• 
-boczne głowy są płaskie, a osoby takie pło· 
che, lekkomyślne i niebaczne ; w~zystko 
przedsiębiorą zuchwale, decyduią bez roz­
mysłu, sądzą bez zdania. Ten przypadek 
połączony z dowcipem, robi ludzi nayprzy. 
iemnieyszymi w towarzystwie dziwnie sie 

' "' 
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podoba :kob'W~t'Óm, i ma -sz•cze,gólniey służyć 
Fran1.:u1.óm. 

Fig. Organ clzyt}·ołci. '\TypuHośc ta leży o 
;z· 5· pólto-ra cala nad uch-em, i w 0~?~1 ach,, ~ któ­
N. 8·rydi iest \delka, daie p:rzedn1ey -cz~sc1 gło­

wy :znaczną szerokość. Tymt'O guzem ce­
luii\ nad innych intryganci , dworacy, pod­
stępni hetman.i i ministrowie 'Obrótni. Prze- · 
civ. nie, dobre dusze~ i łatwowierni pro.stacy, 
którzy zawsze niemal są ofiarą podstępu dru­
gich, zamiast wyniosłośd ~aią czasz!•ę w 
tern mieyscu wklęsłą. Kobiety w ktorych 
oraan ten mocno si~ rozwinął, posiadai~ w 

o k , . wysokim stopniu talent zalotnic, tory m-
g dy nie iest dziełem sztuki, ale zawsze da­
rem natury. 

Fig. Organ kraiJzieży.. _<;zęsto b~rdzo łąc~y 
z. 5· sie z poprzedzaiącym J 1ednę z nim formu1e 
N. 9· w~pukłość. Gall znalazł organ ten b~r-~zo 

znacznym na głowach sławnych .złodz1e10w, 
lub I ud z i skąd i nad słusznych, ktorzy z przy­
rodzenia c;uli ~ sobie niepowściągnion'! · 
cheć do kradzieży. Są osoby tak przez ten 
or;an.nieszcz~~liwe, iż wyr~dź bez schowar.ii~ 
czegos z żadnego domu me mogą , c!1~c1a~ 
na drugi d1.:ień schowane rzeczy pod roznem1 
nazad odsyłaią wymówkami. , W młodym 
chłopcu w towarzystwie łotrow wychowa­
nvm, którego ci nauczyciele żadnym sp?­
s~bem do kradzieży przymusić nie ~ogb , 
znalazł Gall widoczną w tem m1eyscu 
VJkl~słość. Pomiędzy zwierz~tami naywy-
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datnieyszym iest w stokach, lcrukach i nie­
których gatunkach ps·ow. 

Organa pamźęci. Gall, kilka naznacza 
rodzaiów pamięci, tak mało od sie'bie za­
wisłych, ii iedne bez drugich z·naydować 
1i~ mogą. Wszystkie te organa umieszczo­
·ne są na kościach„ forrnmiących skliepienie 
'tych dołów , w których osadzone -są ·oczy. 
·Dla czego każdy rodzay ·pamięci ·d:aie od-
11I1ienną oczom pasta-C:. 

Pamięć rzeczy. Pozn:iie się przez -guz, Fig. 
'tui ·nad samym . położony nosem. Słuzy o- .1 5· 
'Sobliw:ie ludz·iom, ·którzy ;nabyte umieiętności N . .io 
-do skon ale . po si ada·ią-. Pomiędzy z w ierzętCJ mi 
nayznacznieysza 'ta wyniosłość iest w słoniu. 

·Pamżę·ć osób. Wypukłość w jamie zaiętey Fig. 
·prz~z oko ze st·nmy nos-a leżąca , ozna'Cza 3· 
·właściwie ten ·org·an. Dlatego w osobach N . .lZ 

·nim celuiących, oczy zdaią się odwracać na­
wza.iem od s·ie-bie. Ta władza ta-k it>st w nie­
który·d1 mocna, jż ,~nnniętaią i .poznaią wszyst-
kie osoby, kt&re kiedykolwiek ·choć nawia-
'5em ty"Iko widzieli. . · 

PamżęC mżey:sc. Organa te odpowiadaią Fig. 
·samemu zac.z_ęciu brwi. W ptakach od latll- .t. 5· 
iącyo-b, które po kill<o-miesiizi:zney niebytno-N . .ia 
ści, trafiaią na dawne swoie siedliska, wy­
niosłości te ·bardzo są wido-czne. Osoby nie· 
mi obclarzone„ lubią podróże , i pamiętai'ł 
z naywi~kszą dokładnością wszystkie szcze· 
góły rnit->ysc, które wi-działy. 

Pamigc stów. Leży w sam~m dnie Fig. 
w kl~słości, która obeymuie oko. Niepodobna J.·.z

5 
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i-e..!t o~an ten na1aacać, a~e iego buyność 
wydaie się pnez oczy na ~1er1.~h .wysadz.~­
ne. Ludzie nim. obdarzeni, fobią 1 przedzi­
wnie pami~ta ią kai.dą no~enkL.turit, ~oc?ai~ 
się w kollekcyi:lch wsz:e~loego rodz.a1u, ~ p.o­
pisuią się z urn ieiętnos:1ą nazywania kazdey 
rzeczy kilką wyrazami. . 

Pamięć ięzykJw. Organ ten lezy przed 
Fig . poprze<lzaiącym,, i ;le razy iest z.n~ct.ny, ~-

5· ko zwraca na dol. Jest on wł11sc1wy tym, 
1'v. .z4 którzy się biorą do na~ki. ięzykó:' z up~­

dobania, i którzy w krotk1m czasrn uczą s1~ 
ich kilku razem z wielką łatwością. 

F . Pam ieć bczb. Organ iey leży t-akże w 
ig. ~ k l ... ' 
~· wklęsłoś<:i obeymuiącey o o, a ew czę~c1 1ey 

N • .z5 zewn~trzney, i dlatego w os~bach celu1ąc?~h 
tym organem, ~.czy zepc~nięte są ukosme 
ku sobie, co da1e !>Zczegolny rodz.ay wey­
rzenia, właściwego wszystkim wielkim rach­
mistrzóm. Gall ma organ ten za przyczy­
nę gustu i zapału do matemat.v ki.(.*) 

. Pamżeć tonJw c::yli organ muzyczny. S~ 
Ftg. osoby dl; ktvrych muzy ka niezmierne ma 

,;t. 5• I • • k , ' 
N • .i6 powaby, i staie się n<1miętnosc!ą,. tor(>y 

wszystko poświ'&caią; są inne, ktore zadnego 
w niey nie znayduią smaku. Organ tey na­
miętności i talentowi razem słu7ąc .v, leży 
nad organem liczb i łatwo się poz.naie, przez 
w ypukłosć nad kątem zewnętrznym oka le. 

(I') Trzeb:lhy powiedzieć do A.rytmet. 'ki, bo ma· 
tt:matyka 111e na 11amym zależy rachunku. 
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ż:~cą •. N~ popiersi~ ch i portretacn ws.zyst­
Jnch w1elk1ch muzykow wyniosłość ta bard 
• 'd I ZO 
Jest w1 oczna. 

. O~g~n malarstwa, albo raczi y. kolorów. Fig. 
W1edz1eh dawno millarze, jż nay sławnieysi ~ 5· 
koloryści, iakimi byli Corre nio Titian i inni N.~? 

· formowali się sami ~rzez si~, 'i nie potrafili 
talentu tego przelac w swoich nast"pc ' 
G ll 

. . 'li ow. 
a przyp1su1e tę zdatność szczegół . l , nemu 

organow~, {:ory kolorowym nazywa, a któ-
ry wyda1e się przez. wyn~osł_ość, między of­
ga~em 1?uzycznym 1 pam1ęc1 mieysc, znay­
dUiącą się. 

G_rgan ku_~sztów. ~idoczny iest w tycJ1 Fig. 
~odzaiach zwierząt,_ ktore 'zwykły budować, .z. 3. 
ia_koto w bobrach I bobakach. Utalentow _N . .:z8 
ni A~tyści . p~siadaią go także w wysoki~ 
stopniu. Jezeh organ pamięci liczb tu· . I . , . . z przy 

.n1m ezący, rownJe 1est znaczny, osoby ta-
kowe wychodzą na wielkich mechanikó · 

I , . wt 1 
w yna azcow rozma1tyGh silni · iez· eli' ' · . , , zas 
działa wspolnie z organem kolorów daie 
talent. malarski. \V. czaszce Rafaela ten 
organ 1est naywydatnieys2y. 

~astępuiące _organa składaią; nayślau 
cbetmeys_zy oddz'.ał m~zgu, który ,sam~mu 
tylko słuzy c.złowrnkow1, zaymuia.c przed · . . h . ,, • nią 
I _wierz~ ~11ą cz~sc ~łowy. I teyto właści-
wł1e,ćcz.ęsc1, Iu1dłz1,~ winni obszerność, wynio~ 
s os 1 w ypu' osc swoiego czoła która · . . , 1m 
1est znacznieyszą, tym sz]achetnieyszy 0 • 

znacza umysł. 

J[wiecień .1805. c 
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Fig. Organ uwagi czyli obserwacy.i. W ~udziacn 
:i. 5· obdarzonych tym talentem, znaydm~my ca­
N. :i9 łą prostopadłą część czoła ob~~erną 1 form~ 

pułlmli maiącą. /I'akowa po stac czoła _wła­
ściwa iest dziecióm, - które mocno są ci_ek,a­
we i dla nowości wszystkich w yobrazen, 
che.iwie każ~ą rzecz. pos1tr~eg ć:iące, ~ak da­
lece, że nic 1ch uwagi uysdz me moze. W 

· dalszym wieku w nie ;, tórych tylko os.ob~c~ 
pozostały podobny kształt czoła 'W ·tdz1eć 
można. . 

Fig. Organ rozumu. "Wydaie się prv~z_-wy·-
.z. 5· pukłość w tern właśnie mieyscu, w ktorez;i 
N. 20 kość czołowa wyniesiona prostopa~le w, ,g0

-

w tył sie odchyla. Jeżeli wyniosłosc ta 
rę, " , d , 
ma formę tróy kąta, ktorego zasa a _w ~orę 
iest obróconą, •oznacza rozur:z przemk~zqcy, 
którego cechą ie st, ,poy:mowa n.1e praw~z1~~ch 
rzeczy stosunków, i malowanre myśli swoich 
przez nayszczęśliw~ze obrazy. -:l~s'tt~· ·o·r­
gan wielkich mówców, sl.awn1ch_ P1s?·rzo":·· a 

Y P
omocy imainacy1 wiel!uch Poeto~. 

prz k"' , , . 
Lecz ieżeli ta sama wypu 1osc rozciąga s1~ 
poprzecznie w obtedw1e strony czoła, ~zna~ 
cza rozum glębvki, który. podob_a sobie ;! 
badaniach filozoficznych l metaf1zy.cznyc.h 
Obdarzeni tym organem., wynaydmą, do­
skonalą i objaśniaią nauki; :wo.rzą nowe Sy­
stemmata i Teorye; a postaw1em na cze}e rzą­
du wychodzą na wielkich Pra~o~awcow. Na 
popiersiach Locka, f!(lkona z o Alemberta, 
-wypukłość ta bardzo 1est znaczna. 

. ) 35 ( 

Organ oowcipu. Dowdp, właściwie mó- Fig. 
wiąc, ie.st gatunl<iem rozumu, ale lekko j ~ 3· 
pov,ierzchownie rzeczy biorącego. Jestto N. z.z 

twó~c~ żar~ów, ~cinków, zobawnych poró­
wnan i le kkich wierszy. Gall naznacza mu 
siedlisko po ohyd wóch stronach orl!anu ro­
zumu. Na popiersial'h i obrazac11 'IFoltera 
dwa te guzy bardzo są wielkie. ' 

Or.gan oobroci. Leży w pośrodku czo- Fig. 
ła, nad organem rozumu, tuż pod zaczęciem .z 3· 

włosów. ~udz~e obd~r~eni ~ym organem N. 22 

moc~o cz~ią mes~częsc1~ sobie podobnych, 
a d~1el~c ie chętnie z ~1mi, staią się pra· 
~dziw~ tow.arzystwa pociechą. Tsrani, ma-
1ą w tern 1mey.scu znaczny dół , iak na gło-
wach Nerona 1 Roberspi.era widzieć można 
l{tóra okro,i;na wklęsł~ść nieznaiących si~ 
nawet na tern, przeraza. 
, . Oręan szczo{)robliu:ofri. Dwie wyniosło- Fig. 
s

1

c1, ktore go ozna.czaH!, położone są w po- .1. g. 

srodku czoła, tuż nad organami malarstwa. N. 2 3 
Jestto cecha ludzi wspaniałych, którzy bez 
s~ukania w tem chluby, przez samo porusze-
n1.e wewn~trzne, .d~ielą le_pszy S\\Óy .byt po­
m1~d:t:y ~rnszczęsliwych l ~1fd~~ych; którzy 
rnaią _ sobie za roskosz wsp1erac 1 wywyższać 
ubogich. Skąpcy noszą w tych mievscach 
widoczną wklęsłość, po którey na vsk;ytsze-
go lichwiarza można rozeznać. V 

Organ zapału i imainacyi. W niehtórych F:g. 
n.so~ach, ~zoło ~acząwszy od organu dobro- .z 3 
c1 ~1ągle ~1ę w ~o~ę wznosi; co mu da ie po- N. 24 
stac wyn10słą i memal w pol-kulę zaokraglo-

• C2 ~ 



ną. Osoby - tak ukształcone skłonne -są do 
zachwyceń wszelkiego rodzaiu. Zywa i 
twórcza imainacya robi ie śmiałymi i ory­
ginalnymi wierszopisami; taż sama władza 
wystawuiąc im naymocniey wszystkie cha­
raktery i stany człowieka , daie im talent 
wielkich aktorów. W polityce nadto się u­
noszą; w Religii pałaią żarliwością zbyteczną. 
I z tegoto ostatniego względu Gall umie­
szcza tutay Organ Teosoficzny. 

Fig. Organ stalości w przeosięwzięc:iu. Zara·z 
.z za kokią, czołową, tam gdzie obiedwie ko· 

N. 
2
5 ści poboczne głowy z nią si~ i z sobą rtl'7.e m 

·stykaią, położony iest ten organ. Osoby 
w których miernie iest rozwin1ony , JrJaią 
pewne stałe początki, i niewzruszony cha­
rakter: ieżeli nadto iest buyny, stałnść za­
mienia się w nieprzełamany upor. Ci, któ-

~:rych czaszka z.gn i·eciona i est w tern mieyscu 
)ub wklęsła, są niestali i us~awicznie przed-

··s,i~wzięcia odmieniaiący. . . 
Fig. Oi[Jan wyniosłości. Zaymme sam wierzch 

.z głowy. Podług różney sw~i.ey postaci, r~żne 
N. :;:,6 oznacza umysłu skłonnosc1, ale wszystkie z 

chęcią wyniesienia się połączon e. Jeżeli 
wypukłość w tem mieyscu iest okrągła, ozn~­
cza sam~ chęć wywyżsunia się i panowama 
czyli amb:cyq. Jeżeli się wzdłuż z przodu w 
tył rozciąga, znaczy za zwyczay pychę lub 
dumę zuchwałą. Jeżeli zaś bardziey się W 
poprzek rozszerza, iest dowodem próżności~ 
czyli cz-czego usilowan~a wydawania si~ tern, 
czem nie iesteśmy. 
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Or_gan miłości prawoy.. Niezupełnie ie- Fig. 
szcze ie.st co do siedliska swego oznaczony: .z. 
i" niedt.iw, bo gdy ludzie lubią za zwyczay N. 2 ? 
pochlebstwo, :a bo i,1 się prawdy, Gall i iego 
naśli!tlO WCJ wiele ieszcze czaszek przeglądać 
będą mu~ieli, nim nań natraf; ą. Należałoby 
go podobno s~ukać na głowie Henry ką. czwar­
tego. Z cz, nionych dotąd obserwlacyy to 
się tylko poka"ało, że kłamcy maią ' w tern 
mieyscu v;i9,pczn'! wklęsłość. . · 

l "na tern końtzy się wykład nauki Galla, 
którą staraliśmy się] ile możnoscj sk róc ić, i 
w istotnych tylko wystawić zasadach. Mi­
mo tego .spodziewamy się , iż każdy z czy~ 
telników rozbieraiąc pilnie rzucone w tern 
piśmie myśli, i poiąć ią dosyć dokładnie i 
os<1dzić bezstronnie, potrafi. A naprzód, nie 
można zaprzeczył, że fundamentalne pocza­
tki, na których się w~piera , maią p o częś;i 
tę pewność, iaką dobrze ugruntowane nauki 
mieć powinny; chociaż nie mo:lemy zezwolić 
na pierwsze upewnienie Autora, iakoby ca­
ła osnowa wiadomości, z których się składa, 
z doświadczenia była czerpan'!. J a!,ież albo­
wiem doświadczenia mogą nam dad2 zupeł­
ną pewność·, iż wymi„nionn od ni Pgo organa 
i maią w samey rzeczy miey sce, i to wta­
ś.nie, któr.e im naznac~n? l(dżd y bezstronnie 
sądzący przyznać koniecznie ~nusi, iż rzecz 
cała kończy się na domysłach, chociaż te 
mog~ siz cz~stoli:roć burdzo przybliżać do 
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praw~y i mieć wszystkie za sobą pozory. 
Rozbierzmy naprzód !>ame początki. 

Ponieważ cały rodzay ludzki zgadza si~ 
n_a t.o: że w.o la i rozu·m w głowie maią swoie 
si edlisko, w~ ę c ,można pozwolić i przyiąć, iż 
pr_z y czy na 1 źrodlo sposobności i skłonno­
ś ~ 1 nas zych, iest w mozgu. Tym sposobem 
p i er~ s za nauki Galla zasada nietkn.iętą zo­
stanie. 

, ,Ze władze umysłu i skłonno'ści„ są· ra-. 
cze~ sk_utkiem orga_nizacyi ani'ieli wy.cho· 
wam a, nie wszyscy s1ę· zgadzaią, o·wszem ro·z­
dwoi_one są zdania u<:zonych w t~y mjerze. 
My 1e~nakże przychvlamy się całkiem. do. 
ro:.-,umrnn1a Ga/la, bo d<>Świadczeni ·e codzien­
:ie i hist')rya nas uczą, iż przymioty rozumu 
1 serca. tak są niewątpliwie dzied~iczne, iak 
p~zy~11oty lub. wady organiczne ciała. Bo· 
w1.dz_1my częstok,roć nay gorszych ludzi z po„' 
m1ędz~ t-rch.' k.torzy nay lepszą odebrali edu­
kacyą; 1 nie„k1edy naypiękniey~ze przymioty w. 
owych, ktorzy naygorsz.e mieli przed oczy­
ma pr~ykła~y ;. bo. ~akoniec wszystlcie mo­
rały pisane 1 opowiadane od tylu .. wiek.ów, 
tak ~ ało ,napr~wil:Y ludzi, jż społeczność ich 
rozw~ąz .1 cb~ się mewątpliwie musiała, gdyby 
:ia kilka dni samym sobie, bez rz~du, praw 
I _kar surowych, zostawieni byli. A tak i dru­
gi poc~ąt~ k Galla, utrzymać si~ w naszem 
rozlJ.Ełieniu może .. 

Lecz tru~:i początek, iakożkolwiek nay­
p~·l\o rn : ey st:em1 od Autora wsparty dowoda. 
m1, :.'.;a ni~dowiedziony i wiele zarzutów prze-
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ciwko sobie maiący uważamy. Bo naprzód, 
gdyby wszyst ki e sposobności i skłonności by­
ły różne, i niezawisłe nawzaiem od siebie; 
tedy nie ty lkoby każdemu talentowi, każdey 
umiei ętńosci i każdey skłonności człowieka 
mob nv naznaczj ć należało organ, a przez 
to lio:b '~ i ch nieograniczonym sposobem 
pomn0żyć ; _a le nadto, przez odebranie ie­
daey wl adz,v umysłu lub iedney skłonności, 
inneby nie powinne ci erp i eć bynaymniey. A 
w tak im pr-zypadku możnaby się zapytać Au­
tor.a: gdyby komu była odjęta sama tylko 
wła dza poymowania, lub zatrzymywania 
w.yobrażeń, ia kaby też była reszta iego wł.idz 
urn v słow ych? Czemby np. był rozum lub 
i1:a,a.irrncya bez wyobrażeń i pamię ci? gdy by 
nawet odpowiadaiące im guzy były naywię~ 
ksze .. Rozumielibyśmy zatem, że każda cz yn­
ność rozumu powinna bydź uważana za zło­
żoną, i mogącą, si~ na pewne rozebrać t- le­
meu-tą. Takiemi naypierwszemi elementami 
mogłyby byd~ np. poigcże, pamigć i zdanie, 
czyli władza porownywan ia i sądzenia. Chcąc 
zatem każdą, władzę umysłu w ud zi el ney 
części mozgu osadzić, należałoby zacząć o d 
umieszczenia dopiero wspomnionych. Gall 
wprawdzie, aż nadto iest do l1 ładny w7gJęd 1: m 
pamięci, ale o władzy poymow au i a i sądze­
nia, zdaie się ii całkiem zapomniał. 

Powt jre. Tak w rozumowaniu iako i na­
miętnościach, Gall zda ie się całkiem zapomi­
nać o konst~:tuc yi ciała ogólney, czy li o 
temperamentach; których iednakż.e linacze nie 
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osobliwie w namiętnościa<;11 bardzo iest wieł~ 
kie. Namiętności np. gDsta i talenta ludzi zi­
mn.vchji powolnych, całkiem są różne od tych, 
które służą, ludzióm żywym, zapalonym i 
czułym zbytecznie. A gdyby wres-zcie kto 
!llie miał wypukłości maiących oznaczać 
dowcip, tedy dawszy mu sz.częśliwą pamięć, 
bystre rzeczy poięcie, mierny rozsądek, ży­
wy i wesoły temperament, można się zapy­
tać czy nie byłby takowy człowiek dowci­
pnym? Toż samo, dawszy komu mocne poię­
cie, mierną pamięć, głęboki rozsądek i tem­
perament powolny, możnaby nie macaiąc 
guza ro.:c.umowi właśc-iwego, :13apewnić. że mu­
si mieć rozum. 

Potrzecie. Chcąc mieścić każdą sposobnośe­
j slcłonność w oddzielney części mozgu,trzeba 
było okazać, iż mozg w samey rzeczy z tylu 
cale róinych skłacfa się narzędzi. Anatomi­
cy wprawdzie dzielą mozg na· różne od sie­
bie odmienne części; ale nie nauczyli nas do­
tychczas, iaką każdey z nich w szczególności 
naznaczyć funkcyą. Gall zaś przeciwnie, nie­
maiąc względu na podziały Anatomików , 
naylicznieysze i nayślachetniey sze organa w 
tey wła ś nie części mozgu umieszcza, którą my 
iedną ciągłą. i nieprzerwaną massą bydź zna­
my, i w którey dla zupełnej- iednostayno­
ści organizacyi, niepodobna przypuścić ró­
żności f~.inkcyi. 

Zdaie się zatem, że lubo wozg skł'adać 
się musi z wielu organów, na w ladze umysłu 
i poruszenia serca wplywaiących ; oznacze-

n ie ich liczby, mieysca i granic, i est dotąd 
tylko domysłem. Praca iednakże Galla i z tego 
iu:.i: względu warta iest szacunku , ż e nas nap.ro-­
wadza na drogę podobnych badań, i że domy­
sły iego mogł :~ się w niektórych przypadkach 
znacznie pr;;ybliżyć do prawd.v. Połączone 
z czasem prace wielu uczonych w tym za­
miarze; ciągłe i uważne rozbiory Anatomi­
czne mozgów, osobliwie zwierzęcych; mogą 
nas oświecić, iakiemistopniami massa mozgu 
w rÓ·.lnych klassach i rodzaiach zwierz1t 
przybywa i doskonali się, i iakie każdy ta­
Imwy przybytek , spo sobnoś,j i skłonności 
ciągnie za sobą; a tem samem iaka władza 
pr1.;ywiązana iest do każdey części mozgu 
w szczególności. Jednem słowem, jako in­
ne czę ~ ci F izyologii wiele przez Anatomią; 
zwierz~cą objaśnione zostały, tak i teorya 
mozgu, naywię,cey si~ z tey strony światła 
spodziewać może. 

Takowe przepu.friwszy uwagi, rozumie­
my, iż zastanowienie si~ nad szczególnemi. 
od Galla na powierzchni czaszki oznaczo­
nemi o-rganami, mniey będzie potrzebne. 
Niepodobna ieclnakże zamilczeć, iż niektó­
rych władt; i własno·Ści iestestw żyiących 
niesłus:.mie w mozgu szuk;,i l siedliska. Chcieć 
np. naLnaczyć organ mocy życia w samym 
początku, al bo raczey zbiegu nerwów, i est 
to mieć wyobrażenie iego całkiem fałszywe. 
Zycie albowiem nietylko iest własnością,. 
zwi~rząt obdarzonych mozgiem, ale wszyst­
kich _ istót organizowanych w powszechności. 
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Z tvch większa daleko część, nietylko po­
zbawiona iest mozgu, ale i nerwów, i ta wła­
śnie część naymocnieysze i naytwardsze, iak 
mówić zwykliśmy, ma życie. Sy stemma ner­
wowe przykładaiąc się do w ydoskonal~nia 
życia, czyni ie tern samem zawilszem 1 do 
zepsucia łatwieyszem. Ja k że tedy można w 
niem szukać przyczyny mocy życia? Toż 
sarno.rozumiemy i o organie lubieżności, któ­
rey prz.y.czyna że nie i'f.'.s-t w mozgu, bardzo 
proste i nasz.ym nawet t;ospodyniom znaio­
me doświadczenia dowodzą;. Za organ mu­
zyczny wszyscy dotychczas mieliśmy ucho,, 
tak iak za prawdziwego sędziego kolorów 
oko; chc~c władze te odnosi6 do. mozgu, na­
leżałohy ie odniesć tam, skąd nerwy w tyr:h 
org·anadl. czuiące biorą; swóy początek. Za 
c&ż tedy Gall wca.le im inne cz 14 ~ci moz~u 

wydziela?. Zdziwi się zapewne nie ieden z 
c'h.yt:elników naszych, kiedy się dowie, ze 
pomiędzy innemi narzędziami mozguwemi, 
przypuś'cił rvutor· i organ po.ci<u;aiąc_Y nas ~o 
używania pokarmu. Ten organ 1ako za­
dnym sposobem do mozg u należeó nie mo­
gący, z umysłu opuściliśmy. . . . 

. Gall, zatrudniał się przez czas me1aki 
dawaniem prywatnych lekcyy w Wiedniu~ 
:przez które sławę swo1g i swoiey na~k1 
rozszerzył. Wielka liczba uczniów, pom1~­
dzy którymi kilku prawdziwie ~czo n,~ eh h­
czyć należy, rozszerzyła zna 1omosc t_ego 
systemmatu, nietylko w Niemczech, ale. 1 za 
granic'!· Nie wszędzie iednakże rowme do-
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brze było przyięte. Rząd W:iedeński, zabro-. 
nil Autorowi dalszego rozszerzania tey nau­
ki przez publiczne lekcye; a uczeni Fran­
cuscy albo ią z oboiętnością, albo z nieza­
służoną przyięli pogardą. C!zaussier, Girauo, 
i Duval, w rapporcie danym Towarzystwu 
Lekarskiemu w Paryżu, oświadczyli się prze.­
ciwko Systemm<.towi Galla. Nt1ywalnie·yszy 
od nich uczyniony Autorowi zarzut był ten; 
iż gtowa pierwszego Konsula, któ-ra tak wiel­
kie· pocz.yna i wykonywa zamysły, zewnątrz 
bardzo iest mała (*). Znalazł iednakże Gall 
i we J:l,rancyi żarliwego obrońcę swoiey 
nauki, w. osobie znaiomego u nas Karola Vil­
lers, który w liście · swoim do. P. Cuvier , wy­
kładaiąc początki tey nauki, mocno na prze­
ciwników iey nastaie. C') Nie spodziewamy 
się iedriakie, ażeby il! móg.ł zupeł11ie obro­
nić„ 

:fgorzeY: Sniaoecki„ 

(*) „ Cette tete qcii conc;oit et execute .ł la fois 
les plu.s vastes projets „ - Millia Magazin 
Encyclop: an X. Nro 4 . 

(*) Lettre .de Charles Villns a Georges Cuvier, 
sur une nouvelle theorie du cerveau1. par le 
D. GJll, an X. - Metz .. 

•••• 
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III. 
!f ak ,-iależy pisat o przedmt

0

otach 
JJ!lytbolEJ3/cznycb .2 

Pytanie to ma związeYt z na·stępuiącem: 
co znaczy właściwje ten wyraz mythos, a 
tem sa:ne m, co się rozumie przezMy.thologiiq~ 
ZaC7:n1eymy od ostatniego. Używaiąc wy­
razu bay.ka zamiast greckiego m ythos, rzeczy 
bardzo różne z swoiey natury brano q,a 
iedno; a gdy bez rozwagi, porządku i kry~ 
tyki zaczęto opisywać mniemane bayki : 
M ythologiia stała się niepor.1.ądnym zbiorem 
powiesci, o który ch powszech nie takie uro· 
slo mniemanie, że ie Grecy, lub inne staro­
żytne narody, w jedynym celu wł'usney ro­
zryw ki, lub bawienia innych wyn uleź li. Prze­
bieżmy mnóstwo słowników mvv thologicznych 
naypospoliciey używanych, a wyznamy, że 
ich pisarze nie oddalili się bynaymniey od 
tego zdania dziwacznego i n a zły ch gruntu­
iącego się Zi:lsadach. To za s, co Grecy na„ 
zywali mythos, wcale inne miało znaczenie, 
i wcale ró~n y po czatek. Za st anówmy się 
nieco nad tym ostatnim punktem, a ~n na~ 
do pierwszego pop.rowadzi. 

Człowiek zaledwo wychodzi ze stanu 
pierwiastkowey dz.i irn~ci, uczyniwszy zadość 
pi 1~ rwszym potrzebc)m, zaczyna natychmiast 
z a <;tanawiać się nad tern , co go otacza. Ob, 
dar.luny szcz~ śliwą organizacyą, zostawiony 

I 
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w kraiu, którego łagodne klima dopomaga 
rozwiciu się władz umysłowych, uiywaiąc 
z.upełney wolnosci i swobody, tym więcey 
ies~cze u czuie konieczną i nieoddzielną <\il 
natury ludzkiey potrzebę dociekania. Podo­
bny dowcipnemu dziecięciu, które mnóst we m 
przedmiotów l.jderzone, bezustanku obaru;a 
nas pytaniami, i które póty się nie mpokc,i, 
aż póki nie usłyszy iak to i 01a czego si~ 
dzieie? chce on dóyśdz przyczyny wszy stk1e­
·g.o, co iego wzbudza .ciekawość. Jego włi.isue 
iestestwo, ie~·testwo iemu podobnych, twóro.e 
i odradzai~ce siły po całey rozlane naturze, 
fenomena peryodyczne i nadzwyczayne, ia­
kie mu z;jemia i niebo przedstawia, nako· 
niec początek całego świata, którego on 
mało znaczącą iest częścią-· oto są przed-' 
mioty .zdolne zastanowić ra'.l. obudzoną iego 
uwagę, i unieść ią za nieodpornym popę­
·dem rozumu, który niedocieczone i skryte 
przyczyny tylu zadi.iwiaiących Ekutków, chce 
poiąć koniecznie. · Lecz dwie przeszkody, 
nieodstępne wieku dziecinnego towarzyszki, 
litórych równie narody iak i każdy w szcze­
gólności doświadczyć musi, kładą tamę iego 
chęcióm i ich dokonanie trudnem i prawie 
niepodobnem czynią. Jedna pochodzi z je­
go niewiadomości, druga z niedokładnosci 
ięzyka, iedynego wszelkieh rozmyślań na­
rzędzia. Nie uczyniwszy on wprzódy ża­
dnego kroku w poznaniu natury, nie wiedząc 
iey nayprostszych i naystalszych praw, usi~ 
łuie wytłumaczyć początek i układ świata. 



Żtemwszystkiem, nie obawiaiąc sie trudno­
ści, których nie przewiduie, do ś wi;dcza sił 
swoich w ięzyku poetyckim, w i ę zyku pozba­
wionym wszelkich oderwanych wyrażeń. 
Nie ma on właściwych imion na oznaczenie 
przyczyn, skntk ~u: , zasaiJ, pierwiastków, sil• 
i tym podobnych, których nam systemmata 
fizyki i metafo:yki niemało dostarczyły. Za­
grzewa się iego wyobraźnia, a uosabiaiąc 
części znacznieysze materyi, z których bu. 
dowa świata powstaie, i siły niewidzialne, 
tak pomocne , iakoteż szkodliwe naturze; 
świat :cały napełnia Bóstwami, które się ko­
chaią, ·żenią i odradz.aią, 1ub które się ści­
gaią, nie nawidzą i ustawiczną między sobą 
prowadzą woynę. Niebo, Ziemia, Ocean, 
Zródła, Rzeki, Wiatry, Nawalnice zostały 
zamienione w Bogi, toiest, w istoty zupeł­
nie do człeka swego twórcy podobne , lecz 
nierównie od niego mocnieysze. 

Rozum ludzki tymże samym prawie po-· 
stępował torem w tłumaczeniu fenomenów 
moralnego i umysłowego świata. Gdy sill 
znaleźli ludzie posiadaiący nadzwyc:zayn~ 
siłę i talenta , za pośrednictwem których 
potrafili stać się założycielami społeczeństw i 
na'rodów, podbić sobie pod.obnych, gnębić ich, 
lub dobrze im czynić: potomność, a niekie­
dy i współcześni zaczęli ich zaraz uważać 
za dzieci ukochane od Bogów, które im to­
warzyszą, daią pomoc i napawaią swym du­
chem; lub przeciwnie b~dąc ich nieprzyia­
ciółmi walczti z niemi i w strasznych kl~skach 
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gniew swóy wywieraią. Cnota i Występek; 
Zgryzoty sumnienia,l\ary ścigaiące zbrodnia, 
Sen, Smierć, :Marzenia, Choroby, Przezua­
czenie,wszystko to było przedmiotem obrazu, 
wszystko uosobionem i zamienionem zosta~ 
ło w istoty podobne do człowieka, który 
inaczey nie umiał sobie wytłumaczyć zadzi­
tWiaiących zdarze.ń i skutków, a których pra­
wdziwe przyczyny, dla rozwiiaiące.g0 .s:i.~ .ro­
:zumu niezgłębną były taiemnicą. 

Taki był i .takim byd·L. musiał. począ'tek 
'tych podań, albo taczey rozumowań nad na­
·:turą i człowiekiem, które nosiły na sobie ·Ce· 
· ch~ ·prostoty ·i nieokrzesania swych autorów, 
znaiomych nam tylko z ·opiru .nierównie 
p6źnieyszych Poetów i Historykew. ·Ci ich 
:powieści od·mieniali, przeistaczali i .za 'tym 
mocnieyszą używali spr~żyn~, .im ł.atw-owie'r­
ność i gust powszechny do rzeczy 'nadzwy­
·czaynych nietylko nie były poskram··a:ne 
przez surO"wą 'filozofiią, lecz owszem w piękno­
ściach poetyckiego ięzyka, pełnego przeno­

· śnych wyrażeń, znaczne <>dbierały wspard·e. 
. Stąd wynika, ze dawne My.thy .:zawsze 

zawieraią w sobie przenośne i poetyckie nad 
naturą; zastanowienia i historyczne o ludziach 
i zdarzer:iach szcze-gólnych podania, które 
zagrzana upiękrzyła wyobraźnia i w staro­
żytnym zostawiła ięzyku. W nich znaleść 
można zasadę historyi nayodlegleyszych 
czasów i pierwsze usiłowania rozumu ludzkie­
go w wytłumaczeniu tych zdań, które są te· 
raz przedmiotem ciekawości naszych fizy-: 
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ków naturalistów i metafizyków. Mythoio­
giia 

1

pod tym uważ~na. wzg~ę~e.m, .nie będzie 
próstym opisem ba1ek 1 pow1esc1 dziwacznych 
i dowolnie wymyślonych. Zaymie ona _w 
szeregu wiadomości ludzkich nie:ówn1.e 
ślachetnieysze mieysc·e, a wy stt1wmąc h r­
storyą początkowego rozwicia si~ rozutnu 
ludzkiego, i dokładny zbiór szanon7nych 
szczatków pierwiastkowych działań, będzie 

, bez ;ątpienia umieszczona w rzę~zi~ umie­
iętności naybliżey iestestwo ludzkie interes­
suiących. 

Lecz aby tę naukę przywieść do tego 
nayrozsądniey sz e go celu, potrzeba m i eć ko­
niecznie rozum bystry, przenilcaiący i \.Vol­
ny od wszelkich przesą~ów i u.lubi~nych ~o­
mniemań, potrzeba znac człowieka 1 te wpoł­
dzikie narody, o których nas starożytna bi­
story a i teraznieysi podróżo - pi.sarze, .nau­
czaią, potrzeba gtuntowney zna1omosc1 da­
wnych ięzyków i sposobów mówienia, po­
trzeba zdrowego rozsądku i wielkiey cierpli­
wości w dociekaniu tylu trttdnych i niezli-
czonych badari. · 

Cokolwiek tu w ogólności mówiliśmy o 
dawnych my.tlzach, to się ma szczególnie ro­
zumieć o greckich i rzymski ch, które w dal­
szym ciągu będą także granicą naszych do­
strzeżeń; gdyż icI1 źródła są nam lepiey 
znaiome, i że one razem z dziełami i zabytka­
mi tych dwóch narodów, przeszły do obr~~ 
bu wiadomości uznanych za istotne do tro„ 
skliwego wychowania. 
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W tym przeto tłumie powieści niema~ 
'iących związ ku między sobą i sprzecznych 
powi~k szey części , który nam pospolicie 
za zbiór, lub słownik greckich i rzymskich 
baiek ie st przt!dstawiany, potrzeba konie­
·cznie na roozay. my.tli i ich wiek r0żny mieć 
baczność. 

Co do roo:zaiu myth, te na dwie wi­
doczne dzielą się klassy : pierwsza fil ozo­
fowania czyli opiniie dawnych o naturze 
zaymuie; druga nam wskazuie porozr7.AJcane 
ułomki poetyckiey historyi opi suiącey po­
czątek narodów , bolrntyrów i ich waleczne 
czyny, pierwszych założycielów znakomi­
tych familii, odległe wyprawy, woyny i 
podróże morzem i Iąd€m odbyte. 

Na próżnobym .powtarzał to, -com wy­
zey o różnych pr.tedmiotach pierwszey 
ldassy myth i o ich uosobieniu powied.dał. 
Ztem wszystkiem zaymuią,c ie pod ogulnym 
wyrazem mythy fizyczne i moralne, niepotrze­
·ba w nich szu k a ~ siadu .grębokiey mądrości 
i iakichś prawd ni epospolitych. Dziecie ina­
czey mySl swoią wyraża niżeli doyrzały 
człowiek, ·owszem ta ich prostota, nieoby­
czayność, i nie.kiedy olbrzymie obrazów po­
większani·e z niekształtnym i mało okrzesa­
nym złączone opisem , wskazuią widorznie 
ten wiek, któremu one winne swóy począ • 
tek. Uważać nam ]eszcze potr~eba, iż my 
tych podań niemarny od pierwszych auto. 
rów, których pamiątka w niezmierności cza-
su i wieków zi.lginęła, ze ieszcze podług 

Kwiecie/1, .i805. D 
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podobieństwa do prawdy .przycbo~ni~, ia­
lrnto Trakowie, Egypcyanie, Fryg1yczyl~o­
'~ie i Fenicyanie, którzy na kilka wiekow 
przed Homerem '; .Grecyi o,sied.li, znacz,n'!, 
cz.ęŚć tych powiesc1 Pelazgon1: 1 H~le~om 
podali. W nieśmiertelnych_ ,w.1~c p1eni_ach 
teao ostatniego Poety, w p1esmach. Hezzooa 
po~ie l,szey części zagubionych I w roz­
pierz~chłych tylk? znaydui~ cy_ch si~ ułomk~ch, 
w urywkach dzieł naydawmeyszych h1sto_­
r.yków greckich , iakimi są: Caon:us, .11.cus.z­
laus, Pherecydes, Hecataeus, Hellanzcus i m,n~; 
w bezimiennych podaniach starożytnosc.1, 
które nam późnieysi zbieracze ?ochowah , 
w dawnych proroctwa.eh, świętach i ~brzą­
clkach rellgiynych, nale·ż.y nam szuka,c na.~--

nownieyszych szczątkow tworzącey s1~ 
sza N" b · d k d,of)iero u nich Filo~ofii. . 1epotrze a ie. na, 
stąd wnosić, aby c1 po,ec1, następ~y mero­
wnie dawnieyszych, ktoryC:h nazwiska zale­
dwo doszłv naszych czasow, tak nam po­
dali te ba.ieczne powieści, iak one wyszły z 

't autorów. Pominąwszy to, iż one w tym us .. 
długim prze;iągu, a~ do czasu Home:a 1, 1e-

o nastepcow musiały uled·t odmianom, 
g " . d I . zwłaszcza, że wtedy dla me osta: w p1s~a: 
pamiE:"ć i pieśni jedynym były wiadomos.ci 
JudzlZich składem; dość iest uważyć , . ze 
wzmiankowani p ~)eci, wzbogacai'lc swe ,d~1eł~ 
dawnemi bay kami, niedbali o ich własc1we 1 

pierwiastkowe znaczenie; że bós:wa symb0-
liczne, pierwiastki nat~r.Y: uos~b1one, z c~­
łem .pokoleniem, przy1~h za istoty wolme 
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<lz1ałaiąct-,' i ul>gle tvm s;imym źądzóm i 
daboscióm, ia kie s ~ lodzk1d1 czynnosci po­
bud ': ą i im n ieodst~pnie towarzysz<1. Po­
wszechne ll:ldu mnien anie o ty<'h bńst''ii h 
upowainiło ich podania. Ch cc1r się pQ<lobać 
ludowi i pod cU t:b i, ć ieg o sh o n n ościóm 
musieli mÓ\\ i~ o ie go p o 1ęci a : wol no 1m 
t~lko było_ wyb.ierać m1.11ey chiwaczoe Lny­
k1, a mocą ich g1Pn1u~zn l czarui,!cemi '\Ą.dzi~· 
Jrnmi, b?gatey i !1 a rn1oni r, zney poezyi , u; 1i ~­
krzac meznacznie po spol •te wyobrnienia . 

Dla odkrycia przeto włilsciw go znac~ ~nia 
dawnych· myth , potrzeba od n ich oddttie­
lić to wszystko, co czas i sztukćl Poetów~­
~ienić lub ozdobić mogła , potrzeba roz­
rożnić zai:dzewiały kruszec od ula-sku pie­
k~eg? i zachwyca i,ącego poloru; a. ~zczegól­
me metrzeba b,..,dz uprzedzonym, lZ wszvst­
~o wytłumac~yć, :vs:zfd ~ie ~yśl alle_goryc.zn'l 
1 .ukryte, zn~czeme rnk!eys <:;zynnosci, przy­
p1sywaney istotom megdys za nadvrzv­
rodzone mianym~ zrozumie<'.- można. Ktoby 
śmiał pisać Mytbolo_gi i'l dopiero wzmien io­
nym 'sposob-em, tenliy byc1ź musiał bez zda­
nia i gustu, tenby J · rzy'V\dził gieniusz, i za­
letę nayslawnieyszyd1 poetów, tenby nas 
pozbawił roskoszy, iaką nam ich płody nie­
pospolite pr~ynieśł miały, ten naosta'cek 
naukę. przez się opowiadaną zrobiłby śmie­
szną 1 wzgardy godną. 

Tychże prze-stróg trzymać się należy 
co do myth historycznych nierównie liczniey­
szych i bardziey odmienionych, stosownie 

Dz 
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do gieniuszu i interessu różnych <isad, które 
się do ich utworzenia przyłożyły, i stosownie 
do szczególnych widoków poetów i histo­
ryków, którzy ie za przedmiot dzieł swoich. 
brali: nielicząc ieszcze tych rozmaitych 
odmian, iakie w nich powiększone znaiomo• 
ści o ziemi, .'wzrost handlu, wiadomości od 
postronnych narodów nabyte, xięia, filozo­
fowi~ i artyści następnie uczynili. 

Ta ostatnia uwaga ·poprowadzi nas do 
'drugiego punktu, który do porządnego na­
bycia nauk mythologicznych koniecznie iest 
·potrzebnym. Należy 'mieć bacz n ość na ro­
zmaitość wieku my.tli, to iest: niepotrzeba od­
mian i rozszerzeń, ktorym późniey podania 
mythologiczne uległy , brać za ich nayda­
wnieyszą postać; lecz co gorsza, niepotrze­
ba tłumaczyć dawnych myth, wspieraiąc si~ 

'iedynie na powadze naypóźnieyszych bądź 
poetów, bądi historyków, lub filozofów, któ­
'rzy alb o o nich podług swego widzi'mi·się •pisa­
li, albo 'też bez krjtyki przyięli d~iwaczr!e i 

·dziecinne poprzedników zdania. PóyśC do 
zród~ł, _' które_ nam w naydawnieyszych opo­
wiedzeniach wieku Homera i Hesioda cza-s do­
chował; znaleść, ieśli to bydi może, pocżątek 
oyczyznę i staroż.vtną postać wszellóch my.th; 
wskazać rozszerzenia, ·odmiany i 'upiękrze~ 
nia, iakie im następnie Poeci, Hist_orycy, 
Filozofowie, Artyści, Grammatycy albo pi­
~arze szkoły Alexan(!.ryys"kiey nadali; proste 
i naturalne znaczenie, lub zdarzenie histo­
ryczne w fikcye poetyckie przybrane rozwi~-
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iać, i przekortać, ile ie dno i drugie prze~ 
przyp11dkowe okoliczności , przez zbytnią 
chęć tłumaczeń wziętych z Etymologii, Al­
legoryi, albo taiemnicy czasów późnieyszych, 
odmian i przeistoczeń poni_osły; nakoniec 
każde ~niemanie wesprzeć pra.wdziwemi i 
gruntownemi dowodam i, których xi~gi i za­
pytki szt1,dd st·rożytney obficie nam do­
starczaią- Oto iest trudny, lecz konieczny 
obowią:;.ek ~ędrca, który zbiór dawnych 
-rrz yth, albo wykład monograficzny iakiego­
kol wiek, podania baiecznego w szczególności 
wydać przedsi~ bierze. . 

Niemcy mogą się z tem chlubić, że iuż 
krok pierwszy do pożyteczney odmiany spo­
sobu, którego dotąd w pisaniu ~PY nauki trzy­
mano się uczynili. Dzieła Hey.na, Vossa, Man­
sa, ! 1/Ioritz, Lewezow i innych, daią nam 
tego ąostąteczne doworty, godne znaiomo­
śc i aaśladowania i doskonalenia tych wszyst­
l<ich,, którzy by Vf podobnych pracować chcieli 
przedmiotacl1. Przykład sł,awnego Millin 
w Paryżu autora zabytków starożytności i 
nowey edycyi słownika mythologicznego 
Chompre, za przewodnictwo i zachęcenie słu­
'{.yć im może. 

(Jroooeck. 
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!f uskólki zim[ w wodzt·e przep~Jzair;; ? 

I-Iistorya naturalna stawia nam wiPle­
pr~ykładów peryodycznego pr..-;enowenia sig 
z krniu clo kraiów, i z klimatu do klimatów 
rozmaitych zwierząt, według tego, iak od­
miany powietrza, potr.t;eba pokarmu, lub 
inne przyczyny ie do takowych 7n._iewalaią 
ru„hów. St11wnP. są w tey mierze wętlrvwki, 
m·gdzy zwien~tami s~ą<:emi, 1enmów, wie­
wiÓrP.k ~ybi1skich 1 innyd1; mi~'rlzy rybnmi, 
śled~i, sarddów, łososi~ mi~dz;y owadami 
szar<Jńcz.v. LPCZ nayznakom it •z.e· są 1-'r:.i:e­
lot y witk~ze\· części pt<Jków, Hóre każdego. 
pót.·ocza ciepłe n1 zimne, lub prz.eci w nie , 
odmieniai<! mieszk;inie. Zna iotr.e nam są 
tak1>we odloty i powrótv, iużto w licznych. 
i ogromnych orszakach, iak gę~i. bocinnów, 
żÓrJwi; iu:i, poied,vńcze lub w małych 1't1pac11, 
ra;, pliszek, gol~bi, siewek, szpaków, iemio­
łu1..h, i t. d. 

Sa< in n n p.taki, których peryodyczne te 
przeloty, tak mało są znaczne, iż. bytność­
ich lub niebytrw~ć do pewney wprawdzie 
pory roku statec:r.nie iest przyw·ią1ana; lecz. 
wła~ci wy moment tych zwrótów, s~yk i po­
rz<idek w podróży dostrzegać si~ nie daią;. 
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takie są przepiórki, chruściele, kukułki, sko-
wronki, i t. d . I· „ 

Gdy te i tym podobne. ga~u~ o znag~a 
• . 1 · w · esiem n1eznaczn1e 

SIC' w10sną u rnzmą, a J · . . . 
."Il • • • t '1 twa 1z ptaln 

ndrną, mmemamem ies pospo s ' . 
te od nas nie odlatuią, lecz zdr~·twiale pod 
skibami ról, pod kamieniami na eol~ch '. w 
wypróchniałych drzew~ch, lub pod 1 1~,Ćl~ J w 
last1ch zimę przepędza1ą. NaJ'.szczeg?lnrny-

. d 1- to T 0rn ·zecbne JeSt O ZllllO-Wa-sze ie na.I\, a r' ,..., . 
niu jaskółek twierdzenie, że .t~ na zimę dr 
browolnie w wodę się 2.atapia 1 ą' przesz. o 
siedm miesięcy w wodzie zanurzo.ne zo~t a1ą, 
. . . dn 1· ezi· or 1 stawow na 
J dopiero wiosną ze a . 
nowo w ylatuią. Twierdze me to we wszyst-
kich północnych kraiach po.w~~echne' _p~­
sp0lstw u i niektórvm naturahstom nawet iest 
· ~ · d do­wspól ne; obaczmy tylko iak. z pra;w. ą, 
świadczeniem i rozumem moze bydz zgoone. 

An stoteles w Grecyi, a Plinius~ we ~ło-

h ~SZ'-'C twierdzą jż )·askółk1 na zim~ szec p1 '~ ., •. . , . k . 
w ciepłe odlatuią kraJe , 1.esli te raie .s: 
bli'Zko. a ieśli ciepłe te kra1e są. d l' le ko, 3a 
skółki' w swych rodzimych okolicach zost.~­
ią ; lecz ukryt e w zaciszu gór na F~łud~ie 

b ' eh lub w dziuplach drze\"< sprodinia-o rocony , , . · Ol 
łych, a to -i;upełnie z_piór ?bnazone. r~:;_ 
Magnus S7.wed, a po mrp ]{zrcher, c_h cąc P 
sadzić Arystotelesa napisali, iż w połno~n.vc,11 
kraia ch rybacy wra~ z ryba1)1.i kupy. 3ask?-

d · · · d b waq · ze - łek cz~ ~'to z wo y s1eciam1 o Y '· '. · 
jaskółl~i dziobami, skrzydłami, ~ożk.am1 ~o­
plątane, kł~by niby iakowe formU1ą; ze \\n Je-



sione do ciepła prędko ożywaią, lecz wkrótce 
bez powrótu na wieki zamieraią; że te tylko 
niechybnie żyią, co łagodnem wiosny ciepłem 
ogrzane same dohrow.0L-1ie ze dna wód na. 
powietrze wy lecą. 

Twierdzenie to, iak wszystkie podq. 
bnego g 11 tunku, czę sto powtarzane, wielu. 
nadzwyczaynemi duJat-kami ozdobione i 
pomno~one by ło. Naturaliści nawet niektó„ 
rzv_..--i--wielu innych sławnych talentami i 
nauką ludzi wierzyło tym podaniom. Sam. 
J,inneusz znaiomą swą w podobnych zdarze­
niach powagą utwierdził to. mniemanie, przy-­
znaiąc dwóm prz-vnaymni ey jaskółek gatun­
kóm, wieysk iey, Hżrunoo rwtżca, i mieyskiey,. 
H urbicrt , to S:t;czególne zimo.we pod wod'k 
mieszkJnie. 

Z drvgiey strony, I"czba· prz·eczących 
natur;d 1stów i ucz o nych iest również wielka;. 
i gdyby w p od o bny ch zdarzen iach. pewność 
od wi • lości op inii zależ ala, śmiałobym iuż 
twiP.rdt.ił, ż e mm~anie się jaskółek iest fał­
szywe. Leu moc dowodów silnieys7la ma być 
od lict.by dowo<l 1.:ąc y ch„ Prawda }est, że z 
ogólnych prawideł nie zaw ~ ?. e można rozcią­
gać wnioski do szrzegó-laych. przypadków. 
Prawidła ogólne są skutkiem czyli wnioskiem 
z wielu szczególnych zdar--.ceń, i wtedy tylko 
są rzetelnemi, gdy się ze wszystkiemi zda­
rzeniami zgad~aią. Owoż zastanówmy si~ 
naypr1.:/d „ cv.y nurzanie się jaskółek iest 
rzetelnem zdarzeniem, lub nie? 
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'\Vszyscy prawie pisarze, co o zatapia-. 
niu si~ jnskółek zapewniaią, iako to Hewe­
liusz, Sclwjfer, same tylko cudze przytacza­
ią świ ade c twa i same tylko obce powtarza­
ią p oda nia, własney żadney z pewnością nie 
przywodzą obserwacyi. Gdyby wszystkie 
jaskółki Iudney ia~•iey ~ 1rnlicy z_atap.ia~y si~ 
w wodzie c0roczme posrodku Września, a 
wydobywały się regularni<> na roczątku Ma­
i a, postrzeżenia cz~ste i pospolite. by.dźby 
musiał.V , nie iuż zimą tylko, si:c1a.m1 za­
garnianych, Je.cz samego nurzania się, a co 
niesk nncze.nie więcey interesuie" wynurza­
nia się i wylatyv.:ania .. 

Kogoż albowit>m wiosenna pora niespro­
w.adza do nayczE!;stszego odwiedzania nad­
b.rzeżów wodHych? Pasterze, rolnicy, ryba­
cy, strze.lcy, praczki na koniec i wszelkiego 
stanu i professyi ludzie, kiedy ·ż częściey na 
wo.dach, lub nad wodami maią swe z upodo­
bania, lub z potrzeby zatrudnienia? A prze: 
cież dotąd nie wskazał. nikt żadney , am 
prawdziwey ani pozorney obserwacyi wy­
lotu jaskółek z wody.. W' ylot ten iednak, 
gdy by był rzetelnym, koniec~nieby cz~sto 
postrzeganym bydź musiał.. 

Względem wyciągania jaskółek s.ieciami 
z wody nie ma pewnych i autentycznych 
obsPrwacyi. Tesoorf w Lubece zapewniał 
Bziffona, iż po czterdziestu latach nayusil­
nieyszey staranności nie otrL.ymał żadney 
jaskółki wydobytey z wody. lUr:in Gdan­
szczanin, który sam w to nurzanie si!& wie-
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rzył i wielu innych nakłaniał, wyznal_e rz.~­
telnie, iż sam nigdy złowionych nie, wi'.­

dział. Frisch powiad;i, iż za iego cz<1sow w 
Niemczech publicznie ofrarowano placić na 
wagę ~srebra vrzyniesione zimą_ z wody ja­
skółki, a iednak nikt za t~ sowitą nadgrodfii 
żaclnev nie ukazał Mmtbeillc:.r() powiada, 
iż · wi~le nauka urodzeniem i światlem zna­
lrnmi tych osóh', obiecały i emu i Bz~ffonowi 
przxsyłać kupy zimą łowionych ja~k·>łek,_ a, 
p-rzecie·ż żadney nie przysłały; m1:clzy m­
nemi wspomina o pewnym Marszałku Wie!„ 
kim I\oronnvm Polskim, o Pośle Sardyriskirn, 
i pewnym Gubernatorze Ryskim, J~tór~y po­
dobneż przyrzekali dary; lecz ob1etn1ce te 
bezskuteczne zostały. A ieśli tak powa·.lnyn"J. 
świadectwóm cokolwiek wagi przydać może, 
s.am od lat przeszło dziesięciu mi eszka i.ąc .w 
pośrod kraiu, gd·.iie mniemanie _o nurzaniu Si~ 
jaskółek iest powszechne, mimo co~nc2:ne 
kaidey zimy badania, i mimo 11·-zne obietnice 
szanownych przyiaciól i nay~odn1eysz.vch ~­
bvwateh'>w u.kazania mi tPgo pr1.yrodzema 
endu , a:e zaspokoi1em dot<1d ciekawości 
11 o iev. 

]{!.:in przywodzi wprawdzie wiele pisa~ 
n_vch )wwdectw ) ,,,,·ycią,ganiu jaskółek z ':'o~ 
dy; lecz: :;wia~l ·z<i,cy pis,;ą o t~>m, albo .i,a­
Jrn o z.ł;•r r.en1u które się dawno przytrafi !o, 
gl1y oni i~'-zC'ze małol~trwni l;yI_i? albo o 
ktÓr.:!.n z pewnvch tylko, iak mow1ą, pow1e­
&c 1 słys~eli. Owszem też świadectwa poka-. 
zui~, iż ieśli zdarzyły się kiedy takowe po., 
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lowy, te bardzo rzadkie bydź muszą, a b .vd:.1-
b_v częste powinny, gdyby były rutelne. 
Wreszcie braknie tvm świadectwóm na oko­
licznościach wa·.lny.ch i istotnych, które ka.­
żdćy autentyczne.y powieści daią nieo­
mylną pewności i niewątpliwości cechę. 

Nie masz więc :ladnych obserwacy y o 
nurzaniu się i wynurzaniu się jaskótek, nie 
masz niezawodney pewności względem ich 
zimowego z worly połowu; obaczmy czy nu4 

.ł"zanie się takowe zgndne iest z organizacy~ 
zwierzęcą, i c.zy w jaskółkach do wykonania 
iest podobne? 

Skorozwierz czworonożny, albo ptak ra_z 
powietrzem oddychać pocznie, zwierz ten, 
albo ptak nie może przestnć oddychać bez 
utraty życia, a pod wodą żadnym sposobem 
oddy.:hać nie może. Zanurz więc jaskółk~ 
żywą w wodzie, nie mówię na siedm mi~sięcy, 
lecz na ~odzin ki11rn, ze wszystkiemi ostro~ 

żnościami, I< tóre się iey w podohnem zdarze­
nitt przypisuia, lub ·zamlmiy ią pod lód w lo­
downi, 'iak c;ynil Buffon, nie zdrętwieie, 
lecz zamrze niezawodnie i w lodowni pod 
lodem, a bardziey ieszcze i prędzey zanu­
rzona w wodzie; a zamrze doskonale i zu­
pełnie, tak iż żadnemi przeciw pozorney 
śmierci. uiywalnemi sposobami wskrze•ić 

się iuż nie da. Jakże więc sąd·zić można, i:.6 
ptak ten przez siedm miesięcy pod wod~ w 
życiu wytrzymać może~ 

Rzecze kto iednak: iakże trwaią żaby, 
owady, ni.edoperze i inne zw ierz~ta? Owady 
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na zimę drętwieiące otworów swych odde­
chowych Trachea nie zamykaią; a gdy te 
iakąkoh~iek kleistą zamkną się substanc:yą, 
owad mechybnie na wieki usypiać musi. Za­
bv maiąc serce iednokomórkowe dłucro bez 

V • 0 

oddechu powietrza trwać mogą, bo krew 
nie przechodząc koniecznie przez płuce, w 
~r.ążeniu swem zostawać może. Niedoperze 
l mne na zimę usypiaiące zwierzęta oddy­
chać, lubo powolnie i niezn;~c'.l.ni~ nie usta­
ią; owszem odiąwszy im 'q tym st~nie wszel.., 
ką oddychania sposobność, bez pochyby gi­
nąć m.uszą. Ryby nawet zupełnie powietrzą 
pozbawione, iak w sadzawkach i stawach pod 
lodami zdarzać się zwykło, nie z.awodz.1ie wy­
mieraią. Samymże więc tylko jaskółkóm Jnial„ 
h_Y bydź. u_dzielony przywiley życia przez 
siedm m1es1ęcy bez żadnPgo oddechu? 

A n.ad to, przyczyna to mn iernane drę­
t~ie.nie spraw.uiąca zimnu się otmo-?Pry przy­

·p1suie, przyczyną ~aś powrótu do zwyczay­
Il "" Y ruohaw~ści i wylotu z wody ma byd:ź, 
ogr~an_i~ "'.ios~nne teyże. atmos.'ery , a co 
zatem 1dz1e l wody w którey jaskółki set 
Z.1nurzone. A tu do własnego całey pu"bli­
czno .c c1 odwołuie się doświadczenia ieśli o· 

, „ ... ' ' 
go~em mówiąc , atmo:-fera, a b1:1rdziey ie-
szcze całolf>tni01 up ałem rozegrzana woda 
ni n ~ą ciepleyshe pospol icie w pół Września, 
gd l' j<1 skó!I~ i. u nas nikną, ni~ na początku 
M a ia, gdy się ukazywać poczynaią? Często­

krnć w .osna tak zimna b .vwa, iż lody ledwo 
na końcu Kw1etnia na je:t.iorach siz złamią, ą 
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słota śnieżna przez kilka dni ńa początku 
Maia dokuczać nie przestaie, jaskółki iednak 
o zwyczaynym czasie ukazywać się nie o­
mieszkiwaią.. Jakże można mniemać iż ieden 
stopie11. temperatury, owszem zimniey szy 
niekiedy wiosną niż w iesieni i drętwienia i 
ruchawości jaskółek może .być przyczyną.~ 
Są, przeciwnie, niekiedy wiosny lak wczesne 
i ciepłe, iż w Marcu iuż lody z jezior zeydą, 
a w Kwietniu ·drzewa liści dostaną; czemuż 
ta wczesna i cie·pła ·wiosna w proporcy'}; 
wczesney ·łagodności swoiey nje przyspiesza 
mni~anego wylotu jaskółek na kilk·a ·ty.go· 
dni przed zwyczaynym czasem.? 

.Co wię· c dało początek tey upowszec'11„ 
nioney o tupieniu się jaskółek powieści, to 
mogło bydz to: że jaskółki, zbieraiąc ·się wiel· 
kiemi kupami w jesieni na sitowie i tr~ciny 
stawowe lub ieziorne, mogą niekiedy się to­
pić; że rybacy te świeżo zatopione ja-sko'łk"i 
mogli niekiedy sieciami zagarnąć; że te za. 
niesione do ciepła, .dla nie zupełney śm'ierci, 

·mogły do życia powrócić; że ztąd uformop 
wano porywczy a ogólny wniosek, iś 'W ·pół~ 
nocnych kraiach wszystkie jaskółki zim~ pod 
woclą przepędzaią. . 

Ponieważ jaskółki nieszukaią i nie mog~ 
znaleść w wodzie przyzwoitego swemu przy„ 
rodzeniu od zimy schronienia, muszą, zwy­
czaiem innych przelotnych ptaków, przeno­
sić si~ w t<dcowe kraie , gdzie dla trwałego i 
nieustannego ciepła, obfite przez rałe pół„ 
rocze w owadach znaydui~ dla siebie poży• 
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w1enie. A domysł ten liczne wspierai'! 
ob~erwacye. 

J(żrcher, co zatapianie się jaskółek u­
trzymywał, lee~ to tylko do północnych kra­
jów rosciągał, zafundow~ny na świadectwie 
miesz,· ańcow More i powiada iż mnóstwo . , , 
jaskółek corocznie z Egiptu i Libii do Eu­
ropy przelatuie. Aoanson twierdzi, iż jaskół­
J,i mieyskie, H. urbica, .pospolicie około 9. 
Października do Seneo-al przvlatuią a na 

~ . ' 
. wiosnę odlatuią. Ze dnia 6. Października , 
gdy był na morzu o 50. mil francuzkich od 
brzegu,, cztery jaskółki usiadły na okręcie 
iego, ktore dla zmordowania łatwo się zło­
wić dały, i Europeyskiemi gatunkami być 
s"i~ okazały. W I765. podobnież w iesieni 
okręt kupiecki le Penthievre znayduiąc się 
między brzegami Afryki a wyspa~i Cap-vert 
był okryty prawie mnóstwem jaskółek wiey­
skich, . H. rustica, które z Europy leciały. 
Leguat i inni podróżopisarze toż samo iedno­
głosnie poświadczaią, że ile razy w iesieni 
na brzegach Afryki się znaydowali, zawsze 
mnóstwo lecących jaskółek postrzegali. 

Spodziewać się należy, że gdy na brze„ 
gach Azyi i Afryki częstsze i umyślne w tey 
mierze czynić się będą; ob~erwacye, odkry­
i? się pewne przebywania nietylko jaskółek 
ale i innych ptaków, których przelot.V przez 
morze srzodziemne są pewne i niezawndne, 
a mieysca rŁetelnego zimowania w')trJliwe 
lub niewiadome. 
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Ku sprawdzeniu powieści o Rurzaniu się 
jó!sk ólek Frisch następuiące uczynił doświa~ 
d o enie Złowiwszy w iesieni kilkanaście 
jaskól<:!k, ponawiązy~ill im na nogi ni~i nie­
trwałą w wodzie farbą kraszone; a w1edzą;c 
z doś w i1i <lczenia, iż ptastwo przelotne co­
rocznie do r odzimych swych powraca sie­
dlisk, postrzegł rzeczą sam~, iż te, co wiosn~ 
do gniazd sw ych powróciły, nici na nogach 
z zupełną fJ rbą odniosły. A to go przeko­
nało, iż te pr.t.:ynaymniey nie ty1ko w wo-

·dzie, ·ale na .deszczu nawet długo nie prze­
(bywał.y. 

'Peryodyczne le przeloty ptastwa grun­
"towny B1ontbeillaro sprawiedliwie z żeglu­
ę.ą porównywa. Przedsiębiorą ie on<! i doko­
nywaią z pomyślnemi wiatra1:ni. Zachw y 1 

cone zaś w drodze od przeciwnych wiat1.,()w, 
zmordowane .pracą wycięczone głodem, sia­
-0.aią na pierwszy, który się ukaże okręt, 
czego niezliczeni codzierrno na rozmaitych 
gatunkach doświadczaią żeglarze, <llbo też 
.nie znayduiąc ża~nego spoczynku, padaią do 
wody i w niey giną. I tato iest rzetelna 
·przyczyna, iż ż tak licznych orszaków w je- . 
sieni, wiosną rzadko i nie wiele widzieć si~ 
daią. A w szczególności, gdyby s.ię j a skółki 
u nas zatapiały, nie podlegaiąc tym rÓż!J.ym 
długiey podró·.iy przypadkóm, w liczbie swey 
nietylkoby si~ nie zmnie yszały, owszem co~ 
raz licznieyszemi, aż d-0 niezniesienia, stawac­

by się musiały. 
Owoż SI} prawdziwie filozoficzne po-: 



'budki na dzisieyszey znaiomości prz~rodze­
nia i organiŁacyi Ptastwa, ,na_porządnem zt1d 
rozumowaniu i powadze swiadectw za sadt.?­
ne które 0 zimowem w wodzie przebywa mu 
jaskóle_k wą:pi,ć~ a _wszystkie p_r t.eciwn~, po: 
dania 1 powiesc1 między skutki przesądow 1 

łatwowierności liczyć każą. Ztem w~zyst­
kiem, twierdzenia za tern, nurz~~iem się _tale 
są powszechne i iedno~łosne, 1z na turahsł ~ 
nauczony świeżo za ~m n~szyc_h ~~arz'Onem1 
w fizyce wypadkami musi zawiesie sw~ zda­
nie w tvch tak oczewistych sprzecznomowno­
ściach, va chcąc przyspieszyć rozwiązanie te­
·go tak ważnego w Historyi naturalney za­
gadnienia, wzY_wa całey. ~ś,~ieconey i:ubli-­
czności, aby nie JUŻ samem1 s:vrndectw_an11, ~e'CZ 
naocznem ukazaniem złowionych zimą 1 o­
żywionych jaskól~k o rzeteln?ści t~go twier· 
rdzenia ostatecznie przekonac chciała. 

X. junozźll. 

~· .... 

V. 
ROL N I CT W O. 

Między wlelą sprzecznościami l l~tóre 
zastanawiaiących się nad p~stJp.t>m wia~o­
ści człowieka uderzać i zadz1w1ac mogą, me­
malą iest zapewne ta, że w'zystko, c~ nay· 
bliżey do dobra si~ iega ści'iga, a zatem co 

\ 
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naywięcey dotykać go powinno, naypowol­
nieyszym do doskon.dości postępuie krokiem. 
Zdaie si~, iż mu potrzeba wyczerpnąć wprzód 
wszystkie szczeguły w nayodlegleysJ;ych 
położone granicach, niz si~ z naybliższe'3li 
i w koło go ohczaiącemi obezna. I tak 
pierwey z Newtonem rozmierzył bieg krą­
żących o tysiące mil nad głową swoią świa­
tów, ni·i potrafił z Lavoi.rierem rozebrać 
wodę, którą. piie, i to, którem oddycha, po­
wietrze; chwyta i naśladuie elektryczne pły­
ny, które na powietrzu błyskaią, a niepe­
wny ieszcze ialcie są, i czy nawet są, co mu 
nerwy iego napełniaią. Wyliczanie podo­
bnych przywodzi na pamięć i naukę rolni­
czą. Możnaż si~ nie dziwić, że kiedy 
wszystkie zbytku i czczey ciekawości sztu­
Jd, twórczym dos-konalone przemysłem, sze­
roko się po kniach roschodzą; Rolnictwo z 
naywi~kszym upl)rem trzyma się swego dzie­
cifutwa, szanuie upoważnione długim wie­
kiem przesądy, i wstydząc si~ iakoby rozu­
mu, który w doskonaleniu :t czasem wszyst­
kiego pierwszą zn·ayduie zaletę, rzuca po­
ciski szyderstwa na tych, którzy ł~cząc do 
praktyki teoryą, chcą koniecznie, aby iedna 
drugą wspierała. 

Tato wyra:tna prakty z teory~ woy-
na istotną iest poprawie Rolnictwa prze­
sz!wdą. Z xiqżki gospo'iJarzyć, zarzut ten 
tak zdaie się mocnym, że znaczna cz~ŚĆ' 
gospodarzy naszych gotowiby nayoczywist· 
'Szych wyr~ec si~ zysków , aby si~ go tylko 
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uchronić. ·Tymczasem iestto niezaprże• 
. czoną prawdą, że Rolnictwo iest nauką iiłit 
inne, że powinno na pewnych wspierać si~ 
po crzątk~c~, i mieć pewne swoie prawidła. 
Te z doswiadczenia wyięte , a za 'Pomoc~ 
nowszych w Chemii i Fi·t;yce odkryciów, do 
.stopnia nieiakiey doprowadzone pewności ·, 
praktyce przewodniczyć .powinny. ·lnact;ey 
albo si~ ustawicznie błądzi, albo z własn~ 
dopiero szko'dą przekonywa s'ię o' tem, cze­
go tak łatw'o, 2.a pomocą rozumowania na 
pewnych prawidłach i doświadczeniu innych 
wspartego, można było un i knąć. 

Bo niedość ieszcze powiedzieć, że 
Rolńićłwo iest prawdziw~ nauką, trzeba do­
dadź,że iest nauk~ doświadczalnych skutków 
.z 'któ~ych ważnieysze nie mogą się często: 
' kroć iak . ·w długim lat ciągu dostatecznie 
okazać. Na pódobne nauki, · krótkie i est ·ży­
cie cżłowieka: bardzo mało możrrnby w nich 
postąpić, gdyby hie było ·sposobu korzysta­
nia z swiatła wieków i ludzi, i obracania na 
pożytek zbioru długich doświadczeń, udzie­
lonego od l:ych, którzy razem mysląc i wy­
konywaiąc, ' na czemsiś iui pewnem stan~li. 

Kiedy- się lo mówi, nie iest zapewne 
myślą wmawiać w kogożkolwiek, ilby be~ 
bral.;u i stosowania przyswliliał wszystko, co 
gdziekolwiek pisano. Rolnictwo równie iak . , 
wszystkie inne nauki i kumzta ma także 
swoich szarlataiińw: 'ale kiedy k'to, tak 1a'k 
Arthur foung, kilkonaśtole'tni~ dzierżawą, 
gruntów przyszedł do tego :;tanu, ie mógł 
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\tskuteczni_ć kosztowne przedsięwzięcie obje· 
·chania znaczney cz~ści Europy, i to w celu 
wyrainie rolniczym; ·kiedy kto, tak iak 
J'VIarslzal, sam dla siebie pracuiąc.., trzydzie­
stoletni zdarzeń, post.rze.gan .j doświadczeń 
:rolniczyth dzienn1k utrzymywał; kiedy kto, 
tak iak P:armentźer i. Thaer całe żye-ie w ie­
dny~ tyłl~o .p:acuie

1 

p~.zed~ioc:ie.; iak tym 
ludzwm me wierzyc? rnk się nie zastano­
wić nad ich świc11tłemi i ra~em -doświ.adcze­
:nie:m ·wsp·a·rt~mi uwagami ? 

Hrabstvlo Norfolk ccluiące. rolnidwem 
·w Ang lii, ·tak iak niższa -Saxoniia w Niemczech, 
;a Nż<Jerlana, śmiało powiem, w Europie; nie 
zawsze ·były taki-emi-. Dochowała historya 
~da.~ia Hem:yka króla, -o pierwszym z tych 
kraiow, że zdatny tylko na dosta.rczenie 
~wiru ·do zasypywania dróg błotnistych_ w 
innych Prowincyach; d~ugi zaś i tr..i;e<:i 
Je.ografiiei~ie~n~ drug~ iak zwykle przepi­
·smąc) za n1zkie 1 hfotn1ste podaią: tymcz.a­
sem, iakiei Sil -kraie~ co w Rolnictwie ·i pe­
żytl~ach zi·e~nych mogą ·się z niemi poró-

-wnac:? ·Ryły 1 tam przesądy iak tl nas, .ale 
ustąpH:y <dobrze zrozumianemu łnteressowi 

~d~snemu, ,i krze~ią,c_emu ·się coraz bardziey 
swiatłu, ktore ob1ega1ąc koleyno kraie, Pół­
nocy teraz ·zdaie si~ bliż~y przyświecać. 
. Dzie.nnik Wile'ński utrzymywany w kra· 
it~, któ~y -0ddawna nazywa się rolni-czym, 
~1~ moze zapewne ważney tey minąć mate­
l"yi. Ci, co się szczególniey temu artykuło­
wi poświęcili, wychowani w dawney meto<J:zie, 

Ez 
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umieią cenić, co w niey widz; korzyst:tem; 
atoli nie wzdrygaią się wynalazków nowości, 
bo wiedzą, że bez nich naród ludzki byłby 
ieszcze w d·iieciństwie, i gdyby przodkow ie 
nasi nie byli ich początkowo przyięli, trze­
baby było błąkać się ieszcze po lasach, a za 
pokarm cały na żoł~dzi przestawać. , ~oz­
sądna krytyka w dziełach, a własne dosw1a.d­
czenie na ziemi, będą wszystkiego rę.koym 1 'l: 
wreszcie pomoc światłych i nieuprzedzonych 
gospodarz_y, de których si2 redakcya odWQ• 
łuie. 

§. I. 

Ogólne wyobrażeni~ Rolnictwa, i zasta• 
nowienie sig nao przeomiotami poprawy wy. 
magaiqcemi, oraz przyczy.nami, które w kraiu 
nasz"j-m ·se; oo riieg przesz.~oaCJ. 

Zamiarem całey usilności rolnika iest 
z_ysk. Ten naylepszy gospodarz, który z 
ziemi swoiey tyle ciągnie pożytku, ile tylko 
ona wydadź zdolna: a zatem Rolnictwo 
jest nauką utrzymywania w iak naylepszy!ll 
urodzayności stanie ziemi, do wydawania 
użytecznych dla człowieka roślin przezna­
czoney. Uważane w tym względzie, obacz­
my, czy przyszło u nas do tego doskonałości 
stopnia, aby żadney nie przypuszczaiąc od­
miany, na tern, co iest aktualnie, można by­
ło rostropnie pr1testać. 

Ta ziemia iest w dobrym urodzayno­
ści stanie, która opatrzona w dostatecznł 

' 
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ilo~ć pożywnych płynów rosńącemu zbożu 
przydatnych, a razem oczyszczona z l'!ieuży­
t ecznych chwastów i szkodliwych roślin, mo­
gących to zboże zagłuszyć. Dwa te istotne 
warunki,pod które mi ziemia za pośrednictwem 
pracy ludzk1ey obfite plony wydale, wska­
zuią w Rolnictwie dwa n;iyważnieysze przed­
mioty, Nawoz i Uprawę. Ze zaś doświad­
czenie okazało, iż pev.ne gatunki roślin nie­
równie lepsze daią zbiory, kiedy są siane 
po pewnych roślinach innego .gatunku; i 
źe tym sposabem nietylko si~ urodzay­
ność ziemi nie wyc1eńcza, ale owszem w pe­
wnym względzie naprawia; iest zatem ko­
nieczną potrzebą ustanowić rozkład zmian, 
do tyla przyrodzeniu każdey ziemi dogodny, 
iżby każdor<>czny zbiór usposabiał na przy­
szły, i przygotowywał iak nay lep iey do te­
go, który ma po nim nastą.pić. Na tem 
wsparta iest trzecia dobrego Rolnictwa za­
sada, która z dwiema pierwszeini daie trzy 
głowne nauki ro_lniczey podziały. Przebież­
my ie w krótkości z należytem do kraiu na­
sze~o stosowaniem - a naprzód: 

.., Nikt iak wszędzie tak i u nas nie wątpi, 
że nawoz iedynym iest środkiem, prze~ któ­
ry wycieńczona ciagłem rodzeniem 'ziemia do 
~tanu urodzaynuści powraca. Zdanie Angli­
ka Tuła, który wszystko na samey uprawie 
zakładał , i rozutnial, iż liczb~ orania nie­
dostatek nawozu zastąpi, między próżne po­
liczono marzenia. Zgadzamy się więc! na 
potrzeb~ nawcizów, ale iakże mało umiemy 
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się 11 ńi·emi· obchodzić-?. Ni·e. wspomJ.nam: 
straty 'letniey, kiedy. soG:zysta swieżego. kar-. 
mu pożywność naywięc&y mogłaby go przy-. 
sparzyć, bo otem w swoie.m miey scu obszer ... 
niev się będzie .mowiło; ale w zimowym na­
wet iak wiele dobrowolnego opuszczenia!' 
Wiacl.omo, że do obrócenia w pognoy iakie.y-­
kolwiek zwierzęcey czy roślinney istoty „ 
potr/:ebna. konie.cznie fermentacya, w spo-. 
sobie natei)1 tyllł odbyta; że b.ez niey za:rzu-. 
camy tylko rolą d?.ikiemi nasionami i trudne-. 
mi do wygubi.mia chwastami, które. z nie ... 
prt:etrawiorą ieszcze i w pół ledwie przy ... 
gniłą słomą wywozimy; że ieden wóz do-­
bi ze wyrobionego. nawozu stanie za kilka po­
clounych~ że i ten nawet powinien bydź do. 
gattmku ziemi stosownuy. Cóż m.ówić o. 
'W •1 JJ,esionych hrzegach ł'lcznych naszych ro-­
w >w, w których wyrzucona przy czyszczeniu 
ni:lvl e·p~z.a zie.mi.a nietylko że iest straconą~ 
a·' ieszcze ściekaniu wody prze~zkadza? o 
zielsku z plewidb, paź.dzierzu z przędzi­
\va, ktfm;~mi. drogi zawalope? Kto u nas po ... 
my~lił o ~bieraniu popiołów, sadzy, scieków 
kuchennych, li .;ci z gaiu i t. d.? Mdutź.e zą­
milczeć marglu, .kredy, wapna, kompostu 
czyli mieszaniny ~ztuczm~y, o których uży„ , 
ciu tak ważne w Rolnictwie zostały poro­
bione odkrycia? o zaorywaniu w kwiecie nie­
których gatunków roślin, które tak sowicie. 
nagradzalą zysk na nasieniu i ich paszy 
tr<' cony? Te i tym podobne sposoby tak po~ 
myślnie w l~raiac.'h innych użyte, nie dałyżby 
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·sie z przyzwoitą ostróżnością i do nasżego 
pr":.1:yst owwać? Pó-ydźmy iu~ do u~ra"".Y· . 

Przewraca się sochą rolniczą z1e1ma me 
dla samego tylko, iak na_zywaią, spulchnie­
n ia, czvli rozdzielania żb1tych w bryłę cz~­
ści, ktbrych tęgość krzewieniu się korzonków 
rosliny mogła!Jy bydź prze~zkodą; Wys~a­
wi enie iey ' na powietr'.?nych płynow dzia­
łanie tak 'istotn'ie każd ey roślinie potrzebne, 
~ażh~m iest dó tego po'wądem -·Działanie 
to , nąyskuteczniey'sze iest w jesieni, kiedy 
m@łY. i wilgocie silpiey się · do teg? }'rzykła­
daią, wrac.aiąc ziemi te płyny, ktore po I;­
tniem oraniu cz~stokroć._ zwykły par?w~c: 
tymczasem wieleżto olj,lsz~rnych Pow~at.ow, 
gdzie tak ważne' orani-e na z1m~ z.up~łm.e ie~t 
prawie zaniedbane? Ale czy,ż 1 p1lµiey:1, 
kiedy nieoświeceni teoryą, gospodarze w in: 
ne znowu nie wpadaią pł'~dy? Orać trzy. 1 

więcey razy, woła słuszni 'e, cię~.ką ziem_1ę 
wyrabiaiący; al~ niechże na I:kk11\1 gru?c1e 
to samo drugi uczyni, grunt i.ego 9tr.ac1 re­
szt~ wilgoci i potrzebney do.,z'"'.1,ą~ku cząs:,ek 
swoich kle.xkośc;i: Toż mowie. o płytlnem 
czy glębokiem · oraniu, równych czy wy­
pukłych zagona eh i t. d , , na co w~~y~tko ~o­
~konalego ziemi \\'łasney ·pozna:ma 1 waz<Ji­
cev okoliczności wszystkie a oświęconey ~eo-
ryą użyć potrzeba rozwagi. · 

Ąle co więcey nierÓ\\nie trafności i.za­
stanowienia wymaga, iestto podział zmian, 
czs.li koley zbiorów; , albo ni;_ileżyte iednego 
p'o drugim nast ~pol\'~nie. Zagqiniczne Rol-
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nictwo naywięcey w tem doświadczeń ro­
biło, i naywięcey doznaie ieszcze trurlności; 
utrzymywanie ziemi w jak naylepszym u­
l'QdZayności stanie, i przeszkodzenie krze­
wieniu si4& szkodliwych chwastów, dwa wiel­
kie cele Rolnjdwa, od tego po więkllzey czę­
ści zawisł.v. Przydadź iellzcze oszczędzenie 
gruntu, a nawet i robotnika; przysporzenie pa­
szy, a zatem bydła i pognoiu i t. d. Skarżymy 
się często na ogólny w kraiu nieurodzay: w;t­
pić nie można, że zdarzaiąca si~ przypad­
kowa nadzwyczayna w porach roku odmiana, 
zbytnia suchość czy mokrość, burzliwe w 
.kwitnieniu wiatry. które pyłek rodzayny u­
noszą, w znaczney części mogą bydź tego 
przyczyną; ale czemu nieurodzaie te peryo­
dycznie prawie przychodzą? czemu w pe­
wnym okresie lat można ich pewną liczbę 
wymienić? Nie łudząc si~ mniemaniem tych, 
którzy w meteorologicznych postrzeżeniach 
przepowiadać chcą pewne peryody, czyli 
iednostayne stanu atmosfery zwróty; pra­
wdziwie można powiedzieć, że sposób na­
szego Zmianowania całą iel't tego przyczy· 
ną (*) Wracaiące się zbyt cz~sto w tęż sa­
mę zif>mię ziarno, pożywności swoiey choć 
zasilaney pog~oiem, znayduie wreszcie gra-

. (1!!) Zmianowanie od :rmiany, wyra~u tak dobrze 
w Lit.wie do odznaczenia poletków używa-
11ego: tym 11posobem Francuzi od sol nazwali 
auollement, inaczey rotation. Je.I' recoltes, 
koliy zbiorów. 

I ) 75 ( 

nice: a powszeclma ta w kraiu, i stosownie 
tylko do gatunków ziem zmieniaiąca dziel­
ność swoię przyczyna, powszechne też sku~ 
tki sprawuie. Cały na to sposób Ugory, a­
toli lubo pewna, że dwa zbiory zbożowe 
następnie po sobie idące ratuią się nieiako 
tą iPdnoroczną przerwą, w l<tór~y zasianie 
trzeciey pola naszego CZfŚci odtniennemi od 
pierwszych roślinami, ślepemu zastawuiemy 
losowi; czyżby iednak nie było użyteczniey, 
nie spuszczaiąc się na los, !amym się rostro­
pnie do tego· ugorowego zasiP.wu przyłożyć? 
Powiadaią; że trzeba ziemi odpocząć: ale 
kiedyż ią- odpoczywaiącą widzimy? Jeżeli 
zaniedbamy powierzyć iey użytecznych ro­
ślin, któr+łhy .ku potrzebie naszey rodziła; 
rodzić będzie chwasty t trawy d;i:.ikie

1 
któ­

re nieostróżnością na~zą lub wiatru przy­
łotem w jey się wnętrzności dostaną. Tak 
więc, kiedy w tern wszystkiem po różnych 
obcych kraiach, które nas powszecJrnieyszem 
'Oswieceniem uprzedziły, tak wiele poczy· 
nioao doświadczeń, my sami opierać si~b~­
dziemy z gotowy.eh iuż korzystać? , 

Atoli, że bli:i!kiego podobieństwa użyię, 
iak w rolniczey ziemi, która się ma nowem 
l!';iarnem zasiać, trzeba wprzód wyplenić i 
wytępić szkodliwe chwasty; tak w ogólnym 
rolnictwa dobrego układzie, nim nowe wpro· 
wadzą się prawidła, trzeba wprzó.d wykorze­
nić przesądy, które dotąd mieysce tamtych 
tnymaią. Pierwszym z njch iest ~a/owanie 
potrz~bnego naklaou, i to niewczefoe uprze-

/ 
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dzenie, że dosyć ies~ mie,e ziemi~. złe czy 
dob-re, iakie si~ nawinie, ri.ąsienie, i nędzny 
do sochy zaprz~g, aby ciągną,ć zy.ski z rol­
nictwa. I tak , któFyż dziei:żawca biorąc 
c~dz21 ziemię, na opłącenie iey ostatniego, 
nie ruszy grosza • nie myśląc wcale, czem 
{>rzyydzie gospodarstwo nowe rozpocząć? 
Owszem dopożycza często, albo w opłade 
~ortaie c?ś winnym, aby w miar~ opłaty 
Ja~< nuyw1ę.kszą obszerność ziemi zng„rnąl. 
Cc;>ż . tego za skutek? oto wybierana przed 
czasem z czynszu i karczem gotowizna nie 
może wszvstkiemu zaradzić· kartki do żv-

~ ' . " 
dą rQspoiaią tylko nc1iemników, iefli iC'h do 
czego użyć koniecznie potrzeba; niszczy si~ 
sprzężay włościanina nieumiąrkowanem ą-_ 

ży:ie!11~ grunt :ó-~ wyroni·ony takież i plony 
wyd·a1e; a na stoi~c e ieszcze na pniu zboż.e 
!zuka się kupr.ą w miasteczku, nby było czem 
!esienny ~apłacić podatek._ Ale powie J<to, 
J.ąst przec1ę klassa właścicielów, do }<tórvch 
stosować tego nie można. Owszem to sa~o· ~ J . ' 

J:cz z innych tylko powodów. N)~ płaci 
s1ę na S. Jerzy arendy, ale są termin<i kup­
ców, rzemieślnikó.w, dawn.~ch kredytów , 
~tóre tr„_eba ułatwić. :fak naypręoszy. zysk 
le st to powszechnie pr"-yiyte prawidło, a 
razem druga rolnictwu kraiowemu przeszko~ 
da. Rzecz dziwna że kiedy na ws.zystlkie 
' I t 

inne w handlu i rfkodziełach widoki znaczne-
go nie żnłuiamy nakładu ; kiedy z nowo 
wprowadzonych warsztatów, rozłożone na 
lata cier..Pliwie wybieramy poprzeduiczę 
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ł:oszta; w rolnictwi"· tylko wszystko czerpac 
chcemy bez kosztu,. chociaż to pewna, iż 
w miar~ tylko dobrze czynionych na~ladów 
i dluż'lzi>go q;ęstokroć czasu, możemy się "' 
~iemi stokrotnego zysku spodziewać. Intra­
ta, a co zatem idzie, sposob życia i wysta-. 
wność niby p.odlug niey, nie na czysto i 
wlaś.ciwie wzięte,, (~o iest z odtrą,ceniem, ialc 
\:>ydź p0winno,. w c·all\.Q.wito.ści corocznych, 
a w c.:zęści początkowych q;y li zak_łado­
w ych wydatków) ale ogólnie· z ~ąymo.wa."" 
niem i miesza.n~em wszystkiego. liczone,.fał­
szywe daią pF·awdi-iwego stanu wyob„ażenie. 
Rodzay ten niekałkulac.vi miesza caly porzą­
dek '· -i prz.eszkadza stopniowa.nemu w po­
mnażaniu dochodÓ\y polepszeniu. Ze dniem 
tylko, iak mówią, żyiąc, o nic~em się nadal 
nie myśli, Tak więc nie ten lepszy Eko­
nom, który rozważną choć dłuższą zaniedba­
ney ziemi poprawą, pewne i długotrwałe 

~yski na przyszłość ęotui&; ałe który wy­
czerpywanieti1 do oshtl<a szkodliwych nadal 
$rodkow, aż do kryminalnego w Rolnictwie 
mieyscowey słomy zbywania, prędkie choć 
nis~czące wydobywać umi$ pożytki. 
. Trzecią Rolnictwa naszego przeszkodą, 
1est tr-zyletnla pospolicie, a częstokroć roczna 
tylko gruntów ozierżawa. Arthur :Joung sła­
w ny między rolnikami angielskiemi wete­
ran, w radzie która da ie dzierżawcóm krótsze-

~ . 
go nad lat 21 nie życzy przyymować kon-
traktu, dodaiąc, że właściciel sam, ieśli do­
brze interes swóy rozumie, nie powinien 
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~ądać krótsoiego. W rzeczy sameyr iak 11J!Y· 
iileć, aby poprawa rolnictwa ry.. astąpić itro__gła 
przez tego , który nie ma c~asu z -grJJ.n'tem 
Ilię nawet obeznać? iak ten będzie poprawiał 
2iernię 1 z którey nie on, ale nast~pca dopie· 
ro będzie z czasem korzystał? I\to zna 
spo~ób skutkowania nawozów w na sz.} m na· 
\vet uprawy sposobie, bardzo łatwo prawd~ 
lłooie wystawi. Cóż mówić, o marglu, wa­
P?ie i innych kosztownieyszych,które późniey 
nieco, ale stokrotnie łożone koszta wracaią? 
co o dłuższey zbiorów kolei, którey okres 
w latach kilku i więcey na nowo dopiero si~ 
~aczyna~ Mało czasu, a nagląca potrzeba daie 
~yślet nie o poprawie, ale o iak nayprędszych 
nodkach zupełnego .ziemi wysilenia, i prze· 
tnyśla'nia uciążliwości, które klassę dzierża· 
wców, tak w innych kraiach szanowną, po­
wszechnie w naszym ohydzaią. 

Czwarty szkodliwy ktaiowemu Rolni­
c.tw~ i:rl<!.eSfid i~st zaymowanie żak naywi§Ci !f 

!lzenu, me ogląda1ąc śitt na możno~ć należyte· 
go iey wyrobienia. Powiedziało się wyi.e.v. 
że zamiarem usilnośd całey rolnika iest zysk: 
ieśliby więc było dowiedziono, że sto mor­
gów dobrze uprawney ziemi więcey przynie· 
11ie niż dwieście innych, któreby tak dobrze 
wygnoione i wyrobione nie były; nie byłożby 
przy z woiciey pierwszą się ograniczyć ilo­
ikią, ni.l z większym trudem mnieysze liczyć 
poży tki? , Trzeba, żeb.71. Rolnik silnieyszy ogi na'i! 
1·otq, ktorq uprawia. Ważne przysłowie , 
które w licznych swoich stosunka<Jh za użv· , "' 
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teczne służyć _nam powinno prawidło. By„ 
łoby ieszcze wiele w tey mierze powiedzieć; 
że iednak nie idzie tu o to, aby złe w~zyst. 
ko wyliczyć, ale aby zwrócić uwagę, ktńra­
by skutecznie wszystkiemu mogła zarad.lić; 
na tern więc przestaiąc, przy 3tąpimy w dal. 
5zyćh Numerach do sam yeh iu~ szczeąułów 
w trzech wa.lnych Rolni~twa podziała~h, o 
których w teraznieys~ym ogólnie si~ tylko 
namienia. 

:Józef Kossakowski. 

VI. 
Uwagi nad niektóremi artykułami 

Dzieła : :JV owy 'iJykryonarz .'JCi „ 
.floryi naturalnefy. :7Vounau :!)i,. 
ctionairc 7l 5Cistoz.rt:. naturel!c appfr:: 
9uee au-x: arts, prinap..tlemuit a L'a!!ri­
cu!ture et U. L' dconomt-e ruraLc et do· 
mesti9ue, par une Societd de natq..ra­
Liste; et a9riculteur s, en 2 lf . gro r rol „ 
1.n 8'. a :f aris c/"1;. Detern:tLc .t3 o y.. 

Obszerny i wiele obiecuiący tytułdiie. 
ła, na czele imiona sławnych mężów, po• 
·większey części członków Jnstytutu narodo„ 
Wego francuzkiego, epocha wydania, gdy 
ws~_ystkie Historyi naturalney cz~ści olbrzy• 
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nnm leu doskonałości postąpiły krokiem ~ 
uprzedzały sprawiedliwie każdego na stronę 
tego nowego Dykcyonarza. Jakoż dzi:ło 
to iest rzetelnie zbiorem prawie w3zystk1ch 
d;isieyszych w Historyi naturalney wiado­
:mości na~zvch; i z tey strony uważane, mo­
że si~ poc;ytać za chlubną i wiekopomną 
pamiątkę postępu naszego w tey nauce„ ·.­
Rozliczne wszystkich trzech przyrodzema 
królestw twory -są ·opisane, !:aynowsz~ ": 
Zoologii, Botanice, '.Mineralog11 odk.rycia 'l 

}10strzeżenia wyliczone~ za.szłe wazne ·o~­
mia·ny w klassycznych ·pod7.1ałach, a ztąd W 

·rodzaiach "i gatunkach, umiesżczone. . 
Porządek '.tego 'dzieła alfab~ty·czny u­

walnia mi~ od ·czynienia rozbioru 1ego. Isto­
ty nayzupełniey różne, ślepym. łosem Jia„ 
zwisk ·o-bok siebie są uszykowane :; 1 tato p'rży• 
'Wara wszystkich w powszechnoś~i t:-.mu ?~„. 
'<loh'r'lych dykcyonarzów, spraw'u1e, 1z ~zieł~ 
to !l'e strony pożyteczności uważan~, me od­
powiada oczekiwaniu t~ch, co w x1ęgnch dła 
oświecenia podanych me zabawy, lecz po­
znania przyrodzenia; nie powierżchownyc~ 
um'ieiętności znaków, lecz ·gruntowney na~kt 
szuka i'\. Porządek od przy~adku .nazwisk. 
llależący, zrywa związek tn1~dzy 1s~~:amt 
od natury ustanowiony, targa ich nays c1sley• 
sze powinowactwa, a co rozum, iuż dla lepsze­
go nawzaiem porównania, iuż dla dopon:o• 
żeaia pamięci, zbliżyć usiluie; to on, m1e· 
szaiólc w&zystko bez braku, dzieli i rozprasza. 
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Vżreg. w piękney swey i wy.mó.wney. prze• 
·mowie nie mogąc zaprzeczyc pierszenstwa 
metodyi;;·.rnym dzielóm, powiada, iż dla zbli· 

·ż~nia dykcyonarza tego· do wygod i poży­
'tków metodycznyd1 traktatów 1 .połączono 
'porządek alfabetyczny z porządkiem stopnio­
wanych charakterów, .::by każdy przedmiot 
łatwiey poznać i znaleść mo~11a było. „, Day­

·n my, m ~w i, iż nie 'Znaiąc His~oryi n?tu~al· 
)t ney, chcesz wied_ :zieć ~azw.1sko, uzyc1e ! 
.„ trzech ciał ró·.inycl1. Artykuły Natura, 1-!l· 
.. stor11a naturalna, Ciała orJJanźczne, ·okaz~ 
" iT . „ ci, ieśli ·iedno i est kopalnem, drugie ro-

ślżntt trz.ecie zwierzeciem. Radząc si~ .po· 
'' ' 7' ' .... , 

tem tych drugiego rz ~du artykułow, do- · „ h . „ wiesz się, iż pierwsze z nic 1est naprzy• 
•
7

, kład lirusźcem, drugie roślinq z klassy li­
. liowey, trzecie zwierzęciem czworono~nem. 
:: Artykuły te zaprow?dz" do rz~dów tiiź-

szych a te do rodza1ow 1.gatunkow. „ ,, , ' ' ' 

O! małaż to zai s'te pomoc dl? tego, ktO 
'b~z powziętyc~ sk1<linąd His.toryi ~atu~al~ 
n~y wiadomosci do czytania tego dzieła 

·przystąpi! Pier~sze. wpr~wdzie trzy :artyku: 
ły wskażą mu rożnicę między o.rgamcznem1 
a nieorganicznemi ciałami, między rośliną :a 
zwierzęciem, ·ieśli można tylko spodziewać 
·sie tego objaśnienia po'trzebuiących czytel­
nil<Ów; lecz w następuiących łicznyrh tych 
•artykułów poddziałach, w odsyłaniach do 
nowych ·cotaz j odmiennych, zawsze w.edług 
porządku początkoivych lit.er! a to~a.m1. C~· 
łemi przedzielonych artykułow, ktoz s1~ me 
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obłąka? kto zgadnie; który z nich pierwey, 
który późniey czytać potrzeba? Czytanie 
to bariJ:zo metoaycme mimo twierdzenie auto­
ra, nie nauczy nikogo prawideł Historyi na­
tu:alney; i po nie maią.cym żadnych począ­
tkow czytelniku, o iakim tu autor mówi, 
ni~podobna iesl spodziewać się, aby nieme­
todyczne to dzieło w metodyc~ne zamienił. 

· „ Dla skrócenia tych badań i dla ul ie­
" nia pracy tym, co w nauce iuż iakikolwiek 
„ uc.iynili post~pek, na ko1icu dzieła poło­
'' żone są układowe tablice ma.ia.ce wskaza~ 
„ klassy , rz~dy, rodzaie , gatu~ki. Wtedy 
„ dykcyonarz ten, stanie się traktatem me­
" todycznym Historyi naruralney. „ Tak 
iest, tabl_ice te układowe zaymuią prawie ca ... 
ły ostatni tom tego dy kcyonarza. Lecz to wła­
śnie, co miało bydź na początku, to na sa· 
mym końcu iest położono. Gdyby wszystkie 
artykuły po dwudziestu trzech tomach alfa­
betycznym nieładem rosproszone, były po­
rządnie wedlug ldass swych us~y kowane • 
~tenczas dzieło to sprawiedliwie mogłoby 
się. nazwać metodycznym trak tatem Histo­
ry1 naturalney; w tenczas nieum:ei~tny nau­
cz7łby si~ prawideł tey nauki, a uczony nie 
m?gł?y wymawiać · szarpaniny tych przed­
m1o~ow, których zbliżenie i porządne uło­
:ł/en1~ iest iedynym celem prawdziwego na­
turalisty. 

A ieśli idzie o pr~dkie znalezienie ia­
Jc.iego kolwiekbądź wyrazu, dla porad·zenia 
JJ~ wzgl~dt:m własności opisanego pod nim 
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przedmiotu, regestr nazwisk i wyrazów na 
końcu umieszczony, iak si~ w każdey xiążce 
czynić z~ykio, a iakich dwa w ostatnim to­
mie tego dykcyonarza się znayduie, dosta­
teczną czyniłby w takowem szukaniu wy­
godę. 

Autor przedmowy zaleca ten dykcyo­
narz z wielkiey liczby figur, które ułatwiać 
rnaią poznanie znakomitszych w nim opisa­
nych przedmiotów. 

Rzeczą samą, figury w dziełach Historyi 
naturalney wielką są zawsze pomocą do u­
kazania istotnych charakterów tych gatun. 
ków, które albo dla rzadkości niełatwo ka­
żdemu w naturze widzieć się zdarzaią, albo 
dla wielkiego w kształtach lub kolorach z 

. przyległemi gatunkami powinowactwa, la­
twiey się odmal0wać niż opisać: mogą. Figu­
ry ta/;o,,.. e naywiernieysze i nayod kładyiey­
sze rysy swych przedmiotów w yobrazać po­
w inne. 

Dykcyonarz ten zawiera w sobie 264. 
tablic, a na nich przeszło dw2 ty,iące zwie­
rzęcych, roslinnych i kopalnych figur. Mały 
format nag1ił koniecznie do zmnieyszenia 
skali nayogromnieyszych przedmiotów do 
dwur lub trzy-calowey wielkości, co, miano­
wicie w klassach zwierząt ssących, ryb, pta­
ków i gadów nayoczewisciey widzieć się da­
ie; zdr<:>bnienie to nadzwyczayne sprawuie 
bardzo niedokładne wyobrażenia cech ro. 
dzaiowych, gatunkowe zaś zupełnie ćmi i 
niszczy. Cała klassa ryb, a mi~dzy pta~·twem 

}(iviecień .i.805. li' 
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rodzaie papug, i iastrz~biów, i inne, dla nie­
dostatku kolorów, a bardziey dla zbyteczne­
go skarłowacenia trudnemi do rozpoznania 
gatunków sil napełnione figurami. Kto by, 
naprzykład domyślił się, że w tomie szóstym 
na tablicy B. 29. figura 2. dobrze nam zna- . 
iomego ptaka Batalliona, Tringa pugnax 
L. wyobraża? Z roślin w tomie 1. t. A. 5. 
figura 4. Jmbier, li.momum Zingiber, każdt!mU 
prawie ogrodnikowi znaiomy, trawą iakąś 
bydź się wydaie. W Tomie XX. t. P. i I c. 
f. 2. Palma sagowa, Sagus genuina, L., w 
tomie III. t. A. 23. f. I. Drzewo Boabab, 
Aoansonia iJigźtata. L. z podpisów tylko nie 
z rzetelności wyobrażeń poznane bydź mogą; 
i t.d. A nadto, w tomie X. na t. E. ro f. i:. ptak 
pod nazwiskiem Herotaire sanguźn iest zry­
sowany, którego opisanie w całem dziele si~ 
nie znayduie. Figury mineralogiczne podo­
bnież_ stawi~ powierzchowne ciał kopainyi:h 
kształty, które do wielu wcalą różnych sub~ 
stancyy stosowane bydź mogą:. Tak da\ęce, 
że gdybym z samych tylko figur o wartości 
tego dzieła sądzić miał, małobym się nie 
odważył powiedzieć, iż wydanie tego dykcyo­
narza było sztuc-znem podeyściem xięgarza 
na uzyskanie nienależney od publiczności 
kontrybucyi. 

Co do sposobu iuż tłumaczenia i rozbie„ 
rania każdey materyi w szczególności, wy­
znać należy, iż wykład większey części arty­
ku-tów odpowiada zupełnie sławie swych au. 
torow, i gdyby forma dykcyonarza nie przy„ 
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muszała do ustawicznego śrotowania kazdey 
rnateryi, wiele z nich za tyleż klassycznych 
można byłoby poczytać traj(tatów. Takie 
5~ artylrnły: Vireya o człowieku i zwier~ętach 
w ogólności; Oliviera i Latreżlla o owadach; 
Celsa, Thouina o roślinach ; Parmentiera o 
~ospodarstwie dornowem; i t. d. Lecz to­
warzystwo uczonych mężów, z których każdy 
za podpisane przez sJę tylko artykuły przy­
iął na siebie odpowiedzialność, nie było sku­
tecznem do uchronienia dn.1gich od popełnie.,.. 
nia dość znacznych omyłek, twierdzenia 
zbyt w'!tpliw ych domysłów, i częstych mi~­
dzy tylu współpisarzami sprzecznomówności. 
Wytknąć niektóre z tych przywar iest mo­
iem głównem przedsi~wzięciem. 

W Tomie trzecim, pod słowem Berce, 
Barszcz, Heracleum Sphonoylium L. Bose, o­
pisawszy tę Roślinę, następuiące iey daie 
zalety. „ Mieszkańce, powiada, północni 
„ Europy, umieią lepiey z niey niż my ko·­
'' riystać. Polacy i Litwini z liści iey i na­
„ sienia robią na·póy, który ubogiemu ludo­
" wi zamiast piwa służy. W Kamczatce ro­
" ślina ta za naydroższą dla człowiel<a si~ 
„ poczytuie; ogonki liściowe na pokarm si~ 
„ zażywaią, a smak ich iest słodki i przyie­
" mny. Kraią . ię, skrobią muszlami, do wo­
" rów pakuią, gdzie formuie si~ proch słodki. 
„ który iest cukrem podobno. Kobiety zbio­
„ rem tym zatr-udnione rękawic zażywaią; 
„ sok bowiem tey rośliny tak łest ostry, iż 
„ b~ble na t~kac11 naciąga. „ La s6n a~ cett~ 

Fa 
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plante est si aere qu' elle pro()uit oeś ampoules 
sur les mains. 

Wdzięczni iesteśmy temu Autorowi za 
doniesienie o nowym tym gatunku u nas u­
źywalnego napoiu·, o którym my Litwini i 
Polacy nigdyśn:ry dotąd nie słyszeli. Pospól­
stwo Litewskie do kwaśnych pokarmów na­
wykłe, używa wprawd2ie kwaszonych liści 
bez nasienia na gatunek supy, która i wszyst­
kim innym kwasnym. supom dała barszczu 
nazwisko; lecz sok tego ziela ieśli ie~t sło­
dkim i przyiemnym, iak autor twierdzi, za­
cóż tę zbytni~ ostróżność niespieszczonym 
zape·wne l\amczadałkom przypisuie, iżby w 
.skrobaniu głąbiów liściów rękawic zażywać 
miały? Roślina na rękach tak szkodliwe 
sprawuiąca skutki, magłabyż na pekarm bez„ 
piecz nie bydi zaiywaaą? Niech tylko sam 
ten botartik doświadczyć raczy ., uzna nie­
wątpliwie, że smak barszczu ziela i est słodka­
wo trawiasty, a ia uręczam. że bęblów nie­
tylko na rękach , ale ani w ·ustach ńie na­
ciągnie. 

W Tomie piątym, pod artykułem ChePa!, 
sławny zkądinąd bydl~co - lekar~ Huzaro, o­
pisawszy obszernie przyrodzenie konia w o„ 
gólności, i dawszy dość dokładne wyobraże­
nie iuż to .rozmaitych pokoleń końskich ., a 
we'tlług tego rozmaitych ich przymiotów, iuż 
głównieyszych chorób, i sposobów leczenia 
onych, na karcie 501. dodaie: ,. Kopyta koń­
" skie są wybornym nawozem gruntów, któ. 
„ ry to nawóz trwa bardzo długo w swyeb 
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„ s'kutkaeh, lecz w niektórycn tylko okoli­
" cach iest znaiomy; zażywa się zaś głównie 
u pod drzewa. Dość iest zakopać iedno 
„ kopyto, lub połowę t;»lko kopyta pod 
,(szpaler iaki, a drzewa buiać i obficie ro­
" dzić będą. „ Jl n' est question que ()'enter­
r er zm sabot ou mf:me la moitfe ()'un sabot au 
pi eo o'un espalier pour en augmenter la vigueu~ 
et !es pro{)zlits. 

Sztuka bydlęco-lekarska ma niezawodnie 
11.ayściśle.ysze z rolnictwem związki. Gnoie i 
"szelkie szczątki bydlęce są nayzwyczay­
n ieyszym we wszyst,kich kra~ach do nawozu 
sruntów materyałem. Lecz kopyta końskie 
z nayd·.tielnil?-yszą swą, iaką im autor przy­
pisttie, do użyżniania pól własnością , ws-zę· 
dzie i zawsze ~ nadto rzadkie , wyiąwszy 
może pLice wielkich batalii, aby na ten 
koniec zażywane bydź mogły; chvba że cu­
downa własność iednPgo półhopyta ~ użyźnie­
niu całego. szpa.Ieru drzew owocowych spra­
wi to, iż cztery naprzykład, kopyta na mor­
gu ziemi zakopane cały ten morg ttżyżnić 
potrafią. Co gdyby tak było, wynalazek ten 
byłby rzetelnie kamieniem filozofie z n vm w 
r~lnictwie. Lecz niżeli P: Huzard stwierd~i 
to pewnieyszemi doświadczeniami,ostrzegam 
.każdego ogrodni'lrn, iż w sadzeniu drzew do­
broć gruntu w ogólności i pilność w' należy­
tem ułożeniu kqrzeni, polewąniu, i t. d. są 
iedynym środkiem dodania im mocy i ro­
dzayności , a be.z tych kondycyy drzewa, 
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c'hoćhy pod każde dziesięć kopyt podłożo­
ne było, schnąć i niszczeć muszą. 

Virey w tomie 18. na karcie 264. pod 
artykułem poissons, wyliczaiąc wielorakie 
po~:Ytki,ryb i rozmaitych ich części, twierdzi, 
„ iz skory W yża, Sterleta, i inny eh iesiotrów 
" są dość mocne do użycia na pasy pod ka­
„ rety, i na postronki dla koni poiazdo­
" w ych. „ La peau oe l' Jchty.ocolle, iJu. sterlet 
et quelques a~ltres Esturgeons est assez for te 
pour serYir Oe soupente oe carosse et oes . cor­
iJes pour les chevaux iJe trait. Lecz Bose w 
Tomie 8- na Kar: 116. mówiąc o Wyżu, po• 
wiada, „ Rossyanie i Tatarzy ususzywszy 
„ skórę wyża, zamiast szyb szklannych do 
„ okien .iey zażywaią; a w Tomie 2 I. na kar: 
248 pod arty kułem Strelet ou Sterl!!t, mówi: 
„ Ryba ta, sterlet, iest naymnieyszą w swym 
„ rodzCJiu; rzadko bowiem cztery stopy dłu­
" gości, a sześć funtów wagi przechodzi. „ 
Znamy dobrze oba ryb gatunki; wiemy, że 
ze skór ich, ani pasy do karet„ ani postronki 
do pociągu wozów robić się nie mogą; a wi­
dot:zne te dwóch pisarzów w iednemże dzie­
le sprzecznomówności każa mieć się na o­
strożności przeciwko wielu· równie ś~miałym 
twierdzeniom względem innych mniey nam 
znanych przedmiotów. 

W Tomie. 5. na kar: 425. ptak Chrokiel 
jest umieszczony. Ptak ten urodził się z 
niedostatku znaiomości ńomenklatury w Hi­
storyi naturalney iednego z ziomków na­
szych, a żyie i utrzymuie si~ wygodnym na· 
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łogiem wszystkich naturalistów, co twierdze. 
nia iednego bez krytyki przyymuią, a bez 
brnku powtarzaią. Rzecz tak się ma: R:zą· 
c:zy/Lski pisząc o ptastwie kraiowem, chru­
ściela, dobrze nam znaiomego ptaka, nazwał 
Coturnix maior. (a) Buffon błąd ten bez za­
stanowienia się powtórzył, zowiąc tę mnie­
maną przepiórkę zepsutym przez cudzozit>m­
«Zzyzną wyrazem Chrokiel, czyli granoe Caille 
oe Pologne; Brisson, Latham, dway sławni 
ornitologowie, owszem wszyscy wydawce u­
kładu Linneusza błąd ten przyięli i w dzieła 
SW e wprowadzili; a za nimi idąc inni pisarze, 
iuż bez żadney wątpliwości , toż samo po­
wtarzaią . Niemcy ią polilnische fi/achtel zo­
\\ ią. Tak więc ta mniemana przepiórka nam 
od naturalistów ddrowana, iest we wszyst­
l<ich układach, we wszystkich autorac11 i we 
wszystkich i~zyl<ach, szkoda tylko że w na­
turze się nie znayduie. 

.Lecz ieśli za dar mniemanego Clirokiela 
żadney tym naturalistóm nie mamy wdzię­
czności, nie gniewaymy się również, ieśli któ­
ry z nich iednym pociągiem pióra odbierze 
nam iakiego zwierzęcia. Takto własnie sta­
ło się z Zubrem nnszym. Sonini w Tomie 21. 

na kar: 457. wydarł to dzikie i pierwiastko­
we wołów plemie odwiecznych sied]isk bia­
łowiezkiey puszczy w Litwie, a mocą nie­
przezw yciężoney ochoty pisania bezdowo-

( a) Rzqczyński Historia naturnlis. p. 277. 
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dnych powieści, przeniosł ie do ościennych 
kraiów, gdzie zwierzęta te nigdy znane na­
wet niebyły . „ Pokolenie żubrów, czyli dzi­
" kich wo}ów dawnego świ a ta rzadsze iest 
„, nier§iwnie d~iś, powiada, niż przedtem by­
" ło. Znayduią się dziś rzetelnie w samey 
„ tylko głębi Rossyi, w niektóry ch górach 
„ karpackich, i podobno na Kaukazie. Zu­
" bry, które mieszkały w Prusiech, lnflan­
,, tach, Węgrzech i w obszernych Litewskich 
„ pu szczach, wyginęły wszystliie podczas o­
" statnich woien, które pustoszyły te krai­
" ny. „ Cette race o' Aurochs ou ae B oeufs sau­
vagP.s oe l' ancien cvntinent' est beaucoup moźns 
nombreuse et moins repanoul! qu' elle ne i' etoit 
autref cis. On ne la trouve guere actuellement 
qu'en JYloscoJ1że, dans quelques parties oes monts 
Crapacks, et peutetre dans le Caucau. Les Au­
ro-chs quź vivuient en Prusse , en Livonże, en 
Hongrie et oans les vastes forits oe la Litlllla­
nże ont pirż peno.ant les oernźt:res gueres qui 01it 
ravage ces contries. 

1 ·wszystkie te iednak przywiedzione 
twierdzenia i powieści, iakożkolwięk z pra­
wdą i pbserwacyami są niezgodne, i uż to u­
niesieniu się porywczości pióra, iu:i: zbyte­
czney ufności w podaniu dawnych a dalekich 
pisarzów przypisać się mogą. Lecz nie wiem 
~zem w1mówić niektóre rozumowania ciągłe 
1 te mniemane teorye, iakby na pewnych i 
d~wiedzionych zasadach ugruntowane, a któ­
re i od ścisłych prawideł Logiki i od dzi­
sieyszego stanu wiadomości bardzo są d;de-

lde? Takiem iest, między ińnemi, tłumacze­
nie w Fizyologii roślinney przyczyn właści­
weg'o ciepła roSlin. Tollard Professor Bota­
niki i Fizyologii ro ślinney , członek wielu 
uczonych towarzystw, iak go Virey. w Pr~e­
mowie swey m ianuie , w Tomie 23. na kar: 
79. pod Artykułem, Vegeta!, tak się tłuma­
czy. „ Ponieważ kolor ciemny roślin i ży-
" wiczne ich własności są środkami, który ch 
„ przyrodzenie zażywa do połączenia z nie-
" mi światła i cieplika, ła two si~ poymuie, 
,, dla czego roślina iest ciepła , a marmur 
„ zimny; przyczyna tego iest, że ci a ła o-
" leyne i żywiczne , według postrzeżeń Ne-
" wtona, maią m oc odb i. ai ącą d aleko silniey-
" szą, niż ciała martwe; a przeto rośliny, 
„ które same tylko oley i żywicę p o si ada ią, 
„ więcey wsiąkaią ciepl ika i światła, n iż 
„ inne ciała. Teraz, ieśli uwa/;emy, że , 
„ substancye żywiczne są złemi przewodni-
" kami cieplika, poznamy dostateczną przy-
" czyn~ roślinnego ciepła. 

La couleur sombre oes plantes et leur qua­
lite resźneuse etant le moyrm oont se sert la 
nature pour leur combiner la lumiere et le 
colorique , on confoit pourquoi le vigetal est 
chauo, tanois que le marbre est froiiJ; la rai­
son en est , que les corps huileux et risineux 
ont une puissance rif ringente beaucoup plus 
consioerable quR !es corps lnertes, selon les 
observations oe Newton, 'et que par consequent 
les Fef!etaux qui seuls contiennent l' !mile et la v t 

resine, absorbent plus i)ę colorique et oe lumiere 



ąue les autru corps: maintenant si on consi­
oere que Les substances resineuses sont mauPais 
coniJucteurs (}µ. calorique, on aura une cause 
suffisante de la chaleur vegetale. 

Drugą przyczynę tego ciepła kładzie 
w ~ęglu, iako złym przewodniku cieplika, 
ktorego rośliny w zewnętrznych swych czę­
ściach, mianowicie w skórce korowey, epioer­
mis, wiele zawieraią. Trzeciey każe szukać 
wewnątrz ziemi, która zimą, ciepleysza iest 
od atmosfery. Czwartey, na koniec w zro­
.śnieniu żywotniem, cohesion vitale, w składzie 
fibry organiczney i w poplątaniu, reploif!ment, 
naczyń, z któl'ych wszystkie żyi'lce ciała są 
złożone. 

Rzecz prawie niepoięta , iak można w 
dziłleyszym stanie fizyologicznych wiado­
mości przypisywać mechanicznym siłóm to, 
co rozum i doświadczenie skutkiem samey 
organizacyi niezawodnie bydź pokazuią; i 
dziwna iest, ze wśród Paryża znayduie się 
autor tak tliewiadomy naywainieyszych po· 
strzeżeń i obserwacyi własnych ziomków 
swoich, i że w dziele maiącem niby służyć 
potomności za skład te0owiecznych w Histo­
l"yi naturalney postępków i wynalazków, te 
zapomniane iuż w wielukraiach sny dawnych 
wieków, na nowo wskrzesić odważa się; w Pa­
ryżu, mówi~, gdzie od epochy zafundowa­
nia nowey teoryi chemiczney, Fizyologia 
zwierzęca równie iak roślinna nową na si~ 
wzi~ły postać, i w nową, iasną, każdemn zro­
_zumiał'ł zamieniły si~ nauk~. 

) 91 ( 

Zkądże to Autor wie, ,i~ włas?<iŚĆ ży. 
· wiczna, a kalor ciemny roshn są Jedyny'?' 
5posobem którego natura ~a~yw~ do kombi. 
nawania z niemi światła 1 c1eph ka? ~dyby 
i tak było, alboż rośliny są wszystkie. ko­
loru ciemnego? nie są owszem wszy.stlue w 
ogólności zielone? a ieśli ten kol~r ~iecm.n.y~ 
iest dla autora, kwiaty ich me 1asnie1ąz 
nayżywszemi farb?mi? sąż on~ dla _tego ( ~d 

. , . 1., · zi·mnieysze2 Porowname rosim pniow ] ISCI • 2 ' 
z marmurem iestże tu dorzeczne. Gdy by 
ciepło od farby cokolwiek. zależało, ~arm1;1r 
b . ~ . . m czarny ciepłym koniecznie ia1y zimny , . , . 
bydźby musiał. A co ~1~ tycze wła~nosc1 
żywic:t.ney, któż tę ż~w1c.ę ~e ws_zystk1ch ~~ 
patrzył roślinach? nie1estze ich większa c~ęsc 
wodnista bez naymnieyszych żywicy śladow? 

. . 1· kl · · · otne cohe-zrośnieme czy 1 po e1enie zyw ~ , . 
· 't l 1• poplątanie reploiement, fibr coz s1on vz a e, • . . 

nl. do zatrzymania lub rozpraszama!c1ep· czy 
lika ~ .. ,

1
. , 

Inne części F "izyologn ros ~nney po: 
dobnież równie śmiałemi iak mezgodne~1 
z doswiadczeniem twierdzeniami s~ nap~łm?~ 
ne. Na kar: 72. tegoż tomu t;w~erdz1, IZ 

wyziewy kruszcowe morzą ro:lu~y; a .za 
przy kład przywodzi ~rus~ce . iak1ekolw1ek 
pod ziemią ukryte, ktore .1ą mepł~dną czy­
nią. Les emanations met~llzques sujfisent pour 
/es tuer; exemple, /es mmes-fCLChees sous ~n..e 
terre quelconque, qu' on sait etre pour cela me;ne 
frappee iJe sterzlite. Stateczne. we ws~ystk1ch 
kruszcowych okolicach doświadc~eme poka• 
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"ituie, że przy dogodnych okoliczno.5ciaclt 
~iemia tam równie iak gdzie indziey w ro~li­
.ny iest żyzna, chyba gdy albo góry są zbyt 
wyniosłe, albo skaty niedość są ziemi'i po-
.kryte; a w tych zdarzeniach niepłodt10ść•ta­
lmwych krain nie wyziewom kru:>L:cowym, 
lecz zimnlł atmosfery i 11iedostatkowi po· 
trzebney ziemi przypi·sać należy. 

Na kar: ?4· znaiomą. dobr.ze ogrodni­
kom chorob~ roślin, wyciekłość, w którey 
dla niedostatku światła niezwyczayna blado~ ć 
we wszystkich częściach się wydaie, Autor 
hasz Pletorą, Ple.tlwre, n.a~ywa, ta właśl:iwie 
i powszechhie u dzisieyszych Botaników 
Cltlorosis iest nazwana. 

..., Na kar: 8fS. szczególny, niby z I'rawi-
deł Fizyologii wypływaiący czyni wniosek, 
iż wszy st kie kopalnie kruszcowe , ~iemno­
ol·eyne i schisto'We z roSlin, a składy grani­
towe i wapienne z organizaryi zwierzęcey 
biorą swóy początek. Les mines metallżques, 
1Jitumineuses, sc!dsteuses. provierznent des vige-

, taux, et les cariP.res granitlques et calca.żres 
proviennent oe l' organisation anżmale. 

Co· autor w tym artykule na zbyt śmiało 
tafożył, to brat }ego, Henryk Tollard, na kar: 
9r. śmieley icszcze za rzecz niewątpliwą i 
iakby naygruntowniey dowiedzioną przyi­
muie i poda ie. ,, Rzecz to iest, mówi, po„ 
„ wszechnie za prawdziwą przyięta , iż 
„ wszystkie ciała nieorganiczne . pochodllą 
„ z organicznych, to iest z roślin i zwierz:ąt. 
„ Badanie natury w nieodmiennych iey 
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„ skutkach ńauczyło naturalistów wierzyć 
terno iako niezawodne\' prawdzie w Histo. 

'' , J . . ' „ ryi naturalney. „ C est une proposztzon gc-
neralemellt aomise comme praże, que les corps 
inorganises provźennent oes corps oreanises. 
animawc Oll plantes, L' etuoe Oe la naturf! ()ans 
ses eternels ejfets, a Janne lieu aux naturali~ 
stes o' etablir cette assertio1'!-, corrim, gxjome f!f"l, 
Tzistoire natiirelle, 

Czvtelnik którv z wyżey przy\iiedzio • 
nych p~nktów 

1

nauc~yl się iu..i nie ~fać tym 
autoróm w twierdzeniach botanicznych, 
mniey: ieszcze da wiary w tych wy bocz~„ 
niach geognostyeznych; i moi('m zdaniem, w 
takich twierdzeniach brat bratu bez zasta .... 
nowienia się wierzyćby nie powinien. ~o 
przyznawać organiczi:iy P?czątek ws~ystk11? 
nieor<>anicznym istotom, 1est przypuszczac, 
źe te torganiczne istoty pierwiastkowie ni~ 
na ziemi, lecz in spatiis· imagirzarii$ znaydo„ 
wać się musiały. 

Na kar: 75· założywszy, •że s-i{a, mocą; 
lctórey rośliny w czasie kw itnięnia ~arodki 
swe zapładniaią, tak test dzieln.a

1 
jj; ~horoby 

nawet iey pokonać nie mogą, dodai~ niżey; 
Prawidło to odradzania si-e .cło zwierząt "' ~ „ nawet się rozciąga; i m0ż,ia mówić, i~ 

„ wszy5tkie dała organ1czne tym chciwsze 
sa odradzan1a siP ', im bliższe są zgonµ 

'' <ił '1l , f • „, swego, a mianowicie przypadkowey sm1er: 
„, ci. „ Cet empire oe reproouction est une (ot 
.applicable rneme aux anźmaux, et on peut ozrfl 
q,ue .tous les corps .organ.is es sont o' aut(lnt fi.li§ 
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aPiaes iJe se reproouire, qu'ils touc'1ent oavan­
tage a lew.r fin, et szirtout a la mort acciOen-: 
telle. 

To prawidło wątpliwe iest bardzo co 
do roślin, a w czem si~ prawdzi co do zw ie.r 
rząt, niech Autor sam przy kładem i a ko wym 
przekonać nas raczy. 

Lecz nadto iuż długo ponobno rością­
t;nąłem si~ nad Teoryą Fizyologii roślinney 
Tullar'iJa, któr~go Virey. w Przemowie swoiey, 
zapewne mało go z tey strony znaiąc , un 
Savant <J'un rriiritil aistingue, nazywa. Arty­
kuły, llrbre, Fleur, Feuille, i t. d. wiele po­
dobnych równie śmiałych, iak niedowodli~ 
wych twierdzeń zawieraią;. 

Sławny ośmioletnią podróżą odbytą ie· 
dynie w Rayodlegleyszych sybirskich kra­
iach Patrin, autorem iest wszystkich geolo­
gicznych i mineralogicznych w tym dy kcyo­
n arzu umieszczonych artykułów. Dalekpbym 
zboczył od celu mego, gdybym chciał czy­
nić porządnj rozbiór Teoryi geologiczney 
mineralnego układu męża tego. Celem moim 
ie st, iak się w yźey rzekło, wytkną~ niektóre 
wady, niedowodliwe twierdzenia, i sprzeczno-
1nówności w tym dykcyonarzu zawarte, a w 
tym wzgl~dzie przestan~ na następuiących 
iuż ostatnich uwagach. 

W Tomie 5. pod artykułet? Bitumes • 
Patrin. mówiąc o rozmaitych oleiach i tłu-
1tościach ziemnych, zaprzecza naywyrazniey 
t_ym substancyom organicznego początku. 
Vire!J zali w Tomie 4. na kar: 45 podi arty-
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kułem Cachalot, powiada „ wszystkie tłu„ 
„ stości ziemne pochodzą początkowie z ciał 
„ organicznych roślinnych lub zwierz~cych, 
„ które uległy wielkim odmianóm wewn~trzno­
" ściach zi'i?mi, lub w morzu. „ Tous Les bi„ 
tumes sortent ofiginairement oes substances 
organisees, yJgetales ou animales , mais qui 
Ol'Lt eprouve oes granoes et projonoes altera. 
tions O<WS le se in oe la terre Oll des mer s. po­
czą;tko wy nuturalista czytaiąc te dwa tak 
przeciwne zdania dwóch skądinąd sławnych 
pisarzów, do któregoż przekonanie swe przy­
chylić zechce? 

W artykule Assi17!ilation minerale, w To-· 
mie 2. na kar: 355. Patrin założywszy , iż 
wszystkie kruszce we wnętrznościach ziemi 
tym samym sposobem pow stai~, szerzą si! 
i rosną, iak ci .ała organiczne, prze~ przyimo· 
wanie i przeistaczanie w siebie 0 bcey ma„ 
teryi, a w dowód tego twierdL.enia, przypu. 
ś.ciwszy w pierwiastkowych tych kruszcowych 
cząS'tkach sympatią, i . 11ntipatią, pr1:yznawszy 
im n'ł kar: :536. nieiaki~ gatunek poi'tcia i 
woli perception et volonte, pod artykułem Vol­
cans, twierdzi, iż wszy st kie lawy wolkani­
czne nic nie są, 'ty lico płyny gazowe zsiadłe 
i stwardniałe, Les laves ne sont q,utre chose 
que oes flztioes gazeux fixis et rendus salioes, 

Płyny te, mówi daley, kr~żą w pierwia­
stkowych warstacb ziemi , tak właśnie iak 
soki w roślinach, i tam stosownie do nątury 
tychże warst prze\staczaią się, A iako soki 
roślinne pocz~tkowi1it ną.wzaiem podolme i 



iednostayne, według natury fermentów, któ­
re ie mocą przyswoienia przeistaczaią, są 
słodkie lub gorzkie, żywiczne lub wodniste, 
łagodne lub ostre, podobnież i lawy te wul­
kaniczne różnych są gatunków. 

W Tomie 8. na kar: 477. pod słowem 
Filons, obszerniey w tey mierze domysł swóy· 
tłumacząc , formowanie si~ żył kruszcowych 
do próch'nienia lub wrźodów zwierzę..:ych i 
ro.ili nny ch porównywa, a odrailiwą ich wa­
nię i inne szkodliwe i iadowite własności 
chorowitym przypadkóm kory ziemney przy­
pisuie, iż począ;tek powstania ich zepsuty 
iest i zarażony. L'on. ne sera pas surprisoe 
me voir attribuer la formatiun oes m etuux a 
des affections morb?fzques oe l' e:corce oe la 
terre, si l' on f ait attention a l' ooellr nausia­
bonoe Pt v1rulentl!, et au:x: propriites corrosii-'es 
et oeletr.res, qu' ils ont presque toz~jour s ; sur­
tout quano ils sont oans un grano etat oe Di­
'J/lsion; ce qui oenote assez qu' ils tirent Zew· o­
rżgine o'une source corrompue et empoismuzie. 
I ten to sposób tłumaczenia tego wa.i-nego u 
Naturalistów zagadnienia, Patrin, tamŻ6? na 
kar: 477· prostym i naturalnym nnzywa. 
Szcz~sliwy ! iż iednem podobieństwem tak 
ważne w Geologii rozstrzyga trudności! Mnie 
się zaś cała ta teorya tem b.vdź zdaie, co 
autor niżey na kar. 481. o nauce lf.Ternera, mo­
że mniey sprawiedliwie, powiada , iż teg~ 
dziecka dowcipu natura za swoie znać nigcty 
nie zechce. Cet enfant ou gilzie n' sst pas a­
oopte par la nature. 

Dość więc, iak mi się zda ie dowodów · 
• d ' • łle ykcyonarz ten, proc~ przywar wszyst-
l<im nauk dykcyonarzóm własciw ych i wspól­
nych, w wy kładzie szczególnych art v kułów 
wi~le ma, iawn,Ych ?mył~k i niedowotlliwych 
tw1erdzen, ktore meobezaanych ieszcze do­
brze z prawidłami natury czytelników bar­
dziey obłąkać niż oświecić mogą. Imiona z 
wielu miar czci godnych autorów na czele 
tego dzieła położone, sława kwitnących dziś 
w ich stolicy nauk, bardzo są n i ebespieczną 
~paką dla _tych mianowicie , Jdórzy .sami 
Jeszcze pozoru od prawdy, decyduiącego to. 
nu od dowodów rozróżnić nie umieią. Tu 
własnie stosuie się to co sam Patrin w innem 
zdarze~iu, na kar: 451. mówi: „ im bardziey 
„ ludzie są. sławni, tym pilniey trzeba rostrzą­
" sać ich mniemania, które mog'! do błędu 
'~ słać drogę. H Plus les hommes sont ce­
lebres et plus il importe de discuter Ieurs 
opinions, qui pourr.oient induire en erreur •. 

X. .funoziłł. 

„ •• 

Kwiecień 3805. G 
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VII. 
W2ersz Popa. O Człowieku. 

W pośrod zwodniczym blaskiem mamiących przedmiotów 

Droboieysze podłey dumie zostawmy Despotów. 

i gdy krótkie zaledwie pozwala nam zycie, 

Rzucić wzrok koło siebie, i skączyć swe bycie, 

My w istoty człowiek;a weydźmy rozbior cjemny, 
' 

Przebieźmy ten labiryrtt wieiki, lecz foremny; 

Te puszcze, gdzie chwast z różą, rosnie na przemiany, 

Lub ogród, w którym owoc łudzi zakazany. 

Depczmy razem to pole w widoki obfite, 

Zwiedźmy co iest otwarte, mińmy co zakryte. 

Zobaczmy, i co błędne zwolna wlecze kroki, 

I co się ślepym pędem wzbiia nad obłoki; 

Sledźmy ścieszki natury i głupstwo w swym locie, 

Wytknlt~ymy źródło zasad obyczaiom, cnocie. 

Bądźmy s:iczerzy gdzie można, śmieymy się gdzie trzeba, 

Zemściymy się potwarzy, miotaney na nieba. 

Czy myśl naszą do Boga, czy zwrócim do c2łeka, 

Z wiadomych ona tylko nieznanych docieka. 

Cói zaś wiemy w człowieku, nad stan iego bycia, 

Ztąd nasze o nim wnioski, ztąd wszystkie odkrycia. 

A choć w srod światów Twórcę niezlicznych ,~·idziemy, 

I na własnym go naszy_m znaydywać możemy. 

Kto przedarłszy sit:t w be'Zdnie czczości niezgłębione, 

'Vidział po nad światami, światy rozrzucone. 
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Kto dociekł do iakiego przeznaczone keń.ca, 

Inne planety 1 inne obiegiiią słońca. 

Jacy mieszk ' '· · k "d' • ance, . rozo1 az ey wyznaczeni 

Ludnią kule w bezmiernf.y krążące przestrzeni, 

Teo nam może powiedzieć przyczynę dla którey, 

Ręka nas czem iesteśmy zrobiła natury. 

Lecz czyliż przenikliwa twa dusza człowiecze? 
Wszystkich sp~zPiyn tey wielkiey budo d · 

-i wy ociecze. 
Poznać iey } d · k" · , . wzg ę y, zw1ąz 1, stopntowania, trwało.sć? 

Czyz drobna cząstka może obeymować całość? 
Łańcuch co· w t'· · · · d . 1 szys „1e spaia 1 zw1ga stworzenia 
T . ' 

wegoz to trzyma dzielność, czy T .. orcy ramienia? 

Chciałbys dociec przyczyny, o człeku rnchwały! 
Czemu iesteś tak słaby ciemny i t k ł 2 1 , a ma y . . 

Z~ayd~ ią raczey dla czego tworząca cię aiła, 
C1emmeyszym ieszcze, słabszym,moieyszym nie zrobił ? 
Spytay ziemi, dla bego nad drobną kr · 

8 

ze winą, 
Wznoszą się silne dęby, co w obłokach giną! 

Lu~ na srebrzyste niebios wyniesione szczyty, 

Ma1eysze . wkoło Jowisza krążą Satellity? 

Jeśli W:~zystkie spaiaiąc w ieden układ ciała, 
Mądrosc naywyższa, obrać naylepszy umiała. 
Gdzie mieysce przyzwoite zaymuiąc odwiecznie 
Wszystko bydż zapełnionem . k . ~ . powwno 0meczn1e. 
Między rozumnych iestestw t . . ,. . 5 opn1am1 X"Oznem1 

I człek zatem bydź musiał st . . ' worzony na z1em1. 
Tak wszystkie próżne spory kączy zapytanie, 
Czy źle w własny·.n n· ł ie zosta umieszczony stanie? 

G2 
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Co złym bydź się wydaie w swym do człeka względzie, 

Dobru może całości służy za narzędzie. 

W dziełach to tylko, które ludzka klei praca, 

Sto sprzt;żyn, iedno kółko zaledwie obraca. 

W Boskich dość przeznaczeniu iedoa czyniąc swemu, , 

'Wydaie skutek drugi, i służy innemu. 

T ak człowiek który pierwszą gra na ziemi role, 

Diiałać może iak drugi, na afer innych kole. 

A na różnych użytków przeznaczon rodzaie„ 

Tu bierze ia~ część tylko, tam całcści daie. 

Jeżel i kiedy rum Hk poznać wst an ie bfid zie, 

Czemu w bystrym od człeka wstrzymany zapędzie, 

To znowu z nim, w obszerne pola wypuszczony, 

Przesuwa lekkim skokiem szerokie z11gony. 

Gdy zgadnie wół, co silnym ciągnie lea1iesz rogiem, 

Czemu raz iest ofiarą, znow Egiptu Bogiem. 

Na ten czas człowiek w swoiey ciemnocie, i dumie_.. 

Swą istność, cel, użytek, swe żądze zrozumie. 

Czemu cierpi, porusza, i znow potrącany, 

To czczony iest iak Bóstwo, to dzwiga kaydany. 

Przestańmy więc na wyrok uskarzać się srogi, 

1\ni głupio o błędy obwini:iymy Bogi, 

Wyznaymy, że w stosunku potrzeb, i zamiarów, 

Dość nam hoyoie swych niebo udzieliło darow, 

Ze czasem naszym moment, a punkt mieyscem cały111, 
Ze człek ile powinien, dość iest doskonałym. 

Krótko, czy długo, owdzie, czy tu umieszczony: 

Nikt z nas mniey doskonałym nie będzie z tey atrour. 

) IÓI ( 

Czyż ten eo dzisiay szczęścia kosztuie słodyczy, 

Mrne y sz częśl iwy cd t t· go, co lat tysiąc liczy. 

Przyszłych xięga p rze znacze(1 wi;-zystkim iest zakryta, 

.R ~i d y w niey stan .swóy tylko teraznieyszy czyta. 

Z zw ie rzęty w ieczaą rozum nas priegrodą dzieli, 

Tay nym znow iest dla człeka, co widzą Anieli. 

Któż bowie m wiftkszym św i stła obd zielony darem, 

Nieupadlby pod włas1.e y bytnośc i c iężare.n? 

Czyi bara OE> k na twoie dziś skazany sto ły, 

Mógłb y maiąc twóy rozu m , igr ać t ak wesoły ? 

Zry •NaĆ po łąc e trawkę swobodn ie iielo11ą, 

I lizać 1esz CZt! rt; kę na swą śmierć wzni e s ioną? 

O ślq>Qto pr z yszłuśc i, ty zrodzona z nami, 

Przyk rą n 11m d cogę życia nsciełasz kwiatami! 

Twó1 wzrok rówui e 1ak boski spokoynie spoziera, 

Na wrobla ginącE>go, albo bohatera. 

Na gruzy miast, 11urodów, na proszek niknący, 

Na listek, który spada, lub świat się walący. 

Drzącemi więc w obłoki wzbiisiąc się pióry, 

N 101 ci śmierć wskaże prawdę, czczciy Tworcę natury 

On przyszłośćl przed oczyma skrywaiąc twoiemi, 

D a ł 11adzieię 1 by szczęściem byJa twym na ziemi. 

N 11 dzieia w sercach ludzkich wiecznie się odzywa: 

Człek choć ni'e iest szczęśliwym, bydź się nim spodziewa 

Dusza i~go więzami swych zmysłów ścieśniona • 

Wznosi się, i przebiega do wiecznoaci łona. 

Spóyrz na Jndianioa, co w swoićy ciemnocie. 

Widii Boga wśród chmury 1 lub słyu7 go w grzmocie. 
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W Boskich dość przeznaczeniu iedoa czyniąc swemu, , 

W ydaie skutek drugi, i służy innemu. 

T ak człowiek który pierwszą gra na ziemi role, 
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Gdy zgadnie wół, co silnym ciągnie le1uiesz rogiem, 

Czemu raz iest ofiarą, znow Egiptu Bogiem. 

Na tea czas człowiek w swoiey ciemnocie, i dumie.,_ 

Swą istność, cel, użytek, swe żądze zrozumie. 

Czemu cierpi, porusza, i znow potrącany, 
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.K ~ ż dy w niey stan swóy tylko teraznieyszy czyta. 

Z zw ie rzęty w ie czną rozum nas priegrodą dzieli, 

Tay nym znow iest dla człeka, co widzą Anieli. 

Któż bowie m większym św i ::itła obd zielony darem, 
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Czyi bara nE' k na twoie dziś skazany sto ły, 

Mógłb y maiąc twóy rozu m , ig r ać tak weso ły ? 

Zrywać po łące trawkę swobodn ie 2 1 elo f1 ą, 

.I lizać Jeszcze r t; kę na swą śmierć wzni e sioną? 

O śl e p o to pr z ys7.łośc i, ty zrodzoua z nami, 

Przy k rą n11m d rogę życia usciełasz kwiatami! 

Twó1 wzrok rówui e isk boski spokoynie spoziera, 

Na wrobla gioącE>go, albo bohatera. 

Na gruzy miast, narodów, na proszek r1iknący, 

Na listek, który spada, lub świat się walący. 

Drzącemi wilie w obłoki wzbiisiąc się pióry, 

N im ci śmierć wskaże prawdę, czczciy Tworcę natury 

On przyszłość! przed oczyma skrywaiąc twoiemi, 

D a ł uadzieię, by szczęściem była twym na ziemi • 

N ndzieia w sercach ludzkich wiecznie się odzywa: 

Człek choć oi'e iest szczęśliwym, hydź się nim spodziewa 

Dusza i ~go więzami swych zmysłów ścieśniona • 

Wznosi się, i przebiega do wieczności łona . 

Spóyrz na Jndianina, co w swoićy ciemnocie, 

Widzi Boga wsród chmury I lub słyszy go w grzmocie. 



) I02 ( 

Nigdy się tam nie podniósł iego umysł śmiały~ 
Gdzie mleczną drogę gwiazdy bezlicine usłały. 

Łatwey iego nadziei skromnieysze widoki, 

Chcą mieć Niebo za wzgórkiem, który ćmią obłoki„ 
Jaki e ś ciche ustronie w głębi ~aiow cieni, . 

Jakąś wyspę szczęśliwszą na morza przestrzeni. 

Gd~ie mieszliań r: ów niewoli stan nie zmusza srogi, 

Rzucać oyczystey ziemi ulubione prngi. 

Gdz.ie iuż ich dręczyć duchy niebędą złośliwe,. 

A.ni obdzierać zło t a chrześciany chciwe. 
t 

Niewiele szczupła iego iąclza zaiąć zdoła, 

Nie pragnie on by skrzydły wzbtiał się Anioła, 

Lub żeby tam, gdzie Cherub swe kolano zgina~ 
Błyskał i.skrzącego się ogniem Serafina: 

· :My śli tylko, że w przy szłym szczęścia swego stanie, 

'Vierny z nim nie oddzielnie iego. pies zostanie. 
I 

Idź w•ęc mędr~zy nad niego, i w głupiey twey dumie, 

W yrzu '. ay, ie Opatrzność rozrządzać nie umie. 

Powi::iday, ż „ w b e zw7ględnym swych darów podziele, 

Jednym dała zbyt ma ło, drugim nadto wiele. 

Przewróć d~a twey uciechy i gustu świat cały,_ 

I g,dy wszystkich na człeka Nieba łask nie zlały. 

Kiedy tam nieś niertelnyrn, tu nie iest szczęśliwym„ 

'Vyrz.t liay więc, że Twórca iest niesprawiedliwym, 

A wyrwaw zy z rąk iego j berło i szttlę, 

SęJz : ą i Bogiem Boga uczyń się zuchw11le. 

Matką wszystkich w nas dziwactw i błędów iest pycha, 
Oua do nadpowietrznych siedlisk zawsze wzdycha, 
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Wszystko pnie się w obłoki, rzuca własne progi, 

Człowiek z Anioły, Anioł równ:ić się chce z Bogi. 

Lecz gdy chcąc bydź Bogami upadli Anieli, 

Chcąc s i ę wwieść do Aniołów człek ich zbrodnie dzieli. 

A ktokolwiek porządku chce przewrócić prawa, 

Przeciw pierwszey Przyczynie występnym się stawa. 

Na co, spytay, te w górze świecące się ciała, 

N a iaki koniec ziemia atworzouą została? 

„ D la mnie, odp~wie pycha, dla mnie twórcza władza, 

„ Rozwiia każdy kwiatek, każdy liść odmładza. 

„ Dla mnie winna iagoda sączy swe nektary, 

,, Mnie corocznie z swych płodów ziemia niesie dary. 

„ Dla mnie kryią swe skarby podziemne sklepiska, 

„ Dla mego zdrowia zrzódeł tysi14ce wytryska. 

„ Na wspaniałych swych falach . morze mie pr-zenosi, 

„ Z iedney do drugi!ly świata mieszkalnego osi, 
Blaskien1 swoich promieni słońce mi przyświeca, „ 
Podnożkiem moim ziemia, a NiebQ stolica . „ 

" Lecz niezbaczaż z tych pięknych celów przyrodzenie! 

Gdy słońca rozognione szlą śmierć i zniszczenie? 

Kiedy trzęsienia ziemi, lub wzburzone wody; 

Pochłoną miasta, całe zatopią narody? 

„ Nie, mówią nam; przyczyna pierwsza doskonała, 
„ Nie przez szczególne prawa, leci: ogólne działa. 

„ Wyiątki u nićy rzadkie, odmian znaydziem mało, 

„ \Vreszcie cóż doskonałość w podziele dostało? 

Zacóż więc w człeku cl1cemy tylko wyłączenia? 
Jeśli prawda że szczęście ludzkiego pl emieoia. 
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Wielkim zamiarem Władzy iest rządzącey światem, 

Błądzi zatem natura, i człek błądzi zatem. 

Równie bowiem do tego służyć muszą końca, 

Ciągły bieg żądz człowieka, dżdżów i blasku słońca. 

Równie przyiemney wiosny chwil trzeba pogodnych, 

Jak Judzi zawsze skromnych, roz 3 ądnych i zgodnych, 

A ieśli vyrok nieba w niczem się nie zmienia, 

Czy mor wyplenia ziemie, czy burią trzęsienia. 

Dla czegoż zni ~czyć iego miałyby zamiary, 

R ozpustne lfatylmy lub dumne Cezary? 

Ta ręka, co rażącym ogniem w chmurze błyska, 

Dmie wichry, burzy m;>rze, i pioruny ciska. 

Dziką wsr.iekłością duszę ZApala Nerona. 

Lub szle na chłostę ludów młodego Amona. 

Pycha to, pycha rozum wprawia w błąd czł~wieczy: 

Sądźmy równie moralne iak fizyczne rzeczy. 

Za cóż w tych uniewiniać, w tamty~h Śkarzyć Nieba~ 

W obu im skromnie poddać nasz rozlim potrzeba. · 

Lepiey ~oże w mniemrniu naszem zdać się bizdzi~, 
Zeby zgodność i cnota panowały wszędzie. 

Zeby wichry powietrza i wód nie wzruszały, 

By żą-ize spokoyności duszy nie mieszały. 

Lecz te ognie, trzęsienia, te burze po wodzie, 

Swą niezgodą świat cały utrzymuią w zgodzie. 

A wieczoym przemian €7.asu tocząc~ się kołem, 

Burźliwe żądze żvcia, ~ą w człeku żywiołem. , , 

Tak powszechny porządek od początku rzeczy, 

·Zachowuie natura, i n>dzay c'l.łowieczy. 
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I cóż nasycić żądze tego człeka zdoła? 

Równy prawie, raz wyższym chce bydź nad Anioła, 

To znow z właściwey sobie zstępuiąc wielk<>ści, 

Siły wołóm, niedźwiedzióm, ich skóry zazdrości. 

J eśli wszystkie stworzenia poddały mu nieba, 

Trzeba mu ich własności, alb@> ich nie trzeba. 

Czuła, bez rozrzutności, wszystkim tworcza siła, 

I organa właściwe, i moc odznaczyła. 

Jednym, w mieyscu szybkości, siłę większą dała, 

Drugim zręczno5cią słabość nadgrodziła ciała. 

Wszystko w n11ydoskonalszym stosunku z ich stanem, 

Nic tam bydź ui uiętym, ni może dodanellł. 

Szczęściem robaka, iey się zatrudnia opieka, 

A niebo maż bydź tylko niewzględnym dla człekal 

Ten co siebie w rozumnych istot kładzie rzędzie, 

Wszystkiemż tylko szczęśliwy, lub niczem nie b~dzie? 

Potrzebaż, by się człowiek w swey dumy zapale, 

Za granice władz swoich przedzierał zuchwale~ 

Wynosił się nad zmysłów, i duszy swey siły? 

Nieba mu w stanie ,iego szczęście odznaczyły; 

Czemuż nieprzenikliwszym wzrokiem obdanony? 

Temu właśnie ze człekiem, nie muchą stworzony. 

Cożby zyskał ! gdy bystrym śledząc proszek okiem, 

Piękność niebios, przed iego znikłaby widokiem. 

Zywszy w nim zmysł dotknięcia, albo powonienia, 

Zwiększ ałby ieg0 czułość i ie go cierpienia. 

Zbyt tkliwy za naymnieyszym drzałby potrąceniem, 

Albo mdlał, wonney róży osłabiony tchnieniem. 
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Gbyby krążąc ogromne ciał niebieskich bryły, 

Pt'zerażaiącym hukiem, słuch i ego głuszyły, 

Gdyby w swym pędzie chmury starłszy się o skały, 
W uszach iego warczącym swym grzmotem trzaskały, 
Jakby wtenczas żałował, ie mu przyrodzenie, 

Odi«iło szmer wietrzyków, strumyków mruczenie? 

Któż nie zna, Że opatrzność względna, doskonała, 
I w tern co udzieliła i czego nie dała? 

Z bezlicznym tłumem stworzeń, co świat zaludniły, 

Wznoszą się władz zmysłowych, i umysłu siły. 
Patrz. iak one od robactw zdrobniałego płodu, 

Do wszystkim władnącego idą człeka rodu. 

Co za r6żność w widzeniu, między kreta wzrokiem, 
A ostrem błyszcącego Ostrowidza ok iem. 

Jakaż zoow ~w powonieniu między Lw icą srogą 

I psem, co wietrzy zwierza ślad znaczorty nogą? 

lak mieszkańce wód zmysłem dalecy ałyi;>J e nta, 

Od ptasząt, co po gaiach swe rozwodzą pienia? 

Jaka czułość w paiąku, co sieć zdrad1 1 ą w11e? 

On w nitce, którą snuie, zda się ie sam ży il'. 

Lub iak pewną skłonuością kierowana p s z czoła, 

Zamienia w zdrowy napóy iadow ite z i oł a ! 

Zmyślność, ta władza dla nas nigdy niepoięta, 

Co pewną zawsze drogą prowadzi zwierzęta, 

Patrz iak sł a ba w przeczuciu leniwego osła, 

W słoniu si~ do rozumu prawie twego wzniosła . 

Ten boski i~doak promień, który cię oświeca, 
lHizka, lecz nie przystępną, dzieli z nią granica. 

Patrz, iak uwaga chodzi obok z przypomnieniem, 

Jak lekkim cz.ucie z myślą odrożnione cieniem. 

I iąk pośrednie władze do siebie zbliżone, 

Łączyć. się zawsze zdaią, nigdy niezłączone! 
Tak w doskonałym stopniów urządzone względzie, 
Służąc za podległości wzaiemney narzędzie, 
Gdy wszystko iest twey siloey poddane przewadze, 

Twóy rozum, wszystkie razem obeymuie władze. 

Rzuć wzrokiem wpośrod ziemj, powietrza i wody, 

Na rozsiane żywotney materyi płody. 
Spóyrz, iak czułych ród stworzeń wznosi się wysoko, 

Rozprzestrzenia wokoło, i spada głębolro. 

Ten niezliczonych iestestw, łalicuch nieprzerwany, 
/ 

Zaczyna się od Boga 1 zaymuie niebiany, 

Ludzi, zwierzęta, ryby, ptastwo, i owady, 

I okiem nied.óyrzane robactwa gromady. 
A od .nieskończoności przeszedłszy do ciebie, 

Od ciebie znowu w bezdnie nicości się gi:zebie ! 

Gdybyśmy władze od nas naciskali wyż.s.ze, 

Wład?.e na nas podobnie ciążyłyby niższe, 

Zerwiymy iedne kółko, zróbmy przerwę mall\, 

A łańcuch i budowę świ
0

ata zniszczern całą. 
Tak gdy wszystko,w porząllłney mieszcząc się zgodności, 

Istotnie iest do związku potrzebnem całości; 

Naydrobaieysza więc zmiana, w cudnym iey układzie, 

W wiecznymby pogrążyła świa.t cały nieładzie. 

Niech równowagę sobie straciwszy. właś:~iwą, 

Ziemia obwodu swego zchybi drogę krzywą. 
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Słońca, gwiazdy, Płanety, z mieysc swoich ruszone, 

Każde w inną przestrzeni rozpierzchną się stronę. 

Zachwiane gmachu Niebios wstrzęsie się sklepienie, 

1 aż u Tronu Tworcy, zadrzy przyrodzenie. 

1 Niebażby dla c:iebie, świat przewrócić miały? 

O niebaczny, szalony, o człe ku zuchwały I 

Gdyby rfik~ do pr~y, noga do chodzenia 

Przeznai::zone, żądały mieć.'Władzę myślenia? 

Lub, żeby głowa, oczy, uszy zbuntowane, 

:Niech c iały byd:l. rozkazóm umysłu poddane? 

Tak właśnie iest dziwacznem w człowieku żądanie, 

Bydź w innym, niż iesteśmy umieszczonym stanie. 

I płakać na ten ciężar, który na nas wkłada, 

Ten, co wszystko utworzył, i co wszystkiem włada. 

W szystko ie st cząst ką iakąś, w tem ogóle calem, 

Którego Bóg iest duszą, a natura ciałem. 

Zawsze ied1111ki, wszystko Bóg urozmaica, 

Ou ochładza w wietrzykach, on w słońcu przyświeca. 

Błyszczy w gwiazdach, kwiatami przyozdabia drzewa, 

W całey się rozciągłości przestrzeni rozlewa. 

Wszystko ożywi11, kształci, mieni niezmieniony, 

:Napełnia niepodzielny, działa niewzruszony, 

Oś1Vie~a naszą duszę, .czuie w naszym ciele; 

Równie w rn11łem, iak wielkiem nie poięty dziele. 

lłównie w nędznym, znikomym człeku doskonały, 

l ak w duchach, co Tron iego otaczaią chwały. 

J)la nievo, wyżey, uiżey, mniey, ni więcey niema. 

Ou wuy~tko spaia, Iówoa, ogranicz.a, trzyma. 
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Niech zatero człek poriądku wadą nie nazywa: 

Nasza szczęśliwość z tego, co ganiem wypływa. 
Ten stopień przyzwoity sł11bo~ci, ciemnoty: 

Dobroczynney dla niego iest darem istoty. , · 

Poddany iey wyrokóm, bądź pewny' że wszt;di1e, 

Szczęście ileć JJaleiy, tow arzynyć bitdzie, . 

Spokoyny złóż twe losy .w rfiku Przez_n_acze~1a, , 

Czy w chwili twego życia, ~zy w chw11t i.m1>zcie1u1, 

Ciemną przed twoim wzrokiem okryta za•łonii, 

Cała natura, sztuką iest niedocieczoną. . . 

Każde zdarzenie trafem mniemane priez <nebte, 

Zamiarem iest powszechney służącym potrzebie. 

Kaida niezgodność, źródłem nieznaney zgodnoiei, 

Każde złe c1,ąstki, dobrem ególoem całosci, 
A mimo błędu, pychy; potwarze zuchwałe I 
Cokolwiek iest w n11turze, wszystko doskonałe, 

Franciszek Wis~n.iow1ki. 

VIII 
• Władza 

7 ł. I • jJ1. I. o s c ,, 

Kiedy się miłość rodziła; 
Wielka w Niebie wrzawa była, 

Nad tem co ią składać miało, 

Bo iedni w skąpym podzielę, 
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Dawali iey zbyt mało, 

Drudzy zbyt wiele. 

Mówią, że tak mocno Bogi, 

Duch niezgody był pokłucił, 

Ze aż Jowisz dla ich trwogi, 

Dwa wielkie pioruny rzucił. 

I rzekł w gniewie: „ Dziecię małe 
"Maż mieć z waszych niesnask chwąłę? 

,, Czytam ia w xiędze przyszłości, 

„ Iluto nieszczęść przyczyną 

„ Bęrłzie ów chłopiec miłości. 

„ Przezeń wielkie państwa zi;iną, 

1 , Przezeń ci!<szkich smutków brzemie , 
" Spadnie na ziemie. 

"'Widzę nawet, iak zuchwały, 

" W Olimp do nas ciska strzały: 

„ Ale widząc, znam Pon Nieba 
I 

„ Jaką mu władzę dadź trzeba. 

,, Kaprys nim będzie rządził, 

„ Nadziei każę go chować, 

„ Zeby zaś ślepy nie błądził, 

„ Skłonność nim będzie kierować. 

" Piękność zapali pochodnie' 

,, A żądze ią okraszą; 

„ Niestałolić, zazdrość i zbrodnie, 

„ Gdy zechce, ogień ićy zgaszą. 

"Jeśli zaś zbytek roskos:iy, 

„ Z iakiego mieysca ~0 spłoszy, 

' . 

·· ..... 

.! 
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„ Daię skrzydła, niech zdaleka, 

„ Od nich ucieka. 

„ Na znak zaś moiey opieki, 

' „ By silną by~a na wieki,. 

„ Od ponęt hliłości tłumu; 

. „ Odłączam władzę rozumu. „ 
Rzekł, a mlłosć z ni~ba łona, 

Przyszła do ludzi szalona. 

Lit'owik Krópiriski. 

IX. 
WlADOMOSCl ROZMAITE. 

Z Ameryki. Z pomiędzy wielu ~ó-
s:trzeżeń udzielonych Instytutowi francuskrn­
rnu od P. Humbolot o Ameryce, następuiąca 
wi;ido1rtość warta iest uwagi. Kilka wulka­
nów ·w CoraeLźere, wyrzucaio różnemi czasy 
materyą bł'.otBą, zmieszan<t z wielką ilo~ci_\ 
"'ody, a co naywiitcey z znaczn<t obf1tosc1ą 
rvb. Wulkan Imbaburu, wyrzucił ich raz tak 
~iele w bliskości miasta Jbarra, iż wszcz2„ 
ta pomiędzy niemi zgnielizna, była powo­
dem do wielu w okolicy chorób. Co nay­
dziwnieysza, ryby te choć bardzo miękkie , 
wcale nie był.V zepsute, Jndyanie zapew~ia­
ia · że ie niekiedy iel'zcze żywe pod gorą, 
z~CJydywali. Ani widziano, ażeby kiedy„ 
kolwiek inaczey wyr:i:ucane były, iilk pri.ez 
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Crater poboczny, który iednak zawsze 1,200. 

aż do 1,500. sążni nad powierzchnią okoli­
czney równiny iest wyniesiony. P. HumboliJt 
sądzi, iż ryby te żyią w ieziorach we wn~­
trznościach góry ukrytych, i aż do tak zna„ 
czney wysokości sięgaiących. Na poparcie 
tego mniemania, powiada, . iż tego SćJmego 
gatunku ryby, znayduią się w wo~ac~ P?d 
górą pomienioną płynących. Zda1e się i~~ 
dnakże rzeczą podobnieyszą do prawdy, 1~ 
raczey wody pod górą i w miey~cach p_ob_h­
skich znayduiące się,. wpadaią razem z zy1;i­
cem1 w nich rybami, przez nagle uformo­
wane rozpadliny, aż do ogniska Wulkanu, 
skąd natychmiast mocą tworzącey się pary 
~odney wyrzucane na powrót bywai~· 

Z Bombav(w llmeryce północney). Gazeta 
wychodząca w Bomba!! ciekawy artykuł o 
krowiey ospie ogłar,za, którego autorem iest 
pewny Xiąże lndyyski. Dowodzi ?n, i,ż ten 
sposób szczepienia iuż od dawna mektorym 
Braminóm był znaiomy. Na ten kClniec u­
żywaią oni sz~urka matery~ ~rowiey o~py 
napoionego, to 1ednak dobrodz1eystwo miała 
tylko spływać na dzieci których rodzice czcz'ł 
Boginię Bhowanny., opiekunk~ ospy. Bóstwo 
to bywa pospolicie na osle wyobrażane. Oy­
ciec, albo opiekun dziecięcia, któremu .osp~ 
szczepić maią, powinien przynieść of1ar~, 
to iest pewną ilość owsa, którą, osłowi na 
pokarm oddai'l· 

Z nowego :Jr,rku. Prowincya NowP.go 
(fo~k~i ma i~c.<1 iuż U ni.;versytet i Towarzys~wo 
um1e1ętnosc1, dała pierwszy przy kład bta­
nom ziednoc_z.onym założenia i\kad emi i sztuk 
wyzwolonych. Dla dostania gipsów, staroży­
tnych posągowi rzeźbiarskich pół-wy~ad(bas­
reliefs), iakoteż zbioru sztychów i rysunków, 
ogłoszono subskrypcyą. Ratuni:Ję, g macłi nie­
gdyś uroczystościom religiynym i obchodom 
publicznym przeznaczony, oddano rozrządze­
niu nowego tego ln~tytutu. Wielką cz~ść 
potrzebnych przygotowań iuż z Europy do 
Nowego .farku sp ro w11dzono. . 

Z ]1;.ih;.i wschoi:Jnżcli. Przed kilko laty 
magazyn azy.atycki wydawany w Londynie 
don1osł o odkryciu w Decan przy Auranga­
bao w górach Ellorą lochów podzie­
mnych szczegulnieyszego wartych zasta­
nowienia. Doniesienie to pobudziło pewne­
go Anglika nazwiskiem :Jones do przedsię­
~zięcia podróży do lndy i w c~lu dokładniey­
szego pozna?ia t~c~ lo.chó~. ~a powrótem 
udziE'lil publicznosc1 opisania lCh. w małem 
dziełku ozdobionem 24. sztychami, pod ty­
tułem.HźniJoos !Excai,ations in the mozmtażn &c. 
Loni:Jon $ztni .:i . .:i8?4· Po~ług ieg~ opi.sania 
sklepienia te podz1 emne c1ągną s1ę popod­
górą Ellora, która na_ mil .kilka granitową 
formuie skale. W pieczarze o 3. lub 4. 
piątrach w id.;ieć si~ daią dzi edzi11.ce, porty­
ki, sale, kolumnady i t. d. w których w~pn nia­
łość i navwybornie yszy gust wydaie się; zdo­
bią ie r:r~eźbiar~kie półwysndy (bas-relief-) 
~ •. _lfwiecie11. .1805. H 
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ko1asa1ne posągi i słonie naturalney wielko­
ści dłó tem wydane. Pewną zda ie się rzeczą 
że to wielkie i śmiałe dzieło ręką ludzką do­
konane zostało. Niemożna atoli znaleść 
żadnego śladu w In<lyach , któremuby na­
rodowi przypisane by d·.l; mogło. Wszakże 
zda ie się bydź rze c zą niew.ą~pliwą,, że te 
ob~zerne portyki prze znaczo1v~ ·na schadzki, 
szczególnie y były poświę~one religiynym 

obrzatHom. Z Allstryi. Ku końcowi Msca Wrze-
~nia P. Gebhara posłał strzelca na wierzcho­
łek sławney góry Ortles między dolinami 
• Suloen i Drofny w f/ intsgau potożoney. Ol­
brzymią tę górę odwieczne.mi okrytą loda­
mi, Anich w swoim atlas;e za naywyższą 
bydź mieni w Tyrolu; nikt do tychczas 
nieśmiał weyść na nią. Wysokoś ć iey, po­
dług cię ·ilkomierza P. Geblzaro na 14,406. 
~top paryskich pożiom morza środziemnego 
p~zewyższa. A tak wyiąwszy górę Mont­
blanc , która podług P. Saussure ma 14,556. 
_stóp wysokości, góra Ort/es iest ze wszyst­
kich dawnego lądu naywyższą. Odlffycie 
to i est tym godnieysze uwagi, że dotych­
czas górę Grossgluckner maią,cą tylko 12 ,ooo 
stóp wysokości, za naywyższą, miano w Ty-
rolu. 

'Znacznieysze Druku omyłłi. 
Na kar: 53 w wier: 18- Moritz Lewe:tow , po­

praw Moritz Bottiger Lewezow. 
Na kar. 54 w wier: 3cim czyli popraw łąctąc do 

wiersza 4go: Czyli iaskólki &c. . 
Na kar: gr. w wier: 19. nayodkładyteyfze~ po-
praw naydokładnieysze. 

·. 

, 
DZIENNIKA WILEN SKIEGO 

2. 

ROK 1 805. MIESii} C M AY. 

I. 
!Rzecz 0 dziełach C lenientarnv ch a szcze . 

'L ., . J 
!l0 ntey 0 dztefe: .Jana Sntadeclcie30 pod 

tytufem Jeograiiia Matematyczna. 

. J{iłed y w towarzystwie W ar szawskiem przy-
J dC IO n au l· r z ec .1 . . ' • z c:.-;yn1 em o po trzebi e p i-
sar11a dzieł, któ re odd · , : 1., . . :· . , . ac m e 1smy s ą dowi 
opw.,1 .1 dosw.iadczenia i mów iłem o konie-
c;nosc1 _napisani a Jeografii Matemat vcz no-
F 1zyczney z . · · )' · yczenie p owszechne wskazało 
n:~ f isarza w oso bie koll eui dana S rziao -
c1aego. W k ·11 - . 0 

J ' . . 

d 
. 1 <a m 1es1ecy po zames1one'y 

o m e d · · • · ł ~ o 0 . ezw ie 0t rzymaliśmy dz i eło . Z d a-
~ ał o s1ę ' z e p o wszechność narodowa oskar· 
za a nas o spoźn· · d . 

l 
. i en ie wy anta . Przyiaźń 

szacune ' 1 un if'sieni · · ' · . ; e się na~ze nad sposo bem 
Jasnym 1 wvrnow n vrr J ł l . , . l • _ .., . ; 1 wy \.ac 11, pie r wey nas 
z a1e1y niz s PdziO\" .- , ; · ~ • sprawow<il1śm y urząd. 
M1 łoscprawdv s · 1 · · . · . ~ • ' cis osc n aszych o bowią;zkow 

M ay .t805. A 



) 2 ( 

wymagały od nas nayrnocnieys-zego ,r?z?io­
ru i gdyby można większey surowosc1 .. Szła 
bowiem rzecz o pożytek kraiu, o naszę 1 kol ­
ie.cri sławę. Teraz wsparty i oświecony u­
w~gami Rodaka, (a) mówić będę w tym sa­
mym przedmiocie, co mówili wspólni kol­
ledzy. 

Długo nauki i środki ich ~a bycia zosta: 
wiono woli uczących, prze~ą.dom władzy l 

trefunkowym wypadkóm. Jeśli niew?lnicze 
uczniów posłuszeństwo ogłaszało-tw1erd~e­
nia nauczycielów za nieodzowne prawdy; 
ieśli przyiętych dzieł zasady nie. o~mielono 
si~ roztrząsać, a tysiączne Glossy 1 K,oi_nmen­
tarze gruntowały różne wykłady, 1 1edno­
czyły si~ na utrwalenie u~zo:iey. niewiad~­
mości; ieśli Greka, Rzymtanma i Araba w 
naukach przybierano w niezgrabny każ~ego 
kraiu, iż tak rzekę ubiór; rozum c~łow1eka 
długo na iednem zostawać zdawał s1~ .sta~o­
wisku, chciano albo wszystko umJec,~ a nie­
przetrawione wyobrażenia . w nieforemnym 
szyku wystawić; albo pracow1te_m~ od~aws~y 
się próżniactwu w odczytywamu 1edney Xl'l)­

gi: nie zebrać uwag,iakb y należało_ uporzą.~ko­
wać naukę uczenia, i iedn~ um1e1ętnosc. u­
czynić pomocną drugiey . Z przeosadme­
niem nauk z C arogrodu do polndniow~y E:u­
ropy, zaczęto pr.:icować nad u~zącem1 dz1e­
lami. Lecz te mniey szczę ~liwe prace le-

(a) JP. Stubielew ic2a. 

) s ( 
dwo zarodów ułatwienia nauk mogą otrzy• 
mać imie. N iech innych kraiów dzieiopi„ 
sowi~ postrzeg n ią u swoich przodków myśli 
o dzie ł ach elementarnych, my ie_ tak wspo­
m ni;me mamy w ułomkach dzieł Grzeaorza 

• I:> 

z Sanoka Nauczyciela Władysława Jagielloń-
czyka (n) iak proiekt Komissyi Edukacyyney 
w pismach Gaspra Sźemkaza panowania Wła­
d _-, sława Wazy. Byłyto tylko . wprawdzie 
ł"zucone i prędko ob1Jmarle nasiona wielkich, 
ale niedokonanych myśli. Uczeń, potem z . 
Urrzędu swoiego Rządca, a nakoniec i czło- ~ 
nek Uniwersytetu Wileńskiego :Joachim · 
C1rreptowicz nie zląkł się przygod kraiu, ła­
komstwa możnych, nieoświecenia powszech­
nego. 

, Podał on plan Komissyi edukacyyney, 
ktora stała się dla Europy wzorem, plan 
Towarzystwa do pisania xiąg elemantarnych -

. A2 ' 

(b) W życiu Grzegorza z Sanoka, które napisał . 

Kallimach, a w M. S. Biblioteki Akademii 

Krakowskiey znaj<łui~cym się, iest tylko mo­

ws, że pierwszy Wirgiliuna i innych kl~ssy­

cznych uczył Pisarzów. W drug.im M. S. 

którego ułomek miałem z Węgier te są słowa: 

llle oisserebat Je scribeniJis Ltbris, e:r: qui­

hus un~formiter ubique MagiJ"tri iJocer,·nt, 

ihscipuli ozsccrent . Ja te wyrazy u w aiam 

za myśl rz.ucouą o dziełach eletneotaray c h . 
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które nowszemu pokoleniu słu·.lyły za pra­
viidła. Zapewne sąd doświadcze nid oglosił 
potrzeb~ niektórych odm ian. Zape~ne ~Ó­
żny stan fi:t:ycznych nauk wymaga lolku rn­
nych xiąg, ale te, które zostaną w liczbie 
klassycznych, b~dą zawsze pie.rwszemi, i no­
sić będą cech~ surowego badania tych, któ­
rzy ie dla potrzeby Narodu do uczenia po­
dali. 

Xi~gi te~o rodzaiu muszą byd ·ź poma­
łu w ydawanemi, a ieśli władza eduka~y~na 
naypierwey potrzebne podała nauczycielom, 
i ucznióm; urzędownie niewezwani obywa­
tele pisać także zacz~li: dokładność i:h 
dzieł pierwey uczony ocen il, nauczyciel 
łatwość wykładu, uczeń nietrudność poi~cia 
zaświadczyli, nim taż władza uczyniła teź 
pisma własnoś~ i ą, na.rodu. Tak ~ziel.o ~acne­
go Rektora \V 1lensk1ego stało s1~ x1ązką dla 
każdey domowey społec~ności, t~k algieb:a 
:Jan-a Snia~eckiego podnIO~ła wn,1osko~arna 
nauczycielow nad te grani ce, ktore alg1eb:a 
dla szkol wydana oznaczyła. Przez ostatme 
lat dziesięć doswiadc zy li śm y wiadomych w 
każdym w~ględzit? odmiYin. Nie przestali śmy 
od tych lat ronić łzy na m ogile oyczyzny, 
ale odważyliśmy się rzucać na nią kwiaty. 
Przyięliśmy oświeconey wierno~ci no.wy~ 
rządóm prawidła. ale wy wolal ismy c1eme 
przodków, abyśmy błagnlne palili kadzidl~, 
że ni'e dość szanowali śmy ostatnie c! ziedz1-
ctwo nauki i powinnosć ich upowszechnienia. 

) 5 c 
Uznaliśmy potrzebę pisania dzieł, i to ważne · 
praaniemy dokonać przedsięwzięcie. 

v Elementarne dzieła powinny te mieć 
następuiące cechy: , 

1óo: Materyi podział powinien bydz w 
takim sposobie, aby po wykładzie ogóht t~k 
był wystawiony rozbiór rzeczy, żeby ogol 
zawsze był na celu. . . 

2r~: Aby rozbiorowego trzyma1ąc s1~ 

sposobu uważać na twór pochodny wyobra­
żeń i ich szykowny łańcu ch. 

'3cie: Jako wszystkie na~ki pew~eg? wy­
działu są sobie pokrewnem1, tak ~e. ied~a 
drugiey za wstęp lub zasad~ słu t,y, 1 ze ~a1ą 
między sobą pewny stosunek; prz~to dzieło 
traktuiące o iakowey nauce powmno dr~­
gich tyle dotknąć, ile te z pryncypalną ma1ą 
związku. . . 

4te: Styl powinien bydź prosty I iasny, 
stosowny oraz do poięcia tych, którzy pi er­
wszy raz a1b.o o t_ey ~ateryi _sły~zą, albo 
iuż poprzedmczerm wiadomościami są uspo-

sobiooymi. . 
Prawidła, które wyraziłem, są pewne. 

Jeśli dzieło, które rnzważamy, ma te ce chy, 
gotowe znaydziemy do wyroku pra\.\: idła, 
czyli go uznać za elementarne, lub me ? 

Kiedy :Jan Sniaoech czło wie J, a wszyst­
kich wieków, a na szego roda ka Kopernika 
godnie uwielbiał, pozwolił 11ieiako t emu mę­
żowi przemówić do słu chaiących. Otworzy ł 

iego xięgę. Każdy ~dawa_ł się sł~1 ·h a ć cn e_go 
pisarza o celach dzieła J riowoaach do nie-

/ 
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go. , . Niech ?1~ wolno będzie równie własne 
mysli Kolleg1 1ego słowami "'Ystawić. . 

'" Założvłem sobie wtem pismie (mówi 
„ Autor:) Naprzóo: Wszvstkie wiadomości 
" w_~nala~ki i myśli do poznania ziemi ści~: 
" ga1ące się ~. r?z~zucone po Matematyce, 
" A.stronom11 1 Ftzyce ogólney, pod ieden 
" widok ze~rać '. te w pewnym pnrząd Im, 
" s:osunku I z~1ązku wystawić, nie wdaiąc 
" s1~ w to, co ,iest rzeczą historyi natural­
" n~y, do. ~torey wszystkie tu wyłożone 
" w:iado~osc1 bydź powinny przygotowa­
" mem .1 wstępem. Powtóre: Wszystkie po­
" czątkiJeografii Matematyczney wyciągnąć, 
" z .(enomen jz:' prawoziwych, to iiast z biegu 
„ d.z1ennego I rocz!1ego ziemi, które za zwy­
u C"L-ay ~e _wszystkich dotąd xiążkach tłu­
" ma:zyc s1~ zwykły przezfenomenapozorne, 
„ to J~st przez bieg pozorny gwiazd i słoń­
" era: ) t~ staroż.yt~C:} budowę,, noszącą ie-

. " szc~e piętno w1ekow, w ktorych wzięła 
„ p~czątek, s~arałem si~ przerobić we dwóch 
„ p1er~~zy~h · rozdziałach; gdzie naukę Ko.;. 
" P~":nzka, t wszystkie fenorp.ena biegu ziemi 
„ usiłowałem w całey rozległości i iasności 
„ wy.stawi~ . . ~o tego nie tylko mnie prowa­
" dz1ł~ miło ;c prawdy, ale nawet potrzeba, 
„ gdyz bez d?ldadnego poznania tego bie­
" gu, naywaln1eyszych wiadomości o ziemi 
„ wytłumaczyć niepodobna, iak się każdy 
„ p~zekona, czytaiąc roz~ziały o figurze zie­
" m1, . o prądach morskich i wiatrach. Po­
„ trzecie: Założyłem sobie tłumaczenie wie-
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„ lu fenomenów, prawie powszecbnie rozsie­
wane, i z iednych xiążek przenoszone do 

" , f d ' . ' drugich i a ko z le za un owane wywrocie, 
'' ' , „ pruz wystawienie pewnych po~zątko"':, 
„ albo skutków niezawodnych• ktorym s1~ 
„ sprzeciwiaią. . .. 

„ Nie wiele Matematyki, a prawie m-

" gdzie nie użylem rachunku ieometryc~~­
" go, wykładaiąc na ygłębsze Astronomii f1-

zyczney i Mechaniki prawdy, abym i po­
" h . . k ł „ ięcie ich zrobił powszec nieysze, 1. o az?_ 
„ szacowny ięzy.ka Polskiego przymiot; ~z 
,, chocia.Ł nie dawno do nauk u~yty, gdzie 
„ idzie o wyłożenie z iasnością i precyzyq 
„ nayglębsz~ch prawd, i nay?~óln.ieyszy~h 
„ w Fizyce 1 Matematyce mysl1, me da s1.~ 
„ w tern przewyższyć ięzykóm zagrani· 
„ cznym, ciągle i więcey od wieku dosko: 
,. nalanym. Ale nie chciałem przez to da~z 
u do myślenia, iakoby się bez rachu1Jku 1e-

ometryczne"o w podobnych meczach o- ' „ . ~ t . „ beyśdź można: owszem prCJgnę d~ nie~o 
· wzniecić usilność i zapał w młod~1 kra10-.., „ wey wy kładem prawd wielkich, za pomoc~ 

„ tego rachunku odkryty.eh: b~ ch?cia ·ż rz~­
" czy iuż wynalezione 1 dow1edz10ne dan~ 
,, się z iasnością i~zykiem pospolitym wyło­
" żyć; atoli w ich dowodzeniu i dalszem 
,, zgłębianiu, w wynaydowaniu nowych 
~' prawd, bez rachunku tego niepodobna po-
" stąpić. „ · . 

Niemieliśmy dotychczas w tym rodza1u 
tak zupełnego dzieła. Xi~ąa Vareniusza w 
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Środku xvn. wielrn pierwszy raz wydana' 
zasłużyła na to, ze nieśmiertelny Newton 
czwartem iey trudnił się wydaniem, lecz za­
wierzenie twierdzenióm Ka.rtezy.usza pową­
tpiewanie o prawdach odkrytych przez Ko­
pernika, nie wiadomość o wielu odkryciach 
późniey przez Newtona uczynionych, są., ce­
chą tego pisarza. Lulo!/ nast ępca Gravesrm­
oe zbyt stał się dla uczniów uczon\'m. Ko· 
smograficzne p~czątki opuścił. Nadto, Fi­
zyka teraznieysza iest w sprzeczności z jego 
nauką. Bergman w swoiey Jeografii wylał 
wiadomości z Hi story i naturalney, i przeszedł 
te granice , które sobie sam założył. Nako­
~iec Ów sławny b"""'ilozof Kant przeżywszy . 
siebie w dziele prawidet do wieczneao poko­
iu, dał materyały do fizyczney J~ografii. 
które Reżnecke podał. Nie masz nic szko­
dliwszego iak ustawnie dodawać iedną popra-· 
wę do drugiey, iak nauczycie1a czynić sędzią 
co szanować, co odrzucać winien. Trzeba 
tedy w pewnym czasie czynić rewizyą_ sta­
nu nauk i dzieł do uczenia. Trzeba zawsze 
albo nową stawiać budowę, albo staroiytno­
ści szczątki zachować bez dodania nowych 
ozdób. Nowa iest epoka dla Fizyki i Che­
mii. Zostawać w dawnym stopniu oświece­
nia w tych umieigtnościach nam si~ nie go­
dzi. 

Jeografi ia tak wzięta, iak ią okazał 
Autor iest ceinieys:1ą w pewnym względzie 
podstaw<! Fizyki i posiłkowana od Chemii, 
wsparta ciągłym łańcuchem prawd matema-
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tycznvch; tłumaczy nam te fenomena, któ­
rych ~ażność równie czui.e uczon~ •. iak nie­
umieiętny. W samym rei estrze, 1z ta~ rze­
kę, iest ienealogiia myśli twórczych. I od­
powiad;1iących przyczynóm wypadkow: Po 
zbierze materyy kaidy pozna czego Sl~ u­
czeń nauczy, po szyku porządnym poznaie 
człowieka przeiętego potrzebą nie dziwienia, 
ale objaśnienia młodego ucznia. 

Wstęp obszerny zawiera rys dolcładny 
Kosmografii, czyli nauki o świecie powszech· 
nym, posiłkowe wiadomości z innyc,h. nauk 
okazui'! prawdę w swoiey obszernos.c1. W 
drugim przedziale tego wstępu wy1~te są 
wiadomo~t:i z Mechaniki o biegu i o siłach. 
W trzeciey części są prawidła z Jeometryi 
o sferze, lin i ach, k'ltach i kołach na po­
wierzchni kuli .. 

Tu nisarz okazawszy w kilku.nastu wier4 

szach c~ iest ta nieskończona całość, któ. 
rą Łacinni~ u_nż~ersum. i i.ey, c~ęść Munous, 
a u nas ogolme I podz1elme sw1ate~ nazwa­
no; sti!nowi iego pierwsze _pozn.ame prz~z 
zmysł widzenia: Zmysł w1dzema omylen~e 
naszych wnioskowań zmysłowych wystawia 
Aut~r. Wykład całego świata słonecznego 
do którego ziemia należy, zawarty w gra· 
nicach czterech kartek, zast~puie ogromne 
w j nnych ~i.ę~ach rozdziały. Opisani~ k?· 
met ich roznicy od planet, wystaw1eme 
przyczyn dla czego nie znamy prawideŁ 
biegu tych ciał dowodzi, iak mało co pew:iego 
w tey cz~ści Fizyki niebieskiey, przymusły 
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nam postrzeżenia. Nasz rodak Lubimieclci o­
gromną i pyłem w Bibliotekach okrytą nap i sal 
iawienia si~ komet historyą; lecz iak Bażllź 
odesłał tę xięgę do tych dzieł, w których 
są złożone świadectwa, co kto pisal, ale nie 
to, co kto z pewnością okazał; tak jan Snia­
oecki z prostotą wyznał, że od dwóch w ie­
ków dopiero mocniey zaczęto się trudnić te­
mi postrzeżeniami, i że te wszystkie uwagi 
wskazały nam Ścieszkę: poznanie zaś pewney 
drogi do uwag wieków należy. 

Wiadomości wyięte -~Mechaniki są. proste., 
i'ak sama nauka. Powtórzył prawidła jan Snia- ' 
oecki, pamiętaiąc, Że iasność i precyz;;·a są po­
winnością pisarza. Taż soma dokładność, też 
same niewahanie si~ między wyrazami htwo 
uważać się daią w w ykład'l..ie przyczyn fi­
zycznych biegów w ciałach rtiehieskich-. Co.­
kolwiek o ciężkości i wzaiemnem ciążeniu 
brył w cć.lłym świecie słonecznym, o po­
równaniu ciężkości ziemi z ciężkością słońca 

_ i innych planet, uczeń żądać może ; cokol­
wiek Fizyka niebieska i ziemska wymaga 
wiadomości o sile pierwiastkowey rzutu, któ. 
ra nie daie spad<1ć ciałóm niebieskim na 
siebie , o sile odpychaiącey rodzącey si~ w 
biegu ciał, i o. prawie, którem się rządzi_ w 
swem działaniu; to wszystko iest przywie­
dzione iak twórcze zasady tych prawd, któ­
re w samem dziele założył okazać. Wiado 0 

mo iest niemal wszystkim cokolwiek po­
święcaiącym się nauce, iż ciężkość, siła rzu­
tu i siła odpychai'lca, Si:) iedyne przyczyny 
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fizyczne w!'zystkich biegów zachodzących w 
ciałach niebieskich. Cały świat sfoneczny, 
mówi Pisarz, iest to niezmierny teatr usta­
wicznego ty<;h sił władania 1 walczenia; iest 
to ooromna mach yna dzielnościa tych sil ru· 
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szana i wydaiąca tyl~ rozlicznych skutkow, 
które z ziemi postrzegamy i ktorym wraz 
Z ziemią I naszem siedliskiem > podlegamy, 
Jeśli ie st rzecz pewna, że te ważne odkry­
cia równie zatrudniły Newtona, fak Laplaca; 
ieśli każd.v przyzna, , że ta mechanika przy­
rodzenia powinna bydź rozumianą, gdy do 
Fizvki uczniów chcemy należeć, wyborny w 
iasności W) kład stał się ważną usługą. Za. 
kończony iest wstęp pnytoczeniem zasad z 
Jeometryi o początku i własności ogólney łu­
ków, kół i kątów na rowierzchni kuli. na­
koniec opisaniem, podziałem i wykładem 
własności powszechnych ciał płynnych w 
spoczynku i równowadze uważanych. 

Tak usposobiony uczeń przez prawdy 
w posiłkowych naukach dowied·.iione, ma 
przed sobą Jeografią, ~ od rzeczy poznanyc.h 
pr7-ystępuie do tych, które ścisły wystawia 
mu rozbiór. 

Rozozial I. Mówi o ziemi , iak o plane­
cie głównym; o sposobie poznawania i ozna­
czenia mieysc na iey powierzchni, o biegu 
iev dziennym, i o skutkach z jey biegu wy· 
nikaiących. Tam widzimy, że mierzenia 
nieba i ziemi iedne mamy sposoby. Dostrze· 
gamy wiadomości o biegu dziennym gwiazd 
i iego przyczyny. Długość i sz.ero-
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lc~ść ieografi~z.na, sposoby ich wynaydowa= 
nia zastanawia1ą czytelnika. 

Rozozial Jl. o biegu rocznym ziemi o­
k?ło słońc~, ? skutkach i podziałach z tego 
biegu wyn1ka1ących, wystawia inneao rodza­
ju przedmioty. P~d.ział nieba,eklipt~yka, koła 
wr~bn~, zwrotmk.1, poc;hvłość ekliptyki; 
koła. brng.unowe, bieg słonca po ekliptyce, u­
.wagi w biegu rocznym względem światła i 
ciepła. Położenie ziemi względem słońca 
we czterech porach roku, długość roku co­
fanie się punktów równonocnych, odm,iana 
?dległości zi~mi o~ słońc~. Bieg dzienny 
1 roczny uwttzany iako muira czasu w to­
warzystwie, podział ziem~ na pasy i strefy, 
są zawarte w tym przedziale. Kto tak iasno 
w1loż1,ł pr,aw.idł.a Jeog~afii, miał ,prawo i po­
w1nnosc mowrnma o nieporządne m Jeogra­
fii uczeniu, i ta przestroga kończy ten roz-
dział. 

Rozoział III. Następnie o wymierzeniu 
ziemi, o iey f!gurze, i rozległości mówi :Jan 
Sniaoecki: a kiedy ważne i stosowne do za­
loionego·celu podał wiadomości, mówi o Geo­
logii czyli tworzeniu się ziemi. Nigdy prawda 
i Buffon, w sprzeczności w tym przedmiocie 
zostaiąc, pięknieyszey czci razem odebrać nie 
mogli. Sniaoecki dowcipne odparł uroienia, 
a pelny czci dla dzieiopisa natury, szanował 
w ni-m wymowę, przez którą pociągnął wielką 
część ludzi do zamiłowania Historyi natu­
ralney. Konczy si~ ten rozdział wykładem 
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i wymówną pochwałą wag 1 miar fran­
cuzkich. 

Rozozial IV zawiera naukę o~iężycu. 
Jego bieg, porównanie iego wielkości z ~iemią, 
bieg punktów naywyższey i naybliższey od­
ległosci, pochyłosć drogi, bieg węzłów pe­
ryodyczny, plamy, bieg wirowy i ważenie 
si~: stosunek światła xiEtżyca do słoneczne· 
go, iego atmosfera, działania iego na ziemię, 
ważne użycie biegu xiężyca do wynaydowa­
nia długości ieogn1ficzney na morzu i na 
lą;dzie, stały si12 materyałem do uwag. W 
gi!snącym siedmnastym wieku nasz rodak 
Hevelżusz Gdańszczanin w dziele zwanem 
Selenographia wiele w tym przedmiocie zje# 
dnal sławy. Przerwa iednego wieku uczy ... 
niła uwagi oczewistszemi, a postrzeżenia 
coraz nowemi uwagami stwierdzone zostały. 

W Rozoziale V. czytamy o morzu , o 
iego peryodycznem wzdymaniu się i opa­
daniu, i o prądach morskich. Ktokolwiek 
chce czytać o działaniu słoń..:a i xi~życa na 
morze; ktokolwiek pragnie wielu wainych 
fenomenów w tym względzie odkryć przy„ 
czyny; niech te kilkadziesiąt kart przeczyta: 
a kto chce porównać iasność wykładu, niech 
czyta Daniela Bernouilliego o pr'ldach mor· 
sk1ch w jego dz;iele, i wykładzie Sniaoeckże„ 
eo, 

Atmosfera ziemska i twory napowie· 
trzne opisanemi zostały w VI Rozoziale. 
Ciężar atmosfery nie daie całey massie wód 
przemienić się w par~. Ciepło sprawuie wiel"'. 
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ką, odmianę w atmosferze. Powietrze atmos" 
fe~ycz:ie rozpus~cza w sobie wodę. Midra 
w1lgoc1 uważa się w narzędziach zwanych 
hygrometra, dalekich ieszcze od żvczoney i 
potrzebney dokładności. Przechodzi Pisarz 
do własności i odmian powietrza złączo­
nego z wod~. Stąd tłumaczonemi zo5tały 
dymy wodmste, mgły, chmury j deszcze , 
burze, grz_moty, , trąby napowietr·~ ne zbyt 
~na~e ~ mszczącey s,w~y, mo~y. Stąd wy-
1aśma nę początek smegow, sronu i gradu. 
Zapewne te uwagi, iż grad w kraiach pod wie­
ks~ą szero~ością ieograficzną iak 60 stop~i 
lezących me pada, że ten skutek zimna w 
s~mem p~zypad_a lecie; zastanawiaią czło­
wieka, ktory l~b~ wyznać. co umie, a czego ie­
~z~ze nau:zY.c s1~ pragn1e od natury . Do­
sw~adcz~ma I po.>~r~e . .lenia ważnP., popro wa­
dziły Pisarza do iasn1eyszego ""Ykładu wie­
lu wt_ym _rodz_aiu_ia,wisk, niżeliśmy sC1m1 b~cicic 
uczn~am1 w1dz1ec mogli. Początek zro­

deł 1 rzek szczęśliwie wyprowadza Autor 
z tey prawdy, iż atm'>sfera przez ciepło i si­
łę rc:izp~szcz~ią;ą usługuie naywalnieyszym 
~a z1em1 ~z1ełom przyrodzenia. Do zało­
zonego twierdzenia czyni Pisarz stosunki 
rzec;zy, o którą idzie. Daley działanie atmos­
fery na światłe, iego odbiianie i łamanie się 
~_atmosferze, wystawione z szczęśliwą łatwo: 
~c~ą„ prowadzą czytelnika, iż zg <idnąć mógłby 
IU~ bez pomocy xiąLki, iak atmosfera ro!Ji się 
widoczną; skąd pochodzą zorze i t. d. Nie 
zapomniał okazać, ie zorza zodyakalna iest . 
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tylko światłem przy ziemi zg~szczónem.' 
Kończy się ten rozdział wysłowieniem o ko­
lorach chmur, obręczy światła, słońca, xię~ 
życa i innych gwiazd, tworzeniu sitt tęczy i 
innych igrzyskach światła w atmosferze. 

R0zdział VII. zawiera teorią o porusze­
niach atmosfery i wiatrach. Opis wskazanie 
kierunku i podział wiatrów zaczyna ten 
przedział ; daley następuie wykład _state­
cznych peryodycznych i przemiiaiących 
wiatrów. Zapewne całe dzieło godne iest 
uwagi. Ten ·rozdział w wielu względach dla 
wielkiey częśc.i będzie nowym. 

W Rozozżale VIII. mów i Sniaoecki o 
temperaturze i o porach rocznych na całey 
ziemi. Tu mówi o dochodzeniu tempera­
tury średniey kraiów ziemskich , o celu i 
zamiarze uwag !lleteerologicznych: wyznaie, 
że pewny wypadek tych po~trzeżeń należy 
do u·wag pokoleń i wieków. Jeśli te wszyst­
kie postrzeżenia dowiodą peryodycznego o­
biegu różnych odmian, ekonomiia zwierzęca 
i rolnicza niezmierne odbierze posiłki. Już 
przez ciężkomierże wysokości gór zostały 
nam wiadomemi. Pierwszy raz w dzieiach 
oświecenia widzi Polak, iż przez ten środek 
miał obliczoną wysokosć od Krakowa do 
Warszawy. U.wagi o cieple w k>nie ziemi 
za w artem, o ogr/-ewaniu przez ziemię atm o· 
sfery, opisanie vor roku, ich podział i rozło­
żenie na całey ziemi, o deszczal'.'h i w:wio­
sach rzek pe~yodycznych, o wpływie wia­
trów na temperatur~ , ".>r ro11.u i o teoryi 
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nadzwyczaynego zimna, kończ(\ ten nie­
zmiernie wa ·żny rozdział. Inne usta może 
wyrzekną, że ieszcze w naszych czasach , 
Chemiia da niektóre w części meteorologi­
czney odmiany. Do mnie należy tylko po­
wiedzieć, że ta cała met eorologiczna nauka 
jest ieszcze w dzieciń~·twie. Ręka prawdy 
rozwiązuie wprawdzie pieluchy, które.mi 

. ścieśniona iest ta nauka porównana do dzie­
cięcia; lecz potrzeba ieszcze, śmiało powta­
rzam, niezmierney pracy, aby gieniiusz u­
zbroiony w cierpliwość odkrył. i w tym wzglę­
dzie odwieczne przyrodzenia prawa, które 
w innych wzgl~dach mamy iuż oczywiste. 

-Dziewiqty Rozoział zawiera przepisy dla 
kart ieograficznych robienia. 

Oto iest wierny (ile bydź mógł) obraz 
dzieła. Pisane iest w ięzyku dziadów na­
szych, pisane iest z wymową męzką i rzadk~ 
precyzyą. Minął c·z;a!i, w którym uczen~ 
gard~ili ozdobnym wykładem. Bailli, Buf­
fon i Fourcroi umieli unieść człowieka, ni1n 
ieszcze go nauczyli. Dzieło Sniaoeckiego, 
ieśli w dzieiach postępu rozumu w naszym 
kraiu czyni epok~, wymowa i grammatyka 
przyymą ie zawsze za dzieło, przeciwko któ­
remu Piramowicz i Golmzski , Kopczyi'Lski i 
Linoe aktu oskarżenia nie podad~ą. Z tego 
co dotąd mówiłem, zdaie- się, ze o ważności 
dzieła, t> iego logicznym porządku, o iasnym 
wyi\ładzie, nic wi~cey przydadź nie można. 
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Lecz ieśli iuż Niemcy pisma Sniaoeckźego 
za godne, udzielenia wszystkim n?r?dóm _u. 
znały; iesli powszechny szacunek mz tę xi~­
gę między ozdoby literatury polic ·Lył; zi­
mna rozwaga ieszcze nie pozwala wyrzec, 
czy to dzieło iest dla uczonych, czy dla u­
czących się, czy dla Towarzystw, które po­
ptzednicze znane maiąc prawdy, nie pa­
trzą; tylko na wypadki i na i,ch st_osunek 
z przyczynami, czy dla tych, ktorz? 1.eszc.t;e 
nabytych wiadomości nie są pewnem1 1 wszę­
dzie wyznaią: niedostate~ doyrzałych wy­
obrażeń? 

Wiadomo iest nauczycielóm, z iakim 
postępem w naukach zwykle idą uc~niowie 
do wyższych klass, a z WJkładu dzieła po­
znaią, iakie należy mieć początki fizycznych 
wiadomości do gruntownego pożytkowania z 
tey xięgi. Kto nie nauczył się Mechaniki o 
władzach ruchu, kto nie przeiął się nauką, o 
liniach prostyd1 i krzywych, ten przeydzie 
wstęp iak przechodzień, a z dzieła cał~go po­
żytku nit-' odniesie. Anemologiia, czyli nauka 
o wiatrach, Pneumatolo~iia, o fenom~nach, 
ciężkości, sprzę~ystości i t. d. pow1t::trza. 
Akustyka, iako wykład fenomenu wibracyy­
nego ruchu w <itmo~_ferze, nalconiec Meteoro­
logiia w względzie chemicznym w:t.ięta, pi:>· 
winny do zrozumienia pożytkownje całego 
dzieła uc znia usposobić. Autor wszy st ko wy­
łożył, co albo było z a sadą, albo oświece­
niem , albo wypadkiem z do .... iedzion,v_ch 
twierdzeń. Pisał dt;ie ło w iednym tylko 

May .1805. B 
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przedmiocie; uczeń dla potrzeby mienia 
różnych nauk powinien mieć obecnemi wszy st­
kie pomocne do it!dnego przedmiotu nauki. 
Nicby nie było szkodliwszego-, iak oddJ.:ielać 
uwag~ ucznia od innych lekcyy, a by i'!i tylko 
do iedney zbli~ał. Nadto, te same części 
osobno wyłożone bez ich stosunku do Jeo­
~rafii Matematyczno-J.i,izyczney, w troiakim 
rodzaiu lekcyi Matematyki, Fizyki i Chemii 
powinny bydź rozłożone. A choćbyśmy 
mogli rozumieć, że nauczyciel wszystkie po­
trzebne do tey nauki początki z Jeometryi 
i Mechaniki syntetycznie wyłożył na wstępie 
do niey, nieprzeto dalsze prawdy Astro · 
nomii na nich oparte ~robią t~ Jeografiią, w 
tym stanie iak iest napisana, zupełnie łatwą: 
bo ńie będą wpoione zasadne prawdy, bez 
anatylicznego czyli rozbiorowego sposobu.Od„ 
dany z własney chęci i z woli władzy edukacyy­
ney nauce doświadc:zenia w pedagogii winie­
nem wytłumaczyć moie mniemanie, że Mete­
orologiia powinna się dawać l?o nauce opowi­
nowactwach, o ciepliku, i wodzie uwaią.ney 
w troiakim stanie, lodu, rozcieku i pary czyli 
gazu. Pneumatologiia powinna nast~pować 
po nauce o parciu płynów w ogólności w 
Aerostatyce, Anemologiia po nauce o sferi;e, 
o c.ieple, o równowadze płynów i t . d. Wypa- 1 

da wi~c te wyborne dzieło podzielić i za­
stosować do każdey nauki. W vpada go ie­
dna k w całości zachować, ieśli kto Jeografii~ 
matematyczno -fo-.yc'.l.ną za szczególny uwa· 
żać zechce przedmiot. W pierwszym wzgl~„ 

.. 
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dzie cząstkowy podział stanie się ogółowi 
uczniów ·użytecznieyszym, w drugim będzie. 
my mieli iednr- w SW'<>im rodzaiu dzieło. 

Ta<Jius: Czacki. 

------

Il 
1Pyciq9 z doniesie.fi !:Tadeusza Czackie90 

Su6ernLi 1Polyijlaey , :f"doljkdy .i 
Xi.io'!Jkiey 7f izytatofa, o śla nie 

o.Świecenia tych Su6unii w:Ru A3oą.. 

W liczbie osób pr~y odnowieniu Edu­
ltacyi publiczney w kraiach Polsko-Rossyi­
skir::h od. Rządu Głównego Szkół, do Yrządze­
nia tychż-e użytych, czytała z ukontentow~­
niem powszechność imie Taoeusza c~ackze­
~o. Wielkie 'talenta i rzadka gorliwość z 
niespr-acowaną usiln 'oŚcią złączona,. pism u­
czonego te:go m"ża charakteryzuuicą by­
ły zawsze cechą. Oto iuż wyciąg pierwsze­
go tego <loniesienia, }{tóre trzech poruczo­
nych mu Gubernii dostateczne daie wyobra· 
że nie. 
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dzie czC1stkowy podział stanie się ogółowi 
uczniów użytecznieyszym, w drugim będzie­
my mieli i-ednf' w swoim rodzeiu dzieło. 

TaiJeuu C'~acki. 

---"'-"'"'---

II. 
'1Pyciq9 z "Joniesi

0

eh S'ad.eusza Czackie90 
· Subernii Wołyijkiey , :fiJ'Jo{jkdy i 

Xiio'!ftłefy Y-izytatora, o .flanie 
oświecenia tyck .Su6e.,-nii W :Ru .XS Olf. 

' W liczbie osób przy odnowieniu Edu­
lcacyi publiczney w kraiach Polsko-Rossyi­
skieh od. Rządu Głównego Szkół, do 'LI.rządze­
nia tychż-e użytych, czytała z ukontentowa­
niem powszechność imie Taoeusza G~ackie­
co. Wielkie 'talenta i rzadka gorliwość z 
niespr.acowaną miln·ością złączona, pism u­
czonego tego m~ża charakteryzui'!cą by­
ły zawsze cechą. Oto iuż wyciąg pierwsze­
go tego d<miesienia, J~tóre trzech poruczo­
nych mu Gubernii dostateczne daie wyobra· 
żen ie. 

B2 
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Tablice te pracowicie zebrane ńastę­
puiącerni obiaŚttia Autor uwag ami: „ Wołyń 
„ bliższy Stolicy, i bard.t iey zam i eszkały, 
,, różnił się stopniem oświecenia od Bra­
" cławskiego i l\iiowskiego,kt óre w więk3zey 
„ części niedotkniętym ręką ludzką były 
„ ieszcze stepem. I\01). dziki i Suhak (r) 
„ bezpiecznie po nich wędrował. Połoz ( 2) 
,, mylnie za baieczne iestestwo miany, miesz­
" kańcem był odludn.ych kraiu tego iaskiń. 
„ Człowiek i trzody od nąpadu garstki ło­
" trów były zagrożvne, a właściciel ~iemi„ 
„ nie maiąc gdzie przedać produ~tu, zlorze­
,, czył prawie Niebu, iż maiąc wsi;yst ko, 
,, zdawał si~ potrzebowąć wszystkiego. Szko­
„ ły w trzech tylko mieyscach, Kamieńcu, 
,, Barze i Winnicy utrzymywane, smutny nie­
" do!'tatku potrzebnych wiadomości wysta. „ wiały obraz. „ 

„ Gubernija Kiiowska była to p:rowincya 
„ dla którey natura niezmiernie okazała si~ 
„ hoyną, ale Rząd dawnieyszy, i_uż to dla 
„ zbiegu okoliczno~ci, iuż dla systematy­
" czney niemocy, dobroczynną nie mógł iey 
„ wesprzeć opieką; a tak i ludzie i ziemia 
„ zostały, iż tak rzekę, odłogiem . Możnieysi 
„ władcy mieszkali w inne y części Polski. 
„ l<:h zast~pcy, odmalowani przez pióro Ilu-

-------
(1) Antilepe Saiga L . z klassy zwicrLąt sscąc ych 

z rzędu bydląt. 

(2) Gatunek wi:żów nie dosyć ieszoze od natura· 

listów opisany. 
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„ oawskiego . i ]{oclzowskiego za czasów ie 

szcze Jana Kazimierza , szli drogą przez 
" poprzedników wskazaną, zapominaiąc, iż 
" powszechna ucisku zbrodnia, powszechną 
" musi mieć także karę. Czy weźmiemy „ 

w rękę świeże dyplomatyczne akta, czy 
" inwentarze dóbr, czy wreszcie dzieie kra-
'' . iowe od czasu Herodota aż do panowania 
,, ' d . . 1 

Stanisława Augusta, wszę zie SI~ prze w-
:: konamy, że ziemia ta nigdy ludną nie by­
" ła. Woyny, ustawiczne napady, rokosze 

włościan łatwość prze yścia za gran i ceD '' ' ... „ niepewność życia i maiątku, niesprawie-
dliwość rzadców i woyskowych, wszystko 

" to razem ~zięte przeszkadzało oświeceniu 
" i pomnożeniu ludności. Salezy. Potocki, w 
" k . f „ Ru 1765. pierwszy w tamtym ram u un-

dował szkoły w Humaniu. Rzeź Humań-
" w , ska 1769. uczyniła przerwę w nauce. ro-

, " ciły sie szkoły w 177 4. i te iedne tylko 
:: były ;ż do Roku 1787· Wt~nc~as dopi~ro 
„ drugie się ~tworzył.y w Ka?1ow1e. Ta~ w1~c 

iedna czf::SĆ Ukramy mrała uczenia SI§ 

" spo sobność, inne dotychczas ieszcze cie­
" szą się nadzieią że sie kiedy pomnożą. ,, ~ ' ~ 

„ Każdy wie, że od Roku 1780 do 1795· 
„ czynnie były utrzymywane powszechnego 

oświecenia prawidła. Trzynaście tedy 
" bvło tylko lat pr11wdziwie władney nad 
'' v ~ oświeceniem opie ki, i ztąd iest tak ma1y 
" 'Id,. k'h „ ieszcze i niestosowny do u nosci w rc11ac 

tych oswiecenia post~pek.,r Póty Autor o 
;lawney tey przedziwn'} ziemi źyżności~ 
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prowincyi, która pon czynną Rządu tera­
znieyszego opieką, inną cale brać iuż zaczy­
na postać. Nast ę puią daley opisy licznych 
obywatelskich ofiar na nowe szkolne usta­
nowie nja ; proiekta ulepszeń częścią iuż 
wprowa9.zonych, , częścią Naywyższego c~e­
kaiących ieszcze potwierdzenia; toż o Gimna­
zyum w Krzemieńcu i Instytucie kobiet, któ­
rego w dalszym ciągu dane będzie dokła­
dne opisanie. 

j. K. 

III. 
Sf a mienie meteory cznt. 

Rzadki iest fenomen w naturze, któryby 
od tak dawnych czasów był pestrzegany, i 
tak powszechnie od Fizyków zaprzeczany, 
iak spadanie kamiennych brył z atmo sfery. 
Nas"ym to, i tym własnie ostatnim 1>zasóm 
zostawione było niezawodne sprawdzenie 
tak niepodobnych na pozór wydarzeń. Lecz 
gdy o ich rzeczywistości dziś iui nikt nie 
wątpi, gdy Chemia wielokrotnie , a zawsze 
z iednostaynym skutkiem, ukazała tych Ka­
mieni rozbiór, domysły względem ich po­
czątku dziel'! zdania naysławnieyszy('h 
w Europie m~żów. Czas chyba poiny 
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podl"_ie~je t~ zasłonę , którą przvro­
dz~ l"~ e. pol~ry v? swe rzadko dościgłe w 
działa:i1u ta1emm.ce; Rzecz może przyiemną 
uczynię czy,t~ln1ko~ moim, ieśli historyą 
tych :zdarzen 1 sławnieysze przynavmni~v w 
wykładaniu ich badania i domysły·, iuż to w 
hót~ich. v.:ypisacł1, iuż w wolnem z obcych 
pa~1ętmkow tłumaczeniu, w tym Dzienniku 
iim1eszcz~. 

Wypis pzerwrzy , 

'IJoświadczenia i uwaąt nad kamiennemi 
[, kruszcowem~· 6r;~lamt1 które w róźnycb 
czasach .na Ztemtf spad/jr„ tudzież nad 
hr) lu.ml rodumego źelaza ; pru:z 

E9warda Howard. w L:ond_yn.ie 
.A8'o~. 

Mnostwo iednostaynych wydarzeń i iedno­
~!ośnych św_iadect w wątpić iuż nie dozwala ią, 
IZ w rozmaitych czasach kamienne i kruszco­
we bry~y na ziemię spadały. Lecz początek 
tych :iał nadzw rc~aynych i mieysce ich po­
'Wstama dotąd zupełnie sa niewiadome. 

Prawda iest, że w~ powieściach wielu 
st~ro.żytnych i poźnieyszych autorów o ka­
rnienrnch z nieba lub z chmur spadłych " 
cilbo przez Jowisza ciskanych, opisane są; 
kamien ie gładlde, klinowatee-o kształtu, któ-

• • o 
re ni<>gd_ys za ekonomiczne lub woienne słu-
żyć mogły narz~dzia; a te niewłaściwie Ce: 

... 

) 
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razmźa Boetilia, Ombria, Brontia, czyli pio­
runow~mi strzałami nazwane były. Lubo 
strzały te piorum1we, po d? sko.na l~zem ,Po­
znaniu przyczyn błyskawic i p1oru~c;iw , 
sprawiedliwie między przywidzenia polic~o­
ne zostały, pewność iedrrak spadłych na z1~­
mię brył kamiennych naymnieyszey me 
podlega wątpliwości. . 

Wiele iest Pisarzów, którzy takowe podama 
ze starożytnych równie iak i późnieysz~c~ ze~ 
brali dzieiów. J{ing,w uwagach nao kamzenzamz 
~nieba spaolemi, Falconet o Boetiliach,l' Histoż„e_ 
oe l' Acaoemie oes lnscriptions. T. IV. P· 5.r 9· z 
T. XXI!l. p. :za8; Zahn Specula physico ·~a­
thematica historźca , Vol; I. p. 385; G1ac: 
Gamma, Fisica sotteranea; szczególniey zaś 
Doktor Chlaoni w pismie swem: o początku 
bryty. żelazney. pt'zez Pallasa z~zalezioney i. tym 
poi)obny.ch żelaznych bry.lach, z t. o. w Lzpsku 
1794. wszystkie późnieysze tego gatunku 
przykłady pracowicie zebrał. Na~oniec , 
Sonthey. dał urzędownie a~tenty:zn~ wiad?­
mość o kamieniu 10. funtow wazącym, kto­
ry w Portugalii Roku 1z96 dnia 19. Lute~o, 
na ziemi~ spadł, ieszcze nieostygły znal~zIO· 
nym i podniesionym został. Lettres wrztten 
ouring a short resioence źn Spain ana Portugal 

P· 2 39· 
Pierwszą z takowych brył , która cne-

micznie rozbierana była, przesłał paryskiey 
.Akademii nauk Bachelay, a która w 1768 • 
dnia i3. Września, od obecnych iey. sp~da­
nia świadków ieszcze gonica podmes10na 



: ) 26 ( 

była. 'Kamień ten wewnątrz był popielatey 
farby, z mnÓ.Jtwem drobnych metallicznych 
cząstek zmieszany.Część powierzchni nad zie­
mig wzniesiona, była czarną,bęblowatą, i niby 
stopioną materyą cieńko powleczona; tu u­
derzona stalą rzadkie wydawała iskierki. 
Ci~żar gatunkowy był: 51 555. Rozbiór che­
miczny w 1 oo. częściach ukazał; 

Siarki 8, 5. 
Zelaza 36. 
Ziemi szklistey 55, 5. 

Sławny Lavoisier rozbiorem tym pocz~­
ści się zatrudniał, ale to było przed Epo­
chą wielkich iego wynalazków, i nieoddziel­
nie szczególne części, lecz cała massa ra­
zem· r1•składana była. Akademiia więc ka­
tT ień ten za zwyczayny siarc.a:any Piryt u­
z 1 ała, który nic w sobie nie miał szczegól­
nego, tylko że zlany kwasem solnym he pa­
t czną wonię wydawał. Wreszcie, wniesio-
110, iż piryt ten pod samą darniną leżący, 
przypadlrnwie piorunem trafiony, na po­
wierzchni swey, nie zaś wewnątrz, stopionym 
został. Akademicy na końcu swoiego ra­
portu, iako rzecz osobliwszą dodaią, ii Ma­
ran() przesłał dawniey Akademii ułomek po~ 
dobnegoż Jcamienia, który blisko Coutances z 
ńieba spaść miał, a który tym się tylko róż­
nił od poprzedzaiącego, iż kwasem solnym 
zlany hepatyczney nie wydawał woni. 

Drugi; według powieści, z nieba spadły 
.kamień, a pod imieniem Einsisheimskiego 
Fiorunow9go kamienia znaiomy, był che-

• 

rnicznie przez Bartolda, Professora chemii 
w szkąle centralney wyższego Renu, e:x:ami­
nowany. Kamień ten waży około 2. centna­
rów; f igury iest okrągławey, miękki i kruchy, 
wewnątrz popielato błękitnawy, z żółtemi 
pirytowemi kryształami i łuskowatemi że. 
laznego kruszcu cząstkami, które magnes 
pociąga; ciężar g<itunkowy 5,235. Według 
rozbioru Professora Bartoloa, który podo­
bnym iak rozbiór poprzedzaią;cy ulega przy­
waróm, bryła ta w lOO. cz~ściach ma za..­
wierać; 

Siarki części 
Zelaza -
Magnezyi -
Gliny 
Wapna 
Krzemionki -

2. 

- 20. 

- 14. 
- l'l · 

2. 

- 42. 

.Barto/o ~amień ten za że1azist11 glin~, 
a dz1wny mmemany pocz~tek iego za bay­
kę z przesądów i łatwowierności zrodzon'ł 
poczytuie. (*) 

Do tego rzędu ńatury tworów należą, 
potrzecie, sławne Sieneńskie kamienie. List 
H;a bieg o Bristol do Hamiltona z Sieny I 2. 

L1pca 1794. datowany, a w Philosophźcal 
Transactions/or r795. p. 1 01 . wydrukowa"'. 
ny, następu1ąc1 zawiera wiadomość. 

(*)Journal de Physique p. Delametherie. T. 7. p. 

1:69. An VIII. Vento~e. 
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„ Okolo 12 .. Kamieni rozmai~ey wiel­
·• kości i w całey okolicy Sieny. meznane-7' ' 1' ' 
u go gatunk~, spadły w cza~i: g~a1town_ey 
„ burzy na z1em1ę, w obecnosc1 wielu osob. 

1 , Ponieważ to w 18. prawie godzin po stra­
t' szliwem wybuchnienfo Wezuwiusza wy­
" darzyło się, możeby więc kto za wyrz~ty 
n Wezuwiusza ie poczytał. Lecz uważaiąc 
0 niezmierną odległość Wezuwiusza od.Sie· 
„ ny., 250 mil angielskich, równie tr~dno 
u iest poi<!Ć, iżby kamienie te z Wezuwmsza 
„ tu przylaciały, iak niepodobna i est wierzyć, 
H iżby w czasie gwałtowney burzy w chmu­
" rach utworzyć si~ miały. u Hami~ton ~o­
:rtał wkrótce ieden z tych kamieni, ktory 
przeszło 5. funtów ważył. Powierzchnia ie­
go, równie iak innych, była czarniawa, i 
świeżo stopiona, środek zaś Światło-popie­
laty, czornemi plamami i drobnemi siarcza­
nemi pirytami napełniony. 

Roku 1795. Msca Grudnia t5. dnia, .Po 
południu o godzinie 5. w Anglii, w. Yorkslllre, 
przy flf o,Zo cottaf?e•, sp'adł , za sv:iadectw,em 
wiQlU osob, kamren od 56. funtow, ktory 
w l1ondynie ukazywano,· wbił się o I 8· cal ów 
w t~gą wapienną skałę, a niezmierne mnóstwo 
t~iemi d;.leko na wszystkie porozrzucał stro­
ny. Gdy padał, słyszano wielokrotny huk, 
iak gdyby z pistoletów strzeiar:o· W p~zy­
ległyd1 wsiach zdało się to ?ydz strz?!amem 
z Armat na morzu, a w dwoch naybbzszych 
dał się słyszeć świst, iaki ciało wszelkie 
;waltąw.nym na powietrzu ruchem sprawo-

wać zwykło. Pięciu lub sześciu ludzi, zbiegłsży 
się na to mieysce, znaleźli kamień ieszcze 
gorący, !wrzący się, mocno siarką wonieiący. 
Kierunek w padaniu miał bydź z południo­
wey sttony. Powietrze było spokoyne, po­
chmurne, a przez cały dzień, ani grzmotu, 
ani błyskawic nie postrzegano. W całey ta­
meczm~~y okolicy podobne kamienie się nie 
znayduią. Naybliższe góry są o u mil an­
gielskich ; nayblifoszy wulkan iest Hekla. 
Banks dostrzegł natychmiast podobieństwa 
między tym a Sienskiemi kamieniami, i na­
był ułomek z niego. Dokładne zewszechmiar 
podobnych zdarzeń opisanie o autentyczno­
ści ich wątpić nie dozwala; nayznakomitsze 
~aś iest następuiące. 

Opisanie t'ostrzasku t>gnistly. Meteo'l'y hli5*~ 
Bllnares, w Inoyach wschoonich, wraz z 
oeszc1iem kamiennym o .14. mil angielskżcfr, 
oo tego miasta; przez :J. Lloyo-Willźams. 

„ Roku 1798. Miesiąca Grudnia 19 dnia, 
około godziny 8· w wieczor ukazała si~ w Be­
nares i przyległych okolicach na powietrzu 
iasno - światł9 Meteora, pod postacią ogro­
mney ognistey kuli z grzmotliwym hukiem; 
a z niey spadło blisko wsi J(arkhut, o 14 mil 
angielskich od Benares, wiele kamieni. Me­
teora „ ta powstała na zachód horyzontu , 
krótko była widzialna, w wielu iednak oko­
licach, mianowicie w :fuanpoor, o 12. mil 
angielskich od Karkhut, od lndyan i Euro-



peyczyków widziana była. Wszyscy opisuią 
iako ogromną ogni5'tą kulę, która z hukiem, 
iakby n 1eregularnego diwizyami strzelania, 
złączoną była. Swiatło w Benares iak od 
;x:iężyca w pełni zaiaśniało. Skoro do Benares 
przyszła o spadłych kamieniach pogłoska, 
P. Davis, sędzia powiatowy, wysłał natych­
miast rozsądnego człowie ka,do powzięcia do­
kładney wiadomości. Mieszkańce wsi opo­
wiedzieli mu, iż wszystkie spadłe kamienie, 
które z ziemi wydobyli, rozdarowali lub 130-
bili; lecz że łatwo iest znaleść na bliskich po­
lach inne, zwłaszcza że o 2 lub 3. tylko cale 
w ziemię si~ wbiły, a w tych mieyscach ziemia 
świeżo iest poruszona. Jakoż rzeczony po­
llłaniec znalazł ich 4. i oddał Panu Davis. 
\\1reszcie, wieśniacy opowiadali, iż o god~i­
nie 8. wieczorem, znagła nadzwyczaype 
światło uyrzeli, uderzenie niby piorunu i 
łoskot iakby ciał ciężkich blizko padaiących 
usłyszeli. P.. Erskine, Poborca tego powiatu, 
rozsądny i uczony człowiek, i P. Maclane, 
hlizki tey wsi mieszkaniec, podobneż czynili 
badania, i podobne otrzymali kamienie. Gdy 
si~ ta rneteora ukazała, niebo było zupełnie 
pog@dne, owszem od óśmiu dni pierwiey i 
długo potem żadney chmury nie widziano. „ 

„ Tych kamieni widziałem 8 prawie 
całych, i wiele ułomków z innych, .które po­
bite były. Kształt nayzupt>łnieyszych r.z:da­
wał si~ byd"G sześcioścjennym z zatępione­
mi kątami. Jeden z nich ważył 2. funty i 
:il4· łóty. Wszystkie zewnątrz czarn~ sko-
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rup11, niby pokostem powleczone były; nie.: 
które miały na sobie szczerbv, co od wzaie­
mnego uderzania się w pad"aniu pochodzić 
mogło. Przytem, zdawało się, iż wielk~ wy­
trz.ymały gorącość nim na ziemi~ spadły. 
Wewnątrz :.:łożone są z wielu drobnych czar· 
niawych kulek,' i lsniących kruszcowych czyli 
P,irytowych c~ąstek, które w bladopopiela­
tey substancy1 są zanurzone. Kulki te da­
leko są twardsze od tey substancyi, która 
łat"".o skr.o~ać się da ie ; c:;:ąst ki tey massy • 
a mranow1c1e zewnętrzna powłoka, sile magne­
sowey są powolne. W lndostanie nie masz 
ż~dn~ch wulkanów, a w całym tym kraiu 
mgdz1e podobne si~ kamienie nie znayduią. „ 

Dodaymy do tego, co Born w swoim Li­
thophy.lacium P. I. p. 125. o szczególnym że­
laznym kruszcu powiada: „Zelazo magnety­
czne, z błyszczących zrnrn złożone które 
w zielonawey macicy, Fenrum virens: są o­
sadzone. Zelazo to znayduie si~ w sztukach 
od 1. do 20. funtów \Wielkości, około Platan 
"! ~yrkule Becliińskim w Czechach, czarn~ 
zu~low atą powłoką pokryte. Łatwowierni 

t~1erdzą' iż sz.t~ki .te R; c755. dnia 3• 
Czerwca, przy b1cw p10runow z nieba spa­
dły. " 

Zbiór Borna stanowi teraz część Gabi­
n.etu K_arola Greville; ten, ~nalazłszy pomie­
mon~ zelaz~e~o krus~cu. !'ztukę, ku czynieniu 
~łllszych doswrndcz:n m1 udzielił'. Podobnym­
ze sposobem kamlenie Sżenskże YorksMrskie 
od Banksa, i ka.mienie Benareskie od P. 
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Tł"illl.ams otrzymałem; a tak dostałem cztery 
gatunki kamieni, które w.11zyitkie z nieb~ 
ipaść miały. 

Szło mi tu nayprzód, powiada Howard, 
o mineralogiczne ich opisanie, a tego si~ 
podi~ł Hrabia Bournon, Królewskiego To­
warzystwa członek, i dal ie nast~puiący:m 
sposobem; 

„ Zaden z tych kamieni nie ma foremne„ 
go ksztiiłtu, wszystkie zaś czarną, bardzo 
cienką skorupą są powleczone;tchem odwilżo­
ny żaden gliniastey nie wydaiewoni.Kamienie 
z Benares maią niJywyrażnieysze mineralo-. 
giczne cechy, dla tego nayprzód ie opisz~, 
a inne z niemi porównywać b~dę. „ 

„ Kamienie z !Jenares. Ci~żar gatunko­
wy 5,552. skorupił. cienka, czarna, ie pokry­
wa, a naymnieyszego nie maią glansu. We­
wnątrz są popielate, nakształt nikczemnego 
szlifierskiego kami.mia ziarniste; są wido„ 
cznie mieszaniną 4. różnych materyy, które 
szkłem powiększaiącem rozróżnić si~ daią. „ 

„ I. Sµbstancya, którey iest naywięcey, 
ma kszsałt drobnych kulek, od wielkości 
główki szpilkowt'.!y do ziarna grochu. Farba 
ich iest popielata; są zupełnie nieprzezro­
czyste, kruszą się we wszelkich kierunkach, 
a łamanina ich iest delikatnie muszlowata , 
nieco lśniąca. Tak są twarde, iż o szkło 
tarte polor mu odeymuią, iednakże go nie 
rysuią; stal'l uderzone słabe iskierki wyda­
i'l· „ '· 
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„ 2. Drugą z tych substancyy iest piryt 
siarczanny; kształt iego iest nieforemny, 
a farba czerwonawo-żółta. Skład iego iest 
ziarnisty , kruchy ; ut.łl!lczony daie proch 
c~arny, magnes go nie ciągnie. „ . 

„ 5. TrL.ecia substancya składa się z dro~ 
bnych żelaznych cząstek w metallicznym 
~upełnie stanie, tak iż pod młotem wybornie.. 
klepać się daią; magnes ie ciągnie doskona­
le; lecz mniey ich iest, w ogólności, niż pi· 
rytowych cząstek. Zelazo to z utłuczoney 
całey massy kamienney magnesem oddziefo. 
ne oo.a cz~ści iey zdaie si~ stanowić. ,, 

„ 4. Te wymienione trzy substancye z 
czwart~ są połączone, a ta twardość ma pra­
wie zeschłay ziemi, tak, ii: i nożem skrobać 
i r~ką kruszyć si2 łatwo daie; farba ięy iest 
blą.do-popielata, „ 

„ Czarha powłoka , która cał~ 11lass~ 
pokrywa, iakożkolwiek iest cienka, stalą ude„ 
rzona wydaię isls:ry, pod młotem si~ rozsy. 
puie, j i;daie si~ mieć te same własności fok 
czarny niedowkas ielaza, który magnesowi 
iest powolnym, Jakoż i metallic;ine żela~ił 
cz~stki w sobie zawiera. 'J 

„ l(q,mże/i :; Yorkshire, Ci~żar gatunko­
wy g,5og; składa się ZJlpełnie z tvcb samych 
suhstancyy, iak kamienie z Ben(!.res; różni 
się ząś następuiącemi znal<ami. i. W składzie 
swym iest drohniey ziarnisty. 2. Pierwszą 
substancya iest w drobnieyszych, nietylko 
w okrągłych lub iaiowatych, lecz bardziey 
·W nieforemnych cz'1stkach. 3. Zawiera w 
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sobie mrtiey pirytu, a daleko więcey metal­
Iicznego żelaza, około 0,08 aż do 0,09. czę„ 
ści; z tych niektóre dość są wielkie, tak. ii 
iedna kilka gran ważyła. 4. Część ziemna 
iest nieco twardsza, i zwietrzałemu Feldspa­
towi podobna. ,, 

„ Kamień z Sieny. Ciężar gatunkowy 
5,418; mały był, lecz cały czarną powłok~ 
pokryty. Skład równie gruboziarnisty, iak 
kamieni z Benares, a wielość matallicznego 
żelaza średnia między temi a kamieniem 
Yorksldrskim; wreszcie, zawierał w sobie te 
same substancye, i nadto kilka kulek czarne- . 
go żelaznego niedokwasu, który magnesowi 
był powolny; ie dną okrągłą, zupełnie prze­
zroczystą, zielonawo-żółtą , szklisto-lśniąc'! 

kulkę, twardości blizko wapiennego Spatu ~ 
która iednak, dla drobności swoiey, nie by­
ła daley examinowaaą. Czarna zwierzchnia 
powłoka była od innych bardziey cieńka i 
popękana. „ 

„ Kamień z Czech. Ciężar gatunkowy 
4,28r. wewnątrz zupełnie kamieniowi z 
Yorkshire iest podobny; tylko I. Cząstki pi­
rytowe bez szkła powiększaiącego widzieć 
się nie daią; 2. Zelaza metallicznego iest nie­
równie więcey, tak iż o, 25. całey massy sta­
nowi; 5. Powierzchnia tych metalliczno-że­
laznych cząstek powiększey części ie~t roz-· 
łożona, skąd środek pełen iest plam żółtych, 
a część ziemna twardsza iest od innych; 
4. Kamień ten, dla wielości żelaza i twardo~ 
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śd swo1ey, szlifować się daie, prze.z co że­
lazo tern widocznieyszem się staie.„ 

. „. Z tego opisania oczywiście się poka­
zu)..e, ze lubo te kamienie z żadnym znaio­
rny m krl! l' zcem, a nawet z wulkanicznemi cia. 
łami ż_adnego nie maią podobieństwa, między 
scb~ Jed_nak wszyst_kie ~upelnie są podobne. 
A stąd i pocz'1tek 11:h 1 przyrodzenie warte 
i;ą nayglębszego zastanowj(,rnia Naturali­
stów. „ 

Przeydźmy iuż do chemicznego ich ro. 
zbioru. 

, A. Kam~di z Benares iest iednym ze 
czterech.' ktory dla 'swey zupełności nay­
porządmeyszy dał z siebie uczynić rozbiór. 
.. I. Powłoka. Na powłokę nożem i napil-

111lnem oskrobaną, po oddzieleniu, za pomo­
cą. magnesu, meta lliczno-żeiazn yd1 cza.stek 
nalale1~ kwasu saletrowego; rozJ:ład w J;rótc~ 
nastąp_ił. Po przecedzeniu tey nasyconev 
so_Juc~1,, wlałen:i do nie.y w prze w yższaiącey 
w1elosc] Amoniaku; obfity męt niedokwasu 
że~az~ego na, dno opadł. Pozostały płyn 
by1 .z1elonawey farby, który po wywaporo· 
wamu do suchości, dał sól troista, to iest: 
Saletrz_aln~. amoniakalny N ikel. ~ Stąd si~ 
pok~zu1e, 1z powłoka ta z żelaza i Niklu iest 
złozona; które, iako działanie ich na kwas 
saletrowy poświadcza, iesli nie w metaJli• 
cznym.' to ~r~ynay'.11niey w bardzo bliz.kim 
llletalbcz.nosc1. stanie, muszą się zna.vdywać. 

2. _Pzryt szar~zany. I<rucho~ć wiell,a pi­
rytu nie dozwoliła go wi~ceJ nad i6. gran 

lVIav ~805. c 



oddziPlić. Te nalałt>m kwasem solnym, i" 
przy micrn~m ciel-'le. ro~puściłem. Po J,ilku ·\ 
godzinach kwas. dz1ałi1.C przestał, metal 
wsz vstek zdał SI~ . bydz rozpuszczonym, a 
sam~ ty°Iko cząstki ~iemi i siarki pozo.stały. 
Siarka pływciła w pły~ie, ziemia .leżał~ ~a 
dnie, a płvn wraz z siarką zupPłrue zlac SI~ 
dat Z tey ziemney pozostP.łości, kilkakro· 
tnie obmytey pokazało się, ii w doświadcze­
niu rzdclnic 14 gran pirytu zażyte były. 
Siarka przeh filtr oddzielona i należycie wy­
suszona waiyła 2. grana. Si,1rczan barytowy 
nie c.tynił ż~dnego m_~tu ~ płynie; kwasu 
więc siarczanego w nim nie · b_~ło. Po od­
dzieleniu tego dodatku prze~ siarczan amo· 
niakalny, precipitowałem niedo_kwas żelazny 
przez amonia.k, ten po wy~alenm waży; gran 
I5; żelaza więc około 1.02 gran bydz mu: 
siało. Do reszty soluc,v 1 wlałem kroplami 
wodosiarczyku <1moniakalnego, siarczyk ni­
klowy na dno opa.dł, ~ po p;zepaleniu r. 
gran Nihlu zostuw1t Piryt więc t.en w ~1-
granach z następu.iących składał s1~ cz~sc1:· 

Siarki grnn - 2. 

Zelaza 10~ 
Niklu prawie I. 
Strata ~ 

14-

r:!., Zelazo k, 1PP. alne m_etallic~n:P.· Dla po-
~ d ł m nay- · równalnego d osv. Iii LZenia, wz1ą e 

przód żelazo cz.yste, rosp,uściłem lOO. g~~n 
w kwasie saletrowym, l\tore iin;ez amoniak 
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sprecipitowane i należycie wypalone dały 
144. do 146, gran niedokwasu żelaznego. 
Na 25. gran widocznie metallicznego żela.la 
przez magnes z kamienia Benareskiego od­
dzielonego, wlałem do zbytku ·saletrowego 
kwasu; gdy si~ żelazo rozpuściło, znalazło 
się 2. grana ziemi, od którey cząstek me­
ta llicznych oczyścić niepodobna było; w 
płynie zaś 25. grana żelaza pozostały. Za 
dolaniem ammoniaku, niedokwas żelazny na 
doo opadł, i po przepaleniu ważył 24 gran. 
Zt·laza więc w doświadczeniu użytego mu­
siało bydź gran 16~. _Ze w pozostałym pły­
nie nic się nie znalazło prócz saletrzalno­
amoniakowego niklu, pozostilłość ta 6! gran 
wynosić musiała. 

4. Drobne <Jkrqgle kulki. Drobne oicrągłe 
kulki, które się we śrndku massy zna.vduią, u­
tarłem na proch. Magnes żadnych w tym 
prochu nie poruszył cząstek; kwas solny nie 
dał uczuć. znaku nawet hepatycznego gazu; 
kulki wi~c te nie są, ani żelazem, ani piry­
tem. Stopiłem więc 100. gran prochu tego 
z potażem w srebrnym tyglu, i zrobiłem 
rozbiór zwyczaynym sposobem, z którego 
się pokazało, iż kulki te w Ioo. granach Zil· 
wierai<i: 

Krzemionki 50. 
JVJ agnezyi 15. 
Niedokw~m żeloznego 54. 
Niedokwasu nikluwego · 2, ~. 

IOJ:, 5. 

Cz 
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Przybytek tu: na wadze pocnodzi od 
większego stopnia skwaszenia żelaza w czasie 
doświadczenia, niż w samey massie początko­
wie było. 

5. Część ziemna całkowitość tego kamie-
nia sldadaiąca, podobnymże sposobem ro­
zebrana, dała w lOO. granach: 

Krzemionki · 
Magnezyi 
Niedokwasu 
Niedokwasu 

żelaznego 

niklow~go 

48· 

34· 
2, 5. 

-----
102, 5· 

B. Trzy. inne kamienie. Powłoki z tych 
kamieni nie czyniłem rozbioru , bo ta po„ 
·włoce poprzedzaiącego zupełnie podobna 
była; równie iak pirytu i kulko\-\atsch ciałek, 
bo tych bardw mało było. Lecz części me­
talliczne i części własciwie ziemne, każda 
w szczególności, po oddziele ni u ciałek kul­
kowych dały: 

Kamienia Sim: Kam: Io1 ksń: Kam: Cz efo: 

Część klepalna od gran 8. gr: 50. gr: 14. 
Ze la za gran 6. 26. - l 2,5. 
Ni Uu I. do 2. 4. 1,5. 

Część :t.iemna od gra11150. - 150. 55. 
Krzemionki gr: 70. 75. 25. 
Magnezyi '34· 5?· 9,5 , 
Niedokwasu żel: 5i. 48· 2 3,5. 
Niedokwasu nik I: 3· 2. 1,5. 

1 59· lU~. 59,5. 
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:rrzybytek na wadze i tu podobnież od 
skwaszenia JTIP.tali ::zn ego żelaza pochod.t.i. 

Rozbior Professora Bartolaa . Einsisheżm­
skiego piorunowego kamienia, i rozbior Aka­
demików parys1:ich kamienia przez [Jachelay 
przesłanego, mało się, co do .istoty, ró7.nią, 
od rozbioru mego. \Vreszcie, gdy minera­
logiczne cechy tych kamieni tak z sobą s~ 
zgodne, a różnica rzeczonych dawnieyszych 
rozbiorów od sposobu ich wy kon;inia zale­
ży, nie wątpię bynaymniey, że i te kamie­
nie rzetelnie na ziemię spadły, i że w pier­
wotnych sw_ych cz~ściach czterem przeze· 
m11iie rozłożonym kamieniom zupełnie są 
podobne. 

Nie zbywa wprawdzie na uczonych mę­
żach, którzy fenomena te ze znaiumemi 
prawidłami fizyczr1emi pogodzić usiłowali; 
lecz tłumaczenia ich wikła!ą nas w niepo­
dobne prawie. do rozwiązania trudno~ci. 
Doktor Chlaoni, który w tych domysłach nay­
pomyslniey się zaciekał, wielki związek imę­
d.zy tern spadaniem kamieni a meteorami 
ognistemi · upatruie; iakoż według przvw :e. 
d zio nego świadectwa Williamsa, kamienia 
w Benares przy pokazaniu się ogni~tPy kuli 
spadły. Ze kamień w Yorkshire bez okazania 
się ~wi?tła upadł, i że w opisaniu spadnienia 
l<~m1em w Portugalii, żadney nie ma wzmian· 
k1 o ~eteorze lub błyskawicy, zdaie się by<lź 
przeciw no mniemaniu, iakob.y t~ kamienie 
były przyczyną światła ognistych met~or, 
alb<:> że tylko wraz' z niemi wydarzai~ si~. 
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, błyska';1c, ktore 1ednak były r1;etelnemi m•· 
teoram1; kamienie 24. Lipca Ru 1790. w 
Gasko?ii ta.koż po ukazaniu się meteory 
znlllez1ono; 1 Falconet w Traktllcie cle Beoti­
lżis, .rowiada, że kamień który w starozyt­
nosCJ z.a matkę Bogów czczono, spadł okry­
ty ognistą kulą u nóg Pindara. Wszystkie 
Boetiliża, iak twierdzi, tenże sam miały po­
czat~ k. 

. ~ Gdyby rzeczą samą dowiedziono kiedy, 
ze spadłe kamienie są rzetelnie ciałami me­
teoryc~ne:ni, łatwo byłoby poiąć, dla czegu 
te kamieme głębiey w ziemię nie wbiiai1 się. 
Ogniste __ bo';"iem meteory bardziey w pozi~,.. 
mym n1z pionowym kierunku bieżeć zwy­
kły, a siła która ie pędzi, równie iak ich po­
czątek, nam są nie znaiome. 

Zastanowmy sie- iuż nad odosobniCJne­
mi bryłami tak naz~aneoo roozime~o izelaza· 
k , • 0 V J 

tore w rozny.ch kraiach odkryte zostały ; , 
zaczniymy od tey, którą Don Rubin oe Celis 
opi~uie. Bryła ta waźy 50,uoo. funtów, a 
tresć opisania iest następuiąca. 

Mie·•zkańce rodowici prowincyi Tucu­
man w Ameryce, w powiecie Saniago 0-e 1Este­
ro, odkryli ogromną brył~ żelaza w obszer­
nych nad rzeką la Plata lasach. Ponieważ 
zd.awało si~. że bryła ta mogła bydź cząstfc~ 
!Ylko ~y stawną na \\-iele mil ciągnącey si~ 
zei~zn.:y żyły, Vice -król rzeczoney prowin­
cy1 posłał w Lutym 1783. Roku Don Rubin 
oe Celżs, dla iey obeyrzenia, doświadczenia 

1 
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j dla założenia tam, 1 gd,vby Warto hvło, O• 

sadv. Bryła ta leży pofród niezmierney 
równiny, gdzie o sto mil na ok11ło ani góry, 
ani skały żadne się nie znaydui4. Zewnątrz 
podobni! i est zw yczaynemu g•zstenrn żelazu, 
wewnątrz zaś pełna dziur ' owatości,; n~ po­
wierzchni widać wyciski ia ., by· nog 1 rąk 
ludzkich, szponów pta~ich , które autor za 
przypadkowe igrzyska nćltury poczvtuie. 
Odbił z niey sztul1ę od 25 do 3·0 funtów 
górniczem dłótem, lecz 11a odb;ciP. to 70. ta­
kowych dłótow użyć mu;iał. Cię·7:ar całko­
wity tey bryły, . którą za pomocą machyn 
dzwighął, na 300. cent n a rów szaruie. Za 
odkopaniem ziemi, całą dolną ~·trorię zna„ 
lad-żużlem na 4- lub 5. calów grubvm po­
krytą, gdy górna zupełnie czvsta była. Ko­
piąc zaś w przylt>głych mieyscach do rozmai­
tey głębokości, nic nie znalazł, prócz letkiey 
popielatey ziemi, iaka w całey tey okolicy 
iest po3po1it.'ł; a tak sztuk~ t~ żelaza u.mal 
bydź zu.pełnie odosobnioną bry}'l· W nie­
zmiernych tey krainy lasa<::h, według po­
wieści rodowitych amerykanów, ma się znay­
dywać druga czystego takó·l. żelaza bryła, 
w kształcie drzewa gałęzistego. 

Proust, który czynił rozbiór tey sub­
stancyi, ukazał, iż nie iest czystem żelazem, 
lecz mieszaniną z niklu i żelaza złożun;~. l *) 

(*) hurnal de Physique T. 6. p. 143. l\.o \.II. 

Thermidor. 
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Muzeum Bretańskie posiada kilka sztuk tey 
brył.y, a roibiór móy zgad1.:a si't zupełnie z 
rozbiorem shwnego Chemi:.:a tego. 011 ze 
100. gran tey massy o trzy mal 50 gran Siar­
czanego niklu; ia zaś w 62. granach massy 
rzeczonym sposobem w kwasie saletrowym 
ros~u~zct.Oiley, znalazłem 80. gran niedok~va­
su zelaznego, i _około 7 i gran niklu, co pra­
wie 10. od 100. pokazui1:. 
. Druga_ sław na roozimego żelaza bryła, 
Jest ta, ktorą Pallas w Svbervi miedzy Kras­
no.iarskiem i Abekańskie~, n~ gór;e s,chisto­
wev od\rył; waż.y ona około 1600. funtów, 
a Tatarzy ią za, bo·.lyszcze z nieba spadłe 
pocz_ytuią. Obecno~ć niklu w AmHrykańskiey, 
a pod~ui~ kraiowcow o sybirskiey tey bry­
le z~aią się wskazywać, że między spadłymi 
k._,mie'.1iami i wszelk ;mi rodzimego żelaza 
gatunlrnmi ścisłe zachodzi podobieńotwo. 
Dla zupt=dności tego porównania, przy po­
mocy PP. Grevżlle i l-IatcllP.tt zebrałem pra­
w!e wszystkie rodzim?go żelaza gatunki, a Hra­
bia Bournon mżneralogżcznfo ie opisać raczył. 

Opisanie S!J-birskiego, które wiele ma 
szczególnych własno~ci, iest nast~puiące; 
" B 1>gaty zbiór Grevilla ma dwie bardzo do­
" br.t.~ zachowane żelaza tego sztuki, iedna 
" z ni ch waży kilka funtów, i iest prosto 
" od samr>go Pa/lasa przysłana. Mnieysza 
" sztuka iest komor!rnwatego i gałęzistego 
" s~tadu, do gębc.0ast <• go i lekkiego wulka­
" n1cznego żużla podobna; a to iest zwy­
" czayny ks~tałt, iak si~ we wszystkich mi~ 
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neralnych zbiorach znayduie. W massie 
" iev nietylko e:zcze komórki widzieć si~ 
,, d~ia ale nadto wiele i est próżn vch dołków f' "' • V „ i wycisków, po części zupełnie okrąg.łych, 
· które wido.::znie twarde ciała w sobie za-'' , . „ wieraly, a po których zniknieniu, sc1.an~ 
„ pomienionych dołków zupełnie gładloe , 1 

„ met.::i lliczno -ISniące pozostały. W nie kto­
" ryLh z tych dołli:Ów tkwią ieszcze przezro-

czyste zółta wo-zi,•lone ciałka, które ni-" . „ żey opisane będą. Rzec.z. bard~o ~est d~ 
„ wiary podobna, że d~1k1 po~,1e,mone 1 

„ lfoiące icb powierzchme wyc1s:{:om tych 
u ciałek winne są swóy początek.„ 

„ Zelazo to wybornie Jdepać się, o­
" wszem nożem kraiać się daie. Ciężar ga· 
,, tunkowy iest: 6,487· a tern samem daleko 

mnieys~y od surowcu. Daleko mnieyszy 
" ' . kl i est ieszc:z.e ci1>żar eatun ko wy rowme e-
'' l:i '-' • • 

Palnevo j kraialne,.,o czeskiego rodz1mego ,„t o o . , , „ żelaza, to i~st: 6,146. Mmeyszosc ta ga-
" tunkowego ciężaru od wielkiey dziurkowa­
" toś ci massy pochodzić może. „ 

W łamaninie 'żelazo to, nakształt su" 
ro;cu iest srebrzysto-białe, ziarnoiednak '' , , „ nierównie ma drobnieysze, a zimne, ro-

" wnie iak do czerwoności rozpalone, zawsze 
„ iednostaynie iest klepalne. Co o amery­
" k11ńskiem i Senegalskiem żelazie podobnież 
„ mówić się m oie. „ 

„ Większa, czyli kilkufurtf:owa ~zt~ka 
różni sie znacznie od poprzedza1ącey. 

:: Wi~ksza ~,z~ść składa sj~ z twardey i St-: 
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„ stey ma~sy, bez naymnieyszyrh dziurek 
., i dołków; na powierz ·~hni iey tvlko znay­
" duie się część gałązkowata czvli komór. 
„, kowata, do wyżey opisaney zupełnie pt)· 
„, dobna, a ta z substancy~ gęst~ ści~le iest 
„ spoion,.,.„ 

„ Ta zsiadła i gęsta massa nie z same­
" go metallicznego żdaza ie.st złożona: lecz 
„ prawie połowę iey stanowi prze.aoczysta, 
„ żółtawo - zielona, , wyżey pomieniona sub­
" stancya; tak żelazem przerosła, :le gdyby 
„ się odd;,ielićdała, samo żelazo w gębc;,dst'ł 

„ i poro1'latą massg zarni~nićby się. mu.siało~ 
„ Czę~ć ta kamienna ks7tałt ma drobnych, 
,, nieforemn·vch, prawie kulko wa tych ziaren. 
„. Powierz('hnie tych ziarn ~ą zupełnie 

,., gładk i e i H•1i·ące, pr,1,eto też u niektórych 
" za szklo poc·,1,ytane bvły; i,adn-e zaś nay­
" mnieyszego nie pukuzuią krystJlli-zacyi 
,,. znaku. Kamień ten, n:Jdto, i t! st zc,w ,ze 
„ mniey )ub więcey pr,1,ezroc.r.y.>t-y, twardy, 
„ szkło rysuie, kwarc.u iednak n i ~ tylca; 
„ bardzo kruchy ; Liman iny musd .iwatey; 
·'' ro·L•ypu ie sil} ni~f •remn ie. we wszelkim kie­
" rllnku; przez tarr:ie ele~•tryauym się sta­
" ie. Cię~ar gatunknwy j ,~st ;;,i.63. do 5 1 5. 
„ w ŻP!a~nym ty)ll aL dn spaleni r1 połowy 
,t tygla palon\T, naymriievszey ni., poniosł 
,, odmiany, próo1 ż ,~ nieco cit:mnieys„ey na­
,, był farby; przezroczy.st.\ m zaś byrlź , iuk 
,, pierwev, nie przt?stt1ł. St. ~ d mniemam, że 
,. ż11dn vm sp o,obe111 za szkło pocz.> tanym 
„ byd~ nie mo.i:.e. „ 

I 
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„ Kami.eń ten między wszystkiemi zna-
iomemi substanc \1ami ~ Peridotem czyli-' 

Jl .7 I „ Chryzolitem Wernera naywiększe ma po-
" d~,bieństwo. Jakoż i części iego pierwiast· 
„ kowe, wedh g rozbioru Howaroa, zga<lzaią 
„ si~ z czę ·ci ami peridotu, według rozbioru 
„ Ktaprota. Równie iest twardy I niepłynny 

iak Peridot, gatunkowie tylko iest nieco 
'' . „ lżeysz.y; gdyż ciężar dwóch zupełnie po-
" dobnych peridotowych kryształów iest 
„ 3, 34- i 3,371; czyli zaś iest rzetelnie Pe­
" ridotem, sama tylko krystallizacya, ieśli 
„ kiedy kamień ten krystallizowanym si~ 
„ znaydzie, poka'L.aĆ może. „ 

„ Uważaiąc ścisły związek z żelazem 
tey przezroczystey kamienney massy, i wiel­
ką trudność w ich rozdzielaniu, zdziwić si~ 
sprawiedliwie należy, że prawie wszystkie 
tego rodzimego żelaza exemplarze, które 
si~ w Europeyskich mineralnych zbiorach 
znayduią, są w rzeczonym gębczastości sta­
nie, a tern samem, zupełnie lub prawie zupeł. 
nie część tę przezroczystą postradały. Wię­
ksza sztuka ze zbioru Grevillowskiego rzecz 
tę rozwięzuie. Widać w niey wiele ziarn 
tey przezro~zystey massy zupełnie rozło­
żonych cz_yli zwietrzałych . .W tym stanie S(\ 

one białe, nieprz·ezroczyste, i pod palcem 
w su;hy proch .się rozsypuią.. Roskładu te­
go rożne $topnie widzieć się daią. Niektóre 
ziarna s~ tylko kruche, w innych żołto -rdza­
wey farby; farba zaś ta od skwaszenia żela. 
znych cząstek pochodzi. Cała wi~c ta prze-



~roczysta massa może tym sposobem zni· 
s;tczeć, a żelazo gebczastem stać sił' musi. 

~ z '' „ Międ~y temi przezrocLystemi ziarna-
~i i drobnemi w kamieniach spadłych kul­
katni wielkie zdami się zachodzić podob;eń4 

stwo; małobym nie twierd.&ił, iż r..:eczone 
Jculki qmiey tylko s~ c.zyste, i więcey w so. 
bie z.awieraią żelaza. „ 

,, Roozime żelazo w Cl.echach znalezio­
ne, iest, według exemplarza w zbiorze Gre­
villowskim chowanego, twardey części wiel­
kie v sybirskiey sztuki bardzo pbdobne; za­
wiera w sobie mnóstwo okrągławych ciałek, 
które iednak nie s~~ przezroczyste i do twar­
dych kulek w spadłych kamieuiach bardzo 
się zblit;aią. „. 

Rozbiór clzemiczny S!Jbirskirł!J. żelaza bryły. 

i. Zelazo roozime. _100. gran w kwasie 
saletrowym rospusLc:t.one dały 127. gran wy-

- palonego żelaznego podkwasu. Zawiera więc 
~60 niklu. 2. Zultawa przezroczysta substan­
cya, podobnym sposobe•n iak kulkowata 
część kamieni z Benares, rozłoi;ona, dala w 
50. granach: 

Krzemionki 27. 
Magnezyi 1;:;,5. 
Pokwasu żelaznego 8 .5· 
Podkwasu niklowego 0,5. 

49,5· 
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Rozbiór chemiczny ielaza rodzimego z Czech. 

50. gran podkwasu że-
l . 20 

ta 5. gran czy i x<rn 
25. Granów dały 

laznego; ztąd massa 
Niklu zawierać musi. 

Zdazo roozżme z Senegal przywiozł Ge­
nerał O'Hara; miałem ie od Hatcheta, le~z 
to by1o tak zepsute, iż mrneralogicznie o­
pisanem bydź nie mogło. 145. gran klepal­
nego metallu dały 199· gran niedokwosu że­
laznego; a zatem 8· gran czyli 4~~b; s NikllJ 
zawierały. ' 

3C r o t k i e z e b r a n i e. 

Z tego opisania i przyłączonych roz­
biorów pokazuie si~, iż wszystkie J{amżenie, 
o których się twierdzi,iakoby w wielu różnych 
kraiach z nieba spa~ć miały, zupełnie ~ą so­
bie podobne. Kamienie z Benares , Sieny, 
Yorkshire, Czech, są bezwątpienia, ie<lnego 
gatunku. Zawieraią one wszystkie, 1. szcze-­
gólny sobie sian:zany Piryt, 2. mieszanin~ 
metalliczną żelaza i Niklu; '3· wszystkie są 
czarną powloką żelaznego niedokwasu pokry­
~e; 4. cz~ść ziemna we wszystkich zupełnie 
lest taż sJma. Vvr kamieniu z Benares cz~ści 
pirytowe i okrągłe kulki są wyraźne; w in­
n .vch trudnieyne do postrzeżenia, a w Sźen• 
skżm dała się widzieć kulka przezroczysta; 
Kamienie w Benares spadly przy pokazaniu 
się ognistey rneteor~v, a w Sżenze wraz z bły­
skawicami. Ta zgodność we wszelkich oko-: 
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~ic~ńościacn i autentyczność przywiedzionych 
sw1adectw wątpić iuż nie pozwalaią,, że ka­
mienie te rzetelnie spadły, lubo przyczyna 
nam iest niepGięta. 

Wszystkie tak nazwane rodzime żelazo 

zawiera w sobie Nikel. Ogromna bryła że­
laza w Ameryce iest pełna d:t.iur, i zda.ie ąi~ 
iż była miękką i do przyięcia piętnów spo­
sobna. Hryła Sybirska ma okrą.l!,ławe dołki 
i komórki, które po części przt:!zroczystą 
massą są napełnione, a w kt6rey te same 
są pierwiastki, i pra~ie w teyże wielości , 
(prócz podkwasu żelaznego) iak w kulkowa­
tych ciałkach kamieni z Benares. Czeskie 
i':laio :oihime pr,z~padłe iest do s~bstancyi 
z1emney, w ktorey kulkowate ciałka si~ 
zaayduią. 

Nakoniec, Howaro, wyłożywszy tym 
sposobem wszystkie postrzeżenia i rozbiory• 
a niechcąc z nich żadnych czynić wniosków, 
dwa ku dalszemu badaniu poda ie pytania: 
x. Czyli wszystkich spadłych kamieni i brył 
rodzimego żelaza ni'"' iest ieden i tenże sam 
Foczątek? 2. Czyli te wszystkie kamienie w 
ogólności, lub przynaymniey niektóre w 
szczególności, nie są płodem ognistych me­
teor? i czyli kamień nawet Yot"kshirski nie 
powstał z meteory nazbyt wysokiey, tak iż 
dostrzeżon~ bydi nie mogła? 

X. Juno1.iłł. 
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IV. 
:Niektóre w{udomo}ci o źJft~y !JOrt[czc~. 

. 
Choroba, o którey mówić mamy, sta szy 

się w tym czasie pr·t;ez trwożcice, a nayczę­
ściey fałszywe wieści, postrachPm całey Eu­
ropy , stała się razem przedm ·otem cieka­
wości i uwagi powszechne, . I\ażdy sie d.l.i. 
siay pyta, co to iest z~ choroba? i cz~y nie 
przeyd'l.ie kiedy do nas? Przebieżmy w hó­
tlwści iey historyą, a w niey znaydziemy 
odpowiedź na zapytanie pierwsze. Zasta­
nowimy si~ potem nad pytaniem drugiem, i 
wyłoiemy sposoby, iakimi, przeniesieniu si~ 
iey w nasze strony, zapob i egać, lub gdy by 
pnmimo tego wybuchnąć gdzie miała, iak si2 
od niey ochraniać i ratować można. 

Ile o początku żółtey · gorączki z pe„ 
'Ynością dowiedzieć się można; zdaie si~, iż 
choroba ta, _w starożytności zupełnie nie­
znaioma, ziawiła się naypierwey f1omi~dzy 
Europeyczykami, którt;y w lndyach i cz~ści 
poludniowey Affryki osiedli. Z Affryki prze­
niesiono ią do lndyy zachodnich, w których 
stała się domową, że tak rzek~, chorubą. 
Ci, którzy starali się dóyść aż do iey źródła, 
rozumieią: iż okr~t z wyspy affrykańskiey 
Bulam płynący, zarazę t~ pierwiastkowo do 
Grenady przywiozł, skąd si~ po wszystkich 
wyspach amerykańskich j po brt;egach samey 
Ameryki rozesda. Podług świadectwa au. 
torów, widziilno i~ iu-L. panui'lc~ w Karolinie 
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poludniowey około I699. R. gdzie ią. mian2' 
naówczas za prawdziwe moro we powie t rze. 
W· ostatnich czasach zaledwo był rok, w k t ó­
rymb y si~ tu i ówdzie w Ameryce n ie okazał a. 
,W Filadelfii, panowała od czasu za loże nia 
miasta, to iest 1683. razy iedyna~c:t. Po­
dobnym sposobem pokazywała się często w 
miastach Newjork, Baltimore, Cliarlestown, 
Norfolk, TYilmżngton, i innych. Nigdy iednak 
tak często i tak szkodliwie wsp omnionych 
mieysc nie pustoszyła, iak ku końcowi prze­
szłego i pr~y zaczęciu terazniey szego "\-\ieku, 
w przeciągu lat blizko dziesięciu. W tym~e 
samym czasie , bo w R. c 800 . pokazała się 
w niektórych miastach portowych Hiszpań­
skich, mianowicie w Caoix, gdzie od Sierpnia 
aż do Listopada panownła. Nie którym le­
karzóm zdaie się, iż taż sama gorączka zia­
wiła się już była w Hiszpanii R. I 750. i 
1764. (a) zuaioma naówczas pod imieniem 
czarnych womitów; ale dowody na poparcie 
mnie~ania tego przytoczone, nie zdaią się 
nam dostateczne. Nakoniec R. I 805. okaza­
ła si~ w Maladze, a w ostatnim Roku w Gibral­
tarze, i nareście w J,iwurnie, skąd iednakże 
przez troskliwą staranność Rządu , i światłe 
przedsięwzięcia lekarzy daley się nie roze-

(a) Don Pedro 1\'Ii.ria Gonzales , iiber dag ~P]be 

Fieber, welcbes im hbre 1goo. in C udix 

herrschte...:.... iibersetzt von Dr. Wilh; Hein· 

rich Lud:. Borges. - Berlin i805. 
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szła. Chor0hy albowi e m epidemiczne, zwla­
szu;a t e, kto r y ch pr:t:yc~yną iest zaraza, są 
że tak rz e kę, pod władzą Rządów; dobra 
p\.ilicya , 9chędóstwo, ' • ilność i ostróżność 

. r ' 
mo gą ie zawsze w ~amym gnieździe udusić. 
J<1kie są przestrogi, któ re zachować w tey 
mierze należy? niżey mtmienimy. 

Tak amerykańscy, i<iko i er,1ropeyscy 
lekarze, którzy mieli sposobność żółtą go­
rączk'Z leczyć. i zbliska uważać, różnego są, 
zdania o iey przyczynach i rzetelnym po­
czątku. Niektórzy, maią ią za chorobę za­
raźliwą, nie inaczey w zdrowe osoby, iak 
p~zez dotkni~cie chorych, lub używanych od 
nich rzeczy przechodząc ą; inni niP. przypu­
~zcz~ią żadney w niey zarazy, ale utrzymu­
Ją! iż_ sposo~em wszystkich chorób epide­
rn1czme panu1ących, natura powietrza , iego 
t~m~era.tur_a, pora rol~ u, w_ody, pokarmy, spo­
sob. zyc1a 1. m1esz~, a~1,a, ia!co ią w pewnym 
~ram obrębie, wzmec1c, tak 1 daley podsycać 
1 utrzymywac prze;,, pewny czas mogą. Na 
c~ele tych ostatn ich można polożyc Dra. 
:Jl'l._itchilt Profes,ura w Newjork, który rov1-
m~e, 1z _gorączka fa, sama przez si~ wpośród 
m.1ast s1~ rodzi, prze;t; uier~yste, zgniłe po­
w1e~r~e, _pr~y nadzwyczaynych upałach i su­
chosc1 z1em1. \Viadoma iest uc:t.onvm Je­
~-arzom Teorya t _ego P~ofessora, który sądzi, 
JZ przyczyną wszyst]u..:h zaraźliwych cho­
rób, iest kwas lo tny z azotu i pewn.ey części 
kwamrod~ złoiony, który on, zgnity.m ( aci­
dum sept1cum) nazywa, a ktory sam przez 

May. .1805. D 
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1ię z gniiących istot powstawać, tudzież w 
powietrzu UTlO!'iĆ się i szerzyć moie. Dla 
czego w i ego ro.wn1ieniu, wszystkie alka li i 
ziemie, maią;c własnosć połykania tego kwa­
su, mogą podobną zarailiwą konstytucyą w 
powietrzu atmosfery zniszczyć, i dalszr go 
szerzenia się choroby epidemiczney niedo­
puscić. Cała zaś częsć wschodnia Ame­
ryki północney iako nizko położona, pełna 
bagnisk i wód stoi1~cych, formowaniu się po­
dobnego kwasu zgniłego dziwnie ma sprzy­
iać, zwłaszcza że w miastach nadmorskich, 
porty tak są źle budowane, iż częstokroć o­
kręta~ w mule gniiącym lei;eć przez długi czas 
musz<t, a ciasne i wilgotne w tychże miastach 
ulice, dalszemu psuciu się powietrza dopo­
magaią. I w takichto właśnie miast.ach żółta 
~oniczka naypierwey się wszczyna i nay­
śmiertelnieysz~ bydź zwyUa. Lecz ia~­
kolwiek pozorne s<~ i powabne dowody, kto­
re uczony ten Professor i iego stronnicy, 
przeciw zaraźliwey naturze żńłtey gorączki 
przywodz'!, rzecz iest daleko podobnieysza 
do prawdy, iż ta kl~ska, nie inaczey się u­
dziela, i krzewi, iak przez zaraz~ , czyli 
szkodliwe, że tak powiem, nasienie, które w 
usposobionych do przyigcia go ciałach lu­
dzkich, przyiąć się i chorobę tey, z którey 
poszło podobną utworzyć może. Nikt dzi­
siay nie wątpi, iż zarazy, będąc pierwiastko­
wa prawdziwą sekrecy.q, prawdziwym dzie­
łem chorowitey organizacyi, choroby zara­
źliwe same przez sj~ wszczynać się w przy-: 
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iaźnych okolicznościach mogą; lecz raz 
wszczęte, nie inac:iey się innym udzielaią i 
szerzą, ia_!_< tylko przez utworzenie irozmno­
żeni~, podobnego szkodliwego nasienia, któ­
re się z iednego ciała zyiącego w drugie 
przeno~ić i tam zupełnie podobną dulegli­
wość rodzić może. Zół'ta zatym gorączka 
którey brzegi Afryki, lub lndye zachodni~ 
zdaią się bydź pierwiastkowem gniazdem 
może się i teraz w tych krciiach sama prze~ 
się niekiedy wsczynać i płodzić, ale zapewne 
się nie i ,n~czey. rozdwd~i! sze~zy i w pewney 
rozległosc1 kra1U rozposc1era 1ak przez zara­
zę. Dowody tego zdaią się bydź rozliczne i 
dosyć oczewiste: A nayprzóiJ: W samey 
Ameryce, nigdy żółta gorąc zka nie powstała 
w n_izki~h i. bagnistych mieyscach w głąb 
kram lezących, ale znwsze w miastach porto­
wych. Ows~em. wg~~Ja.iąc bliżey w iey źró­
dło, pokazure się, 1z się zawsze poczvnała 
w .san:y m porcie, l,u? cz~ściach miast~ po­
blizluch, albo naresc1e w domach, w których 
składano towary, z mieysc gorączką tą za­
rażonych, pochodzące. W Caaix pokazała si~ 
naypierw~y .w tey czę~ei miasta, w którey 
Amerykansk1e towary były złożone, i w o­
sobach oko!o tych towarów chodzą.cvch. 
~·) W .~ey samey JJ?pidemii (w Cadix), ~wa­
zano, 1z A mery ka me, lub ci„ którzy się zna­
czny czas w Ameryce bawili, nie uli:>gtJli tey 
gorączce. Takowe zaś oswoienie się z cho­
robą, i zabeśpieczenie się od niev, w samych 
t.,r luo zaraźliwych dolegliwościach, iak do-

- D2 
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~wiad c·zeni~ pokazało, ma mieysce. 5. )w Kra.: 
iach rlotk~1~ty<.·h ta ko wą zarazą , okolice, 
nł~a.-;ta, ~' ~te, u.l1~e lub domy, które z częścia­
m~ zarnzon e n11 zadney nie miały społeczno­
ści, n.e 1loznawały .tey choroby . 4.) Wszyst­
lrn to, co zwycLayme do z a raźliwych chorób, 
cz' 11 racLe ,V do P,rzyięcia zarv;y uspasabia, ia­
~o. to: nrzd ~a, ul.>ostwo, nieochę.d&st-wq, głód, 
~c'.sk lu,1~1. razem mieszkaiących, namiętno­
sc1 osłubia1ące, a nadewszystko boiaźń· u­
spo~nb'it do żółt(v gorączki. Postrzeż~no 
albowiem w niey to samo, co dawno 0 mo­
r?wey 7:ar~zie b.yło. wiadomo, to iest: że iey 
c1 ~iayw1ęcey u1ega1ą, którzy się naymocniey 
boi a. 

• A iako każda zaraźliwa choroba w osobie 
!ylko n~leż j cie ~sposobioney si-z przyymu-
1~, tak. 1 szerzyć się i powszechnie panować 
me moze, tylko w mieY_scach, których ogólna 
kon~·tytucya, panowaniu takowemu spnyia. 
~orowa z~raza, .l, rv.awe biegunki, odra, ospa, 
l t. p. ~a1ą swo1e ulubione pory roku, k ]i.IS· 

sy lu?z1, kon tytu•·.' e atmo~fery i mieysca, 
w ktorych na .~ 1.:zęśc;ey panuią i naymocniey 
szkodLą. ToL. samo postrzeżono i w zółtey 
s;orąc,zce. Panuie ona zazwyczay w naygo­
r~tsz~y po:ze roku: zaczynaiąc się w Lipcu 
lub Sierpmu, a koncząc w Pażdzierniku lub 
I,i~topadzie~ naysro~sza bywa w ~zasie ci~­
głey su5zy i polud01owych wiatrow; a de­
szc~e. iesien ne, i wiatry północne, z mniey­
sza1ą ią, lub konrzą zupełnie. Cudzoziemcv 
~wieżo do Ameryki przybyli. naywi~cey i~y 
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ulegaią, z pomiędzy nich daleko w1ęcey biali, 
aniżeli Murzyni, lubo w gwałtown.Jch Epi­
demiach i tym n ieprzepuszc za. Lud6i~ 1...d.>0-

dzy, rozwiązłe i nieporządne życi~ prowa­
dzący, piiacy, mi ę sożercy, i ci, którzy bez­
sennie nocy trawiąc, wy stawuią si-z na zi­
mne nocne powietrze, którzy si~ naywię c ey 
po •Liią boidźni i rozpaczy, staią sie niezawo­
d11ie łupem zarazy. W Filad elfii i niek tó­
ryd1 innych miastach amerykańskich, uwa.!:a­
no, iż garbarze,mydlarze, ci, którzy potaż p;1lą: 
i świ.ece robią, wolni byli od gorączki; chocia~ 
p<im1ętna 1(98· epidemiia i 1m nieprzepu~cila. 
Odważni i zawSZd weseli, i<ddcolwiPk churu · ~­
cemi i UStawicznem ot11czeni niebe~piecz P ń• 
stwem, nigdy choroby tey niedoznali. Po­
dobna szczególna konstytucya atmo , fery by­
ła zapewne przyczyną, iż gerączln, o któ­
rey mówimy, przed epidemiią 1793. prze'l; 
lat trzydzieści ieden w Filadelfii, a przez 
czterdzieści dwa w Charlestown widzianą nie 
była; i że od . tego czasu, ciągle niemal w 
ostatniem mieście panowała, to iest 1794, 
95. 96, 97, 99, i l,800, naywi<;cey się zawsze 
~o~pościeraiąc i sroż~c w Sierpniu i Wrze­
snm . 
. , s'l ,którzy sądzą, iż mC'rowa 7arJŻa, 
znłt~ gorącz!rn, i inne tym podobne ld~ski, 
nalezą, . tak iak trzęsienia ziemi, wulkany , 
potopy I t. d. d? peryodycznych i regular­
nych natury. działań, których my prz.yc~yn 
dostrzedz memożemy. I w samey rzeczy, 
przeczyć nie można, że choroby ~araili~ ei 
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e~id:miczne, tak są skutkami przyr0dzone-
m1 rnk w tk' · t 'd I szys . ie inne d.1..iałania natury; <tle 

I
s ą . Jynaymniey nie wypada to co si~ wie-
u p1sa · ' · · ł , • z 

d b
. ł rzom. o zo. tey gorączce twierdzić po-

o a o, to 1est ze ws tł ·. l . b _ . . , zys <ie przer s1e rane 
przec1 wko nie y obron u· t . , . ~ 

• • .1 1 os roznoscr, samych 
naw~t niewyłączai~c Kwarantan i Kordonów 
są mepo •rz ·I · · . • · • L Jne 1 meuzyteczn<>. Wszakie 
p~zary są także skutkami banho naturalne­
m\ .wsz~lako nie rozum b,yłby nie chcieć id1 
-gas1C' am tam gd · . 'd . ł ', . b . . ' zie 1 zrn o ca o~c 1 esp1e-
cz - nst;voludu. moina iakąkolwiek ostrożno.~ ć 
nazwac zbyte z K c~;ną. e warunta ny i l\ordo-
ny są skutecznyrn na wstrzymanie zaraźli-
wvch chorób b · . d · : . . sposo em, przekonana iest z 

o wiadczen ta cała Europa, która od czasu 
J? 0~szechnego ich zaprowadzenia nie do-
sw1adcza · • ' . w1ęcey morowey zara.ly. Nako-
niec stilran' · . , · · · · . . L' . 1a 1 ostroznosc1 r>rzeds1ewz1ęte 
w iwornie pokazały, iż można żółt*ey go-
rączce nawet . I k , .. , w m1eyscac 1 tore mz opano-
wała położyć tam~. 

, Sym~t~ma.ta żółtey go~ąc„ki, są:(b) nay­
przod WSZ} stk1m gonit:zkom właściwe, ale 
daleko moc · · I , · nie ysze, ia <o to: droszcz, gora co 
bol głowy •I · k . -z • w cz t e 1 s ron1ach palenie w o-
czach · naprzem· - bi cl , , ~ , t ' , 1an a OtiC 1 czerwonosć 
~~rzy, hol w krzyżu lędzwiach i noaach 

c1ezkoś' · · ' ~ ' - c na piersiach, palenie i ból podły-

(b) Zob: Louis Palentin. Traite de la Fievre jaune 

d' Amerique. Paris 1803. 
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żką osobliwie za naymnieyszem dotknięciem, 
nuda i zbiera n ie się 11a womity. palenie we­
wnętrzne z czuciem powier.tchuw nego zimna, 
niekiedy zatwardzenie z zn<icznem wyd~ciem 
żołądka, czasem rozwolnienie zbyteczne ze 
rznięciem. Puls iest prędki, w początkach 
twardy i niekiedy pełny, skóra sucha, mo­
cne pragnie nie, i~zyk c.r.erwony, po tym żólty, 
brunatny, nakoniec czarny. Na~tępuią wo­
mity, z gwaltownem wstrzę~.ieniem całego 
ciała, trudnym oddechem i bolem żołądka; 
materya wyr1.ucona iest calkient żółciowa i 
tak ostra, iż. zęby od niey drętwieią. Każdy 
napóy, przy naygwałtownieyszem paleniu 
w żołądku, nie spokoynośći i nudzie, pobudLa 
natychmiast do womitów. Cały ten przeciąg 
czasu, dwa lub trzy dni wynosLący. zaymuie 
pierwszy peryod choroby, w którym mało si~ 
ieszcze od innych różni gor~czek. Trzecie­
go dopiero lub czwartego dnia zaczyna si!i 
charakteryzować; oczy żólkną widocznie, i 
żółtość ta, przy bezpr:1.estannyc h womitach, 
przechodzi na twarz, szyię i piersi; puls o­
pada, staiąc się niezwyczaynie pr~dkim, 
słabym i małym; materya wyrzucona 
przez womity z krwią ie st zmieszana, a w 
krótce potym brunatna lub czarna, podobna 
do sadzy z gęstym płynem zmięszaney,· w 
przypadku ro:twolnienia ż ołądka, podobna 
materya i przez stólce odchodzi. Nakoniec 
przychodzi tr.zeci i nay~orszy peryod cho­
roby; zupełna nieprzytomnosć, nadzwyczay­
na słabość, czkawka, styt;nienie i dr~twieni• 
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członfców, zapacfoiPnie i zupełna zmiana twa:­
r~y, odded~ smrodl •wy, trzę~ienie i targa­
nie członkow, konwulsyP., nakoniec śmierć. 
I taki, iest navzwyczaynieyszy bieg choroby, 
o~ kt~rego iednakże dość często się oddala. 
N1ekt~rzy n:ia~o. lub wcale n ie womitu1ąc , 
wpadaJą w c1ęzk1 letarg, w którym rzuca sie 
~z~stokro.ć krew z nosa, dziąseł, warg lub 
ięzyka, me kiedy przez stolec lub z macicy; 
a~bo zamia~t tego, pokazuią się po całem 
ciele petoc1e, lub obszerne sine plamy. Oo 
zw yczaynych tey gorączki symptomatów, 
przyłąr-z.a się ieszcze w drugim lub trzecim 
peryodz1e, zatrzymanie uryny, i iest za.~wy­
czay b~rdzo złym ~nakiem. Niektór':! osoby 
um1era1ą tylko z żołtemi oczyma, inne bez 
naymaieyszey żółtaczki, i naw. t bez czar­
nydi womitów, nie w vrzucaia.c iak tylko na­
poie. Naywiększa czi.ść chorych umi.~ra mię­
dzy czwartym, a Ósrnym dniem, rzadko kto 
d~ugiego dnia, a bardzo rzadko w pneciągu 
pierwszych dwudziestu czterech godzin. Kto 
Ósmy d 1,.ień przi>trz.vmał, nayu.ę~··iey prze­
bywa chor. bę szczęśliwie. Są, którzy w tey 
gor4czce' tak iak w morowey zarazie • wi­
dzie!i ~okaz.u~ącP. .s.ię dziumy, czyli bubony. 
co się 1 w E1J1dern11 w Caoix panuiącey zda­
:r .ału; ale przypadek te t, nader ie.st rł:adki. 

O t wiera iąc c ' ała zm:1rłych, znaydywano 
n'1 _vC~~1ciey wewnętr,,;ną powłokę żołądka 
cz~r • ....,on1 1 .-:gry1.:ion:i. Niekiedy błony żo­
łą<ikn 1ve bvłv gru:1s'l.e i ale zwycza_vnie, za­
mykdl'! w sobie g~~t~ brullatni! lub czarn'} 
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materyą. Podobną materyą w.ypełniony by­
wał częstokroć i pęcherz żółc1ow y. W ątro­
bę, widziano niekiedy w stanie całkiem na­
naturalnym, czasem zbrzękłą, c z erwoną, za­
paloną, i tu ówdzie zropiałą. Powłoki WQ­

Wn~trzne . pęcherza były czę:to zbrzękłe, 
za palone i mieyscami ogniem piekielnym 
tknięte. Zdarzało się, iż choroba więcey 
się rzucała na piersi, niż żołądek; płuca po­
k;.t.:ywały się krwią wypełnione , zapalone. 
zropiałe lub tu i owdzie w gangrenę przeszłe. 
Niekiedy nawet krew rozlaną i skrzepłą, iuź 
to w iamach piersiowych, iuż w worhu ser­
cowym znaydywnno. Symptornata zatym, 
które gorączkę tę rozrÓżniaią od innych są: 
nadzwyczayna irritacya w samym początku, 
żółtaczka, womit ffiiiteryi czarney, i zatrzy­
manie uryny. Zołądek, wątroba i pęcherz 
zdaią si~ cierpie'ć rniymocnley i nayistotniey. 
Ni eza wsze iednakże gorączka ta równie ie st 
gwałtowna i szl,odliwa; .1 tak: ta, która w R. 
1800. panowała w New_7ork, była bardzo ła­
godna, rzadko trwała 1d)uże;Y ~ad dn,i czte­
rv i zaledwo i<iedv śmiercią się konczyła. 
P~wszechne niemal ·Lekarzy Amerykańskich 
niesie mniemanie; iż żółta gorączka, pocho· 
dząra pierwiastko wo z kqłiow gorących, w 
północney dopiero Ameryce iadowitych i 
szkodliwych nabyła własności. Dlatego ie­
cl nakże, nie mamy dosyć dowodów, ażeby 
dwa osobne żółtey gorączki stanowić ro­
dzaie; to iest: ieden łagodny i nie zaraźli­
wy, druQi s~kodliwy i ~ ~araz~ zł'iczo: 
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ny (b); gdyż wiadomo że każda bą.dź za­
ra źliwa badź epid~miczna choroba, rnk ma­
Jny pr~ykł-ad .v na ospie, · odrze, i gorączce, 
raz może bvdź bardzo niewinna i łagodna, 
druoi raz ci e żlrn i szkodliwa, będąc w grun-

c ~ ł b ' . cie jedną i tą samą s a os c1ą. . . 
A iako różne i- ą zdania amerykansk1ch 

j europey skich Lekan;v o nat~rze żóltey go­
raczk i tal< różne spoi:oby, ktorych na lecze­
nie ie'v używaią. Niema i ąc zaś własnego 
w tey ~ i er;,e doświadczenia,. krótko tylko 
podane ud innych sposoby opiszemy. A nay-
przóo. , 

Nlitchill naznaczaiąc za przyczynę tey 
clioroby kwas szcze~ólny, sąd:ti;, iż ią _prz:z 
łkali i ziemie alkal1c.r,ne lecLyc nalezy; ze 

:ako miey ~ca nisk ie, i p ełne istót gnii.ący_ch 
sprzyiaią iey nay~1ocniey; t ak_ p_r~e~ 1 w~ie, 
grunt suchy i wap1 e nn~, polyka1ąc .1 m~zc~~c 
natvchmiast kwas zgmly, szerzenm się iey 
na v"skuteczniey przeszkadza. Dla czeg~ w~po­
m~iony Professor radzi, aże~y w miastach 
żółtą gorączką zaraż~n;Ych,, metylko domy, 
iile i ulice wapnem wysc1ełac. , 

Naywiększa część Lekarzy amu ykan­
sl\icli d/.ieli żółtą aorączkę na dwa pery ody, 
to ies~ mocney irr~tacy i i wi t> lkiey słabości. 
W pierwszym, zalecaią lekarstwa chłodzące, 

(b) Zob. Dr. Chr . Frie'dr.Harli s. iiberdie gefahr der 

Ausbreitung des gP.lben F ie bers in Europa. 

N iirenber13 1804. 
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j wypró·.lniające przez stolec, a niekiedy nawet 
j krwi puszczenie; w drugim, wszystkie spo­
sob.v orzeżwiaiące i wzmacniaiące. Jak0ż i 
w Liwórnie w pierwszym peryodzie choro­
by, ile razy mocna nadto i gwałtowna by­
ła reakcya, puszczenie krwi z ręki, lub o­
tworzen 1e żył hemorroidalnych było po­
mocne, owszem miało niekiedy kończyć w 
pierwszym ty~ per1od:z;ie chorobę (*). Co 
więcey, Pallonz zdaie się całą chorobę uwa­
żać za steniczną i twierdzi; iż lekarstwa tak 
nazwane wzmacniaiące, nawet przy wszyst• 
kich pozorach wielkiego osłabienia, były 
zawsze szkodliwe, i rzaledwo w ostatnim pe­
ryodzie, w czasie czarnych womitów, pozwa­
la na dekokt z Chiny i kamforę. Sposób u­
żywany od Valmtin, Arejzda (a), i większey 
części Lekarzy amerykańskich, iest temu 
przeciwny. Pierwszy, nigdy nie używał krwi 
puszczenia, i ma ie za niebespieczne; a w dru­
gim peryodzie, skoro znaki osłabienia górę 
brać zaczynały, dawał natychmiast chin~ w 

(i:.) Palloni, Mediciaisc:he Eemerkungeo ii';er das 

herrschende Fieber zu Livorno - iibersetzt 

ven W eissenbach 1 30 5. 
(a) !fohann Emmanuel von 11.rejula. Kurze und 

fassliche Darstellung des ansteckenden gel­

ben Fiebers, welch_e.s epidemiach io M11llaga 

herrschte'. - .Ą.us dem Spaoischeo iibersezt 

voa Jos. Salomon Frank. Wieu 1804. 
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proszku, rta którey naywięcey w tey gorączce 
polegał, i którą podług potrzeby łączył z o­
pium, gumm~ kino, serpentariq, l~b kwasem 
siarczanym. .<1rejula, używał me mal tego 
samego sposobu, z tą tylko różnicą; iż w sa­
mych pocz'!tkach wirle pnlegał na S<ttucznem 
wzbudzeniu womitów, któryd1 V-'al·ntin r7a­
dko i ostrożnie używa, które Go'Z·WlP.s cał­
kiem odrzuca, a Pal/oni w ~amym tyllco po„ 
czątku zarazy za uż,Yteczne, pó:~n · ev z~Ś 
ma za całkiem szkodliwe. Wj, lu ;imerykan­
skich lekarzy, idąc za zdanie:n sławn..,go 
Rush, wzbudzaią w pierw~zym p1•ryodzie cho· 
roby Iaxę za pomocą ialapy i sol.inu ży­
weo-o srebra (mercurius dulcis) i twit>rdzą, iż 
ty~sposobem bardzo wielu rat1..,wali. Palloni 
używał nie bez pożytku tPgo sameg0 prepa­
ratu żywego srebra, daiąc go p'> dziesi~ć gran 
co trzy godziny. Niektór.iy m1cieraią oprócz 
tego maścią merkuryalną żoł'!dek w m.ieys „ ~ 
odpowiedaiącdm połof.eniu w.ątr.ob1v.' 1 to az 
do wzbudzenia mocnego płyn1en1a sliny. Va­
lentin używał, zwłaszcza w pocL;ątkach cho­
roby, letnich kąpieli, obmywai~c raz.em gł~. 
wę, piersi i r~ce zimną wodą. Pallonz radzi, 
ażeby po uśmierzeniu pierwiastkowey irry­
tacyi, i vyczyszczeniu kanału l<iszkowego , 
wzbudzić poty, które jpż ,Jj się pie~wsze~o 
lub drugiego dnia okażą, chorobn konczy się 
szcz~śliwie. W ostatnirh peryodach, używał 
z naypomyślnieyszym skut iem kwasu ~ale­
trowego, bądź w soku iakim, l.>~di tei czy: 
stil wod'l rozlanego •. 

Nie mogąc ńic, o wzmiankowanycli. tu 
sposobad1 leczenia z w.łasneg? doświadcze?ia 
p owied·.r, 1e c':, wstrzymu1emy się od wsz.elk1ch 
11<1d niPmi uwag, ani chcemy w obszermeysze 
ich wchoJ.1,ić opisanie; ale raczey zastano­
wiemy się krótko nad zapytanii>m; czy nale­
ży się lęl<ać przeyścia tey choroby 7 aż do 
nas? a w przypadku gdyby to miało nastą:­
pić, iakie na iey przytłumienie i zniszczenie 
przedsięwziąść środki należy. . . 

Namieniliśmy iuż wyżey, 1z choroby 
epidemiczne i zaraźliwe, s~ po wi.ęks~ey cz~­
ści w mocy Rządu i Policy1 . kra10wey. :o­
minąwszy <ilbowiem wpływ ciepła, na Hor~ 
R1.ąd ża1łne.v nie ma ll\OCY, inne ~szystk1e 
chorób f pidemicznych przyczyny, iako to: 
nieochęrló~two~ wi~goć, gnicie wó~ stoJ~cy.ch 
po miastach 1 1111asteczkach, bl1skosc me­
zdrow ych błot i biignisk, niedostatek żywno­
ści, głód, pokarmy i ~a:poie zepsute i t. d .• 
w ievo iest mocy odwroc1ć. Chorobom nadto 
zarailiwym, których inaczey nabyć niemo­
żna, iak przez dotykanie się samych zara­
żonych, lub rzeczy od nich używ~nych, tym 
łatwiey iest zapobiedz, oddziela1ąc natych­
miast zarażonych od zdrowych, i niedopu­
szczaiąc żadnego pomiędzy niemi spo~e­
czeństwa. Ne ten koniec dotknięte zaraz4 
mieysca opasuią się natychmiast kordonem, 
który powinien bydź iak nayściśleyszy, strze­
gąc i broniąc przeyścia z mieysc z.araż.onych 
do zdrowych, nietylko ludzi, ale 1 ~w1erząt, 
które '5i~ razem z ludźmi znaydowac mogły. 



Podobny porządek powjnien bydź zacho, 
wanv i w samych miastach, miasteczkach lub 
wsia"ch, w któ~ych się iuż zara·l;liwa choroba 
okazała. Na ten koniec maią L>ydź wyzna· 
czone szpitale dosyć od miasta odległe, w 
mieyscach, ie.leli bydź może, wyniosłych, 
dobrze przewietrzonych i suchych; chorzy 
powinni bydź do szpitalów tych przenosze­
ni, a domy, w których choroba wybuchnela, 
zamknięte, odosobnione i pilnie ~trzeż.one. 
Policya mieyscowa winna iest czuwać, aże­
by żadney między domami zarażonemi a zdro­
we mi nie było kommunikaćyi, ażeby lud ni­
gdzie się nie zgromadzał i nie kupił, takowe 
albowiem zgromadzenia, w które ieden lub 
dru~i zarażony wmieszać się może, naywięcey 
pom<1gaią do rozniesienia zarazy po całem 
mieście. Oprócz tego, takowe kupienie się, 
przez trw<'>żące i niepotrzebne rozmowy,przez 
zmyślone lub rozmnożone nowiny, rozsiewa 
postrach, który tak dzielnie do przyięcia 
choroby, pomaga. W Caoźx t~ważano, iż od­
prawiane, przy wybuchnieniu ż.6łtey gorączki 
publiczne proce~sye, naymocniey si~ do r(lz­
siania iey po calem mieśc ie przyczyniły. I 
dla tego to te a tra,publiczne ogrody.i wszyst­
kie mieysca powszechnych ~cł1adzek i zabaw; 
zamknięte i niewprzóci napowrót otworzone 
bydź powinne, aż kiedy o zupełnem wy­
gnśnieniu Epidemii, ws1,elka iest pewno~ć. 
Przytym policya kra iowa winna iest st.arać 
się o to, a/.eb\>· mieyscom kordonem z ci iętym 
dostarczana była wszelka żywność, potrze-

) 6:; ( 

bne lekarstwa i trunki; Polirya m iey~r.owa 
powinna obmyślić sposoby d ost arcze n a id1 
wszystkim domom, a ty m sposo b •'lll za pub ie dz 
potrzebie zgrom :1 d , ani.i si~ lud „ i na miey--ca 
targowe i ryn „i. Psy i koty, które pnerhu· 
dzą;c z domu do domu i ocierai<1c się oko ł o lu· 
dzi, niedostrzeżonym spornbem zaraz ct r .JZ· 
nosić mogą, powin11e bydź natyc11mi <1s t wybi· 
te, inne domowe zwit!rt:~ta zamknięte. Le ka­
rze, maiący miec staranie około z;ira ·~onyd1, 
powinni zostać się przy szpitalach, i przecf10. 
dzeniem się z domu do domu choroby nie 
ro.znosić. Ci, którzy się bawią praktyk~ 
mieysk'i, powinni o odlcrytey w domu iakim · 
chorobie natychmiast Policyi donosić, a sa· 
mi względem pneniesienia daley zarazy na­
leżyte zachować ostrożności. Chorzy, któ­
rzy w szpitalach do zupełnego przyszli zdro­
wia, maią w przeznaczonych na to osobnych 
domach odbywać Kwarantannę, i niewprzód 
do społeczności i własnych domów powracać, 
aż po wykadzeniu sposobem niżey opisanym, 
icl1 mieszkań, sp rz ę tó w, ·sukien i bielimy. 
Tym sposobem w nayludnieyszych miastach 
szerzenie się każdey zaraźliwey choroby za­
ta~ować, j samą w krótkim czasie umorzyć 
i:iozna; tak : że prLy tych ostroioościach, 
zadna zaraza, morowey nawet nie wyymuiąc, 
s~raszną ?y~i nie może. Tym mniey za· 
tern l~kac się nalei.y, w dobrze urządzonvch 
kraiach żółtey gonicz <i, która n ie i est cho. 
~ob~ tak okropną, 1ak powszchnie rozumieią, 
l ktorey nawet widiia część Lekurzy uznać 
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za zaraźliwą niechce. Przydaymy do tego i t~ 
uwagę; iż żółta gorączka naywięc(v dotyd1-
czas panowała w miastach portowych, do 
których zarw~one zawiiały o kręta; że jey 
ieszcze nigdL.ie szerzącey się w głąb lądu 
nie wid ,-;ia no, nawet tam gdzie żadnych po­
trzebnych nie czyniono ostróżności; że w 
portach , aby tylko policya była nalezycie 
czuyna, aby wszystkie z podeyrzanych m1eysc 
płynące okr9ta ulegały kwarantanniP; aby o­
soby wychodzące i towary wynaszane z ta­
kich okrętów , były wprzód okadzane , że 
mówję w samych p ortach łatwo się iey u­
sttzed·.i można. Co wszystko zważywszy, 

łatwo przyznamy, że postrach rozsiany w tym 
czasie po c.ałey Europie iest płonny i bez 
fundamentu; że wiadomości o żółtey gorączce 
są po większey części fałszywe i powiększo­
ne nad mjarę, i że każdy z nas pol~gaiąc na 
staranności rządu, śmiać się z postrachów i 
bespiecznym w własnym dołnu bydź może. 

To w krótkohi o samey namieniwszy 
gorączce, przystąpmy do wyłożenia sposo- • 
bów, które w czasach na!'zych za naylep sze 
eo ochronilinia si~ od n iev uznano, i które 
naypewniev iey sznzen 1u się zapobiedz mo­
gą; mówi~ o kadzeniach kwa " nych. Wyna­
lauą tego sposobu, ma iącego słu ·l.yć du zni­
szczenia knżdey mater.vi zgniłey lub lara­
źliwey w pow ietn.u, iest zn11io 11i y powsze­
chnie CIH•m ik Franc uzki Guyton Morveau, 
który w R. 1773. pierw ~zy raz, zarażone 
zgnitemi wyziewami w Kosciele 1.atedralnym 
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w Dijon, powietrze, przez gaz kwasu sol-' 
s~lnego, P?prawił. Na ten koniec po.sta­
wiwszy na sr~dku kościoła wielką faierk~ 
z .gorącym pop10.łem, umieścił w niey naczy­
~ie szklanne ma1ące w sobie sześć funtów so-
11 kuchenney cokolwiek wilgotnęy; na sól t~ 
wlał dwa funt.Y kwa_su _siarczanego, iaki siit 
w handlu pod na_z~is~iem oleiu koperwa­
~owego (olet~~ vitrroli) znayduie, j prędko 
sam się z l~~sc10ła oddalił, okna i drzwi iak 
nayszczeln1ey pozamykawszy. Wkrótce pa­
~a. kwas~ sol~ego rozeszła si~ po całym ko­
sc1el~, 1 całlnem iui zepsute powietrze, na­
prawiła_ zupełnie. W następui ą.cym roku 
napra WJOno W tymże samem mieście j tym 
sam.~m sposobe!11 powietrze, w . wi~zieniach 
P.ublicznyc_h, ktore tak iuż zarażone były 
lZ w przeciągu trzec_h miesięcy SI. wi~źnió~ 
umarło. !iecz sposob ten używać się tylko 
ll!oże w m1eyscac~ _zamkniętych, z kvtórych 
s1.iz w_szyscY, oddahh mieszkańcy, a po llpłv­
mem~ dwoc~, lub. trzech dni i należyte ·~ 
prze~1etrzemu, mieysca te zupełnie znowu 
są !11Ieszkalne i zdrowe. Chcąc "O zastoso-
wac dom· · V ~ • 

s I . ieysc zamieszkany ch, rnk1emi s~ 
a e szpitalne choremi wypełnione lub do­

;;1Y prywatne, s~arać się należy, aż~by para 
b was~ solnego ia1c naypowolniey si~ wydo­

-;1wa a, co zazwyczay ma mieysce ile razy 
się wypę_dza z soli kuchenney na zi,mno. Na 
ten koniec można · 'ć b . . . . wz1ąs o szerny tygiel 
Hessy1sk1, na:zynie faiansowe, lub prosty 
garnek' w ktory się sypie pi~ć fontów so.11 
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kuchenney, a nalawszy na nię kwas.u ~jarcza-
. f . , yn1"e obnos,J SlA ZWOl· nego cztery ·unty, nacz . " 

na z rnieysca na mieysce. G?.z1e~y propor­
cya materyałów na obszerno~c m1e7 sca byo 
ła zawielka, można ią zmmeyszyc podług 
upodobani'a. . 

Ponieważ zaś zaraza trzyma s1~ na~-
. · b' i · tym przy szpt· moc nie y sukien 1 ie izny, za . 

talach, 'w których często zara ·~h.we cho~oby 
d . ' . aa należy miec oddz1eln~ z arzac Slłt mon"?;• . · l 

izb"' w któreyby odzienie chorych b1 bd1: i·.z.na 
"' bey z mo-wykadzane podobnym sposo m 

gly. Chory każdy ~o szp.itala ~vc~odz~cy: 
. . iaść bieltzcP. 1 odz1enie miey pow1111en W/.. -i: ~ , 

scowe własne zaś swoie do ogolnego na wy-
kadze~ie oddać składu. 'I'en sposób ka~ze­
nia to iest przez czysty kwas solny, ~:..u~o 
b t .· wany i zachwalonv we Francy1, ~:ue-y uzy . .v · ' • 'talow 
tylko do oczyszcza ma w1ę ·.z.1en, 1 szp1. • 
ale nawet staien i obór• w ktorych 81~ za-

,1. . d y bydłem okazała choroba. 
ra~ 1<.va mię z . al'' 

Wkrótce potym Doktor Smttlt .w Ano _u, 
odczas anuiącey zarazy na flocie, a m1a­

~owicie ~a okr'tcie l'Union, użyldo podobne-
0 kadzenia pary kwasu saletrowego~ ~ay­

~omyślnieyszym skutkiem. Pa~a ta n1e iest 
szkodliwa o~obom nią oddychaiącym • aby 
t viko uniknąć zamiany kwasu . saletroweg~ 
,; dymy czerwune, czego, ~ob1 ąc . zwolna 1 

nazimno ' łatwo ustrzedz się' i~ozna. Na 
ten kon1ec biorą się równe częsc1 saletry na 

roszek utartey i kwasu siarczanego' sal~­
fra dodaie si~ do kwasu zwolna w naczymu 

otwartem, i naczynie to obnosi się zwolr1a 
z mieys<~ a na mieysce. Lecz późuieysze do­
świadczenia lubo władzę przeciwzaraz0wq 
\\sp omo ionych dwóch kwasów zupełnie po­
twi<>rdzily, okazały raum, iż para przekwa­
su ~l)lnego (acidum muriaticum oxygenatum) 
daleko iest w tey micrze dzielnieysza, iako 
prędzey i pewniey działaiąca. Dlaczego te­
raz przestaią powszechnie na użyciu same­
go przekwasu, i to . z naylepszym skutkiem. 
Chcąc tym ostatnim sposobem wy kadzić sa­
lę mierney wielkości, maiącą w sobie łóżek 
np. dziesi~ć, używa się nast~puiąca propor­
cya materyałów. Braunszteimt czyli niedo­
kwasu manganezu czarnego, na proszek u­
utartego, drachm sześć. Soli Jrnchenney w 
pro szk u, łotów ośm, to wszy st ko miesza si2 
iak naylepiey i sypie w mocne naczynie gli­
niane; na takową mieszanin~ nalewa sie wo­
-dy łotów trzy, i dodaie si~ zwolna k~wasu 
siarczanego łotów cztery. Podnosząca si!& 
z tey mieszaniny pata, wypełnia wkrótce 
całą salę i powietrze zupełnie oczyszcza. 
W czasie mocney epidemii, można kadzenie 
takowe dwa lub trzy razy na dzień powta­
rzać. Dla ósób l.·zęsto na zarazę wystawio­
nych: z obowiązku do szpitalów, więzień, hib 
domow zarażonych uczęszczai<Jicych, wvna­
lezio~e są flaszeczki, w których miesza'nirla 
wydmąca parę przekwasu solnego iuż iest 
gotowa; a za ot w arc iem fi a szk i para ta na­
tychmiast uchodzi. Takowe flaszeczki mo• 
gą by di pnsgotowa ne i prze dawane we 
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wszystkich aptakach. Sposób robienia ich 
iest, następuiący: Bion~ się fl11szeczki mo­
gące trzymać w sobie około czterech łótow 
wody, dobrze szlifowanym fwrkiem zam v ka­
ne ; w każd41 ~ nich sypie się niedokwasu 
manganezu czarnego drachma, i nalewa się 
tyle kwasu saletro - solnego (aqua Regia) 
aż.eby dwie trzecie części flaszeczki wypeł­
nic. Za każdem zamąc~niem i odetknięciem 
flaszki, wydobywa si~ natychmiast para pr.le­

kwasu solnego.(*) 
j~or~ey. Sniaoecki. 

V. 
O 03niu wszczynuiqcym s;,~ w ciałach źy­

ictcych, i o ich po!Jorzeniu. 
\ 

W wieku powszechnego postępku nauk 
i oświecenia, przywykliśmy pogard.t.ać wia­
domościami pospólstwa równic iak mniema • 
niam!, _ma!ącPmi f>~w szechną u niego wiarę; 
choc1az w1ndomosc1 te i mniemania sa czę­
stokroć wypadkiem doświadczenia i n{ewąt-

(„) Zob: - Guyton - Morveau. Traite des moyens 

de desinfecter l'air, de prevenir la contagion, 

& d'en arre~er les prog;res. 

ł 

/ 

) zr ( 
pliwycn postrzeżeń. Prawda, że łatwowier­
ność prostego ludu, i przyrodzona skłonność 
do r~eczy nadzwyczaynych lub niepoiętych, 
pr~e1s~acza niekiedy takowe postrzeżenia, 
da 1ąc 1m postać powiesci całkiem baiecznycł1; 
1w ~zelako maią one znzwyczay rzetelny swóy 
fu_nd~m.ent w_ naturze, i raczey zastanowie­
nia 1 filozoficznego rozbioru, aniżeli pogar­
dy .s~ wart~. Uczeni, ży iący po 'Większey 
c7.ę~c1 po miastach, lub zamknięci w własnych 
ga bmetach, daleko maią mniey sposobno­
ści __ do.strzeg~nia zdarzeń przyrodzonych , 
an 1·1,eli po~polstwo, które żyie zawsze, że 
tak rzekę. na łonie natury, i które nie) u„ 
:mieiąc sobie rzeczy syste.matycznie tłuma­
czyć, oddaie iP tak ·iak widz

0

i; kiedy my 
p~zeczemy zazwyczay uporczywie wszyst­
kiemu temu, co si~~ z uczonem nasze m u­
~r~~dzen!em nie zgadza. N ayoczewistszy i 
sw1zy tego przyl\łlld mamy na kamieniach 
meteoryczny ch, czyli iak mówią, z nieba 
spadły ch, w które przed kilku laty żaden u­
czony nie wier zyl,a o których dziś naymniey­

szey nie mamy wątpliwo~ci. 
Mało sie zn a vd7ie osób w naszvm kra­

iu! k:óreby ~d p~spólstwa o zapal~niu się 
wodk1 w prostakach pii<1ństwu oddanyr.h, nie 
słysza_ł.v. T~k.cwe wieści mamy zazwyczay 
z~ baieczn_e J z_adnf>y nie przywięzui emy do 
m~h _uwagi. Wszelako pami ętam dobrze, iż 
m1 się zdarzyło sam e mu w bardzo ieszcze 
młodym wieku, bydź foi :1 dkiem takit>go przy­
padku; i że skrz~tne i do leczenia skore 
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staruszki, świżą uryną, którą obficie w 
g 1 rdło nieszc:.r,ę ś liwego lały, starały si~ fa­
talny t e n pożar uea s ić. Na nieszczPŚcie 
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nie mogłem w wieku owym, ani uważać t'"'go 
zdarzenia iak należy, ani ocenić iego war­
tości. L e c~ pismo P. Lażr, (*) który i sam 
podobny ch pr:t:ypadków był swiadkiem, i z 
innych ie pozbierał Pisarzów zastanQwiło . . 
mi ę nie mało, i ·życzyłbym sob ie. ażeby 
ziomków moich podobnie zastanowić mo­
gło. Należałoby nam albowiem zorómadzić 
wiele podobnych, i z wszelką poc~ynionych 
uwagą dostrzeżeń, ażeby :poiąć naleiycie 
rodzay i naturę takowego zapalania się; a 
wiadomo ś ć ta nie małoby światła rzucić na 
ekonorniią zwierzęcą mogła. Je~eli zaś gdzie 
zdar1.enia podobne częste byd·~ mogą, to 
zapewne u na s, gdbie na nieszczęś cie,ubóższa 
klassa ludu osobliwie po miastach i miastecz­
kach, całkiem nałogowi piiaristwa iP-st od­
dana . Wzvwaiac zatem rodaków moich do 
r;bierania i'wier~ego opisywania podobnych 
przypadków, w krótkości, co nam dotąd o 
tym przedmiocie iest wiadomo, wyłożyć 
po:>tanowiłem. 

Jakożkolwiek rzecz do wiary niepodo­
bna zdawać się może, ażeby osoby żyiące 
zaymować się i ognit'm na popiół płor{ą;~ 

(*) Essay sur les combustions humaines, produites 

par l'abus des liqueurs spmtueuse&. ~ar 

Pierrę llime·L~ir. Paris an VIII. 
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mogły; iednaT<Że doświadczenia nie":~tpliwę 
pokazał~'. i~ zd~rz~nie tG>, ~ubo dos.c rzad­
kie trafia<: sie niekiedy moze. Pomrn~wszy 
niedokładne ~ieści, któreb,v tu 1 ó"'.dz1e ze_­
brać w pospólstwie można; Bianchi.nz, Maffez, 
Rolli, Lecat i Vicq-o' Azyr przytacza1ą podobne 
przvldady. Jt•d~n z nayświższych .tego ro­
dzaiu pnypad ków, znayduiemy op1~any W 

Recueil peri:.ioique an VIII. Vent~se P_· 48 S·,, 
gdzie kobieta, którą d wó~a godzinam~ w~_rzo­
d ,,r chouzą;cą widziano 1 słysza.n_o ?1ow1~cą, 
z ~rileziona była w własney_ pos.ci_el1 całkiem 
spalona. Wszystkie mięsa 1 _ko~c1 ta~ brzuch 
ia I o i pieni składaiące zamieniły się w_ pra­
wdziwy w~gie l, nieznośny fetor wyda1ąc.y · 
A lub o ręce i n o gi mniey daleko od ognia 
uciHpiały, w~ze1'1 ko ie dna tylko noga p~zy 
naturalnym z.ostała kolorze. ~ło~a t:ałloem 
opalona i wzdęta trzymała się 1eszcze p~ 
części kadłuba. Niepodobna było zgi\dnąc 
pr~yczyny i początku tal;o_wego z~arzenia; 
a z powziętych wiadomosc1 tyle s_1ę 1tylko 
dowiedziano, ]ż kobieta ta stara 1 zdrowa 
wciągngła się była zdawna w obrzydliwy 
nałóg piiaństwa. . 

Drugi podobny przykład znaydu1en:y 
w mauazyn1e Filozoficznym w N. 55· (*) 

o . . d IU Dnia 16. Marca R. 1802. w nocy, w 1e ny 

(*) Philosophical Maga:iine Nro LIIL Rapid de· 
sorganisation of the Human Body. 
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mieście Państwa Massachuset w Ameryce; 
rozłożyło się i zepsuło dobrowolnie, z przy- . 
c.:zyny wewn~trzney i niewiadomey, ciało 
stan~y kobięty, w przec'1ągu półtory godzi­
ny. Niektóre osoby z iey familii spały, in­
ne nie były przytomne. Sama tylko sta­
ruszka, frrzątai~c się około gospodarstwa 
czuwata,· i<?den z iey wnuków, powróciwszy 
do domu znala.d podłogę palącą się w bli­
skości komina. Zbudził natychmiast innych, 
którzy zbiegli się gasić rozpoczęty pożar. 
Lecz gdy tym byli zaięci, pbstrzegli oso­
bliwe spulirnizny ślady przy kominie i na 
po dłodze poblizkiey, które okryte były gru­
bą tłustą sadzą i popiołem, wraz z ocze­
wistemi l'Zczątlrnmi ciala ludzkiego. Całe 
pomieszkanie wypełniło się szczególnym i 
midzwyczaynym fetorem, a babka familii 
znikła. 

N iekiedy pożar ten nie zaymuie całego 
ciała, ale de iedney tylko ogranicza się czę­
ści; 1·ęc~ i nogi zostaią zazwyczay nietknięte, 
lub mało zmienione. Nayczi.;;ściey choć do 
naywyższego docJrndzi stopnia żadnego nie 
okazuie płomienia, ale ciało źarem' się tylko 
trawi; czasem iednakże widzieć się daie sła­
by i biegaią,cy płomień, który nil~nie i po­
Jrnzuie się znowu naprzemian , naśladuiąc 
nieia ko pnle nie się spiritusu. Woda nie­
tyl ko g() nie gasi,ale,nawet w niektórych przy­
padka h powiększa widocznie, co iednakże 
nie temu ty lico rodzaiowi ognia i est wła­
ściwe; wszystkie albowiem ciała oleyne 
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i tłuste znayduią si~ w tym samym przy­
padku. 

L ecz rzecz daleko większego zastano­
wienia godna iest ta: iż podobny ogień, do 
innych ciał zapalnych, które si~ z nim sty-
1rnią, iakiemi są pościel, bielizna lub suknie, 
tnało albo wcale nieprzec110dzi. P. Lair 
przypisuie to częścią słabości płomienia, któ­
ry do palącego się wyskoku iest podobny; 
częścią Żarzeniu· się tylko, które zwolna na­
ksztilłt piroforu ciało trawi; częścią naturze 
istot zwierzęcycl1, które mało lotnych i za­
pnlnych wyziewów z siebie wydaią, a po spa­
leniu zupełnem popiół, tylko tłusty i śmier­
dzący zostav.uią. Ale tłumaczenia te, nie 
są i nie mogą bydź dogoc:lne, bo i płomień 
spiritusowy, i żarzący si~ zwolna pirofor, 
pr~ylegle sobie rzeczy palne zapalaią; i 
wszystkie części zwirrzęce rozkładane przez 
ogień wydaią bardzo wiele oleiu śmierdzą­
cego i lotnego, któryby i płomień do zna­
CLney odległości rozszer~yć, i w przyległe 
ciala ogień przela( był zdolny. Je żeli tedy 
zdarzenie to iest rzeczywiste, należy ra­
czey tlómaczenie iego dalszem1:1 zostawić 
czasowi, kiedy większa liczba pewnych i 
iasnych doświadczeń, poięcie iego ułatwić 
potrafi. 

Osoby, które tym sposobem ogniem 
spłoneły, miały zazwyczay od dawnego cza. 
su nałóg piiaństwa; a pomiędzy innemi te 
szczególniey nieszcz~śclu takowemu ulegały, 
które wódk~ lub podobnemi p~dzonemi li-
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kworami opaiać się były przywykły. Lair, 
chcąc obiaśnić iak n atóg ten ci a ła Jud zk ie 
zapalnemi uczynić może; zastanaw in się 

szczególnie nad tym, iż oso by piiań J-t w ~ 
-oddane mało używaią pokarmów a uż vwa­
iąc, dobietaią sobie zazwyczay ' ostry~h i 
korzennych; że uryna ich iP.st wodnista i 
~e sam wyskok winny, tak iak wielka czcjść 
istot bardzo lotnych, nie podpada trawieniu. 
Tym sposobem mięsa, tudzież wszystkilł 
części miękkie i tłuste napawać się· nim 
zwolna i nasycać mogą. Ze tak iest; prze­
konywaią nas osoby z piia1istwa umieraia ce, 
których ciał.a długo po śmierci zapach t ; un­
k~ zachow.~1ą; pr~e1rnnywa nas przybliżenie 
s1ę do opoww, ktorych samym powonieniem 
zdaleka rozeznać można. Przypufr iw ~zy 
zaś takowe napoienie si~ ciała wyskokie.n, 
przypuścić tazt?m potrzeba dwa nieuch 1 vnne 
wypadki; pierwszy, że wyskok czę.ki zwierzg­
ce włókniste esusza, a tłustych nie narusza 
i wszelkiey wilgoci pozbawia, a zate m tak 
iedne i a ko i drugie do zapalania się p 1·:1 y­
sposabia; orugi, iż para ta spiritusowa wszyst­
k~e ~zę~_ci ~apawaiąca, i z ciała w postaci 
ntew1dz1alney wychodząca, łatwo się nawet 
o~ odległego o~nia zai'lć i pożar po calem 
ciele tozs:t;erzyc może, 

.Ws~ystkie postrzeżone dotąd przy­
padki, miały tylko mieysce w kobietach, i to 
w wieku podeszłych. Rozumiem iednakże iż 
nie same tylko niewiasty wystawione są na 
to nieszcz~ście. Przypadek, którego w mło~ 
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dości sam ś"".ia~kiem byłem, . miał mieyscę 
w męszczyzme, i podobnych w1ęcey zupewne 
zdarzać się musi. Ze iednakże dotychcząs 
opirn_nia _wszystkie o niewiastach tylko 
iwzmrnnJm1 ą, musi płeć ich daleko więcey 
ten:u prz~padkowi podlegać aniżeli mę~zczy­
zm. Lazr przypisuie tę skłonność d<>likat­
ności w~o!ci~n n_iewieści_ch 1 pulchney g~­
bczastosc1 ich ciała, l•tora- do przypmzczo­
nego .od niego napoienia się spir itusem iest 
z~?lmeysza. Jeżeli z;ś podeszłe tylko ko„ 
b1ety zapilleniu się podpadały, przypisać to 
należy wiitkszey skłonności do trunków w 
tym _wieku; Ka,żdy. z nas ma ulubioną ~w·pi~ 
nam1~tnośc, ktora 1est sprężyną i duchem ie­
go czy?~oŚci. C~ Zi1tym których żywe W 

mł~,dosc1 ~assye me, znayduią żadney nasta­
ro>c podrnet,Y , ktorzy nie znaią słodyczy 

naul.<, lub ktorych n~k~ nies~cz~ś..:~e, szulrni!! 
pociechy w trunkach I odda1~ s1ę 1m niekie­
dy bez granic. 

Ale nayważnieysze do rozwiązania w 
t~y mierze pytanie, iest to: czyli ogień sam 
s11~. w takowych wszczyna -osobach? czyli 
te.l od pal~cych się ciał poblizkich do nieb 
pr.l.echodz1? Wspomniany iu:ż kilkol-rotnie 
Lazr. do ~statniego raczey przychyla si~ 
zdania, twierdząc: iż wszystkie tym sposo..­
bem zgor~ałe osoby znaydowały siew miev­
s.c n c~1. ta.k1 c ~1,, gdzie się ogieit w ·bli~kości p·a. 
l1ł; 1z w1dz1ec cz~sto J,roc można dP1 h o~ób 
wó_dką ~poionych, zapaJa i ą.cy się od blizk iey­
św1cy;.ze zatyrn para z cid spiritusem pr~e„ 
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iętych w yc'hodząca, łatwo się od poblizkie­
go ognia zapalać i pożar aż do ciał '.{, któ­
rych pochod',l,i przenosić może. A lubo s<i 
godni w i ary obserwatorowie, którzy o do­
b row1)lnem wznieceniu się Likowego pożaru 
zapew n i ai ~ , ch oc ia.i; nie :zby,\a na przykła­
dach podobnych z siebie w ~:tc.1.:ę tych kom. 
Lu st V V w króle st \\ ie ro ślin nem; cliociaż na­
kon(e~ s.1m autor przytar'.l.a przykłady opo­
jów, któqrch widt.:iano płomień z sieb ie v.·y­
ziew<1iąr,vch, w~zelnko. poiąć i wieuyć nie 
111o i e -iokim by sposobem o~ień ten całe cia­
łl• mógł' w popiół obrócić. To pod:ti.wienie 
a1 ·torn nie pozwala się żadnym usprawiedli­
\Vić sposobem, i na daleko większe podzi­
wienie zasłu guie; bo wszakże równie trudno 
bęrlzie poiąć, dla c .1.P go podniecony przez 
istoty ralc~ce się plamień, ciało żyi ;~ce stra­
wi ć zupełn • e mo .~e? Ale tak wypadało 
trzym;..Ć autorowi stosownie do przyięte,v od 
ni~oo teoryi. Bo przypisu i ąc Ciiłą. przyczy­
nę 

0
t , go ognia wysk <> kowi, który nigdy.ani 

sam przez siebie, ani od tempera t ury ciału 
ludzi, ie mu wł11ści ey zapal a ć si~ nie może. 
trzeba było wezwać na pomoc zewn ętrzne­
go ognia. Jakoż tłómaczenie P. Lair utrzy­
mać si~ ani w względz i e Fżzyologicznym ani 
Fizycznym nie może. W Fizy ologicznym; bo 
to iest przyptmr.c:Lenie dowolne, że wyskok 
winny nie ulega t rawieniu; bo, gdyby na­
wet tak )Jyło, tedy iako istota obca, wy­
rzuconymby pr-;dze.v czy pói:niey za grani­
cę ciała zwierz~cego byd:l mus iał, do czego 
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sama ieao lotność pomagać powinna. W 
wz„ledzi~ Fizycznym ; bo nie iest to w na­
tur~~ wvskoku formo~ ać atmosfer~ taką, 
któraby vsi ~ o kilka lub kilkanascie stóp za. 
pałać mogla. . 

Niewchodzti~c zatem w tłumaczenie te­
go niedosyć ieszcze rozpo . .rnanego fenome­
nu; to tylko zdaie się z pewnością ustano­
wić można, iż sq przypaoki w kt ,;ryclt ciata 
zwierzęce bqoź same prze~ się, bq~ź oo pob~izkie­
go ognia zapalaiq się, z _splunqc zupe~me mo-
gq . tudzież że zdarzenie to warte 1est za· 

' I ' b stanowienia ludzi świ1; tłych, kto:::-L.y y na rn 
większą liczbę postrzeżeń zebr~ć i dosko~a: 
le opisać mogli. Sędziowie, kto;~yby miel~ 
przed sobą obwinionych o złoshwe kogos 
spalenie, wiedzieć powinni, ii podo!?n~ przy­
padki same prz~z s_ieb!e, wydarzac się mo­
gą. Piiacy powinni .m1ec. przed oc~yma o­
kropny koniec na ktory slę przez nieszcz~-
śliwy narażaią nałóg.. 1 • • 

P. Sweoiaur zna1orny z pism swoich le-
karskich upewnia(*), iż podob~e ?obro­
wolne pogorzenia, nie są; tak rzadloe iak .do 
tychczas rozumiano; iż w podrÓ'.lach swoich 
w pólnocnych kraiat h odbytych, przekonał 
sie · że piiacy wódczani często bardzo przy-..,,. .,., , 
padkowi temu podlegai'1; ż~ tym, ktory1n 
podobne grozi nieszcz~scie pomagaią obfi-

(*) Bulletin des s1,;iences de 1-a soc1ete Pbyloma· 

tique. 
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te napoie kleiowate i mleko, i że iuż za, 
~a~~i:~c vch się ratuie wszędzie pospólstwo 
sw1ez'l uryną, którą pić musz1. 

:Jg. Sniaoecki. 

VI. 
Uwa_?i nad zdanzem .31.ut~ra pndró­

z_v: Ana<~harsysa o prawack 3/,te/t­
.sktcb co Jo €Jukacyi. 

~ażdego cLyte!nika iest interesem, aby 
W d~1ele pows_zechn1e i sprawiedliwi~ szaco­
-wane~ wytkmęte były niektóre opin.iie, albo 
z.dania oboiętne i źle ~gruntowane, które si~ 
~ymknęły z, p_od uwagi autora, bardziey za­
tętego całosc1ą przedmiotu i przyiemnym 
~ vełnym gustu kształtem w iaki wiadomo­
SCI z sobą n iezwią;zane i po różnvch ro:t. rzu­
cone 

1 
aut?rach p.rzybrać potrafir; aniżeli 

cdząs~ ww~m wyliczaniem pewnvch twit>r-
zen, k torych porzadne i do '-ł . rl i 

., • • • 11. a ne wy1u-
sz• zenie stałoby się badaniem z kł cl • 
d I · • u a em 1 

oc mm iego dzieła wcale niezgodnem. 
Takowe roztrząsnienie zrlaie sit: bvd~ 

tym p.otrzebni~ysze, im bardziey f•O\\.;ag;; te­
~o uczo?ego 1 doskonałego pisarza :1dolna 
Jest poc1ągnąć za sob~ umysły' ·Wi~kszey , 
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~ czę~ci młodych czyte1n
1
ików, którzy pospO• 

licie ani cl1ęci, ani wiadomości pot•ebney 
do osądzenia zdarzeń i ustanowi e_ń w tym 
sz11cownym zbiorze zawartych, nie maią. 

Autor tych uwag zasięgaiąc niekie„ 
dy rady rzeczonego dzieła, o przedmiotach 
starożytności, któremi się zaymował, uważał 
nieraE znaczną liczbę mieysc , niedość do· 
kładnie odpowiadaiących myśli dawnych 
autorów, na których one wspieraią sie po• 
wadze; albo też przeciwnych zdaniu in~ych, 
których przed wydaniem za nadto dowolnego 
wyroku o rzeczach mogących pilniayszey pod. 
paść rozwadze, poradzić sii; wprzódy wy~ 
padało. Wybrał on z nich iedno któregQ 
zamiar zdaie si~ bydź godzien zastanowić 
na moment czytelników uwagę. 

Młody podróżny,który nas z taką przy• 
iemnością uwiadamia o tern wszystkiem co· 
kolwiek mu Grecya ciekawego i uwagi go· 
dnego przedstawia, zaczynaiąc mówić o 
wychowaniu Ateńczyków tak się tłumaczy:(a) 
„ Prawodawcy ogólne tylko na ten przed ... 
„ miot mogli stanow,ić prawa, filozofowię 
„ w .szc~ególnieysze ie go wdali si~ opisy," !J 

(a) Voy. d' l\n3ch. chap. 26. T. III. p. 2. edit: eQ. 
18 Paris x7g9. „ Les legislateurs o'ont pu. 

„ s'expliquer sur ce sujet que par de lois 

„ generales: les philosophes sont eotr&s dlłlll 

„ de plus grands details. „ 

I 



) 82 ( 

Autor kładą~ mu to w usta, na dowod przy­
tacza wyiątek z początku sióJmey :x:iggi 
Traktatu praw Platona, którego wierne u­
mieszczamy tłumaczenie. „ Powiedziawszy 

0 urodzeniu dzieci oboiey płci, przyzwoi­
'; cie byłoby mówić nast~pnie o ich wycho­
' waniu tak fizycznem, iakoteż moralnem. 
" .Bo niepodobna o niem całkiem zamilczeć4" 
" Ztemwszystkiem rzecz ta zdaie się bydź 
:: bardziey szczególnych przepisów, 1ub 

przestróg, aniżeli praw przedmiotem. „ 
" Widać ztąd zaraz, iż tu idzie tylko o 
zdanie Platona, a nie o ustanowiony porzą­
dek rzeczy. Owszem toż mniemanie mo­
głoby takowy .sprawić domysł,. iż prawa 
podtenczas trwa1ące zaymowały się w rzeczy 
samey szczególnym opisem wychowania, i 
że dla t~y przyczyny filozof był powodo­
wany wyznać w .u~.Y mier~e swoie zdan!e, 
przeciwnie doswrndczenm Prawodawcow. 
Prócz tego w tern wszystkiem, cośmy przy­
toczy li, i w ~em. co nast~pui,e, nigdzi.e .ni~­
ma wzmianki o filozofach, ktorzy by m1el1 s1~ 

Podiać albo też rzeczywiście podi~li sii& 
~ ' „, I . N 1 nauczać szczeguiow wy.:. 1owania. austate.t, 

co ieszcze bardziey powag~ przytoczone­
go miey~ca czyni ~iedosta·t.eczną ku wspar­
ciu z dama Autora, 1est to, 1z prze.:.z,v ta ;;zy 
część siód~ey xi~gi i.aśnie .widzieć si~ daie, 
że Plato pisząc zdante doprnro od nas przy­
toczone, mówi tylko o pierwszem w,vcbo­
waniu ozieci nowo uroozony.cli oo roku trze­
ciego ich wieku; to zaś pierwsze wychowanie 
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ponie:v-aż. lviele drobnych, oraz licznych 
starem 1 powinno~ci wymaga , lękać si~ 
trzeba było, abj ludzie chociaiby z nay­
większą dokładnością te obowiązki od Prawu­
dawcy przepisane, i karę na nieposłusznych 
oznaczoną mieli; powodowani po większey 
częsci własnemi uroieniami, nie prz.estępo­
wali nakazów, w tey iedynie nadziei, iż w 
obrębie włamych domów zamknięci, mogą 
to czynić bezkarnie; coby się znacznie do 
osłabienia powagi praw przyłożyło, bo tym 
sposobem, aćz w drobnych rzeczach, ale czę­
sto zdarzaiących się, gwałcenia ich nabraliby 
nałogu. (b) 

May. .i805. F 

(b) V. Plato de Legibus. L. VII. p 788. a. b. 

_(T. 8· p. 320. ed. Bip. ) - „ Quae eni'.11 

„ privatim et per singulas domos tum multa, 

„ tum parva et 'JCculta quotidie fiunt, cum 

„ facile ex voluptate , dolore et cupiditate 

„ singulorum, prreter legislatoris consilium, 

,, agantur, val"ios tł: dissimiles mores civium 

„ n:ddunt; qure res civitatibus officit. Cura 

„ vero parva et frequentia sint , singuli11 

„ muleta imposita, ea legibus vetare, non sa• 

„ tis hones\um esset atque decorum. Quin 

„ etiam scrilptis legibus derogaret, cum irt 

„ parvis et multis ad violandas leges con­

" '•uescerent. „ Daley nieco, p. 791 1 e ( 327. 
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Ta lde iert wła.;ciwie rozumowan:e filo. 
&ofa, które niczego na stixrncc Au tora nie 

----~---------------------------·------
B10: ) ,. Quomodo autem civitas u nive n a 

,. injirnc.t:s~ ą_ui non.du\ vo es wtelligu nt , 

„ nec •J1sc1phoam aliem gu stare possunt, ut 

,, jube ą, erudiet? ..•. Argumenti sane i n.źa· 

,,j,,,,tibar, quai res ament, qu1s oderint , cla· 

„ mor fletusque sunt, sign11 min1me fo rtuna• 

„ ta . Hu jus re i tempus t r iennio minus non 

,: tst, quod spadum non p ·•rvum est ad 

„ vitam recte vel prave sgendam .• ·• Quid 
„ igitur 2 si quia omo i ratione pro viribus 

„ conet1.1r , ut. in hoc triennia puer quam 

„ minimum dolore, metu, tristit.iaque afficia· 

„ tur, noone puer i animus pacatior, tren~ 

„ quilliorque reddetur?„ - P• 793• e. (331. 
Bip.) „ Si quis igitur dicta hre~ ·in eJu­

,„ candis pueris puellisque ad terti.umael:a,· 

tis annum usque accurata diligeotia obser· 
" Vet non P.Xi,,.uus inde fructu1 infantibur 
., ' b 

„ proveniet „ Naestatek, mieysce naybar• 

dz1ey prukonywaiące znayduie si~ ku koń­

cowi teyże samey xięgi na kucie g2z. d. e. 

(:ł9'· Bip.) gdzie aut0r chcąc mówić o po­

lowaniu, iak<> ćwi(zeniu !'nłodzieży, toruie 

sobie do tt-~o celu droi;ę nasł.ępuiącym wst~-

. D;: yen11t1.1 aut.em 1im1liter judican·· pem. „ 
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doWffdzi. Obaczmy czy nie ma innych do­
wodów zdolnieyszych do potwierd·zenia te­
go mniemania. Nayłatwiey i naylepiey 
znaleźlibyśmy podobne, radząc si~ samych 
praw Ateński{'h, których celnieyszem opi­
~aniem trudnił się. słusznie w starożytności , 
sławny Prawodawca. Lecz wiadom·o, że 
zbiór praw ZUI-J P- lny c~a5Ów naszy ch nie 
doszQdł. Pozostały nam atoli niektóre u­
łomki za chowane po większey części w dzie­
łach dzieiopisów i inowców; kilka z nich 
godnieyszych pamięci przytoczę, a te iaśnie 
okażą, iak wielką autor prawodawcóm ateń-

F2 

„ dum, ac de hu)usmodi omnibus. Videtur 

„ enim legislator maiori adh11c quam leges 

„ condendi officio teoeri, quo ne existimet 

„ se prius defunctum esse, quam aliud quid 

,, p•reter leges adhibuerit, nempe quod ve­
" lut medium intersit inter admonitionem 

„ quamdam et legem, quo et„ nos szpe usi 

„ sumus, ioprimis, cum de liberorum admo­

" oum infantium cura ageremus. Nam ia 
„ hec re multa esse d1ximus, qure non ita 

„ dici possunt, ut leges de ipsis pouantur, 

„ idque tentue dementi1 esse.. . • U ni verse 

„ enim legislatorem non 'modo leg.u ferre 

„ oportet, sed interserere his etiam de eo, 

„ quod pulcbrum, ac hooestum, quodque 

„ 11eou1 1ibj videatur, monita. „ 
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skim wyrządził krzywdę, mówiąc , iż oni 
zmuszeni iakąś koniecznością, względem wy­
chowania obywatelów, na samych tylko o­
gólnych prawach przestali. 

„ Zwaicie -·. tak si~ AP.schines mówca i 
sławny Demo.sthenesa przeciwnik w swey 
mowie przeciw Timarchuwi, tłumaczy (c). 
„ Zważ<: ie, Ateńczykowie, iakiego starania 
" i erzezorności dawni nasi prawodawcy 
„ Drakon i Solon, oraz ich współcześni, ku 
„ zachowaniu cnoty obywatelów użyli. Na­
" pis.iii oni naprzód prawa tyczące si~ do­
" brego wychowania naszych dzieci, i w ia­
" snych a stosownych określili wyrazach# 
,, iak ie wychować i czego młodego obywa­
" tela uczyć potrzeba. Potem przepisali 
„ wychowanie młodzieńcóm i następnie do 
„ lud:t,i innego wieku przeszli .... Prawa te 
„ w pisni~ch podawszy w waszych ie złożyli 
„ ręku, i was za stróiów ich wykonania o-

" brali. „ 
,, Prawodawca ( d)-. mówi daley Ae-

schines (e) „ przepisuie god~inę, w którey 
młodv obywatel ma się udawać do szko-" ~ „ ly, z wielu w niey dziećmi znaydować si~ 

„ i kiedy do siebie wracać powinien. Za-

(c) Ob. Aeschinis Oratt: p. 52. eo. Reis!ce. 

(d) Po grec.ku J'fvmothdtes, wyru, którym mó­

wca prawie zawsze oznacza Solona Ateńskie· 

go. 

(e) Obacz. tfiŻ aam;i WOWfi. P· 34• 
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brania tlauczycielóm (f) otwierać szkoły 

" ł ' „ i'palestry przed w schodem s one a , a na• 
„ kazuie zamykać one przed zac~odem -
„ Wyraża (g) stan i wiek młodzieży ma­

" iącey chodzić do szkół, i zwierzchnika (h) 

( f) Szkoły zwały się Di()a rk,aleia, a nauczyciela 

Di()askaloi. \V gymnazyach albo palestrach, 

dla ćwiczeń ciała młodzieży przeznaczonych, 

nauczyciele zwali się Pae()qtribce. 

(K) Obacz przytoczone mir.ysce z Aeschinesa. p. 

35· 
(h) Zwierzchnik zwał się Gymnaziarchq: Uriąd 

ten równie był znakomity, iak kositowoy; 

pospolicie naypierwsi i naymaiętuieysi oby· 

watele 1\1teńscy nim zasczyc11ni bywali. Ci 

zwierzchnicy czuwali nad Gymnazyami, inię 

.powinni bydź brani za iedno, co Gymnasta 

i Pcedotribes, którzy młodzież rozmaitych 

ćwiczeń ciała w Gymnazyach uczyli. Ob. Lu­

cia o. de Gymnasiis. p. 786. d. ed. Bourdel. 

Xenophon. Oecon. c. 2. §. 6. De Atheniens. 

rep. p. 693 . D. ed. Le•rncl. Periz n. ad 

Aelian. Var. Hist. II, 6. Addenda. p. 932. 

Aeschin. in .Tim. p. 3g. _;_Prócz Gymnaziar· 

chy, którego władza nad Gymnazyami rości<t· 

gała się, prawa ustanowiły zwierzchność zło· 

żoną z 10. osób zwaoych S~fronistes, kt6-

rych wybór podobnież do ludu należał, a 
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„. nad ni ą d?zoruiącego. „ Podług tegot 
at'.tora. _szcze90Ine pn1wa przepisywały po­
winnosc1 pal'oagogów (i) czyli domowych 

któl'ży nad obyczaiami młodych obywatelów 

biorący.eh nauki w szkolaoh publicznych ' 

czuwali . Ob. Etymo!ogi .; um m11gnum et Lex. 

Ms. Phot ii v. Sophronistce. Każdemu z nich 

opla i:: ano co dz ieli .te skHrbu public~orgo po 

iedney _orachmie (blisb 40 groszy· polskich). 

O tymto podobno urzlidzie .llesr:liinet m6wi to 

cośmy pf\zytoczyli. Obowią z ki. Sophroni.stdm 

były ieszcze pr6cz tego poru.czou e Wydz.ia­
łowi Areopagu, temu naypowllżnieyszei~u po­

dług Solona Rzeczypospol itey uu,dowi i 

oay wyiszey obyczaiów , praw j wszelkich , . . 
ustaw stra ży. O tym wydz.iele /freopagu za.· 

raz po Sofronista.;h iest wzmi11nka w Axio.,­

cnu, rozmowie przez niektórych, uczo.nych 

Ae c:hin c sowi Filozofowi, U cznio.wi s ·okra­

te~a, niesl„i.znie przypisyw1mey. § g p •. : . 39· 
ed. Fldcher,mieysce które autor Ar•a h , . ' c .arsysa 
źle n0ddał; m~.l~C. ~ylko (w T. U. chap. g. P· 

:r5o)z.e Sof~:rn.1s c 1 l uwj przełożeni nadGymna­

zy ~m1. musieli bydź wnyscy przez Areopag 
po l:w icrd zonemi. 

( i) Ob acz przytoczone mieyśee z Aescbioesa P · 

35· 

) 89 ( 

c:lozorców, pospolicie przez ludzi maiętnych 
utrzymywanych, '.•órzy łakże towarzy~~yli 
swym ucznióm do szkol publ ic'Lnych iu~-...._ 
cym. 

Z tych wiadomości chociaż bardzo nie„ 
clokladnych, które~my terat; o prawach ateń­
skich wzgl~d~m ed.ukacyi przytoczyli, o irn• 
z uie się iednak niewątpliw i e, iż pra~ a te 
n i epnestaiąc na ogólnych pra widłach, pr:te• 
pi s owały wszystkie szczegóły publi c7nego 
wychowan;;i; tak iż Sokrates blizki nicszc L ~­
sney chwili swego zgonu, wakząc z nay­
wyis 1 ą wielkośrią duszy, przeciw po?ornym 
dowod om , któremi go przyiaciel [rryton na· 
pr Óżno do sn kania ochrony w lrnniel>niey 
uciec z ce sklon il usiłował; że So :, rates, mó­
wi~, ni e bez przyczyny, temi tkliwemi wy­
ra/,nmi wprowad~a pra~a !>Woiey o yczy 7.ny 
rnówiące: „ Zwaz Sokrat~~ie, iak ni„spra. 
„, wiedl i we prze ciwko nam «h1..esz !ipełnić 
„ pr-1 ńdsięwzięrie, przeciwko tym zwłasz c ?.. a, 
„ J\tÓrym winieneś twoie urod,:enie, wycho­
„ wanie i oświecenie, nakoni ec w~z.v st1de 
... dobra, które ild w rno c.y na~zey uyło, 
„ zarówno z innymi w~pół ob) wa t t'Lmi masz 
„ od nas udzielone •.•. Pomn1y 'łli~c, ii 
„ ktokolw iek iest nam nieposłuszny, z dwóch 
„ wzgl~dów w innym si~ sbiiP., nicwdzi~· 
„ czn_vm iest bo\\ iPm i tvm od któr,vch i y 1: ·1e 
„ odebnił, i tym, f, t(,rzy ·mu dali v. ycho~anie 
,. i oswiecen;e, ( ,,)„ 

----- ------------
(a) V. Piat.o i.11 C4i.one. p. ·f>.'· c. T. 1 . p. i19 li ip. 
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. Do~aymy ieszcze do tego, że urządze-

n:e. publicznego w yd10'"' ni a u Ateńczyków 
ni~tylk~ rzeczy vifrie było celnieyszym 
przedmiotem .1->rawodawstwa; lecz oraz ma­
teryą rozmyślnń tych rrł~bokich badaczów 
którzy n?m fonów, alb~ raczey wzorów d~ 
urządzenia Narodu i układu praw dostar­
czyli. 

„ Nik_t temu niezaprzeczy, mówi Ary.-­
" stoteles (I), że pierwszym prawodawcy ;est 
„ ob~~1ąz.loem, urządzić wycho'wa.nie mło­
" d=?1_..=;zy; iakoż rze<:zypospolite, które o ten 
„ wazny p1·zedmiot nie dbaią, uczuią z cza­
" sem S:i:kod}iwe skutki swey nieuwagi~ ...• 
„ Pomeważ cel każdego narodu iest i~den 
,,r.t;RC~ widoczna, iż ta iedno.:itayność ma by di 
„ tak~e za~howana w wychowaniu obywa­
" telow, ktore powszechnem, publicznem i 
„ od starań szczególnych osób niezawisłem 
„ bydź powinno.NiP.trzeba bowiem mniemać' 
„ iż każdy obywatel naleiy tylko do siebr~ 
„ samego: lecz że wszyscy są własnością na­
" rodu, którego każdy pewn'l_ składa CZ'l_­

" stkę. „ 
~v. innem ,m~eyscu (m) Traktatu mo,.. 

ralnoscz tak mow1 tenże Filozof Trud . . ,· . . „ no 
" iest od, pierwszey młodości trafić na nie-
" ~yln~ scieszkę wiodącą do cnoty, ieśli kto 
„ me miał szczęścia powziąść wychowania 

(I) de Rep. L. VIII. c. I. napoczątku. 

(m) De moribus ad Nicom. L. X, c. ro. p. 105. c. d. 

) 91 '( 

„ od praw, htóre prawdziwą do cnoty. wska-. 
zuia dro~ę .... 1 przeto prawo powinn'O 

" -z • . 
,~ koniecznie urządzić wycho~an.1e I zatru-
„, dnienia młod2ieiy. „ Tak1em1 zagrzany 
prawdami słus~nie przeciwko wielu ~jaS:óm 
powstaie, które tak pożyteczn e g.o me mrnły 
ustap.owieni<i, ,, W iedney tyl :; o, powiada o n, 

Rzeczypospolitey Lacedemońskiey, i nie­
" wielu innvcJ1 zdaie się, ii Prawodawca za­
" trudnial ;ię wychowa.niem i oświeceniem ,, ~ 

. obywatelów ;· gdyż łe powiększey części 
:: narody zupełnie zaniedbuią: każdy tam 
„ żyie dowolnie- i nakształt Cyklopów s'foey 

i o nie i dziecióm sam nada ie prawa. „ (n) ,_, 

-------~----------_,„,_ ____ _ 
(n) Obacz lmieysce w poprzedzaiącey nocie przy­

toczone. Ostatnie sława szczęsliwe zawie­

raią przystosowanie zachwycaiącego obra­

zu, i{lki wystawia autor Odyss.ei o tym 

dzikim. baieczney starożytności narodzie. 

Obacz ks. · IX. ws. 106. - 115. Pełni smutku. 

J! dalekośmy odpłynęli , ''.>' tem. nas burza 

„ wyrzuciła na brzegi kraiu Cyklopóvr dli­

" kich i nieokrzesanycl1 m'ies:l.kańców. Bo 
„ gom oni zostawuiąc własne wyż·;witl­

" nie, nigdy ani drzew nifsZC l cp:ą 11ni 

„ orzą;, pola ich, !Jez iadney poprzed ·i 1J"le;r 
„ uprawy, WJ•daią ięczmień, pazett1ce, i i ·:·'" 

„ podobne zboża; same się tam krz'. WJ<!'" .„. 
„ ne latorośle, które w dużych grt)cr; _. · • 
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Z przv oczo n vch dowodów zdaie nam 
t.i~ <losy{: d o pra wd y p o.dobnem, że w tey 
Jnałey liczLi prav oda wcó w, ktr1r:1.:y, podług 
.Arv~toteJe ,a dz ie ła ~ tePo wz !i l ,• du chw<d. P> • , ... z::: o i; 1' 

L ylrnrga , P raw 0 dnwcy też Ateńscy mie-
śc ić si~ p owinn i. Z il kori czy my nd sze u wagi 
puytoczeniem pt- wn ego artvkutu tegoż Au­
tora, który n a m do kryt ,Y k i uył powodem. 
8 który nieco \\ vżev w ternie samem d~iele 
:idaie się zg :-id .,,aĆ z . a"n! i zupełn · e , nie prze­
widuiąc tey sprzecznośt:i, iak'l p óiniey sam 
sobie zadaie. · 

(o) „ Solon (mówi Autor podró.i:y Ana­
„ charsysa w wstę,eie do. d:11ieła, T °' 1 . p. 

----....,------.,..,...----------....... ~·-...--,------~-
„ borne daią im. wino; Jowis_z swym denc zcm 

„ zsyła żyiuość na ich. ziemi~ . c)' ~Jopy 
,,żadaey ~i'idzy soq.ą nie akła.daią r~dy~ż~rl n ym 
„ prawom uie "ł eodl.egl i;, po witr:zchołks -. h 

„ g4r wysok,i( h rozpierz<.'hli w gł~bokich i1ił 
11 , ia~k,i11ii.tch, nietroszcząc 4 ię byoaymniry o 

1 ~ swoich 11t;:. iadQw; każdy ta111 1wey ŻQnie i 
1 • diieciom sam nadaie prawa •. 

(c) „ Solon, aPexempłe de Dracoo a pl)blie quan­

„ tite de lois sur lea devoira des citoyen1 

„ et en particulier sur l'education de la j nu­

" nesse. Jl y prevoit tout, tl regle tout, 
;, et }•age preJ is, od les enfaas doiveot re­

„ cevoir des le~l)os publiquea, et !es qualite1 

„ des 111aitre1 <;har~es de les inatruire , et 

. \ 
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123.) „ Solon na wz?r kDrhakobna ogł1 ?sił óstwo praw o obow1ą,z ac o ywate ow, „ mn . „ d .. 
ZczePÓ}nie o wvchowanm m10 z1ezy. H [I S n ' k 

W nich wszyst ko przewidui&, ~szyst o?-
:: kr-e śla, iakoto: wiek przyzwoity, w k.to-

rym d zieci brać nauki publiczne ma1ą, 
" p.rzymioty nauczycielów publi cznych, toż 
:: domowych dozo~ców przy dany~h. ich to­
" warzystwu, g~dz~nl& n.a we~ w kt?rey sz ko­
" ły z~mykać s1~ J. otw1ei;ac powmny prze · 
„ pis1.11e.,_,. 

GrooiJeck. 

- · '*-==! 

VII. 
WIESNIAK 

p O E M _ A. R O L N l C Z E. 

PlESN PIERrJ?SZA .. 

Duclrn!: pod iak.imkolwiek znaiomy 1m1en fom, 

Którego dziel nem wszystko ożywia się tch nieni em,, 

Zrzódło rozkoszy któ.ra powszechnie zaymuie, 

}{tórą zarówno prostalj: 1 co .i mędrzec czuie, 

Bądź mi muzą; a dap:ąc p;ostotą przyiemną, 
Lube skrrmney mierności przebież ścieszk; zemną. 

"celles des preceptt>urs destines a les ec­

,, com pagr.er, et l'heure od les ecole1. 
doiveot 1'ouvrir et ae fermer. „ ,, 



..Dzieł górno-bohatyrskich zamiar móy nie si~ga, 

Ten, co f,!;O zbytniey słllwy przygniotła potęga, 

Długo wielki, lecz w końcu człowiek p0~polity, 

Buon • ..•. , nie u mnie znaydzie wieniec wity. 

Równo z nim świat dziwiące wód w spiętrzonych wały, 

Co z ogromnym łoskotem z wierzchu gór spadały, 

Urwy skał, co przechodniom zwykły po ; tr:ach wrażać, 

Nie l:J'ędą w wi€1szu moim l, ękliw:ych przerażać. 

* W innym przedmiocie pienia moie przedsięwzięte. 

Oby nim równie umysł iak serce pneięte, 

W miarę czułey wdzięcznose i, która ie "'zruszyła, 

GłosiŁ dary i Dawcę co ie aa nas zsyła. 

Wy zabawy wiesniacze pqyrnileie n'le pi e śni, 

NiPch ie czyta potomność, pochwalą w~pół-cześai. 

A ieźli zby>t porywczey wyo braźni skrzydła, 

Zapędzą moi~ cza~ami na próżne rnarzydła, 

W strzymaycie bystrość lotu; w namiętności ciszy . , 
Niech mi zawsze przyiemna prawda towarzyszy. 

. Nie daleko Stolicy sławney ~iegdyś ~świecie, 
Kędy Wawel leniwey Wisły brzegi gniecie, (a) 

Gdzie buyny kłos pszenicy okrywaiąc niwy, 

Cerery względow zak!ad przynosi prawdziwy, . 

Pro.myk naypierwszy światła błysnął na mnie z gury, 

I pierwszy smak uczułem w powabach natury. 

Nim ieszcze szkolnych nauk przyiąłem wrażenie 

Pola były mi szkołą, książką przyrodzenie. ' 

( •) Krakowlkie, oyc3l"zua piszącego. 

A gdy ks.ię-g-tt wzorową inne zastąpiły, 
Pola wytchn1e11iem 1 pola zachęcaniem. były. 
Gdy miiaiąc koleyno cztery roku pory, 

Niosły przyiemne ranki, lub długie wieczory, 

Gdy wołały do ź"niwa, lub do młodzki w zimie, 

Miłe zawsze Rolnika było dla omie imie. 
Do tegom zawsze wzdychał, tom zwał szczęścia celęm, 
l gdy przys21ło, z praw dziw em przyiąłem weselem. 

Lecz nie tey ziemi rosnąć miały dla mnie plody. 

Powstał Anioł n'iszczyciel, co burzy Narody. 

Dał znak, aż z iedney naszey trzy obce krainy, 

[\ iam został przerzucon po nad brzegi Dzwiny. (b) 

Tum zmienił pług na sochę , na narog, ltmiesze, ( c) 

I C'lem dała opatrzność dawne straty cie.szę-
Dzięki iey, i tu wzgórki, i tu wdzięczne gaie, 
1 tu wschodzące słońce piękny widok daie; 

Szczęśliwego \Vieśniaka i tu znaydzie wzory, 

Muzo, licz iego prace podług roku pory . 

W l O S N A. 

Już pułnoc groźnym szumem nie świlzczy nad uchem• 

Wi.:isna kwiecistym szatę plecioną. łancuchem, 
Rozpościera wspaniale na piękney zieleni, 

Posępny obłok w iasną pogodę sitt mieni; 

(h) W Br~ slawtkre ak1 ... a111.,, kraz zam1e•zka11ie . 

(c) Plug a w 111111 lemi•m: nan«i<dzic (olnicz.e w_[\rakowlkim •~ sod1a 

i uuo' w Li1w1e. 



·Napełnione powietrze wonności wyziewem, 

:Rzeźwi siły za każdym wietrzyku powir:w em. 

Nowe zda się ożywiać życie stworzeń krocie, 

I chęć, życie to przelać podobney istocie. 

Długo uśpion'a socha porzuca schronienie, 

Niemasz kółek coby iey wspierały cięienie, 

Lecz o.bydwa narogi na dół obrócone,. 

Kratą >z i e mi ę, gdy wyższy składa skiby w stronę. 

l{ofi współ- pracownik trudy swego Pana dzieli" 

Wołu tu mrukl i \'1ego w iarzmie oie widzieli; (d) 
S ilny , trwały, p osłuszny, ale- że leniwy; 

lu p rózniaka ze W9tydem wypędzono z niwy. 

Ja iedn ak wyrok taki niesłusznym uznałem, 

Zwróciłem pracy, która iego iest udziałem. 

Lepiey socha choć zwolna wołmi prowadzone, 

1\ koniowi właściwsze siodło, wóz, i brona. 

Z n~tury niecierpliwy nie do iarzm.a rośnie, 
Iść w ogień, łamać hulce, wszystko mu to znośnie; 

Lecz gdy przyidzie nikczemnie kraiać ziemi kawał, 

:Rzuca się, targa, bryka, by się nie poddawał. 

Wstręt ślachetny, dzielił go z aaszemi Przodkami, 

My go chcemy uskromić, uskromieni sami. 

Ochoczego Rolnika idzie daley praca, 

To w górę sochę wiedzie, to z nią na dół wraca. 

Przer:fnięte sztuki ziemi błyszczą się -idaleka, 

A ptak żarłoczny, który chciwie na to czeka, 

N ieznanym sobie słoń.::a rażone promieniem, 

(c) w· Bri1slawik1m orzą, po1p11l1C1e kolimi. 

-
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Wo6l mezywe owady chwyta z upragnienie~ 

W 11Pt błąd2ące po wzgórkach i piękney równinie, 
W ciągłey iednostayności oko prRWie ginie; 

' Ził'm1>1 ciemno-brunatną barwą się 'j:>o.kry·w.a, 

Niedługo ied•lak tego spoczynku używa·, 

Męczy ią znc,vu Rolnik) wiodąc piesio k'Ohtd (e) 

Ostro zębatą bronę wlecze po zagonie. 

Patrz, iak się stopa ·cała "W p·uJchn~y ziemi chowa, 

I on, i konie w pocie; lecz iuż 'dnia poł-owa, 

Wyprz.ą·gł ial.ie mil miło uc2'U'Ć pod no-gami~ 

Brzeg strumyka świeżemi usłany 'kwiatami. 

Swieże, bo nie p'rzelazozki, nie ].1ierwiosnlc:i 'iedae, 

Te piękn~y rok;u po-ry posły zapowiedne, 

Ałe w całey świetności swoiey iu·ż doynzała, 

Z zwyliłym swoim orszakiem wiosna zawitała. 

.Idzi.e wspaniała, dary rozrzucać bo~ate, 

Rosko,z pierzchli"ra le)dcą iey unosi szatę, 

Ożywiaiąca wszystko miłoiić idzie społem. 

A c\esząca nadzieia z wyiaśoionym czołem, 

Przodkui•' ; pokazuiąc na przyi~źnym Niebie, 

Nsdcblodzącego Ista skarby godne siebie. 

ObrHZ ten gdzież znaiomuy, iak w Roln;Jla stanie? 

Ori zwykle uprz• dz11iąc iutrzenki powstanie, 

]„k te, co 2a W<)ł11ośc1ą pędząc i roskoszą, 
Po nad głową się ieg<' skowronki uoo~zą, 

Tam gdz.ie go prdca wola, na poiu czy łące, 



I 
~ 

) 98 ( 

Naywspanial11zy ma widok, bo słońce wschodząc.e. 
Widzi te pyszne dęby, których wierzchy sprzeczne, 

Kołysaniem swem drażnią pr•mienie słoneczne; 
Słys2y tysiączne gło~ y, co w zupel11ey 1godzie 

Spi ·~w<1ią hymn wolności i ranney p ogodzie. 

Sw i ęte iak1eś ucz ucie duszę mu zagrzewa, 

Stawa , i pie sń poranną razem z .niemi śpiew2. 
„ Dawce życia, i tylu w tern życiu słodyczy, 
„ Tobie więc~y nad innych winien stan rolniczy. 

„ Te powaby natury 1 tr tkliwe roskosze, 

„ Lzą roszą oczy, które ku tobie podnoszę. 
Nie do~ć, ie do potrzeby dałeś plon bo~aty, 

" „ Wszędzie przy iem n ość wszędzie przy owocach kwiaty 

I ieszcze stokroć więcey przyrzelrnsz na potem .. • 
" . 
,, Panie, tyś Bogiem, dobroć taka swiadczy otem. 

Tak dzień za dniem robota ciągnie się powoli, 

Już rozrzucone ziarno żyć zaczyna w roli. 

Już praca zako(i.czona; czlowiek zrobił swoie, 

Resztę zostawił Niebu; troski, niepokoie, 

]uiby ust~ć powiony; bo czyi nie przyst oi, 

Ufać temu, co wszystkich i karmi i poi? 

Lecz cdowiek &zuka troskow; nieraz z3myslony 

Jdzie Roln1k zasiane przeglądać zagony, 

zważa ru1i, pierwszy zakład pdywney rośliny, 
h kaidy zżołkły J1st1:k hasłem ziey nowiny. 

Smielszy, wy-st.awia w myśli plon żyta bogaty, 

I ~ładki kłos p•zenicy,} ię c zrnit:ń wąsaty; 
Zycziiwych chmur sprzyianie zl1jadywa po rosie, 
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I pr7.yszłe liczy zbiory w wiążą0ym s;ę l<ło~ie. 

Lecz że w kłu•ie, czyż przeto nie dozna prz1gody? 

W tenczas owuem naywiększe miewa ziarno szkody 
Mnó-;two lotnych 'ź · k · · . • · pro n1a ow z·b1era się co żywo 
Witać czy rac · • ' 1 zey mszczyc nadchodzące żniwo. 

Z cieni gęstego krzaku gdzie się zwykle kryie, 

Skacząc ieden po drugim mi'ękkt"e . . ziarno ptie; 
Stawiona straż na źnr<h~i m· ł . t • • ' 1 ą 1es przeszkodą, 

~dz1e chciwe łupu h1lfce głcid z łakomstwem wiodą· 
S urowszych t b · d' , . ' 

Z 
. rze a sro :ww; 1:ik w wzburzonym tłumie 

wyc1„ · · · 'I: zca s:merc1ą wudzow lu<l uskromi ~ · K ' lk • l: umie, 
~ u ~ayprzód zuchwalszych nie-chay życie traci, 

C1 dop1.ero w stras-;;ącey staw"1en·1 postad, 

Z opadłem1 skrzydła~i, z zwisłą ni~ dół Płow 
Sw y woł k . . o '\• . uey .u~te karę przypomną surową, 

Będą •tę zb izac, trącdĆ skrzydełka zwie W · . •zone, 
reszcie p0 rwą się na~le i odi 

L 
. • e e~ w stronę. 

cez le~t w1Pksz . -z Y na 11as2e 111,•przyiaciel ni . 

Owad mnogością tylko 11if' siłą straszliwy (~Y· 
Co wschodoio . 1 d · , ' po u i1owe wprzod wvotszczył k . 
O<l I· k 

1 
. , ra1e, 

at t 'ku na nasze z xszczeuie powstaie. 
Od brzeoów gd M h . · Aż " .l1e uc aw1ec w Bttgu top i w ody, 

do D ui estru rl · h d . 
S 

g zie w •c o r11e nueszka i lł narody 
zeroko rozrod , 

J d 
. ?01Jy w gtąi:i się kraiu wdziera 

e ne maiątki st d . ' ras z1, 8 •ug1e p o:i:era, 

May. .i805 G 
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Kiedy wychodzi z "Ziemi, gdzie swe bierze życie, 

MMwiskiem zda się caley powierzrhni pokrycie, 

z którego, rzekłbyś, ziemia otrząśćby się chciała, 
Ta mi w skaczącym mnóstwie myśl się wystawiała. 
Cz.lek co na moc i liczbę !>;z,,uka ~ił w rozumie, 

W tym ste'lie łatwo ieszcze p.okonać ie umie. 

Kopie na koło rowy, ~skaczące mrowie, 

G ai nąc iedoe na drugie zakop u ie w rowie. 

Lecz tym co pozostały, pokrzepionym w siły, 

Gdy nieprzy1 a:z.ne wrogi skrzydła przyprawiły, 

Nie masz rady; rzucaiąc ocieiżałe skoki, 

Nakształt zg~s'Zcz;oney chmury sciemniaią obłoki; 

Lecą, postrach rzucaiąc na przyległe strony, 

Gdzie padną, znikło żniwo, k0śba, liść zielony. 

Chcieć ie wtenczas wy~ubić nadaremna praca, 

Ten co zesłał, sam tylko dzielnie ie wytraca, 

Q3trą z;yła i ąc zimę, która mnożne plemie, 

Niszczy w licz ie n na-ieniu zakopanem w ziemie. 

Ztąd iest, że ku północy klę;ika t11 nieznana. 

Ale czyż iuż dla tego Rolnika wygrana? 

Są ieszcze przec:iw ni':'mU wichry, burze, grady, 

Te którvch sam dnznał.:m opowiem przykłady. lg) 

Lijto b yło, iuż n~ pniu doyzrzewały kłosy, 

Q;trznno zd •ę te z kołka i sierpy i kosy; 

Dni kilka, a iuż pewnie w~zy ,tkoby pożęto, 

Już się wience splatały na rolnicze święto; 

(g) Grad okropny w Ru 179$. 
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Kołysały się pyszne buynym plonem niwy,, 

f\ nRdzi ria liczyla zysk z uich niewątpliwy. 

W tem nadszedł dzień okropny, Il ,. "-' r•. źby potucha 

Obięła powietrzo,krttg cisza iakaś głucha; 

' Blcdnieie na nią 1m'lytek, zwierz w nory ucieka, 

1\ rolnik w niebo patrząc, na swóy wyrok czeka. 

Szturm okropr1y od wschodu przerwał to milczenie 
' Zawsze on ktaiu tego niesie spustoszenie; 

Zgęsiczony nad głowami obŁok trzykroć splouął, 

Trzyl!roć się rozdarł, trzykroć srogi sron wyzionął. 

Zbite do szczętu zboże, liść zdarty z gałęzi , 

Sł<'ma nawet niezdatna i strzesze i więzi. 

Tak moment ieden, długie pochłonął nadzieie. 

Lecz że iedno stracone, czyż wszystko znisz ~ zeie? 
Owszem iedrio drugiemu bydź winno pociechą, 

To i est w łase i\\ ą stanu rulniczego cechą. 

Wyiaśniło się ni«bo, a wraz obok szkody, 

Widać pa•ącego 3ję bydła liczne trzody. 

Słychać głos, iest to iedna z dozorczyń rnleozywa, 

Co do domu w południe bydełko zw o ł y wa. 

Zna go próźniacka rzesza, i swe zna zwyczaie, 

Lecz mrukliwym to tylko weyzrzeniem wydaie. 

I wprawdzie mHŻ bydź miło żyżoe mieniać pasze, 

Na ciemne dornowego schronienia poddaszP., 

W którem ni trawki młode.v ni ziołek wyboru; 

T11k więc leniwe kroki świadkiem ich oporu. 

Idą iedoak, przywykłe ulegać przemocy, 

Jedyne prawo, .które poymować w ich mo, y; 

G2 
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Idzie iedno za drugim, a aa samym przedzie, 

Pierwszy, co podług woli, trzodę całą wiedzie. 

Piarwsz.:ństwo to nie iedną walk~oszt0wało, 

Ztąd iP&t, że tak nim dumny, że tak idzie śmiało. 

Mieszkań ich nie zaraża iuż oddech niemiły, 

Pozbawione na krótko orgauiczney siły, 

Szczątki roślin, poszły ią przywdziewać na nowo, 

Tak wiosną wszędzie czysto, stroyno, i galowo. 

Wesoła iak poranek, świeża iak iagoda, 

z skrzętną swą gospodynią idzie zoska młoda. 

Antek niesie za niemi wiadro i ceberek , 
Antek pierwszy z pasterzy za pierwszą z pasterek. 

Prosty trzynoiek z iodł)· o troistym sęku, 

Podaie przychodzącym z doynicami w ręku; 

lak szkło się połysku i ą, a tfika wprnwiona 

Ciśnie w nie strumien mleka z peł ne go wymiona. 

Gdy tym czasem Pasterłl8 pełna przymilenia, 

Wyśpiewuie kochanka iakiego marzenia. 

Antek zaś w zachwyceniu wsparty o kul słomy, 

Z nowym słyszy zapałem ton daw no znaiomy. 

Tak pełne aż do wierzchu. nabrawszy naczynie, 

Powracaią bydełko lubey błąkaninie; 
Póki znowu z zdobyczą którey sporzą zioła, 

Troskliwa gospodyni nazad go nie zwoła. 

O szacowny ze wszech miar dobrych Niebios darze! 

Nie dziw, ie ci w Egipcie stawian~ ołtarze . (h) 

------------·----------
(h) &żek .\pi$ czczony w p1m11ci wolu w Egipcie,_ 
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Dobroczynny rodzaiu! mało ie z czlowi('kiem, 

Nim go sobą naknmisz, twem się dzidisz mlekiem; 

les-.&cze z te~oż samego, które poi, łona, 

Od okropney zarazy ipływa mu ochrona. (i) 

Rzecz dziwna, ale małoż dziwnego w naturze, 

Krep la i_edna skutku iąc w lekko ranney skurze, 

Przechodzi w .krew człowieka, miesza się z sokami, 

I iad wypędza, który niszczył świat wiek ami. 

Swiatły Jen'nerze (k) tobie wiekopomna sława, 

Pół cię rodu Judzkiego zbawcą swym wyznawa, 

Przyim posród licznych hołdów wdzięc1. no~ci wyznanie 

Oyca, który ci winie!' Córki zachowanie. 

Lecz wróćmy, gdzie zbiór mleka idzie do roboty, 

W tóżne go przemysł ludzki przetwarza istoty. 

Pod boyką (I) co si'fi stokroć spuśc_i i podyniie, 

Gęsta śmietana trnci swą włarność i 1m1e. 

Spłyniooe cząstki w ruchu to puszcza to chwyta, 

Póki nie będzie tlustosć w iedną massę '.< bita. 

Nie zawsze się atoli tey zsiadłości c:ieka, 

Można z pożytkiem u żyć i samego mleka. 

O wy Brynoze, Krairznki, l'rlqorzyki, rykoty . (I) 

Przysmaczki wieku w którym ni . znałem :igr) zoty. 

(i) domyśld się każdy że tu mowa o ci obroczynn ey w„l,cyme p• 

kt6rey óókry < iu O;p ludzka prz r stal. byM. cho r <>bą. 

(k) Edw•rJ Jer. cer ·' P.robs•wie Glocester _11 ierw szy ook•} I I wpro• 

wadz ił odirĄ ui~ !ącą ospę . 

(I) Naczyu1e d<• bid~ n1.1sta 

(1) Garnnki :.ć1·ow 1 1tkr ,; y-.· n · lo ,zn ·r ~ -. "·~v• ~-
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Samo wasze wspomnienie podniebienie łechce, 
Lecz kray ten rubić takich nie umi e czy nie chce. 

Zbyt chciwa ręka, szuka przed syrem Ś'llietany 
lak więc ten może z iaką zaletą bydź. znany? ' 

Gt~yby Bri, Parma, Czester (m) tPn zły zwyczay miały 
Zg10eła sława, odbyt ich upadłby r-ały. 

Tak możn11 spo<l)ić dary natury b•'g >te. 

Cóż gdv umyślną nawet w tern ponoszą stratę. 
Dary te z pierwszey ręki nie wszęózir chcą · ~ m1ewa.c-„ 
A t!l, Cfl iridziey zwykła karmić i odziewać 
Tu drnKie tylko robi trzodk.;i użyteczna,. , 

I dla iagnięc 111 tylko OW"a bywo l 
v ~ m eczna. 

Chow nawet inny;· nie ma•z wśrod I d ' po a zngro y„ 
Na którą sił probuiac wzlata cz · k ł d . . . _ yzy m o y. 
Nic me kładzie granicy ich swobodney woli, 

Błąkaią się dni całe po niesianey 1· ro I~ 
Wprawdzi P. rod ten ruchliwy skł d d . . _ . , onny o o mtany„ 
Nie c1erpt, by go iakie ogradzał . · y sc1any. 
Ni<> •pokoyoe w zamknięciu, choć na żyżney niwie-„ 

Z smutnym bekiem Wolnośei szukaią troskliwie •. 

Niechże ią odzyskaią, iak biegną w zawod 
Wł . . . y, 

asn1e 1ak owo ze szkot róy chł k, ' opczy ow młody„ 
Gdy godzina Wybiła co była taic długą; 
To kupkami, to razem to iedna d 

. _ ' · za rugą. 

Czasami kilka żwawszych krok . ł dk. . . posunie g a i, 

Zda1e Slfi to wyzwaniem dla całey gromadki; 

(m) Syry sławne we Franci'• W• Wi'1szecb, i w Auglii. 
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Zrvwa się; sadzą rowy i pogórki skokiem, 

Tentnieie ziemia pod i<;h podwoionym krokiem, 

Wreszcie zoui.one stai ~1, le1·z niechże w tey chwili• 

Ptaszek nagle przeleci, drzewko się pochyli; 

Strwożone, na wszys • kie się rospierzchaią strony, 

J , Jr listt k róży wiRtru powiewem zdmud10iony. 

L ' stek róży od wiatru zdmuchniony trefunkiem ! 
O iak on tych niewinnych stworzeń wiznuukiem. 

Mdłe iak tamten, iak tamten w samym kwiecie giną; 

Idzie srogi zarębacz (n) z okroprią nowiną. 
Niesie nóż w dzi).iey i z krwią cswoioney ręce, 

W śmiech obracaiąc wolność i życie iagnięcc; 

Nadaremnie niewinnosć za ich stroną woła, 

Struchlałe matki iitki wydaią do koła; 
Okrutny krwi posłaniec, oiec:;,uły na ięki, 

Z pośrod wesołych tryk -ów porywa na męki. 

Stało się; iuż skoil czone 01ew1nne i~r1. y ka, 

Leżą runa zbroczonf' krwią co z nich wylryskR; 

Zadns litość okropnych nie c of1 , /a razów ..•• 

Lecz oderwiymy myśli od smu t ny ch obrazów, 

Precz ten niemiłr w idnk; oto piękne lato 

NR.tura skarby swemi obdana bogato. 

:Nie przystoi w tym czasie &mułne nur::ić tony, 

Kiedy wiersz móy pow s zechną radeścią natchniony. 

Koniec P1d11i piHwszey. 

!fó. ef J{o;sakowski. 

(n) Zar~bacz, (ech z&i~IJ „d1.1 , tak w Lll\łie uaz} waią sii; Rz.e.iuicy. , 
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VIII. 
"'8J •; I I l 
JY„uose ma uictca obraz JU.1lwiny. 

N· f'Ch mi nie wierzy swiat cały; 
W 1dzia le m; iak chłopiec mały, 

Co go zwą miłoś\..1 Bogiem, 

Za malar •kirn s1sdł troyrrogiem: 

'.I dziwn ą sztuką ma arz11„ 

W iedney chwili, bó~two sh\l'Brza. 

Twarz świeżą uśmiechem skrasił, 

Og ień oczu, łzą przyga«il; 

N a śnidney szyi ponęty, 

Włos czarny i lekko kręty 

Spuścił, tak z zrę o znie i snadnie, 

Ze ie z zasłony wzrok kradnie. 

Taką zaś rozkosz ustom dać umiał, 
Ze si~ ~am zdumiał. 

Ach! gdyby był na tym skąr.zył, 
Możebym tylko ią lubił, 

Ale do wdz i ękow dobroć przyłączył, 
I tern mnie zgubił. 
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IX .. 
Pogramma przez JP. Groddfu1 Profes-. 

S 'HJ L te r ilturJ Greckiey w UniweHyt~­
cie Wil eńsk im z okoliczności rozpoc7ęc1a 
l..,k r,vy niedawno wydane ma tytuł nastę­
pu iącv : 

De scena in theatro Graecorum , in­
primis de tertiarum partium actore, sive 
tritagoni,ta, praeeunte Julio Polluce, Ono­
mast l. lV. c 19. §. 124. Commentatio qua 
scholas Graecas in Academia Vilnensi in 
ante diem XXIII . Januarii aperiendas in­
dicit Gottfried-Ernestus Groddeck Lit: 
Graec: Prof. P. O. & Bibliothecae Universit 
Praefoctus, Vilnre cbclcccv. 2!. fol. in 4to. 

Teatr grecki i wszystko cokolwiek z 
nim ma iaki związek, wielu ci':?kawych i 
iuteressuiących badań iest przedmiotem. 
Daleko ieszcze od .tego, aby ta rnaterya 
zupełnie wyc'lerpaną zo~i.ała. Scaliger Bu­
lenger i inni rrzeszłych wieków antykwa­
ryusze, bardziey i,1 zagmatwali niżeli wy­
wiecili.Bartl:elrmy w młodego Anacharsy.sa po­
or Źff n it' dość ią zgł~bił; układ iego dzieła 
nie do~walał mu żt1dnych badań. Niewcho­
dząc w nieodbicie potrzebne szczegóły,prze­
staie na ogólnych tylko niepewnych, i 
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nmiey dokładnych podaniach, które często· 
.kroć nieco Ś<.isleyszego roztrząsnienia wy­
trzvmać nie mog1. Sto..vem, rnalo ie~-t w 
st„irożytności przedmiotów , k tórebv tyle 
trudności, sprzecznoś 0·i, pow<1tpiewuA i a'ie­
r~wno;ci wystawiały. D1.iełil dawnych, teatra 
l igrzyska te <1t r1dne opisuiące, zaginęły; 
po;1ost ały nam tylko rozr1,ucone w mnóstwie 
pism s.z~ /ąt ki, kt~rych długo wprzód pilnie 
szu.k ac 1. one .poro w nywać pot :ze ba, nim za 
po ;rednictwem zdrowey i roz~~dney kry­
tyki, ialci z nich wypadek wyciągną<': można. 

Autor n:eczonego proerammatu zasta­
nawia się nad iednyrn artykułem Poliuxa 
(Grammatyfrn. czyli raczey Slownikopisarza, 
ktory słynął nauką w drugim wie:rn Ery 
zwyczRyney) gdzie on w kilku wyrazach 
o buoowlź i rozktao:::ie Sceny., p ·)ws;1ech n ie 
na grecidch te<;tr-i ·h pr;1y 11~tym, da ie nam 
wyobrai:en:e . \Villdomo, iż m evsce teatru 
dla aktorów przeznae1..one, n:i t~zy dz'1eliło 
sitż cz~ści, to i est : 11a pu!pitum (po grecku 
logenn ), 'z~'.<; ta nay bliżs.r,a Orkiestry, nay­
bm·dziey była wyniesiona, i na niev akto­
row ie oJ mil ~iali swe role: na proscemum, 
czę;ć z:i ,pulpitum , leż<!C~ do ·yć obszerną 
p1 zez k to.·ą do palpitwn pr1echod,r,ono; na 
niey po'iob io mieści ii się akt.:>rowie gdy nic 
do mó 1\ieniu nia mieli; na ostatek na wła­
ściw~ SC:!!Zę wgłąb proscenium zn,i,vduiącą się; 
bvła to ściana rói:nem1 d"korllc \ <lmi ozdo­
bi na. Tę to ostatnią f ollux w .,..:yiey wspo­
mn· O;iem o pi~uie rnieyscu: troie una drzw.i 
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rniał11,· iedrte po środku, J(rńlewskiemi zwane 
słui;yły do weyścia celnieys:r.em u al~torowi 
czyli Pr~tag_onifrie; dwoie zaś innych drzwi 
po prawey 1 po lewe y stronie drzwi kró­
lewskich będących, dl~ drugiego ]·trzeciego 
.A.ktora, czyli dla Deuteragonisty i Tritago­
ms~!f.. były pr;leznaczone. Aby tym łatwiey 
~01ąc ten rozkł;1d, wiedzieć potrzeba , iż 
lle razy miał bvdź konkuirs sztuk drama­
tycznych, tyle ;azy poeta losem dobierał 
trze ch a~<torów, którym podług własnego u­
po~obania r·ozdawał trzy celnieysze swego 
dzieła role. Co zaś do innych, te rozda­
wano .niższego rzędu aktorom, którzy zwy­
czayme od pierwszych płatnymi byli. 
A Z tego wy kład u okazuie się, iż trzeci 
. ktor,. czyli tntagonista, lubo od· pierwszego 
1 drug1ego niż~~~y, był iedoak w pewnym 
~zględzie za równego d w6m pierwszym uwa­
zany. I tt>go Autor w większey części swoiey 
~ozprawy dowieść usiłuie; zbiiaiąc przeciwnP. 
1 .rowsze,chnie od wszystkich Antykwariu­
~zow, kt?rzy tylko o teatrze pisali, przy-
1ęte mniemanie iakoby TritaaonistP miano 

, < tl z; 
'!'a o.sobę podłą, i powiększey części za na­
lein111ka dwóch pierwszych aktorów· mnie-
nlei · k' ' nie tore na pozor na zdaniu samegoż 
Po!liixa grunt · · · · 1 · k · , n me s1ę, J wie u w y1ąt ·ami z n.ow 

ern_osthe?zesa przeciw Eschinesowi iest wspie­
ranem. ~zczegóły tego sporu nie ~ą. takie­
go rod1:arn, aby ich rozbiór mógł bydź w 
tyrn dz' 'k · · · 1enm u umieszczonym. Wreszcie s~m 
Autor :;woie wnioskowania poddaie rni.tr.t'l-
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snieniu tych, którzy w podobnych badaniach 
przyzwoitym i bydź mogą sędziami; my zaś 
z Palemonem Virgiliusza powiemy: 

Non nostrum est tantas componere lites. 

X .. 

WIADOMOSCI ROZMAITE. 

·Berlin. Sławrte w brylastym modelu 
przez Generała Pjiffer zrobio ne wyobraże­
nie wiel kiey c~ęst:i S.i;wayca , Król Pruski do 
zbioru swego kunsztów, za co,oou. Talarów, 
~alrnpił. Dzieło to w zdrobnioney podziałce 
zawiera 60. mil kwadratowych, to iest: Kan­
tony, Berne, Luzerne, Zug, Uri, Sehwitz, 
Unterwald, i wszystkie te kraie naydokła· 
dmey wyobraża. J~zioro Luzerńskie śro­
dek iPgo zaymuie. Szczególne r rze<lmioty 
zrobione są z massy, która tak twardnie , 
iż po nicy pra wie cbodzićby si~ mogło; ma. 
tery a zaś ie oblewaiąca daie każdemu wła­
ściwą postać, tak iż gatun ki n awet la sów 
łatwo ro1.różnić możu a . Gf,rv uł0,;o ne 
's'! z tego samećo kaini~nia, z li t órego lrn:i:da 
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rzetelnie si~ składa , a ztąd widok ich we 
względzie mineralogicznym bardzo ies.t in-

1 teressuiacy. Generał Pjiffer wszystkie te 
pn~edmi~ty z niespracowaną cierpliwoś_cią, 
i z naydokładnieyszymi rozmiarami na m1ey­
scu wyrobił; a w przypadkach naymnieyszey 
'Wątpliwości, tyle razy przedsiębrał pełne 
trudów podróże, póki rzeczy z naywi~kszą. 
'dokładnością nie ukończył. W podeszłym 
swym wieku wdurł si~ na górę Tittis. dal~­
ko wyżey niż strzelce, co . za kozami dz1-
kiemi uganiać się zwyk!i· Model ten_ w n·ay­
większey swey długo~c1 90. calow me prze­
<: hod z i. - Nie którzy. wątpią czy.li to ozieio przez 
Kr.Jla Pruskie go nabyte, ie st rz,eteln.ie ori­
gżnalnem ihiełem Generała Pfiffu, 

Paryz. Między wl~lu wa,znehli po-
!trzezeniami i wynalazkami , ktore sławny 
Humbolot w czas]e swey podrÓLy w Amery­
ce uczynił, iest mlelw płynące z drzewa , 
które amerykanie Krową roślinne; nazywaią. 
Humbolot znalazł to drzewo około Orinoko. 
Murzyni ie w plantacyach 1wych umy~lnie 
sadzą, a mleko iego pii'\. Sok mleczny in­
nych roślin pospolicie iest ostry i szkodli­
wy, mleko zaś to smaczne iest i posilne. 
Z kwasem saletrowym zmieszane zamienia 
się w gumę sprężystą, czy li Kaczuk, balsa­
:miczney woni. 

Lonor;n. P. Smitson Teunaut,odkrył, w czarnym 
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proszku, po rozpuszczeniu surowey platy· 
ny, w kwasie saletro-solnym, pozostałym, 
dwa nowe metalle; z których ieden nazwał 
Jrioium, drugi O:smżunz, o czem pismo swoie, 
Towarzystwu Królewskiemu w Londynie, 
d!lia zI. czerwca I 804. Rolm, C/.) tał. Wia­
domo, iż Chemicy ~-,ran cu:..:cy Descotils, 
Vauquelin, i F,ourcroy naypi t> rwsi w padli na 
ślad t ego wynalazku, i o bytności nowego 
me tallu w sur.owey pl atynie , donieś] i, z tą 
różnicą, iż własności d wóch różnyd1 od sie­
bie metalli, iednemu przypisali. W iednym 
z następuiących numerów zakładamy s.obie 
sposób oddzielenia tych metalli i ich włi:lsno­
ści opisać. 

Berlin. Dr.Richter w Berlinie, miał także wy­
naleść nowy mata], który dla tego , ii sii; 
statecznie przy Niklu znayduie, i wielu wła­
snościami do niego ma bydź podobny, Ni­
colanem ( Niccolan um), nazywa. Meta U ten 
równie ma bydź pociągany od magnesu, izik 
żela ·w, Nikiel, i Kobn1t. Co iednakże nie 
wiele wynalazcy przynosi zaszczytu, to 
obietnic.a·, iż w krótce będzie mógł metallu 
tego innym Chemikom za przyzwoitą cenę 
udz1eLć. 

Wieoeń. Znaiomy Zeglarz p0wietrzny Robert-­
son, wyniosł się w Wiedniu Ós~nego Pa~d~ier­
nika ostatniego, do w,vsokosc1 700. sązni. \V 
podróży tey, przypi~ł wielki żagiel do dru-

.-
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~iego b;ilonu, którego rurh , bynaymnie_Y 
od te zo na którym się ~am znaydo~vał, ni~ 
zawisf Tym sposobem udi'!fO mu. się nadac 
własnemu balonowi kierunek uko•uy, czy­
niący z tym, iaki puwinien był mi~ć od 
wiatru kat pietnastu stopni. \V teyze sa­
mey p'odr,Ói-y, postrzegł: iż e1ek trycznoś_ć 
atmo~fery niJ\neła zupełnie, ile razy unosił 
sie nad lasem. 

WieiJe .i. Archima ndrita Anthżmus Gazus z O• 

Jwlic 1:ności podróży odb dey do Grecyi, do­
nosi iż w Tessalii znalezi'ono dwa marmu­
row~ p-0piersia, A rystntelesa i Anakreona , 
posąg Cerery, wiele kolumn marmurowych, 
medall Lisimarha, i monument szesn<1stu 
stóp ieornetrycznyd1 gł'tbol1ości. T~nźe 
pr 1; \wiozł z podróży swoif'y do Wierln1a w 
rękopismie Kommentan Nicefora na Anti­
fon v Greckie. 

Floreuga. Dnia 9 Marca. N. S, zs„rndł z te­
go świata, znaiomy z r aywiększą w u cz o n '. m 
święcie sławą, Fdżx F 1m_ ana, we Fiorencyi, 
w 67. ro lrn wielrn swego Pominąwszy uczo­
ne pisrna, wsławit się szczególniey dozorem 
i di re kc \li1 v. oskowych preparatów Anat~­
tnicznych. Ciało iego :..:łożono obok Gali­
leusza. 

Paryż. Towarzystwo Rolnicze departamentu 
Sekwany na publicznt;m posiedzeniu 28. 
kwiet: odbytem, uznało w artem nagrody me­
dąJu drugiego rzrdu, pismo do wydoskona­
lenia pługa rolniczego służ'lce, którego Au: 
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torem okazał się sławny PrezydPnt .1efferson 
stdnów Ameryki północney. Ameryka wzię­
ła plug rolniczy z Europy, ialc bylobv pię­
knie,gdyby szacowny ten podarek wydoskona­
lony u siebie nazad znowu Europie wróciła. 

Neapol. Kilka lat temu iak w sławnem od. 
kopywaniu Pompei postr.leżono J{apitel Pila­
stru o którym domyślano sig, że był bocz­
ną częścią obszerney ialdey bramy; tey 
zimy znaleziono drugi, który tamtemu od· 
powiada zupełnie. Mieszkanie do którego 
brama ta prowa<l..d, iest wygodna w malo­
wania i Mozaikf bogata. Otacza go mur z 
kamienia ciosowego zrobiony, którego spo­
jenia tak są mocna, że si~ iedną bryłą, 
bydź zdaie. Gip~atura w różnych kolorach. 
i wsz} st kie budownicze ozdoby bardzo do­
brze są dochowane, z międ zy inszych wspo­
minaią Rózę, która ma bydź (Udt>IO rysun­
Jrn i piękności. Pokoie wszysHie ozdobio­
ne są wybornem malowaniem żółtego, błę­
kitnego i czerwonego koloru. \V wi lu kawal­
kad1 widać sztukę i wielki dowcip mt1la­
rza; mię,dzy inszemi ~eni~ niezmiernie wy­
rażenie tancu, w ktorym osoby wszystkie 
są maskowane; toż ptaszka który dziubie fi­
gi rw koszyk u. 

Om 9lki N. I. 

Na karcie u2. Z Bombay (w Ameryce pól­
noncey.) popraw: z Bomobav. Gazeta · 
wychodz'1ca &c. 

DZIENNIKA WILENSKIEGO 

N:: 3· 
ROK r805. MIESI ~C CZERWIEC. 

I. 
KAMIENIE M 'TEORYCZNE. 

WYPIS DRUGX. 

I. 

:Rozbtor cbem;czny wielu kamiennycb l 
metalicznych .1.Jryl przez XL.1fro-

• I 

ta; z rospr..iwy ugo czytaney na pu-
bliczndm putedzemu 51.kudemll 
:N'auk w J3erlrnłe 2 7 Styczn1_'a .W.u 
J8'03 . .- Sd6e1t 31.nnaLen Jer :fhy-­
.rik. J. I ~03. St. 3. 

„ Z Kamieni meteorycznych, powiada 
Klaproth, spadłych blisko Si~ny, r6 Czerwca 
1794. otrzymałem wkrótce sztuk kilk~, i 
zrobiłem chemiczny ich rozbior; lecz me­
chcąc pierwszy u.czonych w tey mierze 
rosp0czynać kłótni, zdatLenie to bowiem 

Cwerwiec .z8o · A 
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, b '-p poczytywano, rozbioru .„ owczas za 3Y"'i; d · p Ho 
" . T y mię · -tego nieogłos1łem. eraz, g d . , , 

·ard u rzedził, śmiało iui mogę . on1e.sc, 
~ skut~ k moiP.go rozbioru tych S1ensk1ch ze . 
kamieni był nast~pmący: 

Zelaza rodzimego -. - - -
N'klu w stanie metall1cznym • 
C~arnego żelaznego niedokwasu 
Magnezy i 
Kr1:emionki 
Ni~dokwasu mangane~owego -
Strata wraz z siarką l 

Niedokwasem niklo~ym. 

2, 25. 
o, 60. 

25. 
22,50. 

44· 
0,25.J 

xoo. 

. PMniey nieco rozbierałem kamień 
t " czny blisko Aichstadt sp~dły; ten 

me eory ł ce 1 wewnę­w zewnętrzney czarn~y ~o"'. o h d, sub­
. l t • ziarn1stey c u ey trzney pop1e a ey, '· k' · t . k . . m S1ens im ies 

stancyi zupWeł~ie 3~~~~1i:ego żelaza iesł: 
P odobny ziarna b d . 

bf t . lecz cząstki pirytu ar. z1~y 
o .' szy' . "łty niedokwas zam1emo„ 
zwietrzałe, l w zo . b ł y ast~­
ne były. Części go składa1ące Y Y n 
puiące: 

Zelaza rodzimego 
Niklu 
Czarnego niedokwasu 
Magnezy i 
Krzemionki 
Strata, wraz z siarką; 

- 19, 
1,50. 

żelaz: 16,5o. 
2 I ,50. 

37· 
4,5o. 

100. 

·,, Widząc iawnie, ie w r.z~ści metalli­
~zno-żelaznPy tak ty .·h kamieni. iaic w łłrv. 
łe przez Pallasa odl<rytey, N :hl !iię znay· 
duie; zg'Jdne w tev mieue z moimi rozbio­
ry iui; to które Prou.st z Amervk.i ński~m 
ł"o<lzimem żelazem, iuż Howard z Angiel• 
1kiemi i lndyiskiemi met••orycznemi ka· 
mieniami l!lczynili. życzyłem i.obie do­
świadczyć tey bryły, l<tóra w 175 r. 26. 
Maia z1. funtów ważąca blisko Agram w 
S!dawonii spadła, i z przynal~ ·j,nem1 auten. 
tyc1:nemi Świade r:: twami w Cesarskim Wi~­
deńskim Gabinecie iest zło ·żona. Jakoi­
<>tr.lymałem z tey bryły sztukę do rozh10-
ł'u dostateczną, a CL..~Ści w niey znalazłem 

, · ~ast~puiące: . 
RodzimE>go żelaza 96,50. 
Met;illu niklowego ~ 50. 

:roo • 
Klaprot, cbcąc potem rozwiązać pyta; 

nie: czyli prócz tych meteoryc~nych żela· 
Znych brył, znayduie się rzetelnie w ko• 
palniach podziemnyl'h prawdziwe rodzime 
2ela:w, i czem się to różni od meteorycz­
nego, czynił ro.lbior talrnwego rodzimPgo 
żelaza, które się w S.1.ybie Eiserner ;Jolzanne.r

1 
blisko Grosskam~dorf kopie, i znalad w nim 
ft<Jst~puiące części : 

Zelaza 
Ołowiu 
Miedzi 

92,50. 
6. 
1,50. 

100. 
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Z f ego doświadczen1a wrtnsi, 1ż bytność 
lub ni ebvtność Niklu w iakiem '< olwiek ro. 
dzimem .żelazie niezawodnym iest chemicz­
nym znak iem, czyli żelazo to meteorycz­
n ego iest pocz~tku, czy w ziemi. si~ utwo~ 
rzylo. 

n. 
Domysł Doktora Chla'Jnl, ~ poczqtku 

rneteor)'czn__ycb kam1:enZ Gilbert, 
SlnnaLen Jer :fhy·sik .J . .JK05. 
St. 3. 

„ Wszystkie dotąd postrzegane ogni..: 
ete kule, powiada Dr. Cbl.adni, w wielkiey 
bardzo wysokoŚ<:i , bo niektóre o 19. mil 
geograficznych, widzialnemi być poczyna• 
ły, ub i egały po kilim mil w iedn.ey sekun­
dzie, i w powszechności znakomicie były 
wielkie. ws„iystkie spadły w bardzo uko· 
śnym kierunku, żadna 'W górę nie zmierza-
ła. Wszystkie wyqawały mocne światło• 
kształt miały kulisty, niekiedy podługowa­
ty, z e znacznym z plómieni i dymu uformo­
wanym ogonem. w~zystkie, ubiegłszy 
pewny przeciąg, p~kały się z ogromnym hu­
ki em, i zawsze po roztrzaska znaydowa'no 
w tych mieyscach żużlowate bryły , które 
metalliczne lub z siarl<ą złączone, czyste ' · 
fob .,_,ziemiami zmieszane żelaz"! zawierały, 
i mniey lub w i~cey gł~boko w~_ziemi~ sit 
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wbiły. Wszystkie opisy takowyc?. z~arzeń 
nowe i starożytne, uczonych ludz_i 1 c1e~~e­
go gminu, co do istotnych okoliczno:ci'. z 
sobą się zgadzaią; a ta statecz~a w s~1a­
dectwach z11odność nie może b y d'L. skutkiem 

o l . 
przypadku, owszem daie ni~ my ną 1m r~e· 
t eln o!' Ci cechę, lubo zdarzem~ ta k~we nie­
podobnemi do poięc~a .b.yd ·~ SJ«t ~da1~. Do· 
śwrndczmv jednak iesh nie mo ·z na 1ch do 
znaiomych przyrodzeniu zastosować pra-

wideł.,, . k 
, , Ogniste kule nie mogą być am s u: 

pien,iem materyi pól?ocn?zo~"zowey ' ~:· 
iskrami elektrycznem1, ant zbiorem letki ~ 
materyi palnvch w górney atmo-.ferze, ani 
płom • eniami zapalne~o po~i~~rz.a,_lecz są t~ 
massy /,na kom i te y z siadło s c1 i c1ęz.aru~ g~yz 
bieg~ ich ocMW iste cięż~ru da ie w1dz1e~ 
!Skutki, a mimo opor· powietrza, prędko 1 

bez rozproszenia si~ biegnąć mogą. Kształt 
ich okrągły lub nieco podługowaty, wzrost 
obszerności aż do momentu roztrzasku,rzec~ 
czyn1ą pod o bną do prawdy,iż ieśli nie z p~yn 
ney to ·przy naymniey z mi~tkiey' o.gn1em 
lub sprzę ·;r,ystemi gazami rozszerzoney ma: 
teryi składać sif& muszą. Materya tak gę 
~ta żadnym sposobem tak wysoko z a:mos• 
fery nas1.ey zebrać się nie_ ~o~e ; zadne 
podobnież siły ziemne tak c1~zk1c~ brył do 
tey wysokośó rzudć i ~a l~, p~~dk~ego ho­
ryzontalnego biegu udz1el1c 1m - ~ i e mo_~'l· 
Materye więc te nie z oołzi w gór~ szę wzbzly. • 
lecz. oawniey. żufil w wyższych kramach, w od· 
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wn,~c'fmey ptiz t . , 
l
. . es rz~nz su·iata zn'111?ow • • 

lU cz .• s1e oopz" ·ro . . . 't ac .rze 
" na fl.'"lllle Sp"a • ~I z· . ,,,. . "' ac musz 

. " iemne i m•:t.dlir~ne CZP ! " q." 
"· 1 ą zasadę Plan Pt . , . i:~c1 stano­
kiegolwlwiek b d ,Y naszey; rnne też ia..-

ą z nazwania d · ' 
1;m . chy z podobnych I . • na ziemne 
uło , onych i zm :e . . , echz innym sposobem 

d 
· szan vc k ' 1ć si„ moo ą M .· b- począt ow, skła· 

. z ;;:, · oze vd~ ż , 
w1~le ie szc ·'e . 1 V ' e, procz ty i:h ,, · rnnyc 1 Prub h • 
ły skupionych mat 7 . yc _ • w małe brv-
nii> l>edcic w .· . d ery1 s1ę znayduie; któ~e 

• " i za nym lJ ... zsrzed · 
'Wn1eyszemi Planetami · . '- nim z głó-
ney pri'.:e~trze . . . . zw1ązl\t1, po powszech-

fll ~wiata ro~pr 
rzutu i atrakcvi po Pd . oszo~e, siłami 
str.1.eni póty k~ążą P;_kz?ne, w.te~żeprze­
nev j 1-'lan:.tv b1·'· po J do z1em1 lub in-

• r z 1zone . 'ł . h . 
rorwane na V. • , I SI ą JC atrakcyi 

. • nie nie !1padn z . . 
nPgu iuż ich w ziem ' ą. przysp1eszo-
a ztad z niewym , ney atmQsferze ruchu 

I I 
· ownego tarcia ' 

e 1• itrycznn ~c j t , , •, Pllwstaie 
i zap •• la. Zt d a gorącosc, ktora ie topi 

ą pow sta :a wap · . 
trznt> g;1zv te st . • ory I powie· 

' . . ' op1oną masse d . . 
nev w1clkoś1 ·j j. · d • 0 n 1ezm1er-

. · c1z o rostrz"'~k · ma1.l. w t, . „. an1a rozdy. 

J 
•. em rozdęciu mas~a t · 

rnwre l /. Py<;zą siH ·t . · a g;1tun-
j 

z s a1e, oporem po · 
w ruc rn się wstrzym . ·1 w1etrza 
b; . ~ . me, w s1 ~ up · d ł 

e1e, ' upadaiac n· b - ć1 i,u s a-
mię się wbi ia. • re z yt gł~boko w zie-

r . " a Jest, Wedłna · · 
Chl 11 dni iedvn T 0 mniemania Doktora 

. • · . a eor11fl kt · · kzemi ootna . '!' • vra l ze w·~ust-
-z: postrzezemami 1 . :r 

ifza, i prawiJtom a ~lip!? lllf! stę zga-
. przyro zen.za w nż,zem siG 

' . 
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·11}e !ptzeiiwźa„ Na stwierdzenie iey nast~­
puiące dodaie u'wagi: 

„ Cmiąco- biate światło kul ognistych 
światłu stopionego żelaza iest podobne. 
Płomień, dym, rozrzucanie iskier w pale­
niu się żelaza, mianowicie w kwasorodnym 
gazie, podobnież widzieć się daie. Gębcza· 
stość wn~trzna i kul iste wyciski na sybir­
sk iey i innych rodzimego żelaza bryłach 
okazuią ślady pierwiastkowego ich rozdęcia 
prz~z sprz~żyste gazy i następnego potem 
oziębnienia. Siarka ułatwia palność w ro­
zrzad·f.onem powietrzu, gdyż, iak wiadomo, 
pali si~ pod Recipiensem machiny pneumaty­
czney, gdzie prawie wszelkie inne ciała 
gasną. W bezsiarkowych bryłach meteo­
r ycznych, siarka zupełnie wypalić si~ musia­
ła. Jakoż, po roztrzasku ognistych kul 
smród siarki niekiedy czuć się daie.„ 

„ Ogromno~ć sibirsk ie.v a tem bardziey 
amerykańskiey żelazą bryły, która, nad to, 
odosobniona od wszelkiey żelazney Rudy 
się znayduie, wierzyć nie dozwala, izby 
bryły te pożarem lasów , lub węgli zie· 
mn.vch, albo uderzeniem piorunu stopione 
bydź miały. A przeciwnie są niezaprzeczd­
ne świadectwa, i ·.ł: ludzie, iak naprzyklad w 
Agram w Sklawonii, roztrzask oanistey kuli 
~ spadanie czegoś rozp<1lonego :idziei'i, huk 
l łoskot słyszeli. Jednostayność meteory· 
cznych k~mieni okazu ie iednosta,v ny ich po 
cczątek; pioruny z.:iś biiąc w różne mieysca, 
nie znaydui'\ zawsze iedno.stayney do sto„ 
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pienia z1em1, 1 nie sprawu1ą w n1ey iednó-
sta_vnvch odmian; i na miey cach od pio­
ru uder7.onych nigdy podobne, }1>cz tylko 
zi~mno żużlowate nieki<ildy cz~ści si~ -z.nay-_ 
du11„, 

nr. 
Do1nysł P. La Place o początku 

meteorycznych kamieni. 33tot 
:J3uLL~tin des Scłences de la Soc; phi. 
lvmat: n. 66. i 6g, 

La Place, sławny Matematyk, ze zwy­
czayną rzetelni a uczonym ludziom skro­
m n ( scią, a ile w rzeczy' tak mało ieszcze 
z t<rney , z pr.lykładną l}iesm i ałvści<i, począ­
t.J l~ kamieni meteorycznych na xi~życu kł;. 
d~:e, a podobieństwa spadania ich na po­
wierzchnią ziemi racłiunl, iem astronomicz­
nym i mechaniC/nym dowodzi. Tresć twier­
dzenia iego iest następuiąca: 

. Wiadomo iest że na xiężycu Wulkany 
się znayduią, i że xi~życ żadnP,y ąll>o bar4 
dzo rz,adką .ma atmosfer~. Bryły więc .,. 
wu.I ka_ now xitż_vcow_ych wyparte nieznay­
~uią zadne~o w ·ruchu swym oporu; nie tak 
Ja ,, . ruch rzutu na ~iemi, który od oporu 
powH~trza i znacznit! opóżniać się i w krót<)e 
ustawać, musi. Mi~d~y xi~życem a zięmi~ 
puukt rowney atrakcyi między temj dwó„ 
ma ciałami ie.st niewymównie bliżs~y xi~-

''· 

\ 
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zyca niż ziemi. Gdyby więc bryła z wul„ 
k~nu xi~życowego wyrzucona ~~szla do 
tego punktu, iużby nazad do x1ęzyca , p.o­
wrócić nie mogła; lecz rucł~em pr~ysp1.e­
szonym ku ziemi ai do dos1ągn1enia z1f>­
mney atmosfory zmierzaćby n~usiała. ~pa.d 
iey w tę atmosferę byłby me wymow01e 
chyży lecz opór coraz w i~kszy ruch ten 
ko.ni~c~nie opóźnić, a spadnienie na po· 
wierzchnią ziemi ze zw~c.zayną, in~ :ym spa­
daiącym cia łom prędkoscią nastąp1c~y rnu­
$iało. Rozegrzanie, owszem całkow ~te st?· 
pienie takow .Ych brył przy oporze 1 tarc~u 
poviietrza iest konieczne, a znaydr:wa~1e 
ich na ziemi dla różnicy od wyrzl;lt<?~ ~,ę -: 
mnowulkaniczny eh ie st zawsze łatwe. 

Domysł ten la Place matematycznyni{1 
iak sie rz.~kło, wspiera rachunkiem, który 
dla k~btkości opuszczam; w li~cie zaś swo­
im do Barona Zach, 2+ Lipcił, l 802, po• 
wiada; „ Słyszałeś WP. bezwątpienia o ka­
mieniach, które z nieba spaść miały, a kte· 
re Howard obsiernie opisał. Czy nie S(\ 

one produktami xi~życowy~h ~ulk~nów ! 
Ja mniemam, że bryły te z1em1 dos1ęgn~c 
moi;ą. ieSli z 5 lub 6 razy większą d1y:ioś c ią. 
niż kule armatne prosto w górę rzucone bę„ 
tlą.Nasze ziemne wulkany zdaią si~ więk szey 
chyżo~ci. swym wy rzutom udz iefoć, lYI ałosć 
brył.V xiężyca i rzadkość atmo~fe.ry iego, ieśli 
ią ma tylko, rzec~. tę czynią do wiary po• 
dobn"e.-:r M.yśl tę za c'/Jysty tslko kład~ do~ 
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mysł; wiele ieszcze potrzeba czasu i po­
strz~gań do pewnieyszego cóś w tem twie.F~ 
d:z.enia. "' •. 

IV. 

Tablica chronologiczna spadłych na ziemi~ 
kamiennych i żelaznych bry!', wedłu~ 
]zarn, Lithologi~ atmospherique, Paris 
1803. i Chlaoni, Clzronologisches Verz~i­
c!miss, etc. Gilbert Anna/en Ofir Plzysique 
xv. B. 3. St. 

---------------·- . Gatunek I Czas i mieysce I Historyk. 
. brył. _L spadnienia. 

~~-.:... ~-~----

~ 1e~ki, ka- K.. 462. przed Erą Plutarch in 
mten. Chrześciańską vita Lysan-

blisko Aegos Po dri-Plin. H. 
tamos w Tra- 1 n. L.11. cap. 
1:yi. ~8· 

z~lazo g~- Około 56 R. przed Plin H. N. U. 
bc~aste. narodzeniem Chr: c. 56. 

P-. w Lukanii. 
S wielkie ka- R. 452. pourodze- MarceUinus 

mienie. niu Chr: w Tra- Comment: 
cyi. Chron. 

, l\amień. Za panowania Ja- Platina in 
na XIII. Papieża vita Ponti-
"' e Włoszech. fi cum. 

i wielkie ka 99~. blisko Mag- Spangen-
deburga i w Mag- berg chro• 

l deburgu. lnic;. Sax; 
mienie. 

) II ( 

Gatunek l Czas i mieysce l Historyk.' 
brył. spadnienia. 

\\ iele I k-;:-1304. d. -1-.-P-a--1-C-ran~,,jj sa: 
mieni. ·L.llziernika blisko xón1a 1. 8. 

Friedland w Bran- cap. 57· 
debure.ii. 

Kamień od 4 Listop"da 1492 Barthold a-
260 funtow blisko En:;isheim. nalyse de la 

Wiele l<a· r5ro· blisJco t1h­
mieni (oko- dua we Włouecb . 
ło 1200. 7 

.których ie-
den 260. 

drugi 60. 
ważył fun-

pierreO:! tvn­
ni:re. .<Jour­
nal oe ł'hysi­
que an Vllł 
Vento5e. 

Card<ln i Va­
riet lib 14. 
cap. z2. 

tów) l 
5. kamien- 1559. blis'ko Mis Vic. lsthujn; 
n vch lub że- coz w ziemi Sie ~ii , H st: 
la~nych brył dmiogrodzkier. H~ogor: L. 

xx. f.ol. 394· 
Hinha)<d's, 

Thi.lr­
Chrou: p.· 

Podobnaż 4. Lipra 1581. ~ 
bryła od 59 Turyngii. 
funtów. 

1 95· 
KamiPri 'od 27. Listopad ' f:11s•end i,' 

59 funtów. T627. na gón„e \ Rulletin {łp9 
· \Va is ie n w l)ruw iill· I Sci~nces phi/: 

tcyi. łn. 66. 
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Hi!toryk. ' Gatunek l Czas i mieysce ł 
, br v ł. spadnienia. --- ~~~~~--~--w 1elki ka- 6. Marca i636. LucasSd1\es 

mień. mi'ZJdzy Sag:m i Chron: p. 
OubrowwSzl1sku. 2228. Clu­

ver, Geogr: 

Bryła żela-I 1652 . blisko La 
za , od 5 fun-,hore w lndyad1. 
tow. 

p. 238. 
Kir kpatrik ~ 

j our: oe 
Physźque 

Germ: a.XI. 

c 6? 2. blisko 
ro ny. 

We- .t\cad: de 
Bourdelot. : kamienie 

QQ /?PO i 300 

funtów. 
'Wide. br~ł 28. Maia 16•17. Balduin in 

mJedz1 po_9,-- ErmensdordMisc.ell:Nat. 
atych? blisko Grossen ICur: 16rz· 

hain w S<1xonii. app. P· 242'" 

Kamienna r3. Stycznia 1683\l M erc ati, 
lub żelazna p_rzy Castro~il1a metall~the-
l:>ry ł ?. , n w i<alabry1. ca Vat1c. c. 
l{amień. 5. Marca 1683. w 19· P· 248. 

J\amłeń. 

Pedemonde. 
16. Ma\a 1698· \\ 
i\an~onie Bęrne. 

Scheuhzer 
Naturgesh: 

der Schweiz. 

1 

P. Il ad An 
· 1 7°6 P· 75· 

}(ami eń od W Styczniu 1706 Paul Lucas~ 
z• funtow. bHsko Larissa Jvoya;eT. 1 •. 

l Macedonii. I 

~ .'5 c 
Gatunek ' Czas i m1eyśce \ Hiśtoryk.• 
brvł . spadnienia. 

W_i ele. WH:l-122. C~w~,..;-1_7_2_3_\_R_ost, Bresl: 
kJ ch 1 dro- pod Plescowitz Saxnlung. 
b~yc~1 ka- w Czechach. Vers. 51 p; 
m1em. 44· 
W.ielka ka- 29'. Czerwca l'Z5u\ Lalande , 
n11enna bry- blisko Nicor w\Jour: de 
ła. Normandyi. Pbys. T. 55. 

P· 451. 
Dwie bryły 26. Maia 1751 pod I Stutz, Ber-
żelazne od Agram w Kroacyi. baukunde, 

1·z t. i 16 fun- Leipzig B. 
tów. II. P· 398· 
Kamie·ń. '5· Lipca 175'3· Born, Li-

blisko Tabor w thophyla-
Czechach. cium, P. I. p. 

125. 

me od 26. 1 blisko Laponas , Jour: de 
ui funtów. we Francyi. Phys. T. 55. 

P· 451 : 
Kamień od W Lipcu 1754. o- Dom. Tat<t,' 
9· funtów. \ kolo Terranova Bibl: brit: 

w Kalabryi. N. 
l{amień. Około Aichstadt ,;tLJ.tz Beri>· • ' o 

czas spadoieni a baukunde B. 
nie pewny. 11. 

Kamień. 
1 

W Styczniu 1766. VassalliLet .... 
pod Alboreto we tere fisico-

1 • 
Wloszecb. \ meteorolo-

giche p.110„ 
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G;itunek r Cza • . brvł . s i ~1eysce ( Historyk; c 
___ Y _ spadm„nia. 1 
.ha mień od 13 Wrzefo . 
zi funtów. blisko L~::z63J P1Bald1e la~ .• 

li' . we 11 osoplu-
ra ncv1. cal T " ran~ 

Kamień. 6 1 802. · 
17 8. blisko Aire1· Gurson d . 

w Artezyi. Boyav,11. 81 
Kamień. 68 · 1 7 · w Cotentin. ,. :\IJorano 
Kamień od · 

58. funtów. ~o. Listopada Nachrichtert · 
~7 8· w Mauerkir- au~ dent 
chen w Ba\\aryi R t · en amte 

. 1\amień. 17.., n· .. Burghau~en. 
B 

,9w zszpan 11 p 
ardzo wie-, 24 L • · roust. 

le kamieni. , blisirn pjca1. 
1 79°· ~audi n i 

i u iac w wielu . 1G k .. n.• 
Wiele ka i Js Comi. ny ch. 
mieni. ·1

1 
· d'l.e~~ca 1 794 Santi,Solda-

1 

p\~• ieną, we/ ni, Hamil-

K 
. , tOSZech. t . . . 

am1en od 1 ,.. G ud . on, 1 111n1. ;, r ma I 795 K. . . . 
56. funtów. bl isko Wold: In~, I mni. 

Cottage w ' 

Yorkshire, I · 
Xamień od L 19. uteoo l"' 6 ~ 

JO. funtów. w Port i:) • r ~ 9 . uouthey. l 

Kami · d uga 11
• 

en o 12. Marca 17 8 L 1·1 
20 funtów. blisk S I 9 ·1 ; ievre i o a e w De. Dree 

partameocie Rho- • 
ne. 

an~~~~e ka-, r9~ Grudnia r79g Lloyd Wil„ 
blrsko Benares, wJ·Iiam1. ' 
Indy ach. 

) I5 ( 

Gatunek f Czas i mieysce J Historyk.1 

bryły. I ~padnienia. 1 
--;~ do·126. Kwi~tnia 1803 Biot i wielu · 
5000 kamie· w okelicach 1' A : ~ innych, 
ni. gle w D"eparta wszystkie 

mencie Orne. Gazety i 
l\amień odi 8· Pazdziernika Pami~tniki. 
z. funtów. 1803. blisko Apt, Wszystkie 

I
w Departamencie pisma publi"'. 
Vaucluse. 1 czne. 

X. :Junih.ill. 

-·- --
II. 

Ohiaśnlenie sposobu odkrytego przez :Eana 
Bralle z Amiens wymoczenia ko„ 
nopi we dwóch 90.'dzinach, i w kai"dJy 
porze l't•ktt bez zrpsuci.:i wlokna, na 

rozkaz Jl1inistra mteruów wewn.:• " 
trznycb 03loszone. 

Wyięte z Dziennika P. Tessi~r. 

W Miesiącu Wrześniu t80'3 Roku Rząd 
wezwał do Paryża P. Bralle:: Amiens wyna~ 
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1azcę nowego sposobu moczenia ko1'opi ; a 
że to ważne dla rolnictwa, rękodzieł, handlu 
i żeglugi odkrycie zastanowiło iego uwagę, 
rozkazał przeto czynić doświadczenia sto~ 
sowne do sprawdzenia wa.i:ności takowego 
wynalazku. 

Co tylko mogło wyświecić zasady i po­
łączenie sposobów Pana BraLle, co tylko 
zdołało oznaczyć ich skutki i o dzielności 
onych zapewnić, tego wszystkiego użyć ni~ 
zaniedb<łno. 

Doswiadt:zenia i proby kilkakrotnie od· 
mieniane i powtarzane były w przytomno4 
ści PP. Monge, Berthollet Senatorów, i Tes­
sier wszystllich trzech <;:złonk6w Instytutu. 
Pan MolariJ zarządzaiący składem kunsztów 
i rzemiosł, te doświadczenia urządzał, i przez 
trz.y miesiące powtarzał, aż nakoniec sku­
tek odpowiedział powziętey nadziei. 

RząJ odebrawszy o tern urzędowi\ wia.; 
domość, uznał za rzecz przyzwoitą upo• 
wszechnić ten sposob dla tego, iż iest nie· 
równie prędszy, aniżeli inne dotąd używane, 
że ~o w ka.Gdey porze roku użyć można, że 
nie ma nic w sobie przeciwnego zdrowiu, 
tudzież że z równey ilości surowych kono­
pi, więcey się otrzymuie pień 1d aniżeli po„: 
spolitym iakimkolwiek sposobem. To wła­
śnie powinno bydź pobudką do pomnoże­
nia wysiewu, i ulepszenia uprawy tey zby ... 
teczn •e drogiey, . lecz potrzebney rośliny. 
Stosownie w iF do tych zamiarów w krótko· 
ici sposoby Pana Brali~ opiszemy, <>:~Jnione 

• 

I 
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do~~iadcze~ia Ji>rzy~omniemy, j niektóre u. 
wag1 nad uzytktem 1 korzyściami iakie n.am 
to nowe odkrycie obiecuie przełożymy. 

§. I. 

Spo.rohy p~uz_ Pana Bral!t oo wymoczenia 
Konopi uz!Jte za/eżq na tern. 

' x. A.by ogrzać wod~ do temperatury 
~ 1~~zy s1edmdziesięciu dwóma j siedmdzie-
B!PCI . . · · ~ u r> 1 ęcm stopniami na ciepłomierzu 
lłeaumura. 

2. Dodać pewną ilość zielqnego mydła 
(_*) stosowną do ciężaru konopi maiących 
Il~ wymoczyć. 

5· Zanurzyć konopie tak, zeby ie WO• 
da okr~wała, zamknąć naczynie i usunać 
od ognia. • 

. 4· Zos~awić takim sposobem żanurzo• 
ne 1.zamkni~te konopie przez ciąg dwóch 
~odzm. 

Waga . m.ydła potrze~na do zupełnego 
~ymoczen1a 1est do wagi surowych konopi, 
~k ~· do 48; waga zaś konopi do wagi wo­
dfa iak ~8 . . do 6.50.' To i.e,st: dwa funty rny-

Jc na.dz1ew1ędz1t!s1ąt sze~<.: funtów iurowych 
onop · · Q 1

• •1 tysiąc trzysta fontów wody. Mo-
zerwzec .ibo5 B 

----~---------------------~-------~--f•) Zielone mydł b' . . . 
1 o terte się iedynte d a hnuo• 

ici inaczey każdego innego mydła użyć moina, 

~ota tłum.teza. 
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żna takowe wymoczenia czynić nast~pnie 
iedne po drugich, dodaiąc za każdym razem 
tak~ ilość wody, iaka w poprzedzaiącym_ u­
była, i podnosząc do temperatu:y w yze y 
wspomnioney. Uiywać więc tak1m sposo­
bem można teyże samey wody wci'}ż przea 
dni piętnaście. · 

Wydobyte z naczynia wymoczone ko­
nopie nakrywaią się słom.i~nne~ni matami, 
aby nie tracąc nagle swo1ey w1lgoc1 st.1·gl1 
powoli. , . ł . . , . . 

Na:zaiutrz rozsc1e a1ą Się garsciam1 na 
deslcach, tak, aby końce grubsze, czyli ko· 
rnle, co raz szerzey, idąc od wierz~hów, 
rozkładał. To 1:1czyniwszy, taczy się po 
nich walec kamienny, albo drewriiany z 
przyzwoity~ ci~żar~m, aby ie s~łasc~yć. i 
usposobić włokno do łatwego oddz·1elenia SI~ 
od kostrv; co si~ za pomocą zwyczaynych 
odbywa ~arzędzi, i to z równą łatwości'\ 
cr;yH konopie będą. wilgotne .. cz~ s~che. , . 

Powiązawszy w1erzchułk1 kazdey garscl 
oddzielonego iuż włókna,rozśc!eła si! wilgotna 
pie·ńka na trawie i przewraca SI~ zwycza.ynym 
sposobem, naostatek po sześciu lub siedmiu 
dniach ~kłada się do magazynu. 

Tymże sposobem chcąc na sucho włóknB 
od kostry oddzielić, potrzeba konopie po 
wymoczeniu i spłaszczeniu gar~c!ami . roze­
słać na trawie. Takowe rozsc1ełanie ko· 
niecznie iest na.wet do wybielenia pieńki i 
łatwieysz.ego oddzielenia potr:z.ebne. 

• 
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§. 11. 

Vwagi naa temi aoJwiaaczeniami. 

Za pomoc~ lekkiego i przenośnego na. 
ezynia można tych wymoczeń na różney 
ilości konopi doświadczać, według upodoba­
nia temperaturę wody mydlastey zmieniać, 
stan w yrnoczoney pieńki po każdey mniey 
lub więcey przedłużoney robocie uważać, a 
to dla zapewnienia się. 

I. O temperaturze ia ·ką mieć powinna 
woda mydlasta przed zanurzeniem konopi. 

2. O czasie potrzebnym do zupełnego 
mymoczenia w naznaczoney odmienney tem~ 
peraturze 

3· O ilości mydła potrzebn6y na pewni! 
wag~ konopi przed zanurzeniem i t. d. 

Z wielu doświadczeń w miesiącach 
Styczniu, Lutym, i Marcu powtórzon.ych 
wypada. . 

I. Ze woda w iakiey było rozpuszczo­
ne mydło zielone według oznaczonego przez 
Pana Bralle stosunku, zupełnie oznaczon'l 
ilość konopi wymoczyła. 

2_. Ze wymoczenie tym pr~dsze było, im 
bard~1ey podczas zanurzenia konopi w na· 
czynm temperatura zbliżała si~ do stopnia 
wody wrzace v. 
. ?· Ze* ki~dy zamoczenie konopi trwało 

Wl~cey nad dwie godziny przez Pana Bral/1 
o~naczone oddzielenie kostry od w.łókna ~ 
rown'l łatwości'l nast~piło; lecz kolor pień-

B2 
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ki h\·ł ciemnieyszy i włókno straciło nieco 
gwoi~y mo1.y. 

4. Ze kiedy kladziono konopie do wo· 
d.v mvdlaąey zimney, aby ie razem z ni'ł 
ugrzać, wyrr10cz~nie nigdy nie było zupełne. 
chociaż temperatur~ i długość czasu rozmai· 
cie odmieniano. 

5. Ze skutek zawsze b~ł ten sam, czy 
2anurzone kon0pie ustawiane były pionowo, 
ny polo·j:one poziomo; drugi iednak spo:iob 
wygodniey;>zym iest od pierwszego. 

§. III. 

U:,0agi nrio pożytkzem i korzyfciami ia!de 
ouiecuie to nowe ookrycie. 

Wiadomo, że dwa są tylko sposoby wy· 
moczenia pi~ńki powszechnie używane. 

Pierwszy zależy na tern, aby rozesłać 
konopie na trawie i przewracać dwa lub 
trzy r . zy na tyd zie n póki pow ie trze, św ia­
tło i cieliło, rosa , lub d·e~zcze nie usposo­
bią włókna do odd:t.ielenia się łatwego od 
kastry. , 

Spornb ten mniey lub więcev iest dłu. 
f;i według stanu powietrza, · a czistokroć w 
niektór_v ch kraiach na.Ymniey czternastu dni 
do ulwńczenia zupełnego potrzebnie. 

Drugi za1eż.v na zanurzeniu konopi w 
·rzeka ch, strumieniacf1 1 kanałach, rowach, lub 
błotach, i trzymaniu ich w t _vm stanie przez 
dni ośm, pi~tnaście, dwadzieścia. 1a do tny-
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d ,1~stu, według różney temperatury powie-

tr.t.•• i wody. . 
Oba te sposohv sprawu~ą "'Y~oc~en1e 

riaycz~ściey niedoskon;ił ~ a " a~:·1. e ~1PT,ow ne. 
Co do pierwszego, g wałtow no-c w1atro" l;ib 
aiepsucie przez c:i.~głe trwanie c\eszc1.ow 
cz ę sto włilściciela o strat~ plonu przywodzą, 
co. do drugiPgo c1;~słokroć ponosi o_n szko· 
d~ od we~brania wody, or.a~ przez ich r~z­
tna"te wła i; ności i położenie. P 1erwi;zy Je­
dnak nie rów nie i est szkodllwszy dla tt>g0 • 
ie daie włókno sł a bsze i do ŻPg1ugi :i_upeł„ 
n :e niezdatne. ))o w ymoC'/f'n ia konopi sp.o„ 
sooem pana Era.Ile potr~ebatyl;·, O m1.ed'lr­
nego ndczynia f, .rmy walro."'atey, k~ore na 
tnałym piecu ceglannym u~n1e~zcza s1~. N?· 
czynie tego gatunku zawH!ra1ące w sob1e 
-0.;ił'~cie czterdzie~cie Litrow (a) wo~y 
wystarcza na r•iz 1eden do wymocze~1a 
tr.tydziestu sze~ciu fontów suro_wych Ko?o­
pi; a że cała rubot." knńc~y się w ~woch 
godzinach, można więc w tero ~il~zymu w~­
moczyć dwieście funtów na dL.1en. Nalezy 
-przełożyć ~posób ten nad dawny z llJSt~-
-puiących powodów. . 

I. Ze można wymaczać przez c1ąg 
/całego roku, wyiąw!'zy nasy wi Plkicb mr~-

1'..Ćlw , ponieważ wtedy tru1,no i est ~us ·1..yc' 
icdnak gdyby kto chciał oJd.t.ielać wilgotni\ 

.(a) Garniec Litewski trzy blisko Litry W aobie 

uwiera. 
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pieńkę w ta·kowym · · 
P 

t b , razie zunno nie szkod . , 
o rze a tylko pr . . z1, 

ż b ·1 . , zyzwo1tey ostróżnośc· 
e y w1 got~1e włokno nie zmarzło. J,., 

2. Ponieważ wy . . 
żey nad dwie godzin mo~:enie me ~rwa dłu-
czas drogi dla rolni~, . zcłzędza się zatym 
żniwa. a zw aszcza podczas 

3· Robotnik nie ma • względem zdrowia . d '.si~ czego obawiać 
wietrznik w oknie 'd usc iest tylko mieć 
dobywania k 1? 0 czas zanurzenia i wy-

onop1 z naezy . G , . 
czy to w łodygach 1. . nia. arsc1e, 

t 
. czy 1 tez we wł' k · 

rawie rozesłan . d . o me na . e me wy a1ą zł' . 
nie zarażaią powietr ~ . ey wom , i 
pi rozesłanych raz za' ~adkakolwiek kono­
b~dzie ilość. em w Je nemże mieyscu 

Wszystkim wiadomo . k . 
czone dawn m s ze onop1e mo-
d~ i myią, :yd~~so~es~ ~-ied,y się, ~ydobę­
mę, która iest rz cz e i_e .z~razh~ą wo­
chorób zwł p Y yną cięzkich niekiedy 

, aszcza p1Jdczas u ł' D 
tament oe la Sam . . P~ ow. epar-

. me, I wiele inn h d . 
się moczą konopie w , . yc g .zie 
k . yrazme 0 tym onywa1ą. Wody nawet w kt. _Prze-
k~we moczenie odbywa stai ?ry~h się ta­
m1 do napoiu dla b dł . 'l się mezdatne-

. dące usypiaią. A~ ~ 1 
r1by w nich bę-

znaczny ' . 1 y kratach gdzie iest 
wysiew wnopi . 

moczenie podłu ' przyspieszyć wy. 
użyć kotła z rur~ ~ow~go sposobu • można 
· czterech beczek -z 1 ~a r~tką u spodu. to~ 
ineuo nacz . zamrnst lekkiego i przeno-
w k°otle a/~~a '~;ag;zaws~y wod~ mydlast~ 

go owanta wypuszcza sit 
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przez rurk~ otwieraiąc zakr~tk1t do dwóch 
beczek, w których iuż s'! ułożone konopie, 
i uakrvwami zamknięte. 

A kiedy w dwóch pierwszych beczkach 
odbywa sitt moczenie, grzeie się tym cza-
11em woda i wypuszcza się do dwóch drugich, 
takoż napełnionych kono~iami i nakrywa­
mi zamkni~tych. 

Tym spowbem może się przez dzień 
wymoczyć znaczna ilość konopi. 

4. Nakłady wymoczenia pospolitego w 
wodzie porownane z temi iakich wyma­
ga sposób Pana Bralle są prawie też same 
kiedy moczenie odbywa się w małem i prze­
nośnem naczyniu, lecz kiedy si~ u·żyie ko­
tła i beczek, takowe nakłady wi~cey aniżeli 
polową są mnieysze. W samey rzeczy, pier­
wsze nakłady loią się na przewiezienie ko­
nopi na mieysce wymoczenia, do tych na• 
leżą dni stracone na zrobienie niby płytów 
z konopi, które aby zanurzyć, nac.iskaią ka­
mieniami, darniem, ziemią, a nawet i statl,a­
mi nadto ieszcze umacniaią niekiedy tako­
we płyty konopne kłodami i palami, l1raca 
zawsze długa, a tym trudnieysza że dwó­
dziestu funtów konopi zanurzyć inaczey 
nie można, iak przez ci~żar trzydziestu aż 
do czterdziestu funtów, po wymoczeniu 
potrzeba wydobywać cały takowy cię.i.ar'\ 
wyci ą gać konopie z wody, myć i t. d. nald a­
dy zaś nowego sposobu naywięcey od ceny 
mydlastey wody zależą; iest oua ó~mą seto~ 
ceny dwóch funtów _wyrobioney pieńki. Do 
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tego dodać tylko potrz.eba cenę opału na 
ogrzanie wody, ieśliby na to kostra od 
włókna oddzielona wystarczyć całko w i cie nie 
mogła; a gdyby równe były nakłady, nowy 
iednak sposób zawsze przekładanym bydź 
powinien nad dawny, ponieważ bez porów· 
nania iest łatwieyszy i prędszy. 

5. Szesnaście funtów surowych konopi 
~~moczonych nowym !'posobem daie pospo­
l1c1e cztery funty włókna czystego oddzie­
laiąc wilgotną pieńkę od kostry; dawnym 
aaś sposobem wymoczona ta sama ilość ko· 
nopi po oddzieleniu więcey nad trzy fun­
ty włókna nie daie; wym<'czone dawnym spo­
,sobem konopie i oddzielone na sucho nie da. 
ią teyże samey ilości pieńki, iak kiedy na 
mokro oddzielane bywaią: pękanie się kostry 
razem z włóknem w wielu mieyscach, iest 
przyczyną znacznego umnieyszenia pieńki. 

Dawnym sposobem wydobyte konopie 
z wody, wymyte wytrzepane wyczesane da„ 
ią z ośmiu funtów włókna dwa funty dłu­
ższych pakuł konopnych, i trzy krótszych, 
czyli podleyszych , roszta się w grubey i 
starey kostrze zostanie. 

Taż sama ilość konopi wyrobionych 
nowy:m sposobem daie cztery fonty dłuższych 
pakuł, i dwa funty krótszych, naostatek dwa 
fonty grubey kostry, · , 

Zatem na szesnastu funtach surowych 
konopi, otrzymuie się przei' nowy sposób 
cztery funty czy~tego włókna i dwa f\u1ty / 
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dłuższycn · pakuł, czego żadftym z dwóch 
dawny eh sposobów dokazać nie możn~. 

6. Sami tvlko mieszkańcy bIZegow wo„ 
onych i dolin. mogą zasiewać konopie dla 
bliskości \\Ód i wilgoci ziemi, dla noweg.o 
zaś sposobu uprawa tey rośliny może. s1~ 
na wielu innych mieyscach upowszechnić 1 

pobudzić włascicielów d? ~ys~ukania pła­
szczyzn, żyżnieyszych nierowme od grun­
tów błotnistych. Nowy ten rodzay prze. 
mysłu byłby znacznie kraiowi pożytecznym. 
Błądzą ci wszyscy, którzy mni~~ai_ą, że~~~ 
nopie w pewney tylko wysokosc1 .1 na nizi­
nach rość mogą, udaie się .ten wysiew nawet­
na mieyscach znacznie nad zwyczayne do. 
liny wyniesionych, .byleby_ tyl!co ~obrze u. 
prawić, i przyzwoicie ugnoić z1?m~ę, z~~a.,. 
11zcza gdy częste deszcze szczegolme rosnie• 
niu konopi sprzyiaiące padać b~dą. 

Wiadomo też, że wszędzie mieć można 
iwodę źródlaną, lub studzienną dostateczn~ 
do wymoczenia nowym sposobem konopi. 
a ieśliby się zdarzyły nad~wyczayne s.usze 
co iest rzeczą przypadkową, wtedy na mn.y 
cz41s wymoczenie to odłożyć można. ~ 

Można nakoniec siać tę roślinę na pł{l­
~zczyznach i dolinach zawsze iyżnych i l\• 
rodz~ynych lubo pozbawionych wody, ~ 
przez to massę płodów i bogactw kraiowyc~ 
powiększać. ponieważ ieden morg kon~p1, 
tyle przynosi zy$ku ile dwa morgi zbo~~" 
"l a!cich więc skutków po nowym sposo.bie 
wymaczani• konoj>i l'rzez P•u• ~ wy, 
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~alezj_onym oczekiwać mamv. Sposob ten 
iako ..się w tem obiaśnieniu pokazało ie.st n ie 
równi~ prędszy, .aniżeli dotąd uży\\'a ne ; 
l'~raw 1~ ~ymoczeo~e doskonałe, można go 
uz.vw.ac we wszystkich porach roku, nie od· 
!11 ' en~a czysto ~ ci powietrza, d11ie w równey 
1l o śc1 . imr,•wych konopi ni erÓ 'r\ nie więcey 
wyro bionego ~łókna, naostatt' k zdaie si~ 
bv dź nayzdolr11ey szym do upowszechnienia 
wysiewu tey roś lin .v, do którey iest zasto· 
sow~oym. Do ś w iatłych zatym miłośników 
roln1ctw1.1 należy doświadczać tego sposobu 
be'/, przy.wią111nia się ślepego do prawideł 
wskazane,v dr~gi, owszem odmieniaiąc przy· 
w~asz~~yc sobie go można, upewniwszy si~ 
pierwJey .o rzetelnych korzyściach przez 
pow.ta.rzanie według danego wzoru doświad· 
czen 1aki~ iuż ważność takowego odkrycia 
okazały~ l czynienie licznieyszych prób od 
tych ktore w skład~ie kunsztów i rzemiosł 
czy ni.one bvły; i ich przykład znaydzie za· 
pewnte na~la..d„wców, a tak upowszechni sit 
5f10~Ób Pana Bralle i dadzą si~ widzieć roz: 
ltnt\lŻone .1 ' kl.ie l r~ eno s n~ n t1 czynia za po· 
mocą, ~torych mozna t~ robotę odbywać 
w pos.r(''.d ro:ną r ych kon 0p1 iedney lub wie· 
lu okolic. 1 enże sam Pan Bralle, który 
długo nad wydoskonal~niem uprawv konopi. 
pracował, i ii ·M:zególnie tą cz~foią gospo­
di:lrstwa hył z.ałęty, ma swóy wynalazek do 
lnu zastosować. Choc iaż len n1e tak za. 
raża powietr.tt:ł iak kolłOpie, 1~dnak w obu 
SJ;losobach wymoc~enie podobne ma nie-: 
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przyzwoitości osobliwie równość co do Jrn­
loru i mocy potrzebnieysza iest we lnie a­
niżeli w konopiach, do czego by naylepiey 
nowy ten sposob posłużył, nim iego do· 
iwiadczenia o~łoszone będą, każdy maiący 
zręczność doświadczać, a powodzenia i wy· 
padki swoiey pra cy do Redakcyi dla umie· 
szczenia w Dzienniku przesyłać zechce. 

Ignacy. Horooecki. 

III. 
:J.fowe postrzeźenia wz:;li'dem Wosku. 

pługo człowiek używał zbiorów praco.; 
witey pszczoły, niżeli nad przyrodzeniem 
iey filozoficznie zastanawiać si~ począł; dłu· 
go dziwił si~ niewymównemu porządkowi i 
przemysłowi w iey pracy, niżeli ośmielił si~ 
śledz.;ić przyczyn i celów tak rozmaitych 
czynności; długo rozważał sztuk4t w składzi'e 
plastrów, niżeli poznał pierwiastkowe ma· 
teryały tey delikatney równie iak grunto ... 
wney budo.,vy. Odtąd iak wszystkie inne 
Historyi' naturalney cz~śc\ wzrastać i do­
skonalić s-i~ pocz~ły, przyrodzenie te~ 
Pszczół lepiey poznanem zostało. Nie­
lmiertelni SwammeriJam i Reaumur· uczynili 
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wie~e ważn.yc~. P?strzeżP.tt względerri.troJa k i.e.Y 
w n eh płci ro:t.mcy, wzglt;dem n1110;,en1a st r 
dziel: n i a .się rnió,w, chorob, roz ,;J!tych prz.~: 
p.id.k ow .. J t. d: Po:Lniey .Schirac!, od .. rył bar. 
d z~ wuz~ą, 1 podobno w calem krol~st\\-ie 
2"; 1er 1.t 1 em samym t .dko pszczołom szcze:­
go loą włas .• o<<·, 1ż zahri:ki pnyszłego płodu 
SW d łJ J . . -ego t 1 rowo nre w SiJffiH:e lub pracowite 
p~ ·.ldol :y Z. <•m ien i c:ć m1>g;!· To po.strze:Le· 
nie d~ 11 l' pow~zechnie sprawrl:t.one daie spo­
~obn<>sc ku rt~ztownego twnr:t.enia roiów tyle 
l ie ln1evsco we o f,oJiczności llO:f.w o }dĆ mo o ą r . .... i:: • 

a o.nrnc Hub~r, w t.\ eh ost;ltni ,·h c.r.i'J~. · c11, 

~".związał w;,żne i wielu dotąd watpliwo­
sc1om p~dl t·głe. wzglttde ·i;i r.1.etełn1>g•~ ~poso­
bu .m1'ozen 1a SJ~ p,;1:czoł Z••ga<lnienie. 

Nie iest tu moim Z<rmiarem pisać Hist o- · 
ryą prz,vrodtoną P~zczół, która w d:t.iebch 
pomi~nionych i wielu innych Autorów ob­
s~e~·;11e wyło :°' ona si~ zna.\ duie; lecz do­
n1P, sc tylko o nowem, a tem bard"o waż.nem 
~zgl~~eł~ karmi zalążł1Ów p,szrzP)nych, czyli 
\:Zerw1u 1 w"-gl~dem wosku po~trze:i.enia. 

\.\! ii>dnym prawie czas ie, w dwóc-h ró.. 
żn.vch i odlt>gł\'ch mieyscach dwav sławni 
N at.ur • liśd, Hunter w .Anglii a · Huber w 
„~:.'.w . •yc11ral'h, w iednostaynym celu czynili 
(l o ~ w1 &d czt•nia, Skutki tych doświt1d,czeń. 
~3orlne są „ UpPłnie co do istoty • lecz że 

• J 

1wst r ' e 1 +> rJJa Hu bera obszernieys.te zawiera-
f ą '."idol: i, a w s~osunkach swych s'ciśle,vszy 
fJ1;i 1 ą "' '"I ' 'lek z niektóremi części am i };f,j '-Y• 
oloa1i ~· uś}łnney, te w ninieyszem pismie wy• 
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ło ·źyć postanowiłem. Treść ich iest na!ti;: 
1• ui,~ · a. 

Wiadomo iest, że pszczoły zbiernią z 
rnślin mnó,two kwiatowego pyłku, któr,v na 
t,Ylnych nogach do ulów swych :t.nosn~. Ztąd 
pows'Zechnem iest mn:emauiem, -i.e pyłek fert 
iest zwyczaynym wosJ,u materyatem. L<>rz 
wielka międ·1.:y ::.urowym z J,wiatów zebranvm 
pyłkiem, a prawd:t.iwym woskiem zacl1orlzi 
różnica. Reaumur, po licznych doświadcze­
lliMh, nie znalazł w kwiatowym pyle nay­
mn iey~zey c7ęści wos1rn; wniosł przeto, ż~ 
pył ten prilcowicie przez psuzoły zebrany 
i zi Pdziony w nkh d0piero, mocą strawno.i 
ści, "'pra~dziwy wosk si~ zamienia. Wnio. 
sek ten wszyscy, bez w yi~tku, przyięli N~.­
turaliści, a to sprawiło iż rzetelny p~ątek 
wosku tak późno odkrytym został. Pob.u­
oki zaś do wątpienia i czynienia nowych ba­
dań b,\ ły następuiące. 

,, Byłem, powiad~ Huber, w Szwayca­
•• r.1ch R. I793; wieśniak, u którego mi .... szka­
" łem, miał wiele pszczół; ule osadzone 
„ roiami przeszłorocznemi były całkowicie 
„ plastrami napełnione, tak iż ani do po­
" mnożenia, ani do powiększ":?nia ich iuż 
„ nie było mieysca; pszczoły iednak mnó­
" st wo .kwiatowego przynosiły pyłku. „ 

" w teyże pasiece były roie vierwszo­
" letnie, owszem były roie od iednego lub 
„ dwóch dni osadzone; iedne miały plastry 
u ledwo rozpoczęte, inne miały nieco wi~­
„ ksze, we wszystkich wiele do c2'.ynienia i 

/ 



r,, kończeńia zostawało roboty. Roie te ie• 
,, dnak naymniey pyłku nie nosiły ; ztem 
,-, wszystkiem, plastry w nich i nowe się po­
;, czynały, i pocz~te znakomicie wzra~ta­
" ły. Cóż '\Vi~c w tych roiach było mate­
" ryałem woskowey budowy? Tu powstała 
., pierwsza wątpliwość o rzetelnym celu zbie-
" rania kwiatowego pyłu. „ ' 

Nie trudno iednak było po.strzeżenia 
takowe przez łatwe tłumaczenie zastoso­
wać do Reaumura domysłu; przypuszczaiąc, 
iż stare roie zbierały wiele pyłu na przy­
szłe swe potrzeby, młode zaś dla tego nie 
nosiły go na swych nogach, iż nie miały ie­
szcze dość ~omórek, w którychby go skła­
dały, lecz tyle tylko z kwiatów zbierały, 
ile ziadłszy i strawiwszy w wosk zamienić i 
bezśrednie do budowy plastrów użyć mo­
gfv. Na ułatwienie tychto wątpliwości Hu._ 
b~; nast~pui'\ce uczynił doświadczenia. 

I. 

Pierwsze zaraz na wstępie do rozwiąza• 
nia pytanie było: czy li iP.dzenie pyłku kwia­
towego iest koniecznię potrzebne pszczołom 
aby wosk robić mogły? Zamknien;e więc 
pszczół w ulu i odięcie spo<;ohności zbie­
rania lub iedzenia rzeczonego pyłu zdało 
się istotny}ll w tern doświadczeniu warun­
kiem. 

Na ten koniec d. 24. Maia zamknął w 
ulu domianym róy pszczół, dawszy mu na 

) 51 c 
rożywność miodu i wody, j zatkał wszystkie 
do wylotu otwory, t~ tylko zostawui~c któ­
re do wolnego krążen i a pow iPtf r. il potr~ebne 
były. Pszczoły z po<: '.l ątku w na,vw1ększ~ 
wpadły nie~pokoyn?ść, lecz pr,zenie~i one w 
ciemne i chłodne m1eys<.e w krotce się uspo· 
koiły. Niewola ta trwała pięć dni; po któ­
rych wypuścił ie do izby zamknioney, w ulu 
pomienionym m.iód . na pokarm "'.st a.w il·.ny 
został zupełnie z1edz1ony, a u sklepienia pi~ć 
rozpocz4'tych 11la strow pi~ lrnego, białego , 
kruchego wosku widzieć się dały. 

To doświadczenie iakożkolwiek iawnie­
d-0wodził-0, iż sam miód, którym się pszc-.rn­
ły lcarmiły, usposo.bił ie do r obienia wosku, 
stosownie iednak do domydu Reaumura i na­
czey tłumaczyć się mogło. Psz.czoly przed 
tern zamknieuiem zbie'rały óez wątpienia pył 
kwiatowy, mogł.v wi~c mieć go dość w so„ 
hie do utworzenia wosku, który si~ w ulu 
r.inalazł. Trzeba więc było powtórzyć kilka­
krotnie toż doświadczenie na tymże samym 
toiu nie dozwalaiąc mu wolności, pó idby 
całe~o tego mniemanego nie wytrawił zbio. 
l'U. 

Dla tego 28. Maia, wyiąwszy rozpocz~­
te plastry i wstawiwszv, iak pierwiey, now'l: 
tniar4' mi.odu, zamknął puwtórnie te sam~ 
pszczoły w tymże samym ulu, a na drugi 
dzień znalazł pi~ć nowych plast~ow w kszta.ł· 
\:ie i wadze równych tym, ktore w. czasie 
J>ierwszey niewoli utworzyły. Do~wradc~e: 
nili to Fowtórzył pi~ć razy digle z tenu 



&amemi ostrófrno1iciami, a za każd~ razą miód 
ziedziony a ńowe plastry wosku znaydował. 
A to go przekonało, iż sam miód, bez po­
mocy kwiato~ego pyłku, dostatecznym iest 
do utworzenia w pszczołach pierw~zych WO• 

sku pocz11tków. 

i u. 
Po pierwszych tych tak przekonywaią­

cych doświadczeniach, czynił inne odwrótne 
niby i tym przeciwne, dla dośledzenia, .czy· 
liby pszczoły pozbawione miodu, a sah1ym 
tylko pyłem kwiatowym karmione były w 
stanie robienia wosku. Zamknął więc róy 
pod dzwonem szklannym, włożył plastr z 
samym tylko kwiatowym pyłem czyli tak 
nazwanym chlebem pszczelnym, a pszczoły 
przez ośm dni trzymane nie zrobiły bynay­
mniey wosk.u i żadney nie rospoczęły ko· 
mórki. 
Miał ieszcze Huber powtórzyć to doświad-

czenie, lecz został ostrzeżonym że wszygtkie 
w ówczas wolne nawet pszczoły w podobnym 
z temi zamknionemi znaydowały się przy­
padku. Ni.:: było powszechnie miodu w kwia­
tach, zbierały sam tylko kwiatowy Fyłek, a 
wosku w ulach nie robiły. Wprawne oko 
do rozróżnienia świeżego od starego w ulach 
wosku, a tern samem do poznania zastano­
wioney lub wzrastaiącey roboty, o stanie 
tym bezczynności pszczół go przekonało. 
ByłQ to pośród Li,Pca, czas był ci'}gle ta'>• 
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rący i .~~chy, nocy ?ezrosne, kwiaty na Li­
pach 1 inny ch roślinach zwi edł · · 1 

• 
.. ' ł • . . . - :- y I zywosc 

strac11y. n1 1" było więc w nich m· d 
ł tn l i • . - 10 u, p szczo-
y sa ty 'o kwiatowy pyłek z bier ł I 

wosk · b'ł . . a ,V, ecz 
ł u m~ ro 1• Y.' plastry więc nie wzrasta• 
y, co m1anow1..:ie w nowych roiach . d · d nayw1-
oczn1ey ostrzedz SiP dawał Tal t 

ł . ,. • o. c rwa-
a pogoda. az do 9· Sierpnia. Dnia Io s adł 

de!'z cz kdkagodzinny kw't 1 p . 
. • I nące 1reczki 

przy1emną ~iodowa wy'dały · · 
ł ł . ·~ womę, pszczo-
y PY ek kwiatowy nosić przestały a . , d 

zbi - · "' , m10 . erac poczę1y, lecz plastrów iuż nie 
w ·~kszały. Po 14. Sierpnia wróc iła siP po­
iwu d h . , 71 zno­

pogo a suc a, m10d w kwiatach znikn 1'· 
Huber examinuiąc wtedy 6s · „ h ą., roznyc ulow 
postrzegł: ,I. iż Pszczoły od środka L. , 
Wosk ~obić p_rzestały; 2. że w plastrach fu~~ 
dzo_ wiele kwiatowego pyłu się znaydowało· 
5. ze w starych roiach miód znac~nie ub { 
a w nowych wcale go naw t . b :j • s b e me yło· ww 
ną ze rany w wosk zapewna zamien-' -
aostał. * ionym 

Czerwiec .z8os. C 

-
_. Nieraz się zdarza, iż pszczoły mi· . . ł ' a11ow1c1e m o• 

de roie, po.śród lata, przy kwiecistych łąkach 
z _głodu u~1eraią,ieśli.szczególny stan atmosfery 

Die sprzy1a oddzielam u się miodu w . d 'k h . m10 01 ac 
kwiatowych. Ci ł . ąg e susze, medostatek rosy 
lub deszcze zimne · ' . ' wiatry p6łnocne, niszczą 

w mch tę słodycz. Powietrze wil~otoe a cie-
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III. 

Jeśli więc ,Pszczoły nie karmią się kwia­
towym pyłem, iak si~ w drugim doświadcze­
niu pokazało, na cóż ten pył jest im potrze­
bny, iż go z taką troskliwością przez całe 
lato zbieraią i do ulów swych noszą? Na 
rozwiązanie tego pytania Huber następuią;­
ce czynił doświadczenia. 

Obrał ul ieden ze szklannemi oknami, 
w którym plastry \Jyły pełne miodu, a p_vł· 
ku kwiatowego nic nie miały. Dnia i6. Li­
pca odiął tym pszczołom matkę, wyiął dwa 
plastry, a na mieysce ich włoiył dwa inne 
iaiami i zalążkami rozmaitego wie ku na­
pełnione; (*) poczem zamknął ul tak, iż 

------------------------------------
ple, deszczami niekiedy prz.eplatane , wiatr 

południowy, n_ayobfitsze dla pszczół gotuilł 
zbiory. 

(*) Doiwiadczeniom dziś powszechnie sprawdza· 

nym Schirac!za winniśmy tę wiadomość, iż 

ieśli róy w zdarzeniu iakiem matki pozbawio­

ny l>ędzie, wtedy pracowite pszczoły- maizt 

sposobność ieden z pomiędzy swych zalą­

żkow w zalążek matki zamienić,; i Że każda 

sztuka czerwiu czyli zalążków, przy pewnym 

karmienia s chowania sposobie 1 może stać się 

powszechną rządczynią i matką niewymó­

woie licznego potomstwa. Pnemiaoa ta zdaie 
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pszczołv używa· ' I 
'W' v ' 1ąc wo nego przystępu po. 

ietrza, ~ylatywać- nie mogły. 
st Naza1utrz nic nadzwyczaynego nie po­

rzegł; pszczoły miały pilną staranność o 
:r-v.ch zalążkach: L_ecz Ig. po zachodzie 

onca szmer w1elk1 powstał w tym ul 
psz~z?ły w naywiększem były poruszeni: 

1 

ofusc1wszy. zalążki biegały po wszystkich 
~tstrach I gryzły zapory swoiego wi~zie-

a. 

ni Boiąc się stracić róy dłuższem trzyma. 
"'eni ":'.ty~ gwałtownym stanie, puścił ie na 
,_,?lnosc; r~y ca!y nagle wyleciał, ale zmrok 
"ieczorny 1 chłod · , 
llla· . . powietrza zwrociły ie d 6 

str~c~siadły ~1ęc znowu spokoy nie na pla-
• a w tern ul na now_o zamkniono. 

D. 19. postrzeżono dwie matecznć: r 
~.poczęte komórki; lecz w wieczor 0 t · . 

0
' 

lak wczora godzinie nowe I ' eyze , , · w u u powstało 

-
C2 

------------------------------
się zależeć od szczególnego pokarmu • ktd-
r . ym pracowite pszczoły czerw swó k . 
D . . . . , Y 11rm1ą. 

'>SWtadczen1a te meskonczenie wa. . . zne 1 po· 
zyt~czne w ekonomice otworzyły widoki. 

Z mch albowiem nauczono 9 jp łatw 
b 

" ym spo-
ern, według upodob1mi11 mn . , '-' ozyc aunszto-

\Vnie pszcz~ł roie, gdy niedostatek młodych 
lllatek lub inne okoliczności dobro I 

_ • _ WQ nege 
roienia 1ię im a1edopuszczaią. 
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zamieszanie i na nowo ie wypuścić potrzeba 

było. 
D. 20. to_iest piątego dnia tey niewoli, 

dla wy~ledzenia przyczyny tych peryodycz­
nvch _poruszeń, wypuszczono pszczoły do 
zamkmoney izby, a exam~nuiąc pilnie stan 
ula postrzeżono, iż komórki mateczne nie­
b,vły dokończone, a w innych ani iay , ani 
czerwiu nieznaleziono. Tu HZLber wpadł na 
do~ysł, iż niedostatek kwiatowego pyłu 
od1ął sposobność p&zczołom karmieniaswych 

zalażkow. 
• Kazał więc włożyć do ula nowe pla str'{ 

~alążk~~i i pyłem kwiatowy m napełnione, 
a zwro~wszy nazad pszczoły, zamlm'ił ie 
poprzedzaiącym sposobem. 

D. 22.postrzegł, iż włożone plastry wo . .,.1 

sim z mieys.cowemi stoczone zostały; pszczo„ 
ły spokoynie na zalążkach siedziały, a pod a­
wany sobie chleb pszczelny, czyli pyl kwia­
towy, chciwie ziadały, do komórek czer„ 
wiem napełnionych powracały, głowę w nie 
wtykały , i tak przez czas nieiaki zostA" 

wały. 
D. 25. Komórki mateczne były roz„ 

poc~ęte. Późniey wszystkie zalążki zna~ 
~z?1e wzros~emi się okazały, niektóre si~ 
1uz zasklepiły; pył kwiatowy w plastrach 
po,da~any znacznie. był u·z zuplony, ko"' 
morki mateczne się zamkn4eły; p~zczolj 
ciągle spokoynie się zachowały , i przy d iJ • 
ney nawet wolności nieulatały. W krótc.e 
urodziła si~ ie.dna matka, którey obttcność 
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221~ladzila wszelką pamięć tylu tak rozlicz.: 
lly ch poniesionych przykrości . . 

< Te doświadczenia przekonaty, iż pyl 
~wiatowy, czyli tali nazwany chleb pszo;telnv, 
~ ~ st r1.etelną zalążków pszczelnych karmią, 
l i e niedostatek iego był przyczyną i śmierci 
p 'erwszy ch zalążków i gwałtownego poru­
tizenia się karmicielek w czasie pierwszey ich 

n i ew~li. 
IV. 

Chciał iPszcze Huber doświadczyć czyli 
to czę ś ć cukrowa miodu czyni pszczoły spo­
sobn emi do robienia wosku. Na ten koniec 
zamknął ieden róy w ulu i dał mu na po­
karm font cukru czy~tego w syrop zamie­
nionego; dru~iemu roiowi podobnież zam· 
knionemu dd Kassonad~ czarną, czy licu­
k'ier surowy, nie czyszczony; a trzeciemu 

łnióJ pospolity. 
Pszczoły zrobiły woslc we wszystkich 

trzech ulach; cukrem karmione dały go prę­
dzey i więcey niż te co miód na pokarm do­
st lly. Tak, te co miały cukier czy st)", da­
ły 10 dragm i 5 2, gran woslcu, lecz ten nie­
tnial biało ~ ci miodowego wosku. Kassonad'\ 
karmione dały 22. dragmy bardzo białego 
Wosku. Cukier klonowy podobnyż spra~ 
"7ił skutek. To doświadczenie siedmiokro­
tnie z rozmaltemi odmianami powtórzone 
przekonało Hubera, iż część cukrowa w mio­
d.lie iest pi~rwszJm wosku materyałem. 

Te postrzeżenia uczą nas: 1. iż wosk 
z miodu bierze swóy pocz~tek. z. Ze miód 
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iest . ~-stotnym pokarmem pszczół. 5. Ze kwia..: 
ty ń:'.i~ maią zawsze w sobie miodu, lecz by~ 
tnoś~~ ' · i ego w kwiatach. o4 rozmaitego sta­
nu atfuo sfery zależy. 4. Ze sama tylko ~ 
część c·u'krowa miodu sposobi pszczoły do 
robienia wosku. 5. Ze Kasfonada więcey 
daie wosku niż miód i cukier czysty. 6. Ze 
pył kwiatowy,czyli tak nazwany clzleb pszczel­
ny, nie ma w sobie początków wosku. 7. Ze 
chleb ten nie iest pokarmem pszczół doro­
słych, i że nie dla siebie go zbieraią. 8. Na­
koniec, że chleb ten czyli pył kwiatowy 
iest pokarmem ich zalążkow ; lecz pokarm 
ten moc'! strawności musi szczególnym 
wprzód uledz przemianom w żołądku pszczel­
nym, niż się stanie posilną materyą do 
rozmaitey p łci, wieku, i potrzeb stosowną. 
Zadne bowiem Mikroskopy nieukazuią nay­
mnieyszey c ząstki rzeczonego pyłku w pły­
nie, którym nowe równie iak podrosłe iuż 
zalążki w komórkach 5Wych skrapiane by­
waią. 

X. :Junozill. 

--„e.t• ... ·----. 
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IV. 
,j ak&'7 ~o.repb Win~erl' s 1Jar Jtellu~J · der{., 

vier 33estandthede der 31.nor!Jantschen .. , 
:Pfatur . .Jena /Je/, fh·ieJricb :.From-

man. J8'oq.. in 8'vo. 

Jakuba Józefa Wznterl wykład czterech 
pierwia~tków nieorganicznego Przy. 
rodzenia. - W Jenie u Fryderyka 
Frommanna. I 804. in Svo. 

Wynala·zki poczynione ku końc~wi .ośm-
. . · t w1eme na nastego wieku w Chemn, 1 us ano . 

rozwalinach dawnev nauki Bechera 1 St.hala, 
iasney i dokładney- teoryi La.voisie;': liczyć 

. b d w poczet nayszcz'l)shwszych 
nę zawsze ~ ą . . ' · l 
zdarzeń i odmian, iakim um1e~ę:nosc.1 u-
dzkie podpaść mogły. Nauka 1 ięz~ k ~he­
mików francuzkicb, wytrzymawszy mezl!cz~-

. , . · . t ·zywoś~ mrzec1wn1-ne napasc1 i zwawą na arc . - r .. 
ków swoich stały si~ nakomec um1e1ętno-
śc ią i ięzykiem wszystkich uczonych w Eu· 
ropie. Ustały długie i uporczywe sp~r_y, 
obiecuiąc tym pewnieysze i prędsze um1e1ę­
tnościom fizycznym postępki. Tym.~~asem 
Ja l,ub Józef flTinterl Profe.ssor Chen:in 1 Bo· 
taniki w Budzie, wydał w R. 1800. pism~ pod 
tytułem Prolusiones aa Chemiam Saeculz :e­
cżmi noni; w którym wspCłrty' bąd~ ~a a­
wnych badź na własnych swoich doswrnd.cze­
niach i ~idokach, nowi\ całkiem podnosi bu-
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dowę, nowP zakłada początki, i inaczey nas 
uc~y poyr_nować i tlómac~yć chemiczne pr~v­
rodzenia czynności. Pismo którego rozbiór. 
przedsiębiorę iest dokładnym i obszern y m 
teyże samey Teoryi wykładem. Cbcą"c bvdź 
sędzią autora , starałPm się wprzód bydź iego 
uczniem , u s iluiąc obiąć naukę iego tak w 
istotnych zasadach na który i:h sie wspiera, 
iako i w ważnieyszych szczegół a<'h; i ażeby 
każdy znaiomy rzeczy czytelnik, i autora 
i moie o nim zda n ie osądz i ł, p o stanowiłem 
dać nayprzód krótki rys ogólney ie,~o Teo­
ryi, a potym własne nad ni'1 przył'1'czyć u­
wagi. 

Krotki ry.I' Teoryi P. Winter!. 

Wszystkie ciała przyrodzone, albo są 
ku:asami albo zasaoami, które są przeciwney 
pierwszym natury i łączyć się z niemi mo­
gą; albo są obospólne, z kwasów i zasad zło­
żone; albo nakoniec oboiętne (adiaphora), 
do żadnego z pierwszych podziałów niena­
leżące. Znaczenie kwasów i za sad niepo­
wi nno bydź brane z charakterów istotom tym 
od C hem ików nadanych, gdyż odmiana ko.­
lor<"w ro ,Jinnvch, smak nasvcanie sie wzaie-... , . " 
mne, i z noszenie z obydwóch stron swoich 
włarn o śr i, są znaki zupełnie niepewne. Ani 
naw~t rozpuszc.zanie sie wzaiemne za sad w 
.kwitsB ch, lub tych ~ za;adach może służvć 
za n ieomylną cech ~ ; niewszy;tkie albowi~m 
kwa ~y mogą rozpuszczać wszystkie zasady,. 

en1 zasady wszystkie kwasy. Rożpusżczenie 
zależy od dwoiakiego rodzaiu sił przeciw so­
bie działaiących,to iest:od wzaiemnego przy­
ciągania się cząstek; które usiłuie rozpuszcze­
·nie przywieść do skutku , i od spoienia i 
ciężkości; które się iemu ópierciią. Te dwie 
przeszkody są przyczyną, i.i kwasy, niektóre 
tyl ko z zasad, a zasady niektóre z kwasów, 
mogą rozpuszczać . Lecz ponieważ zdarza 
się częstokroć, iż kwasy i zasady nie ro2ru­
szczaią się wzaiemnie, chociaż wzmiankowa­
ne przeszkody nie maią mieysca; więc mu. 
szą oprócz tego bydź inne przeszkody nie­
znaiome, które mogąc się stać powszechnemi, 
mogą bydź prawdziwe kwasy żadnych za­
sad, i prawdziwe zasady, żadnych kwasów 
nierozpuszczaią.ce. Za przy kład takowego 
kwasu służy gaz kwasorodny, za przykład 
zaś zasady, gaz wodorod ny. Pierwszy na• 
zywać należy kwasem woonym, drugi zasaoq 
woonq. Zasady i kwasy nietylko rozpusż"cza­
ią się nawzaiem, ale inne niektóre ciała ; 
iwszystkie te przypadki rozpuszczenia można 
do pi~ciu przywieść kategoryi. 1 • .) Dąże­
nie kwasów i zasad do łączenia si~ wza­
iemnego pomiędzy sobą, iedynie w sła­
bszych ma mieysce, iakiemi są kwas węglo­
wy lub octowy i magnezia. 2.) Ciała łatwo 
odmienne raz działaiące sposobem zasad, 
drugi raz sposobem kwasów; są tQ naywię­
<;ć.;y ciała obospólne raz k'~asem, drugi raz 
z a s a dą. przesycone. 5.) Ciała amfoteryczn~. 
czyl i ra~em kwasowe i zasadowe. Te mai" 



si~ także składać z kwasu i zasedy, których 
władze mało się wyczerpały nawza iem; ta­
Jciemi są np. glinka, i niedokwasy zin ku,. cy­
ny i ołowiu, tudzież cząstki obospólne soli 
krystallizuiących się. 4.) ciała hekateryczne, 
które lubo lli~ składaią z kwasu i zasady zu­
pełnie nasyconey, wszelako iednym tylko z 
tych dwóch działaią sposobem; takiemi SiJi 
sole z wapna i kwasów takich złożone, któ­
rych potaż oddzielić nie może, a które si~ 
"!Ve wsf-ystkich rozpuszczaią kwasach. (a) ' 
5.) Kwasy które się z kwasami, i zasady któ­
re się z zasadami łączą. Takowe przypadki 
połączenia oznacZ'aią się szczególnym na­
zwiskiem Sy.nzomacy.i. Za przykład ich słu· 
żyć może nayprzo'iJ, ~połączenie . się kwasu 
wodnego z fosforem, siarką, arszenikiem i 
kwasem solnym'; powtóre rozpuszczenie w 
kwasach niektórych metalli, które są w sta­
nie prawdziwych kwasów. I tak we wszyst­
J<ich połączeniach z kwasami znayduie się w 
,ytanie prawdziwego kwasu Antimon, Bismut 

(a) Takowe sole mogłyby bydź gips, fosforan wa· 

pienny i t . p. Autor bardzo źle sądzi, ie· 

żeli rozumi, że te sole działaią tylko przez 

wapno, bo to, na nayr::zulsze proby ż11dney 

11ie ma mocy. A ieżeli rozpuszczaią si~ W 

kwasach płynnych, to dla tego, że kwasy te 

dzielą się wapnem :& iouemi, iui w kombi· 

nacyi ~.d~cemi. 

„ 
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~Ziemian. Kw~so,róo czyli kwas wodny, przy~ 
1ęty ?d Chem1kow francuskich, za pierwia­
stek 1 przyczynę wszystkich własności k a­
sów, niemoże bydź takim; bo woda w którey 
go przypusczono, ani iest kwasem, ani nie­
dokwasem; bo są kwasy np hepatycztzy (hidro­
thionsaiire) i Pruski, w 'których sam Bertlzo. 
fet kwasorodu nie znalazł. 

tl.T t J " k • n szys Kle w asy 1 zasady maia w sobie 
część matery.alnq, która sama z ;iebie te 
tylko ma własności, iakie materyi w ogól­
ności służą, ( b) którą część dla tego mate­
ry.q (materia) nazwać należy. Ostateczne i 
niepodzielne iey cząstki, zowią się atoma· 
mi. Atomy są same z siebie bezwładne 
żadnych względnych własności niemaiące: 
Jeżeli zatem są czynne, tedy działanie ich 
~usi z?leżeć ~d pi~rwi~stków ożywiaią_cych 
1: ~zyh ~uclro1!1, ktorem1 są natchni~te (prin­
~1~ia ani~ant~a). „ ~e duchy, przyczyna i 
~rodło w~zelk1ego działania materyi, są dwa: 
i~den. ~tory czyni ciała kwaśnemi, czyli 
pzerwzastek kwaszący. (principium additatis); 

(b) Autor trzy takowe własności naznacza. 1) Od· 

dalenie każdey inney materyi z mieysca któ· 

re zaymuie. ~) Ruch niemogący się od by w aó 

bez nakładu czasu. 3) Niedostatek wsz.yst• 

kich własności względ.nych , wyiąwsz.y t' 
iedoę, iż władzom uiemateryalnym moi• 
bydi po&łuszna. 
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<lrug1 r,tóry ie czyni zasaoami (principium 
lrn~ic • tat i s ). Ob"dwa te duchy są całkiem 
n :~mat „ ryalne. i ka ·.ldy z nich stanowi oso­
Ln v ga.tunek e l <:! il.trycznuści ,. którey iak wia­
domi '. chv;i ~ą roduiiP, dawn;ey niewłaściwie 
pr/et: ( l ~r· tr i ,· i tas po~itiva) i przez -(electri· 
citas U•·gat :v .1) oznaczane, które na przy­
szlo ~ ć t>h~ 1, tr.' c:rnością kv. a sową i zasado w~ 
ni1 zywać nahd:y. Mimo tego atoli, połą­
czen:e się wzaiem ne tych dwóch duchów 
:itanowi cie1Jl ik, który iest prawdziwą ma· 
ter.) ą. 

Ta zatem tvllio materya ięst czynna, 
która moc<l iednego z dwóch duchów d~iała, 
t;i ką nazywćlĆ na przyszłość b~dzierny, ma­
t~l'!J1 natcl11zio1:q. N•1tchnienie to. tak kwa­
~ne ia :; o i zasadowe ma swoie stopnie, ma­
ierya mogąc bydź kwaszona, n ;edokwaszo­
na, pr~ekwa~zona, w pół lub całkiem od„ 
J..wa~zonu; rÓ\\n ie iak za!'adowa, może bydź 
11iedość, całkowicie lub zbytecznie natdrni~­
ta (ba•i ..: , ta; hyperb ,1sirata), Każ<le pocią,­
ęan .e się w1.aiemn~ ciał w naturze, zależy od 
i ch na ·ch !1i1,>cia. z i edney strony przez duch 
kw a< o .\ y, ·z drugiey przez zasadow.v, dwa 
'te - ~ud1y dą.i-ąr: bezprzestannie do ziednQ­
o:e.nia si~ z snbą i do uformowania cieplika. 
J(~ ~?, e l•dpyd1anie iest skutkiem natchn i ę cia 
tP g·o samego rodzaiu. Ztąd wypada iż ka­
:1.c!e p · :łą „ zi>nie się dał z sobą, b~dąc ziedno­
C7f'r : icm si\· tych dwóch duchów przeciwnvch, 
1rn1-;i f\,orzyć mnie-y 1ub 'vięcey ci„pła; któ­
Je t.Ym b~ d,.ie mornieysze, im iednocz'lce 
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się ciala hardziey są natcnni0n"· t ym sJa.; 
bsLe im mrii~y. Lecz poniew<1i. w ka ż d f- 111 

poh1czeniu się k ~asu z z as.ad,~, . d u:h k~· a· 
sowy i zasadowy iednoczą się w .; .epid•; wtt;'C 

kai;de takowe połac1.enie musi natcludęcie 
(begeisi u 1g) tak kw°asu i;:ko i za~aciy t.n:ni ey­
szać ; czyli ka ·i:dy kwas m11•i sj-z pr.lez pn­
łaczenie z za sadą odkwaszać, i kaida z,ua, 
d·a z natury s'\\oiey zasadowey tracić. 

Gd) by zatem takowe zasady lub kw Ps .\ -

bez nowego natchnięcia odłączyć można• 
tedy pow inne się pokazać w stanie od ov. e· 
go całkiem odmitrnnym, w którym si~ zriay· 
dowały prud kombinac,· ą. Przykłady tego 
mamy np. nast~pui,~ce: ł~cz.ąc kwas siarcza· 
ny lotny (podkwas siarczany) z pl • tażem, 
można go pn.ez samo gotowanie na pow1ót 
po większey c7.ęści oddL.iel:ć, al e na owc t.as 
iest bez smaku i zap achu, a syrup fi.rllrnw y 
zieleni; wszelako wracaiąc go pota i.owi ~ 
którego był oddzielony, otrzymu e się p 1er·­
wsza sól bez żadney odmia '1y. W Yf'~ L~aiąc 
przez mocne ciepło kwas p'>wietr·.t .. ny (w~· 
~lowy) z kredy, kwa~ ten łączv się ,łatwo·· 
z wodą, ale iey żadnego ni eucizid.1 !'maku, 
k olorów niebieskich nie czerwieni, "od ·; wa­
pienną precipituie, ale na powrót nie roz„ 
puszcza; co iednakże zwycz;iyny kwa~ po• 
wietrzny sprawuie. Wyłączai ,~c it·<lnakże 
kwasy przez ogień c·1:erwony, lub kwa\v in· 
ne dobrze ukwaszone, wychodzą w doskona· 
łym zupełnie stanie, bior~c pierwiastek k~ iJ • 

sowy z ciepliku luo kwasów na ich mieys\;9 
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w::nodzącycn: I tak .odłączaiąc ocet od po­
tazu przez nepło, pierwsza iego część ma­
łym przepędzona ciepłem, ma wyraźny za.­
pach octu, nie maiąc iego smaku, (c) ostatnia 
mocnym wypędzona ogniem, iest doskona­
!łym kwasem octowym. Podobnemu 
tępieniu swoich własności podpad · .przy-
d 

aią 1 zasa-
y .prz~z połączenie się z kwasami. Nie. 

moz?a iednak~e odłączyć przez ciepło zu­
pełnie przytęp1ohego ammoniaku , bo ten 
Btrac.ony duch łatwo odzyskuie . ani inn 
alkali p_ozo~·t~ią się w ,stanie tęp;m, po wy~ 
p~dzenm z nich kwasow przez ogień bo w -
m1e · ' rnym nawet cieple łatwo pierwiastek za. 
sadowy z cieplika przyciągaią. LP.c . . 

1
. 

1 
z 111a-

g nez1a J g lnKa, po wyp~dzeniu z nich kwa-
~~ s.oJ.nego p_rzez ogie~ , nietylko się przy­
t _ piaią. ale J rozkłada1ą; pierwsza zostawia 
P? so~ie część wapna, i drugi szczeaólny 
pierwiastek ziemny Telika nazwany rud~ · · k 1 . k , t z1ez 
co 0 wie kwasu wę~Iowego. 

--------------------
(c) Ktokolwiek choć naymoiey chodził około che­

mii, zdziwi si11 zapew~e z iaką smiałością au­
tor, oayzwyczaynieysze doświadczenia prze­

wraca i źle tłumaczy. Pierwsza CZfiŚĆ ma· 

łym przechodząca ogniem iest woda, ledwo 

zapach octu maiąca, na końcu iest ocet po· 

zbawiony po więkney części wody. - Ten 

iut ocet koocc:ntrowany, tamten bardzo roz­
lany. 
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Można iednakże przyt~piorly potni 
(potassa fatua) kilku sposobami otrzymać. 
Dobrze go octem nasyciwszy, i wypędzaiąc 
część znaczną octu przez ciepło, zostaie po­
taż · z tak łagodnym smakiem·, iaki miała sa- ~ . 
rna nierozłożona sól. ( d) Ten z którego 
si~ wypędza kwas benzoiczny, zaledwo w 
dwudziestey części iest prawdziwym pota­
żem, reszta żadnych nie-ma iego własności. 
Po kwasie bursztynowym zostaie także przy­
t gpi ony. Podobnym sposobem, i inne zasa· 
dy przytępione otrzymać można. · 

Lecz dwa duchy ożywaiące będąc cał­
kiem niemateryalne, niemogą same przez 
się na materyą działać; iest zatem w )<ażdym 
przypadku szczególny pierwiastek, który 
pomiędzy materyą a duchami ożywiaiącemi 
po ~redniczy, i duchy te z ml!teryą wiąże, 
który dla tego więzem (principium religens) 
nazwać należy. Atomy maią tylko z natu­
ry swoiey y;dolność iednoczenia się z tym 
M'ięzem, który dopiero nada ie im sposobność 
zatrzymywania pewnych własności od du­
cha ożywiaiącego zawisłych. A iako wła­
sności te są niestałe i przemiiaiące, tak do 
natury samych atomów nie należą, ale cz~­
ścią od więzu, częścią od natchnienia za­
rwisły. I lubo wiąz iest pierwiastkiem nie­
lnateryalnym; wszelako będąc mi~dzy du· 

(d) Zapewne; bo sel ta-pozostała nie iest potażem, 

ale potażem z octem i ~kwasem wc;glowy111 

złączonym. 
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chem a atomami pośrednim, do natury ma­
teryalney tych ostatnich iednym stopniem 
się . zbliża, i za iego pomocą materya od ma­
t~ryi różnić się i est zdolna. (a) Sam tedy 
~iąz nie iest zdolny dzialać na zmysły, i 
w tenczas tylko o bytności iego są.dzić mo­
żna, kiedy si~ część Cieplika trwale z iak'! 

. materyą wiąże. Ta pośrednia istota iest 
przyczyną, iż atomy idą za pociągaiącemi 
się nawzaiem przeciwnemi duchami, i raz 
połączone, w pewnym trwałym zostaią zwi~„ 
zim. Dla iey pośrednictwa nie cała duchów 
ożywiaiących ilość łączy się z sobą w cieplik, 
ale część iakaś ieszcze przy atomach zosta­
ie, i attrakcyi i spoienia, iakie się pomiędzy 
niemi utrzymuie, iest przyczyną . Wiąz za­
tem ile spoieniu ciał w ogólności dopomaga, 
,iyle łączeniu się duchów w cieplik prze­
szkadza; a przeszkoda ta mogąc do naywyż­
szego rosnąć stopnia, może nakoniec połą;­
czenia się kwasu z zasadą nieci.opuścić. 

Ztąd łatwo poiąć, iż za odięciem bądź 
więzu bądź duchów ożywiaiących, wszelki 
związek pomięazy atomami ustać , i te roz-

(&) Pag. 44. ver. 18. „ Die zwar (die vermittelnde 

't ursache) ebeofrllls immateriell ist, jecloc h 

"der materie urn einen grad naher kommt, 
„, und der eiozige grund ist, durch den alle 

„ inoerliche verschiedenhcit der materie 
„ mó'~lich wird. „ 
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syp~ć się 'p,owintl~. ~iała s1:łodaiące się ~ · 
atemów, ktorym wiąz iednę tylk? spo3~l>11 : ·. ~c · 
nadaie, nazywaią, się prostem1, ~zyli poie· 
rlyńc zemi; te, ktorych atomy rozne ~!JOSO• 
hności posiadaią, zowią się złożonem1; wła„ 
ściwiey iest ostatnie nazw~ć ro~syp~iqcetn~ 
się ( dialyta) ; pierwsze z<is trwał~mz ~zyl! 
tr-.ymaiqcemi sif ( ymplecta). ~on:ewaz 7:as 
kwasy i zasady f rzez połoiLczen1e s1~ ~za1e• 
mne,psuią w sobie cz~ść duchów o~yw1a1ący~h 
które się zamieniaią w cieplik, w 1ęc zeprnc1e 
to mo·że postąpić aż do zupe~nego w ~1 czerp~„ 

\ nia a tern samem do całkowitego roz~ypan1a 
1i~ 'bądź kwasu bądź zasady dopro~adzić. T' 
dro!:;ą przyiić można do pozn~nia p·awdz~: 
Wego ciał składu. Można. zatem ~·y_staw1c 
sobie w umysle ciała ~upe~me z oz~w1a1ących 
duc11ów ogC1łocone, 1 w tym stame rn1zywa„ 
my ie pooktaiJami (substrat.a); a tak każdJ 
kw as i każda zam da ma S\' óy podkład, kto~„ 
ry aię z atomów i w i ~zu ~kła~a. . , 

Między atomami zatem niema~z zadtiey 
władzy przyciągaiącey, ale ta m1ęd7y du„ 
chem tylko kwasowym · a zasadowym ma 
tnieysce; które dwa pierwiastk i, s~ be_zpo­
Średnirn narzędziem wszysi.k eh dz1ałan ca­
łego przyrodzenia. Te iednakże dwa_ pier­
wiastki nie udziela i ą ciałom żadney rnney 
władzy, oprócz .attr<ikc?i,· w~zy~tkie zat,em 
inne ciał własności zale ·żą od w1 ~zu, ktory 
samey nawet attrakcyi pewny nadai~ kietU• 
nek. Te _dwa pierwiastki ~ą iE'aue l , te ~a­
me w całey naturze i z iednych k was0w h:b 
Ozerwiec .t80S D 
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zasad do drugicb przenoszone byd-! mogll: 
Niemasz żadney pomiędzy niemi ró~nic;t, 
iaka między 11-ięzami różnych gatunkow ciał 
w samey rzeczy ma mieysce. ( b). 

Wiąz działa oczewiście prLeZ instinkt, 
który i est niemy lny, i który równie by był 
niemylnym w zwierzętach, gdyby częs~~­
kroć wola nie tamowała iego czynnosc1. 
Widzimy tego nayoczewistsze w wielu prz.y· 
kładach dowody: W iednem ciele znayd111e 
się niekiedy kilka więzów, które "' osobli· 
wszey zgodzie z sobą zostaią (c). Kwas np. 
hepatyczny. ma w sobie siarkę i zasadę wod~ą; 
pierwsza i est kwasem, druga zasadą, a ,zatem 
ciało z nich po""staiące ciałem obospolny~. 
Wszelako ciało to będąc daleko mo~ni~Y; 
szym kwasem, aniieli sama siarka, musi m1ec 

(b) § 75 pag. '241--„ Hierdurch ist z war bestimmt, 
dais das Saiire und das Baseprincip gar sehr 

von ein 1mder unterschieden siad, nicht aber, 
ob auch -zwischen einem. und dem andern 

S lłiireprincip, einem uod d em andt>rn Bese• 

princip ein U otersch1ed liege, so wie Z. B. 
zwieschen einem und dem andern Bande, die 

in verschiedenen gattuogen der Korper an• 

(c) 

gt>troffeo werdeo, wirklich statt hat „ 
In einer und derselben Saiire liegen mehrere 

Bende die sich gegen ein ander mit beaonde• 

rer Harmonie betra~eo - p. 65. ver. z6. 
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w "Sobie osobny pierwiastek kwasowv; ktory. 
iednakże ni~ działa na zasadę w tern ciele 
za wartą , ani nawet na wod~ w które y si~ 
kwas hepatyczny rozpuszcza. Tern bardziey 
coś podobnego do woli więzowi przyznać 
potrzeba, widząc ial< częstokroć ieden ~pie­
szy na pomoc drugiemu, i do tego ieszcze 
trzeci do wspólney pomocy pociąga (d) ,• 
iak w rozkładzie cieplika, podczas rozpu­
szczania si~ mettallów w kwasach, i pod wóy ­
nym na ówczas natchnieniu wody, widzieć 
można -·Owszem, wiqz (naksztalt paiqków, 
kur i oiJlatuiqcego ptastwa ) ma nawet prz~­
czucie przyszłego swuiego losu, ( e) i w wielu 
przypadkach z oczewistym zdaie si~ działJć 
wyborem. 

Wiąz iest produktem galwanizmu; 
każde przeniesienie si~ iego z iednego 
ciała do drugiego, iest processem prawd:1.i· 
wie galwanicznym; i ten ty lico process mo„ 
że ciałom nadawać więzy i uspasabiać ie do 

D2 --------------------
(d) Peg. 66. ver. 3. - „ Noci1 mehr eber hat des 

betragen .mehrerer Bande neben ein&nder, 

etwas dem Willen ahnliches, weno eines dem 

anderen zu H iilfe eilt, dez11 noch eio drittes 

(e) 

ios Spiel zieht. ,, &. 

Pag. 66. ver. 27. - ,, Da; Bend hat endlich 

aogar (wie die Spinnen, die Hiihnet, die zug· 

vi:5g!!l) vorempfinduogeo seines kiinftigen 

Schiksals. „ 
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nowego tlatcbnienia. Niesprawiedliwie albo;: 
wiem i nieuwazme wzi2to galwanizm za 
elel\tr-yczność; którą następui~cym poymo• 
WiiĆ należy sposobem. 

Ponieważ spoienie ciał więzowi, iako 
niepozwolaiącemu dwóm duchom zupełnego 
połączenia się, przypisać należ~; więc skoro 
spoienie to, zagrożone zostanie przez ta~­
cie lub inną podobną przyczynę; oLud7a s1~ 
ins~inkt -więzu, który chwyta natycłJ miast 
więcey ducha zasac~wego i kwa_sowego, .aże­
by przez pomnożenie a.ttrakcy1 sp,01en1~ ~~ 
trzymać. Zgromadzenie to duchow rosme 
ciągle w propcrcyi tarcia, czę~ć ich kon:i· 
binuie się z sob'} i i·odzi cieplik, który 91~ 
aż do żarzenia lub zapalenia zgromadzać 
mo7e. Lecz ieżeli tar~ie nieposuwa się da 
takiego stopnia, ale lekkie iest, l'rzemiiaią· 
ce lecz często powtarzane , po-wierzchnia 
ci~ła okrywa się -ciągle ożywiaiąc~mi .ducha­
mi którym ieżeli przez odosobnienie, po­
wrbt zostanie przecięty, gromadzić si~ c.or~z 
wiecey muszą. A ieżeli dwa tarte o s1eb1~ 
ci;ła b;1rdzo są różney natury, np. metallt 

5 „},ło, tedy zgromadzone pierwiastki d'l.iell\ 
się pomi~dzy niemi i formuią atmosfery, na 
s·Lk1e kwasOW'\, na metallu za~adową ; l~b 
przeciwnie ieżeli metall k~mmunikuie z zie­
mią. Zbliżone tak ~n.~c1w.n~ <itm~sf~ry do 
siebie, łączą się w c1epl1k 1 formu1ą 1~krę. 
Ztad pokazuie się; iż atmo~fery elektryczne 
mo~ą tyll\O udziel_ać ciałom k"'.asowegu l~b 
zasadowego pierwiastku; lecz me mog'1c im 
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nadawać -wi~zu, kwasów samych ani zasad 
formować niepotrafią. 

Ale trzy dot~d oznaczone nieorga· 
niunego przyrodzenia pierwiastki; materya, 
v.iąz i duch, chociaż stanowią byt i rÓ.imic~ 
wszy st kich ciał podobnych, i6łdnakże na~y­
ciłyby si~ i uspokoiły wkrótce, przez coby 
nienaruszona nastąpiła w naturze spokoy­
no~ć. A ie wszystko ie st w przyrodzeniu 
czynne i bezprzestannym odmianom podpa­
da,wi ~ c musi być nowa tey czynności i odminn 
przyczyna, i ta iest światło. Istota ta pocho­
dzi od słońca, a w towarzystwie cieplika i 
od wszystkich ciał palących si~. Sama przez 
się nie tylko niema żadnych własności ma­
teryi, ale owszem wszystkie przeciwne (f). 
Jego ru~h iest bezczasowy. Nieb~d-ąc czę­
ścią składaiącą ziemi niema żadney ciężko­
ści, ale iest $pr~żyste; a nieodbiiaiąc si~ od 
ciał niektórvch, musi w nie wchodzić, a za· 
tym bydź składaiąc4 ie cz~ścią. Ciała za­
tem nieprz11zroczyste pełne są światła, tak 
iak przezroczyste wcale go nie maią,. Po­
winności~ światła iest: utrzymywać ws2yst­
ko w poruszeniu, co dwoiakim ~prawuie spo­
sobem: nayprzóo znosząc attrakcyą między 
cz~:stkami skladaiącemi cieplik , powtóre 

---------------------
(f) p. 366. ver. 7. - „ So lange es r~in i st, hate 

keine eigeoschafft der m11terie, wohl aber alle 

eotgegeogesetzten. „ 
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znos~c wiąz, mocą którE>go pierwiastki · te­
trzymąi ą się atomów. I ponieważ attrakcya 
i wiąz są sobie przeciwne, więc światło ka­
żdy z pomienionych skutków sprawuie oso­
bno; inJczey zniosłszy o bad wa ra:1,em, po­
wróciłoby rzeczy do dawnPgo CTraos. Ażę. 
by zaś tak przeciwne mogło sprawować 
skutki, składa się z rozmni cych cześci z któ-

~ z ' 
rych ka ·żda i eden tylko z nich sprawować 
iest zdolna. Promień fioletowy przeznaczo­
ny iest d/.iałac przeciwko więzowi i osła­
biać go lub znosić, kiedy czerwony wywie­
ra si~ przeciwko attrakcyi maiącey mi'eysce 
między cząstkami cieplika. Podług potrze­
by i ogólnego zamiaru natury, istota, ta. 
równie iak wiąz przez instinkt działaiaca 
?żywa iedney .lub drug'.ey swoiey częś~i, i 
1e<len lub drugi sprawl.ue skutek. Ten in­
stinkt światła tak iest pewny, iż pewność_ 
wszystkich wiadomości naszych; przewyż­
sza. (g) 

A tak wiąz maiąc nieprzyiaciela swoie­
go w świetle, musi się wszędzie przez przy„ 
tomność iego osłabiać, musi iego ile możno­
sc1 unikać. Jeżeli tedy ciało maiące wiele 
światła, zetknie si~ z drugim mniey w ten 

(g) Pag. 435· ver 2'. - n So gewinot die ansicht 

seines J nstiukta, der es .belebt, eine eviden z, 

we lche alles, was im Besitze unaerer Erkeoo• 

tniss ist, gar sehr ii.bertrifft. ,, 
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pierwiastek bogatym, tedy cz~ść w_ięzu tzim 
się przeniesie gdzje mniey znaydu1e oporu, 
to iest z ciała pierwszego do ostatniego. J~­
kowy przypadek · ie st wzbudzeniem galw~m­
zmu, który iest prawdziwym przenoszeniem 
się więzu z mieysca na m.ieysce. Cia.ła ta~ 
si~ stykaiące, nazywaią się wzbudza1ącem1 
galwanizm czyli excitatora~i. Wią~ nadt~ 
zabierze z sobą i zgromadzi na powierzchni 
ciała w które się przenosi, duch ożvwiaiący, 
iako rodzący si~,. przez działanie teyże sa­
mey przyczyny, z rozkładu cieplika; a z~­
tem fenomena elektryczne muszą galwani­
cznym towarzyszyć koniec~nie .. Me~al.Ie lu­
bo odbiiaią do powierzchm swoiey swiatło, 
są iednakże bardzo w t en pierwiaste~. bo­
cate, czego sama ich nieprzezroczystosc do­
wodzi. Metalle sz.lachetne daleko · są bo­
gatsze od nieszlachetnych. Jeżel.i tedy ~e­
tall szlachetny z nieszlachetnym SI~ zet~m~, 
np. srebro z zinkiem, tedy wiąz musi s1~ 
koniecznie poruszyć i w części przenie~ć z 
pierwszega do drugiego. Doświadcz.enie po­
kazuie, że kiedy metall szlad1etny da1e mn.1ey 
szlachetnemu atmosferę zasadow", ten p1e~­
wszemu kwasowey udziela; a że formowanie 
się tych elektrycznych atmosfel' iest skut­
kiem przenoszącego się wiezu, więc meta~le 
te, muszą i więzy . pomiędzy sobą zamie­
niać. Jeżeli przed z~tknięciem sit,; metal. 
lów poll;li~dzy sobą, każdy z nich z~tk~ie 
się z konJu'ktorem niemaiącym w sobie św1a„ 
tła czyli przezroc!lystym, iak iest woda; te-
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dy każdy daleko więcey własnego więzu 
konduktorowi temu odst~pi. Zetknąwszy 
~ię potym z sobą; ponieważ caley ilości 

wła~?e.go "".ięzu niestraciły , z~m 1 en i ą go 
Cl:ęsc 1 pom1ęd ,-;y sobą. Tym zas sposobem 
uf~rmuie si~ ~rosty ła~cuch galwaniczny, 
I\ tory tak mo.tna w yra z1c: 

w. s. z. w. 
Woda. Srebro. Zink -Woda. 

. Jego nabicie ~a)waniczne będzie mut~­
pmące: Zasadowe, kuwś,ie, zasa<Jowe, kwa.fne. 
Z kilkokrotnego powtÓr.tenia tego łańcucha, 
po~staie kolumna galwaniczna Volty. A tak 
kazdy process galwaniczny ma oczewiście 
dwa biegu~y, .z których ieden wioząc duch 
zasadowy 1 wiąz, może formować zasady · 
drugi da i ąc wiąz i duch kwasowy, moż~ 
tworzyć kwasy. Takim to sposobem d.róty 
f>d dwóch biegunów ko1umny Volty do wody 
~puszczone, zamieniaią ciało to proste , z 
iedney strony w zasadę wodną, z . drugiey 
w kwas wodny; co fałszywie za rozkład WO• 

dy wzięto. . Wszystkie przypadki rozpu~ 
szczeni a metallów w kwasach, które przez 
mniemany rozkład wody tłumaczono, p-oł'l­
czone są z prawd,iiwym processem galwani­
c~nym, choć nie wszędzie równie do poię­
c·!a łatwym. Przez ta kowy process formuie 
s1.ę kwas wodny, który si~ łączy z metallem, 
k1.edy z asada wodn;t, prz:ez drugi utworzo.na 
biegun, w postaci gazu uchodzi. 
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U wagi nao tq Teoryq. 

Nie mooąc dotknąć wszystkich szcze-
D • } 

gólów t e y nowey nauki, starałem Sl~ ty ko 
okazać fundamenta, na których iest wsparta. 
Tworzą-<: albowiem systemata tub teorye 
nowe, trzeba siit starać o dobre ugruntowa­
nie ich zasad; tak iak wywracaiąc ie i bu­
rzac, dosvć iest te podkopać, ażeby cała u­
padła b~dowa. Chemia iest nauką doświad­
czenia i obserwacyi, iest matką naywięksżey 
części kunsztów, fabryk i rzemiosł, a zatem 
um'iaiętno ś cią praktyczną, z którey rodzay 
ludzki nayrzeczywistsze odbiera karzyści. 
Będąt naybogatszą w puwdy z doświadcze­
nia powzięte, może ie nayłatw\ey ·W porzą· 
dek Jzykować, i budować teorye wi~żące ie 
razem; a budować na zasadach naypewoiey• 
szych, iasnych i do sprawdzenia łatwych.· 
bez potrzeby ucie kania sifJ do dziw_acznych 
przypuszczeń i metaficznych wybiegów .. Nau. 
ka wielkiego Lavoisier, wsparta nayw1'ecey 
na dobrze dowiedzioney teoryi palenia si~· . 
i na piękn.vch prawdaeh odkr,vtych o ciep~&, 
iest naytrwalszem i naypięknieyszem dzie­
łem geniuszu, nieodstępuiącego na krok o~ 
doświadczenia 1 rigoru prawdy. Z wagą: 1 

miarą w ręku , śled ·.lił on naypilniey i Hay­
ostróżniey fenomena i prawa kombinacyi, 
nieuh1eg~iąc si~ za rtiemateryalnemi pier­
wiastk r mi, któr~ w um ieiętnościach fizycz• 
nych za nieporz1dne y tylko im a gin~cyi pło.­
dy, uwaiane bydJ; m0g~. Wyst~puH}C w po.. 
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le ~rzeciwk~ takiey nauce, trzeba było 
bard:LO bydz pew11ym własney broni i mo­
cy, lub pnygotować się na wytrzymanie 
pow_sz~chnego szyderst~a i śnrie chu. A nay­
przod .. A.utor. ~asz, , J~tory cały swó.y wiek 
Cb;n:1" .1 um1e.1i;;~nosc1om .innym f1zyczl'Jym 
po:w!ęc1ł, pow1n1en, b_Y ł w1e<l~ieć; iż nie go­
d~1 się w n.auce doswiadczen1a żadnych no­
wy.eh przy1mować pierwiastków, którychby 
ka~dem.u 1!-a o~o, ~kazać .niemożna. Czyż 
mogł .n1ew1edz1ec, ze ten Jeden zarzut, nay­
m.ocn.1ey podkopał nauk~ Stliala? chodaż 
w1el~1 ten :złowiek ieden tylko przypuścił 
flogzst~n, ktoremu wolno przez naczynia prze-
chodzić P?zwolił, ale który dla tego miał 
za p~awd.z1wą materyą. Winter/ ieden tylko 
~a p1er~ia7te:c mater~alny to iest atomy, 
l ten m.ew1dz1alny, niemogący nigdy bydź 
~rzedn:i1~tem doświadczenia i obserwacyi; 
1 o taloez to nam pierwiastki ma chodzić 
w chemii~ Reszta , iego pierwiastków SC} 
wszystko duchy, ktorych, nakształt czarno­
księżnik.a, • niezliczone na własne rozkaiy 
wywo.łu1e hufce; bo. dwa są duchy ożywiaiis­
ce, nieoznaczona liczba więzów i światło 
które z kilku składa si~ części.. ' ' 

~e. wszystkie ciała są kwasami lub za­
s.adam1, iest przypuszczenie dowolne które­
go. autor niedowiódł_ i dowieść nie może. Ca-· 
ła„klassa cia.~ pali:ych, ~ak wielkiego. w che· 
~·Jl znacze?1a, am do iednego, ani do dru. 
g1ego oddziału. należeć niemoże. Ani można 
nazywać kwasami ci~ł takich które naymniey'! 
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szego niemaią; ż niemi podobieństwa i<lk np; 
podoba si«i; autorowi nazywać siarkę, fosfort 
i oleie. Jaki np. można mieć powód nazy­
wania kwasem, gazu kwasorodnego, który nie 
tylko że nie iest l(waśny, ale się nawet z ża-
dną zas adą solną niełączy? Jeżeli dla sa­
lllego upodobania, to drugie upodobanie 
przeciwne, tamte wywraca. Przypuszcza 
wprawdzie autor iegoprzytomność w Alkali 
Kaustycznych, uważaiąc go w nich za pier­
wiastek zrzący (principium causticitatis), i 
to w stanie cokolwiek od czystego kwaso­
rodu odmiennym. Ale dowody przytoczo­
ne na poparcie tego twierdzenia są nic nie­
znaczące. Prócz tego, pierwiastek ten zrz~· 
cy, b~dąc w rozumieniu autora, kwasem , 
wypadałoby iż czyste alkali i ziemie są so­
lami z zasady i kwasu zlożonemi; co w sa­
llley nawet Teoryi P. Winter/, w którey za4 
sady i kwasy przytępiaią się nawz.aiem, by~ 
łoby rzeczą nayśmiesznjeyszą. Wszakże ta­
ka Teorya wywołuie tylko z grobu dawno 
iui pochowany i zapomnia.ny kwas tłusty 
(acidum pingue) Meyera. 

Dwa są, podług Autora, duchy ożywićl· 
iące, kwasowy i zasadowy, zupełnie niema· 
teryalne, ale które zł"czone z sobą, formu­
ią cieplik, który iest prawdziwą materyą „ 
tnaiąc~ nawet ciężkość. Do tychczas wie­
dzieliśmy t.ylko o kombinacyach istot mate• 
ryalnych. P. l/Tinterl, który nie zapomniał, 
Wsz~dzie nam grubą niewiadomość wyr'ZU• 
cać, uczy nas przecie iż s~ pierwiastki praw~ 
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dziwie nie materyalne, że sii> mooa kombi-, b z o. 
nowac z so ą, a co więcey Żi z tey kombi-
n"cy1 ~'>w s taie prawd.dwa ciężka materya. 
To twierdzenie, w pospolitym i zrozumia­
ł .~m i~t,v~u znacz~, że dwa 'nzc mogą skom­
brnowac się z sob(\ 1 uformować ciało. Z któ­
rego to swiata P. IP"żnterl przyszedł opowie­
da c n~m ~o~obne dzh1actwa? Jak się mógł 
spodzrewac, ze ludzi do wyrzeczenia si~ po­
s~ol1te.g~ rozsądku, i do odstzi:pienia wszel­
kiego sw1ade ,.twa zmysłów namówi? Wiąz 
ma bydi t;. kże niematerya1ny, ale wszelako 
do nat.ury materyi cokolwiek zbliżony ! ! ! 
(o cuda!). Ale to niedosyć. Kto ru nie­
rnateryalne istoty z sobą kombinował, temu 
wszystko wolno. Dla teao też w nauce o 
wi~zach i świetle, widząc ii im n~znacza sku­
tki przeciwne; nadał im nadto instinkt i 
iw_vb~r, mo cą którego decydować si~ na spra~ 
".1en1e tego lub owego skutku mogi\· Prze­
c1.w tak gruntowne_y nauce nic powiedzitlĆ 
me można; dawniP.y słyszeliśmy podobne w 
si.koład1 zd11nia, duchom kierunek i ob.rót 
ciał Niebiesk1rh przypisuiące: teraz durhy 
przewodn i czą kombinac.vi chemiczney i ni'ł 
rzc!d~ą. Wittc d2i~ki P. lrinterl szcz~śliwe 
owe 1 bezmozo.lne w naukach czasy wracaiis 
się do nas! 

Sw !atło ies-t istota- niem :i teryalna, a]e 
dla. t P ~O z loż~na.! OJ iego instin.ktu zależy, 
dz1ałac prom1en1P.m fioletowym lub czerwo„ 
nym;. wi~c inne ko~ory muszą bydi niepo­
·trzebne i albo musiało światło osj\dzić za 
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rzecz nie pożyteczną, kiedylmlwi r k ich uży..: 
\\ a ć! W niektóre cii'lła v.chodzi i k• mb :nu1e 
sit z niep1i i te ~a ( ' ićlła ciemne~ od inny ch 
się odbiia, i te p~lue są światła; przez inne 
przed1odzi, i te go \\'Cale n;e maią. Leci; 
iak skoro nie iest materyą, cóż mu rr-a przt>­
szkadzać przez ws7ystkie ciała przechodzić~ 
Za co idąc od słoń(a zatrzymuie si~ na 
ziemi, 1 v. skróś przez ni~ nie przenik<i? Za 
co się od ciał niektórych od biia? Czy to także 
od iego instinktu zależy? Niema ono, pod ług 
ilutora, żadney c 1 ~żko&ci i mocą ~amey spr~­
żvstohci do ziemi dochodzi. Więc duchy 
t;kże są sprę·i:yste? PrzeLhodząc do ciał 
hadszych lub gęstszych łamie sję. 'I o pe­
"1nił, ale zacoby się istota niemateryalna ta­
ką odmianą miała obrażilĆ? 

l\'laterya pcdlug P. Winter! nie ma ża-. 
dney "1ład2,y ,pf\ciągauia się v; zaiemne ę. o, 
attrakcya niemai~c mieysca iak tylko pomi~- . 
dzy duchem kwasowym i zasadowym. Swia­
Ho iest tey attrak cyi ~rzPciwne. Z tak 
piękney nauki wypac"a, że słońce musi by-dź 
np. zaudą, a wszystkie planety k"' asami, i że 
te nie dla czego innego na słcńce cięią, 
tylko że dążą do skombrnowania się 'L niem -i 
do uformowania soli, że to musiałoby nieo­
chybnie nastąpić, gdy~y pociągaiącym si~ 
duchom słonecznym i plan'etarnym światło 
niebvło na przes:.r,kodzie. A tak całe syste­
tna Jwiata zredukuie się do wo y ny du( hów; 
a teorya P. Winter! figurować b ~c; zie ubok 
Rażu straconego Miltona. 
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Zbiiaiąc tę Teoryą chciałem tylko po.: 
kazać śmieszną oryginalność zasad na któ­
rycl~ się wspiera. Inni Chemicy attakowali 
czę_sć_ y~aktyc,zn~. tey . pracy autora, i poka· 
:zah 1z iest rowme fałszywa. Ja sam, w ie­
dnym tylko punkcie twierdzenie autora 
sprawdzić się starałem. Powieda on, iż 
nasyc~ią~ mugnezyą. kwasem solnym i wy­
pędza1ąc ten osta:m. przez mocne ciepło , 
ma~nezya rozsypme się na swoie pierwiastki; 
to iest

1 

.na wapno, kwas. węglowy i Telykę. 
Domyshłem się natychmiast, iż ieżeli autor 
używ~~ zwY_czayney magnezyi, łatwo mógł 
znalesc w mey wapno. Zeby więc uniknąć 
tego zarzut~, preci~itowałem solucyą zwy· 
c~ayney ~ol.1 gorzk1ey przez czysty ammo· 1 

mak, prec1p~tat doskonale obmyty rozpuści­
łem w kwasie solnym , i w tyglu platyno-
"!' ym , wyparowałem aż do suchości, trzyma· 
1ąc sol pozostałą przez godzinę przeszło w 
ogniu, ażeby kwas solny wypędzić. Pozo­
stałą mass~ ziemną i białą nalałem nayprzóiJ 
wodą dest11Iowaną; lecz ta doświadczana 

, -prze~ kwas węglowy i szczawiowy nieokaza„ 
ła ani atomu, ~ap.na, i nic w sobie, oprócz 
znacz~ey cz.ęsc1 merozłożonego solanu ma­
gnezy1 (murias magnesire) niemiała. Reszta 
nala~a kw asem solnym rozpuściła się w nim 
110 w11&kszey części z lekkiem burzeniem, so-
1.ucya ta była znowu czystym soJanem ma• 
gnezyi,bez żadnego śladu wapna. Cz~ść,któ­
ra się ni~ chciała rozpuszczać w kwasie sol­
nym, rozpuściła si~ zupełnie w kwasie siar· 

czanym i za dodaniem cokolwiek potażu; u.: 
formowała kryształy ałunu. · Czymże tedy 
była, tak nazwana Telfi-ka, i co się z nią sta­
ło? P. Guyton oka~ał, (*) że Anaronźa, dru• 
gi pierwiastek wynalazku P. !Pinter!, który 
tna wchodzić w skład saletrc:>rodu, kwasu w~· 
glowego, saletrowego, i krzemionki , który 
tna zamieniać ołów w barytę, a mied.ź w mo· 
lybden i t. p. że mówię ten pi.erwiastek nie 
znayduie się w naturu; gdyż robią.c poda­
nym od autora sposobem n'iemożna go nigdy 
otrzymać. P. Ritter, w napisaney od siebie 
do teraznieyszego dzieła przemowie, ostrze­
ga; iż nie tym sposobem, i nie z tey strony 
należało sąd.iić o nauce autora. Że sam P. 
Winter! w iednych latach otrzymywał aż do 
d wudiiestu funtów anoroniź z centnara pota­
żu, w innych bardzo mało, a niekiedy wcale 
nic, i że wszystko będąc na tym świecie nie­
trwałe i znikome, przyyd~ie czas, kiedy zno­
wu wszyscy,:z wielkiem swoiem podziwieniem, 
hie mało tey prawdziwie cudowney, znayd<i 
istoty. Co za ważne ostneżenie! Jaki rza­
d.d talent wynal<izcy, który tak znikome 
przedmioty chwytać szcz~śliwie umi! Pier• 
wiastł.i ziemne i metalliczne wynalezione od 
PP. J{laproth i Vauquelin, wszyscy znaydu­
iemy; wynalazki P. flTinterl naleią do ta· 
iemnic małey tylko liczbie wybranych, przy•. 
st~pnych. . 

------·----------
(•) Annales de Chymie t. 47. p. 312. 



Gdybytn ćnciał póyść oó szczególnych 
twi~rdzeń w nauce autora zaiętych, mógłbym 
wszędzie okazać dziwaczne przypuszczenia. 
i cz~stokroć fałszywe~ niezgrabnie naci'}gane 
rozumowanie. Niekiedy łaie chemików za 
mnie.mania, który.eh oni niemieli np. w§. I 25 
mówi: „ Pomiędzy ciałami ciekłemi, przy­
puszczai'} skombinowany cieplik w kwasach 
dymiących. „ Autor powinien był wiedzieć, 

·że nay.przóo nazwisko kwasu dymiącego nic 
nieznaczy, bo własność ta, służy niekiedy 
kwasom koncentrowanym, iak widzimy w 
kwasie solnym, niekitdy zaś kwasom pod­
kwasami lub niedokwasami własnemi nasyc::o­
nym, iakiemi są kwas siarczany dymiący i 
saletrowy czerwony;powtóre że cieplik skom­
binowany ma mieysce we wszystkich ciałach, 
zwłaszcza ciekłych i lotnych, w których iest 
przyczyną płynności, potrzecie że stanu kwasu 
"Saletrowego czerwonego, i podkwasu siarcza­
nego , nietłurnaczono przez skombinowa· 
ny cieplik, ale przez kwasorod wolniey 
skombinowany, a zatem więcey materyi 
ciepła i światła przy sobie maiący. Lecz 
Autor, ~tan_ lotny gazów, którego przyczy­
na tak iest iasno okazana, nie skombinowa­
nemu cieplikowi; ale (któżby się nie zadzi­
YrVH) wodzie, maiącey w sobie więzy do przy• 
i~cia obydwóch rodzajów natchnienia, przy· 
pisuie. Ze we wszystkich gazach znayduie 
się rozpuszczona woda, to nie iest nowością, 
ani wynalazkiem autora; lecz że ona iest 
iirzyczyną; stanu ~az.ów, ie&t r:t.ecz nowa, 

) 65 ( 

ale t~udna . do poięcia. Bo możnaby się z-a.: 
pytac, co 1est przyczyną stanu lotnego, kie­
dy s.ama woda iest parą lub gazem. Ale u­
~ agi .nad Teoryą autora, można zdaie mi 
.nę, 1egCl własn(:'mi zakończyć słowami że 
„nad~oby był~ sła.wy dla Hypotesy. tego"ro­
„d ·.taiu, gdybysi:"y 1ą dale~ zbii?ć chcieli,, (a J 
F_ourcroy, w y łozywszy krotko I iasno wszyst­
k.1e funda1~.entalne ';iadomości terazniey­
sze~ Chem~1, na~wał ie Filozofiq Chemicznq. 
Porownywa1ąc m1styczn0 pismo Rudzkiego 
Pro.fessora. z pracą Chemika Francuzkiego, 
n10znaby ie bez bł~du nazwać Dogmatami 
Chemic~nemi. 

:Jęorzey. Sniaoecki. 

-·-

(Jurwitc .1805. E 

----------------------
(a) §. 125. P· 359· n Einer Hypothese dieser Art 

wiirde zu viele Ehre widerfahren wenn man 

sie wiederlegte. „ 
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V. 
Wykla"J noWtJO mniemam'a wząl[dem 

poematów 3Lla"&" i O"&sJtL :JComc­
rowt przypisywanyc,b. 

WnfiTEK PIERWSZY. 

Chociaż dzieło sławńego Wo!fa (*), 
Professora starożytney literatury w Halli , 
:.t którego następu i ącą wyięliśmy wiadomość, 
w roku ieszcze i:795 wydane zostało: słusz­
nie iednakże wnosiemy, że z tego wyiątku 
:znaczna część naszych czytelników nowey 
nal?ędzie znaiomości, lub przynaymniey, bę­
dąc dokładnie nauczoną o całem rozumowa­
niu, które do tego odkrycia literatów in­
tererniącego przywiodło, potrafi ie lepiey 
ocenić i światłe wydać w te' mierze zda-

me. 
Idzie tu o całkowitość i iednostayność 

pióra dwóch naydawnieyszych poematów: 
Jliaoy. · i OiJyssei, które dotychczas miano, 
i teraz ieszcze maią za dzieło iednego czło­
wieka, mało skąd inąd znanego co do s-zcze­
gułów życia, lecz którego nieśmiertelne imie, 

(*)Prolegomena ad Homerum, sive de operom Ho· 

mericorum prisca et genuiua forma variisquo 

mutatiooibus. Helia ::iaxooum i795. 8· 
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Za porno.CC\ niezrównanych poezyy, przez 
5000 bl1zko lat barbarzyństwa i światła 
doszło aż do wieku, w którym teraz żyie­

:rny. 
, P. Wolf w ogłoszonym przez siebie do­

?1:Ysle, zaprzecza mniemaney całkowitości 
1 ,1ed~ostayności pióra dwóch tych poema­
~ow, 1 po. ostat:cznym rozbiorze, następu-
1ący poda1e wniosek: że pomimo odmian u­
:szk~dzeń. i omyłek, ia,kim przez liczne~~­
ko pisma 1 wydawania rownie z innemi sta­
rożytności dziełami, uległ text Homera 
tztu~zny. . s~lao ~wóch ty.eh wielkich poe: 
m.atow nze, zest oz.ze/em , ani pło~em tego gie-
1!zuszu, _ktoremu ie pospolici~ przypisuią: lee~ 
2e przeczwnze w wiekach późnieys:zy.ch, i baroziey 
o~ czas,ow_ Homera wy.kształconych, prrJ;ez prace 
Melu swzatlych i w tym celu 'J.lqcz.onych osób. 
s~lao ten został iJokonany., i naostatek ziJaie 
sze rzeczn oośc' po'.lob . . . , . . ~ -r. . u nq, ze rozmazte pzesnz czy-
/z rap~o'iJzze, z których Iliai:Ja i Oi:J!fssea teraz 
3 q złozone, nie wszystkie naleiq oo ieonego 
4utora. (*) 

("') Jlikkolwiek uważać i sądzić będą o tym domy­

ile, to iednak pewna, ii dowcipnych wnio· 

skowań, prawdziwie klassycznego i pełnego 

erudycy1 dzieła sławnego Wolfa, kłaść na 

iedoey szali z temi dziwactwami nie zechcą, 

litóre niegdyś sama uiewi11dom ość i nieroz­

waga w teyie materyi, podyktowały pawne-
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. Ta.kow~ :"nioski opinii powszedrney i 
wiekami meiako upoważnioney zupełnie 
przeciwne, wymagaią koniecznie iak naydo­
kładnieyszych dowodów, mogących iedynie 
swą iasnofrią obalić moc i złudzenie tego 
panuiącego przeświadczenia, które tak iest 
daleko właściwem naszemu sposobowi uw a­
żania dwóch tych staroży tności zabytków, 
że gdyby~my powątpiwałi o iego ważności 
zdaie się, iżbyśmy wielką część przyiemno: 
ści, iakiey w ich czytaniu doz11aiemy, utra­
ci li. 

Dowody te są dwoiaki•go gatunku: ie­
d?e się wspier~ią_ ,na historyi dawny ch cza. 
sow , a szc~egolmey .na historyi poematów 
Homer<:. Swiadectwa I powaga autorów, przy­
bywa 1m na pomoc. W ich niedostatku krv· 
tyka domniemalna ' lecz rozsa.dna rovz-. ' 
pierzchłe i porozrzucane tu i ówdzie ślady 
porównyw~, łączy, i nareszcie iednoczy, a­
by znaleziony wypadek podnieść do nay­
wyższego stopnia podobieństwa do prawdy. 
Inne są cz.erpane z samychże poematńw: za­
wieraią one w sobie to wszy st ko, czemkol­
wiek rozwaine czytanie i dokładne roztrzą-

mu, wieku Lu\lwika XIV francuzkiemu au­

torowi, skąd inąd pod nazwiskiem Fr. He­

oelin Abbe <J' Aubignac dosyć znanemu. Q. 

bacz iego Conjecturu Acaoemiques ou Dis· 

sertation sur l' lliaoe. Paris .z7.z5. g. 

snienie nieiednostayności, opuszczeń i 
sprzeczności w nich znay<luiących się, we­
sprzeć mogą domysł takowy. Pierws~e 
nazwiemy d owodami zewnftrznemi, drug ie 
JUewnętrznemz. Ostatnie ponieważ z natury 
swoiey po w ięk szey części nie mogą byd~ 
zrozumi ane, bez niepospolit~y znaiomoś c1 
sposobów mówienia, i ięzyka, w k tóryrn s~ 
oryginały pisane: przeto o pierwszych o­
b st.erniey mówić będziemy, a to tern wla-
5ciw iey, że i sam autor rzeczonego domysłu, 
który do tychczas krótki dal tylko rys tey 
łnateryi, zachował sobie na czas dalszy uzu­
pełnić uczone swe dzieło, przez dłuższe wy­
łuszczen i e uwag krytycznych. 

Co do textu pisanego dwóch tych poe­
matów Homerowi przypisywanych: wied~ieć 
potrzeba, że naydawnieysze exemplarze 
przez. samychże Greków używane, znacznie 
się między sobą różniły, i ·.ie dopiero po 
'Wieku Atystotelesa niektórzy Grammatycy, 
czyli uc~eni, i krytycy Alexandryiscy, text 
Homera puspolicie przyięty wprow adzili . 
.llrystarch, który od roku 180 d0 _150 pr ~ed 
Erą zwyczayną słynął, iest z pom1ędzy nich 
naysławnieys~ym. Jego edycya Homera od 
'W sp ółczesnych i potomnych na_y lepiey była 
przyiętą. Są, iednak niewątpliwe dowody, 
ze teraznieyszy text Iliady i Odyssei, nie 
iest textem Arystarcha, lecz że w wi „lu 
łnie .vscach, bądź przez krytykę wydawców 
i późniey&zych wykładaczów, bą;d ·i przęz 
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niewiadomość i barbarzyństwo czasów śred­
niego wieku, znacznie odmienionym zo~tilt 

Różn!ca m i ędzy textem pierwszy<'h 
exemplarzy Homera, a tym, który uczeni 
szkoły Alexandryiskiey wydali, nie tylko na 
~amych słowach i odmiennych wyrażeniach 
zawisła; lecz oraz na tem, iż wielu całych 
wierszy, o których Hippokrates, Plato, Arystn. 
telu i inni współczesni, iako wziętych z Ilia­
dy i Odyssei, w swych dzielach wzmiankui<t, 
nie masz naymnieyszego śladu, ani w teraz­
nieyszym texcie, ani w grP.ckich wykładach 
Eustathiusa i innych nie równie bogatszych w 
rozmaite textu odmiany,iakie w sobie sławny 
rę k opism \Vene cki przez uczonego D' /Jnsse 
oe Villoison C-*) wydany, zawiera. A~scliżne$ 
mówca powstaią,c przeciwko Tymarchowi, 
przytacza także pewien wiersz, który, iak on 
pewiada, dość często w Il iadzie ma bydź 
powtórzonym, a przecież wiersz ten nigdzie 
się teraz w tern poemacie nie znayduie. 

Lecz si~gn1my nieco daley, i staraymy 
się naznaczyć w którey epoce, przez kogo, 
i iak pierwsze Homera edycye dokonane 
zostały, i co stąd wzgl~dem całkowitosci iego 
poematu wynika. 

(*) Zzaięci właśnie tym wykładem smutną z pism 

publi cznych wyczytuiem nowinę, iż śmierć 

przedwczesna tego głębokiego Helleoist~ 

wydarła aczouey Rzeczypospolite.r. 

) '!1 ( 
. :ii pytań . co do W' le tu zarć!Z waznyc . ' , ·c li 

ie b dania zachodzi. . zy 
Przedmiotu tP,go a . , · którym się spra-

T pisał te p1esm' · 
sam homer . · . 2 Czyli iu.t pismo za 
wiedliwie dz1w1emy. lez=one? A w przy-

, b lo wyna t • • 
i ego czasoW Y l . e było czyli uzy-

1 d by wy na ez10n • ' b H pad~u ~ Y b ło owszechne, a, Y o­
wante 1ego tak Y, P . oali dosć łatwo 

l b · „0 wspokzesm m o t 2 
mer, u H~n ; . · lkie poem.-: a · 

' tomno sc1 dwa te w ie . N' 
podac po . w te mierLe swe zdania. ie-
U cze ni dzielą Y. , d · · m tych spo-

. tanawiac na c1ągrn h 
chcąc s~ę z~s odz c sill powag(\ sławnyc 
rów' am tez ?w. ą osłuchaymy czego nas 
w literaturze 1m1on, p d k zastanawiaiący 

· drowy rozsą e 
h istorya l z . rawie nieznacznym po-
sii; nad wolnym 1 P. · wynalazków lu-

doskonalenia się . · ada-
stępem l d rozstrzygmema tego z 
dzkich, wzg ~ cm 

nia naucza. rz zwyczaieni oddawna docho-
Grecy P Y , . tnieyszvch ustano-

dzić pocz~tku nays~1e , ·i i ich wynale-
, dl l'y sta-rozytnosc , , (*) 

wi rn o eg_ e ym bohatyrom 
zienie ba1ecznym sw l zku swego alfa-

. ć co do wyna a b 
przyp1sywa '. . ia nie oddalili si~ yna~-
betu i sztuki p1sa~ ' Jednakże różnią s1~ 
mniey od tego na bogu. czyli r_aczey co do 
bardzo co do oso y ' 

-----------
. · edliwie mówi: „i\'Ii-

pl .. usz naturalista spraw'l . l 
tal d t uraeca creduhtas: nu -est quo proce a .., 
„rum d ium est quod teste 

1 tam impudeas men ac „ 11m 

(*) 

„cateat.,, 
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' sławńego imienia, któremuby właściwie ten 
wynalazek przypisać należało. JPdni pr~y­
wodzą Prometlieusza, drudzy Cekropsa, inni 
Orfeusz~; Linusa,n~ektórzy Pala'T1eda; więk~~a 
zas częsc zgadza się na lfoornusa Fenicy.yskźe­
go. Herodot szanowny historyi oyciec, iest 
za zdaniem ostatnich, przytaczaiąc t~ wia­
d.omość za proste podanie, które pod!ug 
nrego, bardzo iest do prawdy podobnem. z 

1 tey rożnicy zdań Greków o Autorze ich pi­
sma wypada, że i oni sami o tern nie wie. 
qzieli, i że w wiekach, w których tę sztukę 
d? z~pełnego doskonałości stopnia przy­
wredz1~no, ślady historyczne pierwszego iey 
odkr->:'c1a, czyli pilłrwszego zaprowadzenia, 
tak się w pamięci Iud,r,kiey zatarły, iż na. 
ostat_ek .nie chcąc wyznać swoiey niewiado­
i;io~c1, p~~ymuszeni byli udać się do zmy­
slaz: ba1ecznych. Ztemwszy.st/ciem pe­
wnieysza historya ieszcze 'Epżch,arrnu.~owi 
~ycyliiskiemu i Symonloesowi z wyspy Ceos, 
lrryc~nemu V wieku przed Erą zwyczayn~ 
Poecie, współcześnikowi Pindara, przypisuie 
~Y?aTezienie kilku nowych liter, które nie­
iak1 Calistrat z Samos, miał do dawnych przy­
łączyć, a których, iak mówią, w .Joni i, oy­
~zyznie wynalazcy, naypierwey używać za· 
częto., ~Ifabet ten z 24 liter złożony, po• 
rl~ug sw1a~;ctwa wielu godnych wiary auto­
row, dopiero pod Euklidesem Archontem 
to iest na lat 403 przed nasz_,, Erą, Ateń: 
czykowie przyi~li. ' 
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Przypuśćmy nawet, że Grecy odd?w~a 
znali iuż pismo, tak dalece, iż Herod~t smia­
ło- mógł potwierdzić zdanie tych, ktorzy na 
15 blizko wieków przed naszą Erą'. przy: 
pisywali iego wynalezienie l~aomusoun: czyz 
stą.d wypada, że używanie pmna do składa­
nia xiqg i całych tomów <loty.le wydosko­
nalono za czasów Homera, (ktory podług ra­
chunku naybardziey zbliżaiącego się do, ~r~­
\\dy, żył _na lat 900 prz~d Erą Chrzescian· 
aką,) by tenże żadney m~ d?znał pr~eszko: 
dy, bądź ze strony użycrn tey. sztukr, ,hądz 
ze stronv zwyczaiów swego w1e_Jm, k~or~by 
chęć ogłoszenia przeł: ~ismo dwoch ~rnlk1~h 
poematów mogły w mm przytłum1c. ~le 
licząc pracy i czasu, inki upły~ąć musiał t 
him postronne czyli Fenicyysk1e .Charakte­
ry do pierwiastków i~zyka ~rec.kiego przy­
swoiono nim inne, do wyrazema samo~ło­

Sek j lit~r, na których charakteróm wsc~o: 
dnim zbjwało, wynalezione zostały; J~ez 
to minęło wieków, nim materyały prz.~zwo.ih 
do napisania kilku kart, a tern bardziey x1ąg 
całych zaczęto przygotowywać? Gdyż ~caż~~ 
Przyzna, iż k~mieni.e, m~rmury, miedz I 

drzewo, na ktorych 1edym~ p:zez c~as dłu­
ł;i, iak wiadomo , ryto krotk1e nap!sy lub 
inne pomnieysze kawałki, wcale me .były 
Zdatne do napisania 15692 wierszy Iliady, 
il 12 w6 Odyssei. Inne za~ materyał~ , 
lako to, Papier Egipski, Skóry kozie i baranze, 
.łla ten koniec przez Joniiczyków używane, 
około dopiero Vl albo VIII wieku przed 
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naszą Erą "wyl'lalezione były. Prócz ft~go; 
prostota u>tanowień i obyC'l;aiów tych od­
ległych czasów , żadney dość wazney nie 
wystawiała potrzeby, któraby ludzi do prę­
d~zego wydoskonalenia używania pisma 
skłoniła. Ci:ein innem wcale zaięci, woleli 
raczey działać, l swymi czynami dostarC7'aĆ 
potomności materyałów do pisania. Co si~ 
zaś tycze pieśni i Poezyi, którą si~ zaymo­
wa!', tak był pod tenczas wygórował zwy­
cLay mówienia z pamigci, iż nawet w czasach 
p6inieyszych ~ iak w krótce obaczem 'V , w 
który ,·h iui powszechnie używano pisma , 
nałog deklamacyi chętnie był ieszcze docho"'. 
wywany. 

Co większa , iednomyślnem ~ całey 
staroiytności świadectwem potwierdzono: 
że pierw sze prawa o których wiemy, to iest, 
lil.inosa Krete/iskźego i Likurga, który w kró. 
tce żył po Homerze, nie były pisane; Jecz 

·że Prawodawca przestawał na tem, aby ie 
w muzykę ułożono, na zgromadzeniach pu­
blicznych śpiewano, i za pomoc~ samey tyl­
ko pami~ci chroniono od zatracenia. Pierwsi 
Lokryżczykowźe w wiellciey Grecyi we Wło­
sze ch dopiero na lat 664 przed Erą zwy­
czayn~ a na 70 przed Solonem , podług ra­
chunlrn Euzebiusza, przyięli prawa pisane 
Zaleukusa, sła wn ?. go starożytności prawo­
dawcy. Prawa nawet Solona, sposobem ró­
wnie dla pisarza iak i dla czytelnika niedo­
godnym, (*) na walcach d rewnianych były 

--------
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ryte. Przydaymy ies~~ze,. co i est bard z~ do 
prawdy podobnem, iz m1ęd~y początkiem 
publicznego używania pi~ma , a pows~echn~:n 
osób szczególnych zwyczazem, ogłasz~n1a dz1e~ 
swoich przez pismo, znac,zna .musiała bydz , 
przerwa; że w rxeczy samey, nietylko e~em-
plarz żadney greckiey xiążki wieku L1kur-

l ~et wiadomość o ga i następnego, a e na' . , , , 
b tności iakiego exemplarza, w1ekow poz-

'.j szych nie doszła; i że naostatek aż do niey . . . 
Yny Greków z Persami me masz nay-

wo · . k I . k . nmieyszey wzmianki o iak11n o _wie p1s1ar~u 
At ńslcim:a zdanie to nie wyda się zbyt sm1a­
ł, e które na ty lu zdarzeniach i historycz­
n~:h wspieraiąc się dowodach! Epokę,1 w któ­
rey wydawanie dzieł stało się w 1ckałedy G~e­cyi powszechnem, (~) posuwa ty o o wie­
ku Thalesa, Solona z Pzzystr:z~a; .słow~m do 

· I u tych których pospohc1e s1edmm M~-
w1e ( • . . . (**) W , . 
drcami Greck1em1 nazywa1'l· teyze 

{*) Takowe zapewnienie nie przeczy iednak temu, 
iż niektóre szczególRe osoby w Atenach1 

nieco przed Solonem, czyniły iakieś w tym 

rodzaiu proby. lłz.eczą iest nawet niew,~t· 

l . że w aonii i w W'ielkiey Gruyi w p twą, J 

VIII i VII wieku przed Chrystusem, po· 

dobneż czyniono usiłowania. 

(**) Na· pocz3ttku VI wieku przed Erą ZWJ• 

ezayną. 
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Epoce, i_ dla. teyże samey .przyczyny, po­
kazały s!ę p1erws,ze płody autorów greckich 
prozą pisane, ktorych dla tego podobno do 
tych CZiJS nie wydawano, że ieszcze zbywa­
ł~ na materyałach i na nanędziach do pisa­
nia potrzebnych. 

. ~a tem ~runtuiąc się, łatwo będzie roz­
w1~zac pytanie tyczące si~ pieśni Homera, 
l<tory żył trzema wiekami p · zed tą Epoką. 
P~zypuszczaiąc nawet, że charaktery grec­
!u~ ~yły iuż za i ego czasów wynalezione , 
J ze ie znał Poeta, tysiąrzne iednak trudno­
ści tai_nuiące, ia!co; my \\i i.~ i e li, użycie tey 
sztuki, a nadewszy:;tko wydanie dwóch tych 
:w ielkich dzieł, tak są widoczne, iż nam ko­
niecznie. do. zdania przt-ciwnie myśl~cych 
przychylić się wypada. Naostatek ni ech 
nikt nie sądzi, iż to badanie teraz dopiero 
utworzone zostało; gdyż, chociaż o niem nie 
wzmiankuie, ani· Eustathius ani inni do cza. 

, ' 
sow naszych dochowani Homera wykładacze 
z temwszystkiem rozmaite dowody każą si; 
nam domy~lać , iż to badanie za vmowało 
niegdyś kry tyków Alexandryyskicl1 , 1 ze 
właśnie w ich szkole :Josephus Historyk, za 
czasów ~espazya?a i Ti,tusa c~erpał rozsądne 
postrzezema, l<tore stosownie do tey mate.i 
ryi w pewn~m mieyscu swego dzieła prze­
ciw Llpwnowz w ten sposob podaie ( *) 

------------------------
(*) L. I. c. z. P· 439· 
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„ Bardzo późno, powiada on, i fo z 
„ wiel :, ą trudnością Grecy wartość liter 
„, poznali. Ci bowiem , co Epokę ich 
„, użycia do naydawnieyszych posuwaią cza­
" sów, chełpią się, iż Fenicianie i K i:i dmus 
„ nauczyli ich pisma. Nikt iednak ani w 

świ atvniach, ani w publicznych archiwach 
" nie "p~otrafi znal e sć pisma, któreby w ten " . „ czas wydane było. Czemu się na wet dzi-
" wić nie potrzeba, gdyż bardzo i_est rzec~ 
„ wątpliwa i wiele badań wymaga1ąca, czyli 
~• Grecy w czasie Woyny Troiańskiey, na 
„ tyle wie~ów po Kad_musie. (*) uiywali 
„ pi ~ma. Owszem rnnieman~e. powsze~h­
" nieysz~. i dla samey wartosc1 na t~ wzu;­
" tość za~ługuiące, głosi, iż oni użycia te­
" raznieysze~o pisma nie znali. W ogólno· 
„ ści mów ią.c, nie masz dzieła greckiego , 

któreby bvło dawnieys'.Łem nad Poezye 
" ~ łb . „ Homera. Lecz ten · Poeta ży ez w~tp1e· 
„ nia późniey po Woynie Troiańskiey. I\ 
„ przecież twierdzą, że ani sam Homer ża­
" dnego exemplarza pisanego swych po~-

matów nie zostawił,· lecz że ich nauczono 
" „ się na pamięć, i że całe dzieło, w czasach 
„ późnieyszych , z opowiadania pieśni uło­
" żonem zostało, i dla tego w tak wielu 

(*) Kedmus przybył do Grecyi 1493, a Woyna 

Troiańska zaczęła się i 194 przed Erą zwy­

ezayną. 
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~' m1eyscach i ego exemplarze różnią się mię.: 
·„ dzy sobą. „ 

Powaga niezaprzeczona tego sprawieali­
wie w starożytności cenionego auh<>ra, cho-· 
ciażby sama iedna była (*J tern większey 
godna iest uwagi, że zdanie to znayduie si~ 
umie&zczonem w dziele, które autor przeciw­
.ko naysławnieyszemu Homera wykładaczowi 
napisał, i że ze wszystkich starożytnych au­
torów, żaden iemu nie był przeciwny. 

Naostatek otwórzmy lliad~ i Odysseę. 
Obok mnó.stwa opisań wielu sztuk) rzemio. 
podtenczali kwitnących, wpośród nayobfit0 

szych i naydokładnieyszych obrazów publi­
cznego i prywatnego Greków życia, byłoby 
rzecz~ dziwną, żebyśmy naymnieyszey 
wzmianki o sztuce pisania, tym nayważniey­
szym człeka wynalazku, i żadney wiadomo­
ści o iakiemkolwiek pismie nie znaleźli, gdy­
by 'iego użycie było iuż znaiome. Jednak 

( * ) Mówię choćby sama iedna , g,dyż ieszcze 

znayduie się drugie świadectwo wykładacza, 

czyli bezimiennego Scholiasty Grammatyki 

Dyonizyzuza z Tracyi pierwszy raz przez 

uczonego de Villoison wydanego Anecdot.gr: 

T. II. p . 1g'2. „ Powia~aią, słowa są Scho­

„liasty, ze Poezye Homera zaginęły, gdyż 

,, wtedy (to i est za czasów Poety) nie pisane, 

,,lecz tylko :.i. pamitjci odmawiane były.„ 

f) 'Z9 c 
llli~dzy tylu tysiącami wierszy, ~różnoby kto 
szukał wyrazu xżqżka, czytanie, fztery; wszyst­
kie traktaty, wszystkie umowy, słdwnie t y lko 
zawierane były; wsz~dzie pamięć,pooania ż nie­
pisemne pomniki były iedynym czynów i 
przeszłych zdarzeń skła~em; stąd. to tak 
cz~sto powtarzane w.Iliadzie wz.y";anie Muz, 
iako . Bogiń zachowu1ących pam1~c przeszło­
śd i udzielaiących iey Poetóm, wzywanie, 
które w ten czas nie było czczą i nieiako 
zmowną formulą, tak iak nią późniey ~o­
stało przez dość śmies,zne nie~iedy teraz­
nieyszych Poetów nasladowanie. Cz~sta 
iest w Iliadzie wzmianka o pogrzebach, i 
grobach; lecz nigdzie o nagrobkach, i iakich 

, bą.dź napisach; nigdzie o bitey i c~ch~waney 
anonecie, o pisanych ugodach w zyc1u pry­
watnem lub handlu; nigdzie o lżstach i posłań­
cach. Co do ostatnich, gdyby ich użycie 
było iuż znaiome, zapew?e 24 xiąg Ody~­
sei znacznie byłyby zmn1eys;.;i;one, albo tez„ 
iak dobrze :f j. Rousseau uważał, może. 
byśmy nie mieli zgol.a Od~ss,ei. Oto je~ 
tnieysce godne uwagi w ktorem Genewski 
Filozof w materyi przez nas traktowaney, 
tlómaczy się z właściwi'! swemu dowcipowi 
przenikliwością: (*) 

(*) „ Quoiqu'on nous dise cle l'invention E_e 

Jl' A.lphabet Grec, je la ·crois beau coup plus 
" ,, moderne, qu'oo ne la fait, et je fonde prin 



) go ( 

„ Niech nam co chcą mówią o wyna. 
„ Iazku greckiego alfabetu, ia go nie równie 
„ późnieyszym bydź sądzę, niżeli o nim gło­
„ szą podania , i zdanie to szczególnie na 
„ charakter2.e ięzyka zasadzam. Czę.sto mi 

„ cipa]~meot cette opioion sur le caractere 

„ de la langue. Il rn'est venu bien souvent 

„ dans l'esprit de douter non seulement 

„ qu'Homere sut ecrire, mais rneme qu'o11 

,, ecrivit de son tems. • . J'ose avancer 

„ que toute l'Odyssee n'est qu'un tissu de 
„ betises et d'inepties, qu'une lettre ou deux 

„ eussent reduite eo fumee, au Jieu qu'od 

"rend ce poeme raisonnable et meme aasez; 

„ bien conduit, eo iupposant, que ses heros 

„ aient ignort~ l'ecriture. Si l'Iliade eut ete 
"ecrite, elle eut ete beaucoup moins chan. 
„ tee, les Rhapsodes eussent ete moios rec her· 

„ ches et se seraient moins multiplies. Aucun 

„ autre /Poete n'a ete si chante, si ce n'est 

„ le Tose a Venise; eocore n'est ce que par 

„ les gondolieu qui ne soot pas granda le­

" cteurs .•.. Les Poemes d'Homere reaterent 

" loog-tems ecrits seulement dans la memoire 

" des hommes; ils forent rassembles par ecrit 
„ 11ssez tard et avec beaucoup de peine. Ce 

„ fut quaad la Grece commeo~a d'abonder 
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przycliodz,iło ńa myśl po wą fpiewać, nie:­
:: tylko o terr_i. że H~1?1 e r pis a~ umia!;. ~le 
„ nawet, 2-e pisano za 1ego czas?w ... :Smiem 
„ twierdzić , iż cała Odyssea 1est pasmem 

głupstw i bałamuctw, i że ieden lub dwa 
" . b , "ł gdy „ listy byłyby ią wmwe~z o ;~~1, y, 
„ przeciwnie przy~uszcz~1ąc, 1z 1ey boh~­
" tyrowie pisma me znali, poema to, staie 
,~ się rozs~dnem i dość dopr~e prowa_~zo­
" nem. Gdyby Jlliada była p~sana, mme;Y­
H by ią śpiewano, nie tak~y się o raP_sooo1!' 
„ ubiegano, i nie takby wielka była ie~ h­
" czba. Zadnego Poety z taką skwaphwo· 

ścią dzieł aie śpiewali, iak Tassa w We· 
" necyi · i tot ylko m4ytkowi„, którzy wcale „ , . . p t „ nie są biegłymi w czytamu: ·. oe~a :1 
, Homera długo w samey tkwiły pa,~1ęc1, 
'dość ie późno i to z wielką tcudnosc1~ za 

'' 1..."" Czerwiec .z805. ,... 

en livres et en poesie ecrite, que tout 111 " 
" 

charme de celle d'Homere se fit sentir par 

H comparAison. L es autres poetes ecrivaient, 

Homere seul avait chaote , et ces chant.& " 
" 

divins n'ont cesse d'etre e<:oute avec ra-

„ vissement qlłe quand i' Europe s'est c-0uver1~ 

de bsrbares, qui se .sont meles de juger aa " . ,, qu'ils ne pouvaieat sentir. „ Sur l'ori~'.oe 

des langues. Oeuvres Poathumes 1 ed1t1on 

de Geoeve 1732. T. XVI. p. 240. 



) 8Z ( 

':,, po~oc~ ~is~a z~brano. ~ powi~kszeniell1 
:,, w Grecy1 x1ąg 1 poema.tow pisanych, za· 
„ cz~t~ prze~. porow~ame czuć wszystkie 
„ przy1emnosc1 poezy1 Homera. Inni Poe· 
,, towie pisali, sam Homer śpiewał, i ·w ten 
„ cza~ dopiero. przestali słuchać z zachwy„ 
„ cenie~ Bos~1ch iego ~ieśni, kiedy Eura„ 
„ pę n.a.1echah Barbarzynce, którzy rhcieli 
„ s~dz1c otem, czego czuć nie byli w sta"". 
„ nie. 

Gro~iJeck. 

VI. 
!/fdrzeia Snladecki'u;o :iUeJycyny· 1)0 „ 

lctora S e.Jrya !Jefte.flw · orJanlcznycb 
3"om .t. "w Warszawie j8'olf' 
:R .Y s krótki łt!jO dzieł.i. 

• . Zad na na.u~a .n~e mo~e si~ Umiei~tno­
Śt;Jl;\1 nazywać, iezeh 1ey me można podci'ł· 
gnąc pod pewne ogólne prawidła, i okazać 
~runtowney z~sady, na którey si~ opiera, 
i~ac~ey; b~dz1e to tylko zbiór mniey lub 
w1~ce~ dokl~dny doświadczeń i postrzeżeń 
obiecmący kiedyś, ale nie mogący ieszcze 
s~ładać całości, któraby obeymowała wszy st• 
kie szczegułow rtosunki. 1'ak~ właśnie by' 
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ła dotad ledwo nie iest ieszcze ńauka Ie.: 
karska.~ Ci co o niey pisali , rzucili wiele 
światła o.a rozrosłe obszernie Drzewa życia 
ga ' ęzie, ale nie śmieli dot k nąć się pnia z 
którego one wychodzą,, a tern bardziey spo· 
sobu którym sobie soki wyrabiai ą . JP. jęorzey. 
.Sniaoeckż iest z małey liczby śmielszych 
którzy się na to odważy~i. Przywykły za­
atanawidć si~ nad rzeczami, uderzQny był 
wielu. prawdami które tu i ówd:iie poprz~dni­
cy iego rzucili. Były to nasi.ona na dobr~ 
ziemie padłe; rozwinęły się w światłym ie· 
go rozumie, i przyniosły owoc o którym 
"'7iadomość daiemy. 

Jeżeli istoty oożywnemi nazwane orga-
nizuiąc się w człowieku mocą wywierania 
się na nie organiczney siły, wychodzą z praw 
powinowactwa i wszystkich stosunków che· 
micznych, iakże podług nich mogą bydź u­
ważane skutki lekarstw z królestwa roślin­
nego czy zwierzęcego branych, które ohy­
d w a do rodzaiu odżywnego należą? Uwaga 
ta inną cale daie rzeczom postać ; ienera­
lizuie wyobrazenia; niesie cech~ prawidła , 
które lekarskiey nauce nowe cale nadać mo­
że stosunki. Ale nie przeskakuymy łańcu· 
~ha prawd, iedne z drugiemi, związanych; 
i dimy śladem, którym A, u tor w dziele tem 
głęboko myślonem post~puie. 

Ustanowienie ogólnych praw organiza­
cyi i życia, toż zastosowanie do człowieka 
ważnych tych wzg14&dem niego odkryciów, 
Si) to dwa wielkie 7. <t miary które sobie za-

Fz 
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kłada. W ~zęści która na publiczny widok 
wyszła, o pierwszym tylko iest m · . d . d , h . , ow.a, ru-
gi w woc swoich rownie ważnych d . 
> h · po Zia-
11aC , to 1est co do ogulnego pod}u ł . h .d ł . 1 g za o-
zonyc pr~w1 e wykładu życia ludzkie o 
tak w stanie zdrowia iakoteż zaw· . g h, 
si~ i odwikłuiacych ~horob· i· co d1ęzbul1~_cyc . h • . ' O JZSZe-
go ie w szczegułach cierpień j dol 1. ' · t · eg IWO-
SCI :zas osowaorn; dalszemu zostawu1·e . . z ł, ,_ , czaso-
wi. w o~a, ktora w tak ważney iaką iest 
ta, matery1 , doskonałego i z pon . 

ł owwnym 
na~ys ł'm potr~ebuiącey wypracowania, bez 
P?zytku. pewme w wydoskonaleniu dzieła 
me będzie. 

Wszystkie żyiące istoty po· d , 
h h 

Je ync~o w 
oczac naszyc poczynaią sil'! i . . h · . d k ,; gmą, C CClC 
Je więc os onale poznać trzeba , . , . ' zwrocie 
się uwagą do o~ypier,wsz~go ogniwa, od któ-
rego poczyna Się łancuch ten c~yli szeręg 
.którym następuią po sobie Uwa · . , . . · za1ąc zas 
~e wszyst.k1e składf!ią si~ z pewnego rodza-
1~ m~te~y1! przyznać należy, iż ta sama so­
bie ~yoa I organizacyi nadać nie mogła I 

· ł · · , a e musu a pierw1astkowo wvwarta byd' 
.ł k , v z na ma-

teryą -s1 a, tora iey postać org · . · . k amczną 1 
pierwszy za ład _ż~cia nadał~. Stosuiąc ten 

·początek do Jnowzouow wypad . . k ~· 
d

, . h , a, 1z w az-
em z me zn d · · · d · . , , ay u1e się I ziała szczegulna 

s~ła, o~ ktorey. postać iegu organiczna i ży-
cie zawisł-o~ Siła ta nazywa si<> r · 

d 
. , ~ o ganiczną, 

a o utrzymania dalszego swego d . ł .· b . . zia ania 
P?Łkrz~ uieh 1s~otnje nieprzerwanego wpływu 
me toryc ciał przyrodzonych · k" . , ia 1em1 s<s 
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powietrze, woda, ciepło,lświatlo i pokarmy. 
Wpływ ten chociaż nie w iednakiey we wszy st 
kich mocy,i nie iednego rodzaiu,iest atoli ko­
nieczny. powszechny' i dla tego flTtaiJzq ooży.­
itJiaźqcq na·.t.wany. Na całości iego życie 
kaŁde zależy, tak dalece, że wszystkie śro­
dki używane do zniszczenia naszego, równie 
iak innych Istot które nas otaczaią, są tyl­
ko przerwaniem tego wzaiemnego działania. 
które raz przerwane iuż w ięcey powstać na 
nowo nie może. Kształt organizacyi tey 
'W rodzaiach i gatunkach iest stateczny, nie­
odmienny, i od wieków trwai'\cy. Dowodz~ 
tego zwieu~ta i rośliny przed tysiącem lat 
opisane, a które dzisiay ieszcze zupełnie s~ 
takiemi. Ustępuią bezprzestannie iedne dru· 
gim, giną i odradzaj'! sili) na powrót, za\"sze 
atoli zupełnie sobie podobne. Przy czy na 
tego iest, ze siła owa tworcza pierwiast!w­
'Wo materyi nadana,raz się w niey znalazłszy, 
lli.-tać ani si9 odmienić sama przez si'& nie 
!noże, trwać zatem i zachować si~ nie naru­
szoną musi. 

Ale co to iest ta siła? i na czem iey 
'Wywieranie si~ zależy? Na pierv. sze od po­
wiada Autor, iż iest nad granice poięcia , 
ch<'ieć ią poiąć, słowa s'I: iego , byłoby to 
chcieć poią:ć stwouenie. Co do drugiego, 
'Wtem obszerniey si~ tłumaczy. A nayprzód, 
prawa organizacyi i życia mogą bydź. albo 
Powszechne to iest wszystkim żyi~cym ie~ 
3testwom bez · wyią:tku służ~ce; albo ogólne; 
to i&.st niektórym rodzaiom lub gatunkom 
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właściwe; albo wreście szczególne. Stosownie 
więc do każdego z nich, Autor sile organi­
czney trzy naznacza podziały. Pierwsz'ł 
powszechną lub całkowitą; drugą roozaiową 

. lub gatunkową; trzec.ią nakoniec, lniJivioual­
nq na·z.vwa. Ostatnia ta naybliżey nas za­
stanawiać powinna, bo kiedy rodzaie i ga­
tunki same się przez się utrzymuią, do ul:rzy­
m.ania inoiwiiJziów częstokroć pomocy sztu­
ki potrzeba. Ale w iakimże względzie po­
moc ta skutecznie ma bydź dawana? Nie­
znaiąc sity organiczney, ani wiedząc iakim 
się sposobem rozpoczyna w żyć mai~cych 
iestestwach, cała usilność nasza zwrócić si~ 
do władz odżyw iaią;cych powinna, tak wi~c 
stosunek każdey z ńich do Ekonomii zwierz~­
cey , i wzaiemne wiązanie si~ wszystkich 
czynności sz czególnych, obeymować będ'l 
wszystko cokolwiek o związku żyiąc:ych ie­
atestw z resztą otaczaiąceg0 ie przyrodze­
nia, a zaty m o ca!ey ·życia naszego Teoryi 
wiedzieć można z pewnością. Tu Autor w 
obszerne wchodzi opisanie tak w powszech­
ności wszystkich, iako też w szczegule każ­
dey z osobna materyi odżywney, i do„ 
wiodłszy, iż ta nie może bydź inna, tylko 
która albo ciała żyiące składała, albo składa 
w istociP., przychodzi do tłumaczenia iakim 
to dzieie si4t sposobem. Materye odżywne. 
wchodząc w istoty żyiące, przynoszą z sobis 
prawa powinowactwa i wszystkie chemiczne 
stosunki, którym w :stanie martwym podpa­
dały. Biły organiczne przyswaiai"c ie sobi~ 
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walczyć ~ niemi muszf! i n~einacze7 iak tyl~ 
k konaniu ich mog'\ Je na swoy kształt 
. o po,ho exystowania przerobić. Doświad-
1 sposo 'ł t ł 
czywszy organi,c~ney tey .st y m~ e~ya, ca : 
kiem lub po cz~scl przesta1e bydz ozy~ną, 1 

od władz~ powinowactw powraca, ktoryc? 
~zynność że ie.st siłom organicz.nym przec1-
wn wypada iż ile tamte organizowały, ty­
l i~ dzieło ich rozrabiać i dezorganizować 
e .„ · . równoważenie sie sił organicznych 
\lSh.Ulą, w • i . 
z owinowactwami,i ciągle ich w~w1eran e .su& 
p~eciw sobie, cały proces życia .stano~tą , 
przezeń si~ wszystko tłumacz~ l od ni~~o 
wszystko zawisło. I tak z~czynaiąc o.~ ro~Im. 
iako tych których orgamzacya mniey iest 
od zwier~~cey zawikłaną, tłumaczy . A~tor 
iak na nie ciała zewn~trzn~ Pi:z;~z od~yw• 
ność i powinowactwo działa1ą, i tak odzyw· 
ność ta na materyą. or~anizowa~~ wy.warta~ 
która znowu przec1wn1e orgamzow?c czyh 
przyswaiać sobie usiluie, walcząc meusta.n­
nie z sobą, sprawuią fenomena ~yci_a r?ślm­
nego, czyli wegetacyq ztąd ok~zute s1~ c1?pła. 
światła i ga~u kwasorodnego wpływ • po-

trzeba. d . . 
Nutępuie potem l?od~bne na ~yc1em. 

si~ zwierząt ~ast.anow.1enie; ~ładz1e, nay­
przód autor rożntcf2 ciepła, ktore do~ć mo­
cne wi~ksza część zwierząt sama so?te w.Y-

abia a zatym mniey daleko bezposredme­
r 

0 
wpływu słońca wyci'\ga, ale ~ażniey~za 

fe st różnica w stosunku pokarmo~. do siły 
crganiczney w zwierzętach. Rosimy wodl\ 



) 88 ( 

t ylko i kwasem węglowym się karmią·; zwje­
rzęta organicznych nadto istot za pokarm 
dla utrzymania własnego życia potrzebuią. W 
przyswaia oiu więc onych więcey daleko 
przeciw orgmicznym związkom niż prze­
ciwko powinowactwom chemicznym musz~ 
się s iły ich prz.vswaiaiące wywierać. Tu 
wypa rHo wspomnieć o różnicy pokarmów, 
która na zwierzętach dzikich i domowych 
co do post.aci, smaku, obyczaiów nawet tak 
odmienne skutki sprawui", zkąd naturalny 
wniosek, iż wybor pokarmów w żadnym przy­
padku niemoże bydż ~rzeczą oboiętną. Tłu­
macząc się w tern obszerniey, przychodzi do 
władz chemicznie i organicznie szkodzących 
to iest do trucizn. s'l to istoty, których zwią,­
.zek bądź chemiczny b~dź organiczny tak iest 
mocnylll, że nie tylko siły przyswaiaiące 
zwierzęce wystarczyć na ich przerobienie 
nie mogą, ale nadto same od nich pokona­
nemi i znhzczonemi zostaią. Sposob iakim 
się- to dzi.eie, i naczem r<itunek w takim ra­
zie zależy, obszerniey w swoiem mieyscu wy­
łuszczony będzie. Idzie daley Autor do 
ważney bardzo odradzania się istot orgaoi­
cznych kwestyi. W czem za pierwszą. kła­
dzie zasadę, że siła organiczna raz przy 
pierwiastkowem ożywionego świata rozpo­
czę c iu materyi wzniecona, żadnym przyro­
dzonym sposobem zaginąć więcey nie może. 
Ale gd.tież się moc ta zawiera? lniJivioua dą· 
żąc bezp-rzestannie do od nowy, która w 
wyrabianiu s.i~ swoiem nie przerwanemu pasmu 
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o~mian i ro7rabień pon pada, nie są :iey w !fa:; 
n ie dochować. PrŻyrodzenie więc przywią­
zało ią do rodzaiów przez uformowanie płci„ 
i nadanie tym sposobem każd,~mu poied.) ń­
CM mu stworzeniu oprócz iego lnoiużoualney. 
drug:ey zno wu to iest gatunkowey c7yli ro­
d7.aiowe .v bytnofri; tr.k więc akt r eprodu­
kcvi, to iest wkrzeszenie nowey si i y i:zoi­
wżoua/ney. która nowe ma życie i nowe ie­
st t>stwo rozpocząć, ni ~ iest funkcyą osobi­
stą, ale rodzaiową, i przez żnoi1/iouum ie­
dney płci nie może bydź w or ganicznych 
iestest.wach dokon•my m. Nie iest zaś czem 
in nem iak tylko kontynuacyą i prżedłuże­
niem pie rwszego żnoiviozmm w następnych, 
oddzielaiąc od isto ty organiczney ży iącey 
c z ę ś ć ta l ą, która w sob ie zupełną inoivioual­
n.q l' i łę w przyiaznych okolicznościach. od~ 
wjkłać sił} mogj.cą zawiera. 

Wciągu odżywiaiących czynności po~po­
licie rośliny przygotowuią dla zwierząt ma­
teryał, aby w pe"' nym sposobie do nich si2 
znowu powracał. Tak wszystko w przyro­
dzeniu iednym powiązane łańcuchem, a ży­
cie w powszechności co do mate-rył oży­
M'ney iest ci'igłą przemianą formy, co· zaś 
do daney formy ciągłą przem i aną materyi._ 
Prawidło to ma równie mievsce- w inaiPiouack 
z których każde od dzieci~noś c i zaczyna i ąc. 
naywi~kszość czyli południe życia i zgrzy­
białość swoią mieć musi. Do pierwszPgo 
owego terminu proce-ssa organiczne cie: gle 
góruią ; odt~d zaii słal>iei'l ~wolna. i silom. 
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ei:ganicżriym ustępuią · tak dalece, iż od wy~ 
gorowane~o owego punktu każdy moment 
wycia prawdziwym iest krokiem , do śmierci. 
Ze zaś nie w naszey mocy wstrzymać nieu­
cl~ronny ten w poc;tępowaniu przyrodzenia 
kierunek, autor zwraca ieszcze uwagę na to 
~~ uHano~ił w samych nauk.i pocz'!itkach, 
1z ~o~kon.ała władz odżyw1aiących znaio· 
~osć iest iedyną - drogą, którą do zapewnie· 
nia sobie iakiegożkolwiek na życie indiwi­
dualne wpływu dóyść możemy. W tym 
prLedmiocie kładzie różne ważne postrze­
żenia, a z nich ogólne prawidło, iż każda z 
istot odżywiaiących właściwym sobie i od-
111iennym iedna od drugiey działa na ie­
stestwa organiczne sposobem. 

Rzut oka na funkcye iestestw organi-
cznych i przeyście tym sposobem do Teoryi 
Br~una którey słabe łatwo ~ywraca zasady, 
konczy tom I. ważnego tego dzieła. Nie 
można atoli nie cofnąć si~ ieszcze wstecz . 
i z ciągu wielkiego prawd powiązanych łań: 
c~ch~ nie wybrać iakiego ogniwa, dla wysta­
w1enta czytelnikom iak każde z nich oddzi~l­
nie nawet wzi~te, dokładnym i przyiemnie 
~nter~sui<icym nazwać się może traktatem, 
ta.ka 1est .np. ~eorya Wolkanów. Cała po­
w1erzchnta z1emi , m ówi autor, składa sit 
~o wi~kszey cz~śd z istot organicznych, to 
~es~ z cz~ści r~ś~innych i ~wierz~cych częścią 
~y1ących, cz~SCH\ mniey lub więcey dezor­
!ani~ow.ańl~h i, ro~łożonych. Wylewy rzek, 
topnienie smegow. t podobne gwałtowne spa• 
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d~ wód zbieg11ią.c si.ft do wspófnych ·koryt­
~11osą z sob~ mezl1czone te organicz~ych · 
istot ułomk1, przychodzą one aż do morza 
~tórego. cl.no .ies~ prawie całe podobnemi 
1s1;otamt bieg zyc1a swego tamże kończące• 
m1 zasłane. Warsty te zarzucone ziemne· 
mi częściami i ułomkami gór równymże spo­
sobem ~a tamto mieysce sprowadzonych, 
p~zez niską temperatur~ swoią i przystęp 
niepodobny powietrza me mog~c dobrowol~ 
nemu rozkładowi podpadać, wody tylko ie­
dney. doświa~cza~'\ czynności; Ta rozpu­
~zcza~ąc solne 1 kl~10wate części, a odmi~kcza­
iąc 1 rozprasza1ąc włokniste. resztuiące 
szczątki przywodzi zwolna do natury sa­
mych oleiów, żywic, siarki, i tłustości na 
k~óre, żadney. wi~cey _nie może mocy 

1 

wy· 
w1er~c; tak w1~c albo u~ ńa dnie twardym i 
skal!stym ~rom.ad~ą, albo dostaiąc si~ na 
pow1erzchn~ą z1e~1 napaw~ią i przeymuict 
przyległe ziemne JStoty. W każdym przy­
p~dk?' .gro~adz'\c się w pewney gł~bokości 
z1em1, 1 ~a.1ąc przez d.ostarc~enie siarki po­
czątek pz~ztom, formu1ą wspolne z niemi po­
k~ad~. Piryty oblane wodą wsz~dzie si1t w 
z1em1 sączącą zaczynai'l się za czasem zwol­
na rozkładać, przez co; kwasorod do związku 
~ siarką pr-zechodząc,opuszcza znaczną cz~ŚĆ' 
ciepłika'.który te pokłady rozgrzewa; wzbu„ 
dzone. ciepło roskład w.ody przyśpiesza, aż 
nakomec ogromne owe lStot zapalnych ma­
gazyny roskładai"c albo zamienia.i~c w pa-: 
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rę, znaydu1ącą si~ przy nich ,\rodę; uformo.: 
waną gazu wodorodnego ilością, wstrząsał~ 
rospier aią i targaią przyległe ziemi wnę­
trzności, dopóki wybuchnieniem gwałtownem 
do powszechnego istot lotnych ikładu dro­
gi sobie nie utoruią,. Zawsze trzęsi1rnie zie­
mi i wybuchnienia woUcanów przypisywane 
były rozkładaniu się pirytów, ale to napro­
wad·zenie na nie szczątków owych istot orga­
niczriych aż do oleynych i żywicznych częśc:i 
dekomponowanych, ta ciągła manipulacya, że 
tak rzekę, wieków na warsztatach natury ,prze z 
którą kawałek smolnego sosniaka w Wileyk~ 
naszą wrzuconego , może si~ przyłożyć do 
podpalania nowego kiedyś na brzegach Bał­
tyckich Wolkanu, rosprzestrzenia źmainacy.q 
i na umyśle zastanawiaiącym się nad tern, 
przyiemne robi wrażenia. Piękna ta myśl 
.wyłożona od autora z -właściwą iemu tłuma­
czenia si~ iasnością, równie iak wiele innych, 
nad to są ważne, i same z siebie 1twięzłe, aby 
dalszemu podlegać mogły ścieśnieniu. W 
dzie}p samem brać trzeba należyte O nich 
wyQbrażenie, zaręczyć zaś można, iż rzetel­
ny pożytek i prawdziwe ukontentowanie 
nadgrodzą sowicie pilne uwagi przyłożenie, 
iakiego czytanie i odczytanie dzieła tego 
'!l'lyci'lga. 

:J6ie/ Kossa~"Owski. 

I 

) 9'3 ( 

VII. 
DO STANISŁAW A TREMBECKIEGO. 

Naśladowanie Satyry Boala: Rau et fameu:t 

Esprit etc. 

Szczęśliwy gieoiuszu, i dowcipie rzadkii _ 

Który toczysz bez prRcy wiersz ważrry i gładki, 

Któremu są otwarte wszystkie skarby Feba, 

Ty co znasz, iak to wiele na wiersz dobry trzeba, 

Przywodźco trudoey sztuki w którey się ćwiczymy, 

Powiedz, proszę, Trembecki, skąd ty bierzesz rymy? 

Zdaią się bydź posłuszne twemu rozkazowi; 

Nigdy Ci~ w, twoim biegu rym nie zast3nowi, 

N i gdy twoiey łatwości nie kr~puie sztuka, 

Zda się ze nie ty rymu, lecz rym ciebie szuka, 

Mnie zaś , który uniesion młodości zapałem 

Wierszokletą za grzechy podobno zostdem, 

Zawue ten rym przeklęty naywięcey zatrudnia, 

Daremnie go od świtu szukam do południa, 

Ni~dy mi podług myśli nic się nieudało, 

Kiedy potrzeba czarno, to wypada biało. 

Gdy chcę wytkną-<! kto z obcym na kray czyni zmowy• 

Na złość mi sifi nasuwa Manzałek seymowy. x. 

1. Pisano to było podczas :.eymu Warszawskiego ostatciego, k.t6reco 

Marszałkiem był St•nisław Małachowlki Refer; Kor: , m!\Ż z 

uu1ty i obywatelstwa olt ,samych nieprzyiaciól .nllcowany. 
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Gdy wymieniam kto z Mówców Seym zaszczyca polski, 

Rozum mówi, Potocki; a rym, Su .•. dolski. 

Gdy naylepszych w narodzie rym•otworców liczę, 
Sami no konie.o wi~uza spieszą Mar .. icze. 

Tak, cokolwiek bądź Muza moia śpiewać zacznie, 

Wszystko mi, iak na przekor, wypada opacznie. 

Szukaiąc długo rymu kiedy nic niezyskam, 

'L gniewu, w4tydu, rozpaczy nieraz pióro ciskam, 

h złorzeczą~ po stokroć jędzóm Helikonu, 

Przysięga~ , że niebędę rymował do zgonu; 

Lecz ten gniew tak na krótko we mnie się zapala, 

Jak w graczu Krasickiego, co podarł kinala: 

.Kiedym skończył l>rzeklęstwa, zrzędzenia i żale, 

Rym przychodzi, gdy o nim iuż niemysltj wcale; 

Zaraz i Feb i cały z nim orszak Parnaski, 

Powracaią z łatwoscil\ do straconey łaski; I 
Znowu mi poetyckim ogniem głowa gore,' 

Znowu się do papieru i do pióra biorę. 

A czcze moie przysięgi ścieraiąc z pamięci, 

ZiP.wam przy każdym wierszu, aż si~ rym nakrlici. 

Gdyby przynaymoiey Muza moi1t mniey zuchwała, 

Zimny iaki przymiotnik dla rymu cierpiała. 

Czyniłbym tak iak inni, a nie łamiąc głowy, 

Umiałbym nadsztukowić wiersz. prói:nemi słowy. 

Tak naprzykład Fillidy chcąc wielbić powaby, 

Pisałbym, że iey żadna nie wyrownałaby. 

Chcąc odmalować obraz sliczney Hersylii, 

Może~ym na to trafił: bzelsza oo lilii. 
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Napchałbym gwiazd błyskotnych, księźye~w irebn.y· 

l niebios :złotolitych i leyców ognistych~ 

T ak bez sztuki dowcipu, wiersz kleciłbym snadnie; 
1 • 

Gi;stebym khdł wyrzutnie, zamiennie, przekładnie. 
I na ięzyk, na gładkość, na rymy mni~y dbały, 
Zarzuciłbym księgarnie moiemi a'Zpargały, 
A zottawszy Pra<Jonem nowy:tn dla Polaków, 

Wzbudzałbym śmiech rozsądnych, podziwienie iak6w. 

Ale' ia kt6ry, pisma bazgracz6w zbrzyd~iwszy, 
Radbym wszędzie położyć, wyraz oaywłasciwazy; 

Niecier.pię, żeby iaki dodatek iałowy; 

Przybył dla napełnienia czczey wiersza połowy. 

Tak zaczynaiąc dzieło po dwadzieścia razy, 

Jeśli cztery napiszę, trzy zmaŻ«i wyrazy. 

Po trzykroć pamięć tego niecl~ będzie przekle&ta, 

Ktery na myśli swoie pierwszy włożył pfita. 

A niewolniczy ałowom wakazawszy porządek, 
z rymami iądał ieszcze połączyć rozsądek! 

o gdyby nie to na mnie oieszcz~sne rzemiosło, 
Co mi zawiść, niepok6y i pracę przyniosło. 

Niedoswiadczyłbym nigdy co to los opaczny, 

By le mi wino stare, byle obiad smaczny· 

w pośrÓd miękkich -roakoazy pcidząc słodkie \eta, 

Wiodłbym swobodne życie tłustego Prałata: 

w spokoynoscibym duszę do nieba sposobił, 

W oooybym odpoczywał, a w dzieli nic nie robił. 

Wolne od nami«itności, nie przystępne dumie, 

Łatwo sit: moie serce Oiraniczyć umie: 



Od dawna gardząc zmienney Bogini k<1sciołem, 

;numnym iey polubieńcom bić niei<lę czołem. 

Pewnie byłbym szczęśliwy, gdyby wyrok nieba, 

J'fie przeznaczył mi służyć pod zaciągiem Feba. 

Ale od tego czasu, gdy mię zap~ł dziki, 

Wtrącił, mozg pomieszawszy, między rymowniki, 

I gdy, co ieszcze gorszii, w tym dzikim zapale, 

U waiąłem się koniecznie pisać doskonale; 

Zgarbiony nad stolikiem i łokciami wsparty, 

.Kiedy przekryślam wiersze, i drę całe karty, 

Licząc na palcach zgłoski klnfi wiersze i piszę, 

Mów ifi że nie masz życia, iako życie mnisze. 

O szczęśliwy Mak •• ski I twoia płodna praca, 

Co miesiąc grubą księgą Warszawę wzbogaca. 

Prawda, ie w twoim wierszu twardym i iałowym, 

I Zdaiesz się walczyć z guste111 i rozsądkiem zdrowym; 

Lt>cz kiedy SI\ na końcu w ierszów rymy wszędzie, 

Cóż to szkodzi, że reszta trochę na wspak bi;dzie? 

Mimo to iednak drukarz twoie dzieła kupi, 

Sprzedadzą ie księgarze, czytać będą głupi. 

Nieszczęsny kto na siebie sam kładąc wędzidło, 

Chce gieniusz poddawać pod sztuki prawidło! 

Głupi co'kolwiek pisze, to pisze z roskoszą, 

Trudności mu w wyborze słowa nieprzynoszą.: 

lak tylko co zakończy, kontent z swey roboty, 

Sam się w duchu zadziwia nad sw~mi przymioty. 

Lecz dowcip wyiszy próżno łoży siły całe, 

Aby dzido, ia1' pra~oie, zrobił doskonałe. 
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z żalem przed sobą zawsze ten st'Opień ogląd11, 

Do którego sit; podnieść w swoich pismach iąde: 

Naysroższego krytyka ma w 1woiey osobie; 

Wszystkim się iuż podoba\, niemoie sam so'bie. 

A ten, którego dzieła są ph1enia w~orem, 

Dla pokoiuby swego niechciał bydi ,A.utoT-em. 

Ty więc, który przeglądasz Muzy mey przy,padk;. 

Naucz mię iak rym zneleść, iak wiersz wjlać ł;łedk-~ ; 

Ze zaś próżuemi twoie byłyby starania, 

U gaś we mnie teu dziki zapał rymowania. 

li.lCJizy F elins'kl. 

-
VIII. 

5)0 .JO. Xcia 91,Jama Czar~<>ryiki:.J,o) na!la­
. 'dawani/! OJy a 9, z kslfJi 3cley X<U'a.· 

9 ·us.za. 

Dziedziców Litwy szczepi-e zoamie.nit' 

Gotuiłł T,ob1e wieniec z ruz uw·ity. 

I wdzięczne wonie i dawno ch1'08.1one„ 

Wiso ~ Bisz.pańskich i-sgod wyHóczor-•, 

Wyrwif!y się z przeszkod, c~yz zawsze msn ouy 
Zwraca'Ć, gdzie Wiata nJl!itne 'Wody tocay '~ 

C%-erwi~c '.t905. G 
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I na te góry poglądać iedynie ,. 

Sybilli gdzie są i w~sty świąt,rnie? 

Porzuć obfitość, z iey to ło•o11 wzrosły 
Tęskliwe 11ud )• ; porzuć gmach wyniosły: 
Mieć iuż podob r o musi$'l do aytosci 

Ciężaru wrzawy, i dyma wielkości. 

Miłe niekiedy są możnym przemiany, 

Pod skromaJrm dachem, gdzie zbytek nie znany, 
Mierność lh~doga uprzeymosć wesoła, 
U mi·eią ch·murne wypogadzać czoła. 

Gdybyś tak dawniey drogie twe godziny, 
I czucia.zacne, i wspaniałe c'Zyny, 

lJt, pos.pol itey rzeczy mógł obracać, 

Nie ważyłbym się trudow twoich skracać. 

Dziś, irkież do nich zostały ponęty? 

Płonnym iuż ogniem góre zapał swięty; 
Ow co twą ręką hoynie był wieńczony, 
Ołtarz oyczyzny nreatety skruszony! 

Mądnę wszechmoony pn.ed śmiertelnem okiellł, 
Czas przy E zły ciemnym zasłonił obłokiem; 

Smieie s i ę g ·Jy t dek niepewny swey doli> 

Więcey ni i wol o w troskach si'= mozol.i. 

Co iest obecne tem rządź przyzwoicie, 

Reszty obn~em rzeka, raz w korycię 
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Miernem, spokoynie do morza upływa, 

Już znowu . głazów odłomy porywa. 

I pnie wydarte i bydła i domy, 

Zaiedno w odmęt uoosi łakomy. 

Z gór, lasów, głos się rozlega szeroki, 

Zuchw11ła powódz gdy wzbierze potoki. 

Ten włada sobą, ten błogosławi"ny, 

Co ko1icząc kaidy dzień dobrze strawiony, 

Rzec może: żyłem, iutro niech wyroki 

Lub czarne na swiat rozciągną obłoki, 

Lub czystych słońca użycztt promieni, 

Już się nie cofoie iuż się nie odmieni. 

Ani co było niebyłam stanie •ie&, 
Raz ie gdy lotna godzina uniesie. 

Dziś ku mnie względy obraca łaskawie, 
Fortuna w chytrey uporna zabawie. 
Jutro innemu łagodnie aię imieie, 

Zmienia nie pewne pie1Zczoty nadzieie. 

Chwal~ ią, ze mną dopóki przebyw1t, 

Gdy biiąc skrzydły do lotu się zryw1, 

Wracam co dała, cnotą si~ okryi~, 

Niech nie mam bo~actw a bez skazy żyię. 

1'aa: l}'latuuwic~~ 

\ •. 

\ 
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IX. 
Ułomki z Pana 'JJelZlle. 

WdzitcznoN: wzaiemna. 
Węzłem dobrodzieystw wszystko wiąże aię pospołu. 

Woł uprawuie rolii, rola karmi wołu, 
Drze"•o sok z ziemi ciągnie, a liśćmi spadlemi 

Szczątki swe miesza z częścią dol:>roczynney ziemi; 

Góry wracaią nazad wziętą z nizin wodę, 
Powietrze z siadłey w rosę wody ma ochłodę, 
Wszystko bierze, i daie; służy, i panuie; 

Nieczułe tylko serce ten porządek psuie. 

MARMUR. 
Złożony ~ droboyoh azc-iątków zwierzęcey istoty 

Ułomek ten zepsuciu winien awoią postać, 

Ilei przeszło pokoleń, niż do tey roboty 

Rozmokłe w wodach cząstki mogły zdatne zostać. 
Ileż wiokow Ocean bryłę tę obmywał, 
Ileż ią po dnie morakim miotały bałwany, 
Wreszcie kiedy Ocean w przepaście upływał, 
Głaz ten oa gór wienchołku został zatrzymany. 

Porwała znowu burza, i niosła z falami, 

Te na brzeg wyrzuciły - igrozysko naturze 

Znów wzięły, znów oddały- tak dręczon wiekami 

Przetrwał wiatry, pioruny, bałwany i burze. 

Ogromne -0we bryły maiąc współczesovmi„ 
Był skałą, którey teraz wiatr ułomki imi.ata, 

Tak, płod czasu, powietrza, i wody i zitlmi ••• ~ 
Dziei• teir;o ułomku Ili\ dzieiami świata. 

;Jdzef X.otsakowki 
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X. 
PO W 1 E S C. 

Dowcip i Nauka były dziećmi Apollina, 
ale n ie z iedney Matki. Tamten żywey i 
p ustey Eufroz,y4t.: : ten poważney Sophii 
wi nien był życi'e,)rnżde też z nich w własną 
się Matkę wrodziło. Przy gotowalni Wene­
ry Dowcip wyśmiewał zawsze Siostrę i prze­
drzezniał poważną iey i ociężałą postawę. 
Nauka przeciwnie nie mogła się dosyć przed 
Minerwą naliczyć omyłek i nietrafności 
Brata. Kłótnie ich powiększyły się z wiekiem; , 
Dowcip wygrywał na początku każdey sprze­
cz ki, ale Nauka zwyciężała prLy końcu; tam­
ten gwałtowny i porywczy zawsze prawie 
był za nowością, ta zaś powolna i niedo­
wierzaiąca, dobrze wprzód wszystko waży­
ła; tamten zawsze bawił, ta nayczęściey prze­
konywała; obeie atoli śmiesznemi się stawali, 
kiedy chcieli wyi~ć z właściwego sobie cha­
rakteru; ziewano nad rozumowaniem Dowci­
pu, i nieśrniano się z żarcikow Nauki. Od 
sprz eczki przyszło do zawziętości , zrobiły 
się p o. rtye na Dworze niebieskim, których Jo· 
wi sz n ie mogąc łatwo pogodzić wypi;dzil z 
Nieba Rywalow. Wygnańcy udali się na zie­
mię, i tam z sobą; skłonności i kłótnie swoie 
zanic ; li. Młodzież byta za Dowcipem, star­
si za Nauką; co zas naygorżey I że wycho­
dząc na świat, trzeba było wybor u czyn1ć; 
i wy rzec si~ łaski iednego bóstwa, ażeby si~ 



) 102 ( 

przy łasce drugiego utrzymać; trzeba iednak 
oddać im słuszność, iż kiedy .przychodziło 
wal~zyć przeciwko wspólnemu nieprzyiacie­
Iow 1, w ten czas obydwie się razem łączy­
ły., W. rz~czy. samey, by~a klassa ludzi którzy 
posw1ęca1ąc się Plutusow1,11ieznacznie wszvst­
.kie .im w.yrywali ~dobfc~e·, znużona ~zę­
stem1 temt wal,kam~ para niebieska prosiła 
Jowisza, i otrzymała wreszcie pozwolenie 
wr?cić si~ do ~woiiey oyczyzny; powrót a· 
toh ten me był tak1 łatwym iak się z począt­
ku zdawało; porwał się pierws7-y Dowcip. 
rozpostarł skrzydła, wzbił się pod obłoki, ale 
ob~ą~~ny ledwie ~·rafił do ziemi nazad po­
wro~1c .. Nau_ka ~1e była w tern niebespie­
czenstw1e, wiedziała dobrze drog~, ale nie 
maiąc dosyć siły, nie mogła się podnieść do 
góry, tyle ile bylo potrzeba, a tak niewię­
cey wskórawszy w iedney mierze z przeciw­
nikiem swoim stawała. Po długich a równie 
niepożytecznych usiłowaniach przy mu siła ich 
potrzeba do wzaiemney dania sobie pomo­
cy. Dowcip obowiązał się wspierać Nauk~, 
a ona mu przewodnictwo swoie przyrzekła. 
Związek ten naypomyślnieysze miał skutki. 
Erat wprowadził siostr~ w towarzystwo gra­
cyi, a ta mu kredyt i zaufanie zrobiła, wę­
zeł małże1iski dokończył poiednania, i z te­
go to szczęśliwego związku pochodzą umie­
iętności i kunszta, którym si~ tak sprawie­
dliwie d~iwiemy. 

:J. K. 
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XI. 
WlADOMOSCl ROZMAITE. 

P. Biot, Członek Institutu Narodowe.; 
r;o Francuzkiego, potrafił przez samo uc1-
śnieuie' mieszaninę gazu wodorodnego z 
kwasorodnym, zamienić w wodę. Dotąd za• 
pałano ią zawsze przez is~rę e~~ktryczn~ • 
lub ogień. P. Biot uważaiąc , iz J>rz~z s~­
mo uciśnienie można wydobywac . ~1~pli.k 
z powietrza, sąd~ił, iż, nagłe. uc1sme~1~ 

.wspomnionych dwoch gazow pow1nno :zamie -
nić ie w wodę. Szlo ~i~c tylko. o stwierdze­
nie tego domysłu dosw1adczemem. ~a ;en 
koniec wziął zwyczayną pompę do wiatrow­
ki, i zamknął dno iey gruby~ s~kłem, pr~e~ 
któreby wydobywaiące się sw1atlo w1d~1ec 
było można. Pompa ta. żelaz?a, rna1ąca 
z beku kurek do wpuszczania gazow przezna­
czony, obciążona ieszcze była u dolu ?ł.o­
wiem, co 5padanie iey po :tęplu ~rzysple· 

· c do tem prPdszego 1 mocmeyszego 
sza1ą , « ' · d ściśnienia gazów dopomagało. Doswta cza-
iąc iey nayprzód na powietrzu atmo~.ferycz­
nem' niemożna bylo ~ ~a~zupełn~eysz~y 
ciemnicy żadnego z ucisn1enia tego~ powie­
trza dostrzedz światła ; (a) co P. Bzot zl:>yt 

-----------------~~-----------~~---
(a) Wiadome iui iest Fizykom doświadczenie, W 

którem przez samo nagłe uciśnienie powie· 

trza zapala się gęblta . 
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nagłemu uderzeniu, i niepodobieństwu widze­
nia w tym momencie co się dzieie w pompie 
przypimie. Lecz skoro wypełniono pompę 
mieszaniną gazu wodorodnego z kwasoro­
dnem, za pierwszem uderzeniem stępla po-
1azało się żywe światło, i huk dośc mocny; 
grube szkło zamykaiące dno wiatrowici wy­
sa~ one zostało, wraz z szrubką mosiężną 
ktora ie utrzymywała, a m-0cne to wybu­
chnienie raniło lekko, i oparzyło rękę oso­
by pompę trzymaiącey. 

W powtórnem doświadczeniu, zamiast 
szkła, obwarowano dno pompy mocną bla­
chą miedzianą. Po wypełnieniu iey wspo­
mnionemi gazami, pierwsze uderzenie ~'tępla 
dało szłyszeć odgłos podobny do uderzenia 
z bicza; lecz powtórne uciśnienie na nowo 
wpuszczonych gazów rozsadziło pompę z hu· 
kiem gwałtownym. 

Takowe detonacye przekonywaią nas 
dostatecznie o połączeniu się dwóch gazów 
w wodę; daley zatem dość niebeśpiecznego 
doświadczenia nie powtarzano. P. Biot sądzi, 
iż obfite wydobycie cieplika, i przeyście u­
formowaney wody do stanu pary, iest przy­
czyną tak nagłego rozszerzenia i wybuchnie­
nia; (b) tudzież że nagłe uderzenie tyle wy-

(b) Nie podobna zd11ie się , ażeby wyciśniona ma· 

terya ciepłe więcey mogła rozszerzyć wodę, 

niżeli rozszerzone były gazy z których po­

wstała, zatem to tłumaczenie P. Biot nie iest 
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ciska z pomienionych ~azów materyi ci~pta; 
że ie nietylko znacznie ogrzewa, ale i za-
pala. ' 

Nadto, uważaiąc, iż iskra elektrycztta 
maiąca podobnież władz~ zapalania tey sa­
mey mieszaniny i wielu ciał innych, może 
to całkiem podobnym sprawować sposobem, 
to iest przez ich uciśnienie; chyżoś€ albo: 
wiem iey ruchu tak iest wielka, iż cząstin 
gazów tym biegiem uciśnione, niemaią cza­
su usunąć się i wydobyć z pod takowego u­
cisku; podobne uciśnie~ie maiąc_ :!11ieysce 
w powietrzu atmosfery, ~le n1z,y. JSL<ra_ e~e­
ktryczna przez ni; ~rzeb1e~a, swrntło ~ cie­
pło tey iskrze własc1we„ ~oze wcale n,1e do 
niey należeć, ale do pow1etrza ~ .z ktorego 
ie gwałtowny ruch elektrycznosc1 wy~ob:(­
wa. A ieżeli iskra elektryczna pokazu1e się 
nam światła, w czczości pod wiatrociągiem 
sprawioney, lub tey która w rurce b~rome­
tryczney nad żywem srebrem. ma m1eysce, 
przypisacby to możne ;v. ka.zdym z tych 
przypadków przytomnosct utot lotn.~c~, 
które, iak sądzi P . . Biot, podobne~tJU u.c1s111~~ 
niu podlegaią. Wiadomo .alb~w1em 1~st.' 1z 
pod wiatrociągiem czczośc nigdy me ie~t 
zupełna, a w rurce barometryczney znaydu1e 

dostatec:tne. Przyczyną detonecyi -i1l11i e ~iq 

raczey bydź sam cieplilr, nagle uwolniony i 

rozszerzony. 
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sje para żywego srebra, która także uciśnio~ 
rią. b .V'Ć może. . . 

Gdyby te~ do~c1pny do~ysł P . . B_zot 
?,nala7.ł u Fizykow wiarę, rozu~1~łbym, izby 
si~ można z równem. p~dob1~nst.we"m d,o 
prawd v zapytać, czyli c1epło I św1atio, kto­
rP odbieramy od słońca, nie są tyl~o wy-
ciśnione z powietrza atmosfery'. b~~z. przez 
mat~ryą iakąś z niezmierną chyzos:1ą atmo-­
sferę przenikaiącą, bądź przez parcie samego 
słońca na nasz powietrzokrąg. T_ym .s.po­
sobem poięlibysmy łatwo, dla czego UR mzsze 
są i gęsts;e warsty P.owietrza, :em blask 
słońca i ciepło mocn1e~sze; uwaz?no albo­
wiem, iż na wysokich gorach, g~z1e t~mpe­
ratura statecznie iest niska, sł'?nce nie ~a~ 
się wydaie światłe i iskrz~ce, 1a~ na nizi­
nach ]ub mieyscach zapadłych .. Z tego p~­
Cłobnież domydu wypadałoby, 1ż gdyby s~~ 
można wynieść nad granice atmosfery, słon­
ce przestałoby całkiem bydź światłe, a tym 
samym i widzialne. :f. s. 

Doktor Pachiani, w Pizie,_ bardzo ważny; 
w chemii uczynił wynalazek. . Odkrył on. 
skład i prawdziwe przyrodzeme kwasu ~ol­
nego, aciiJi muriatici, który. dotąd chemicy 
napróżno rozłożyć usiłowali: D.ostrzegl, on 
iż kwas solny ie st podkwas~m wodorodu, 
oxy.oum hyorogenii., w n~ymni_eyszym skw~­
szenia stopniu. Od~r7c1e to .za?ney !11a me 
podlegać W'ltpliwosc1. P~hzanz robi kwas 
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solny odifcwaszai'}c powoli i częścfami czyst~ 
wodę. Czekamy szczegc łow tego tak waf&nego 
wynalazku, który ieśli si~ potwierozi, sprawozi 
znaiomq w tey. mierze Teoryq Girtannera lubo· 
oo wszystkich prawie Chemźkow powszechnie 
~aprzeczonq. Patrz Girtanner, Anfangsgrunoe 
oa antiphlogistischen Clzemi~. Dritte verbes­
ierte Auflage. Berlin zs-01. p. 182. et sequ. 

Dnia 16 Maia zakończył życie w Weimar 
.sławny Fryderyk Schiller, ieden z pierwszych 
Pisar.iy i wierszopisów niemieckich, :iył lat 
4& . 

Di»la 26 Kwietnia w Parvżu umarł uczo-
1y Jan Chrzciciel o' Ans se Villoison Professor 
starożytnego i teraznieyszego ięzyka grec­
kiego w Kollegium francuzkim, Członek fran­
cuz.kiego Instytutu nauk i kunsztów, niegdyś 
Członek Akademii napisów, toż wielu in­
nych z<Jgranicznych Akademii. Urodził si~ 
w Corbeil, dnia 5. Marca 1750. liczne edy­
cye dzieł greckich, które podług wynale­
zionych rękopismów wydal, a nadewszystko 
iego podróże do Grecyi sprawiedliwi} ziedna­
ły mu sławę. Nadto Paleografią zupełn~ w 
iednym Tomie in folio w rękopiśmie zosta­
wił; toż siedymnaście tomów postrzeżeń i u­
wag podcza$ swey bytności w Grecyi ze­
branych. 
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O S T R Z E Z E N I E~ 

W Piśmie peryodycznem w St. Peters­
burgu pod tytułem C"BBepHbiłi Btcmmmb 
wychodzącem, w miesiącuMaiunakarcie I76 
znayduiemy doniesienie o Dzienniku Wi­
leńskim, wraz z tłumaczeniem pisma Taoeusza 
Gackiego o -postępie edukacyi w Prowin­
cyachl niegdyś Polskich. W tern doniesieniu 
czytamy,iż Dziennik miał poprzedniczo bydź 
wydawany przez iednę tylko osob~, lec,;z że 
późniey przybyli do Uniwersytetu Profes­
sórowie :i.agrnniczni odmienili plan tego pi­
sma, i przedsi~wzi~li utrzymywać go i zbo­
gacać własn'l prac~. Ponieważ widzimy, iż 
Redaktor wspomnionego peryodycznego pi­
sma mylne w tey mierze powziął wiado­
mości, zatem winniśmy ie go i wszy st kich in­
nych podobnie wierzących ostrzedz, iż Cu-· 
dzoziemcy ani do ukłlidu planu tego Dzien­
nika nienależeli, ani do Towarzystwa, które 
się pjsaniem iego zaięlo, nieweszli; or>rÓ<..'z 
Professora GrooiJcka, który dawno w naszym 
I<raiu osiadły, dobrze iest z ięzykiem Pol­
skim oswoiony. W Przemowie do Dzienni­
ka, którą Redaktor pomienionego pisma mu­
siał czytać, dosyćeśmy si~ wytłumaczyli, że 
go chcemy mieć zbiorem pracy własnych Ro­
daJ,ów, któuy nam piórem swoim dopomagać 
zechcą; a pisma cudzoziemców u nas bawią:· 
cy ch, na ich tylko w yraine żądanie , i za 
zezwoleniem Redakcyi umieszczant?mi bydź . ~ 

mogą.. 

„ 
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